28 


2 bay ję ا‎ таў 
z PR - 


уз,“ < 


|klerociich PAM 


кы _— К. кэш, 
' BIBLIOTEKA p 8 k 
| Instytutu Бадай” 3 j 18 c 5 s б. 


„aBużgacz 


A UNYSŁOWYCH 
А ROZRYWEK. 
Ë ' Ж. м» $ + 


ттт 


«Jeśli umiesz czytać , azaż- lo nie roskosz, czas 
„sobie upatrzywszy nad książkami posiedzićć, praw ` 
«i powinności się swćj dowiedzićć... Nie trzęba'ć 
«będzie wielkiego nakładu ; zbiegasz wszystek świat 
«lekkim kosztem, tuž na miejscu siedząc , tak jakbyś 
«tam wszędzie oczćwiście był, а jakobyś wszystko 
«słyszał.» у | 

` Res, Żywot czlow. pocsciw. L. 112. 


17.4965 


GAT 
Y ай у, 
— 


|ZEIŚRACZ | 
UMYSŁOWYCH | 


ROZBIE 


I 
| 
e š 
W KRAKOWIE, 
W DRUKARNI JÓZEFA CZECHA. 
z | . А 


183 9. 


http: Үү, Sa 
АН 


з 


Тао оч Ж 
281 wr a ат 


$> — 


WY" 


SPIS RZECZY. 


PROZA. 

Stron 
Glista Jozefa... e- so „Jada. мПа. 
Dwaj Poeci. . . NCA SOL. 
Elegia zdziel Lorda Byrona ри aA ZMR. 
Komik Preville. . . OTT 
Miészkania Autorów perish ries. 
-Niewinność i Zemsta;_ powiastka. . 281. 


_Nowys sposób iZ się; (zdarzenie poż. 


wdziwe) . Уб РО: 
О Balzaku i ra s> ү ke romanse . . 58. 
Opis wesel Tatarów Krymskich . . . . 229. 
Orzeł statek parowy na genewskićm jeziorze. 142. 
Osohliwsze zdarzenie . . . . . . . 196. 
O szkole szwabskićj. . . . . . . . 202. 
XVIII. wieku. 76. 


„Pan Wojski; powieść s Кой 


ożegnanie domu rodzicielskiego. . . . 154. 
„Pojedynek w Georgii. . . + + + . . 200. 
Przemysł Amerykanów . . . ‚ 198. 
Rady „Wuja dane siostrzeńcowi. wybiérsja- 

cemu sie wpodróż za granicę. . 42. 
Boe giycia Ri bery, zwanego Spegmoletto. 176. 
złaka dąsania sig, me . . 129. 


Szwajcarów zabawy i соо. ua AD: 
Tanka; powieść góralska a. . . . . . 160. 

„powieść -p. Trilby n E > Жр 
Uwagi nad bezżennómi . . . . . . . 30. 
Wspomnienie Marcina Janiszewskiego. . 38. 
Wyjątek z dzieła (The Beautiesof Addisson). 172. 


Wyjątek s Pamiętników P. Beaujeu , podró- 


żującego po Polsce od roku 1679 do 1683. 208. 


z 


z M... 
122 


http://rcin.org.pl ` A 


POEZYE. 

Ballada jakich wiele . 
Człowiek i rak. 

Do żony теч, 
Furman . 

Kostki i Кай. 

Kot i Szczur s 
Kwiaty Sławiańskie . 
Powitanie . . 

Sen Anioła рз 
Sićrota i Żyd (Айя): 


eses 


| KĘ: 


| Za pozwoleniem Cenzury МОУ АЫ 


S: Ka 


h + b «w | 
= ABIBRAUZ | 
UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. | 


KWIATY SŁAWIAŃSKIE. 


3 
Сох najmilszy zrajów 
Ziemi widzićć cheesz, 
Do sławiańskich krajów 
w- Zbićrać kwiaty spiesz; 
Na sławiańskićj ziemi | l 
Wieczna wiosna trwa, 
Pieknošeiami swëmi ` 
Wiecznie w duszy gra. < 
Jéj kwiaty — dziewice 
To aniołów zbiór, 
„Bo anielskie lice z) PL 2 
„ Jest sławiańskich cór, 
Miłe, krasne, hoże, 
Któż i im hołdów swych 
Nie złoży w pokorze, 7 i 
Г 
| 
4 


Nie pokocha ich?! 


Czy czeskie dzićweczki 
Pieścisz okiem twóćm, 
‚Со jak turkaweczki 
Bawią głosem swym; к-г 
ч Czy Rusinki krasne NI. 
Czarnookie znasz; и - - 


http: // rcin. nog, pl 


2 ZBIERACZ ¿Geal 


ЭА €zęfitk zorze jasne 
i Polki wsercu masz: - 
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Lecz у ёт pięknych kole 
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Ponczas pogolnego wieczora , po odbytćj pracy 
dzićnnćj, zasiadlszy raz z moimi przyjaciołmi, 
zacząłem przez swawolę i wesołość, właściwą 
wiekowi młodemu , pocieszać się z nimi i skarżyć 1 
na niesprawiedliwość losu. Mowa była o nad- 
zwyczajnćj trudności dopięcia w tym czasie ja- 

kiego szczęścia, 
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«Kto nić ma pićniędzy, temu: wszystko na 
opak idzie,» rzekł Grzegórz , «miałem projekt, 
któryby samemu Motszyldowi zaszczyt przy- 
niósł, ale mnie bićdnego nawet nikt wysłuchać 
nie chciał. » 

«A ja,» mówił Wojciech, «napisałem dzieło, 
któreby moje imię unieśmiertelnić icałćj ludzko- 
ści wielce pożytecznóm być mogło з ale nić mogę 
znalóźć księgarza, któryby je kupił, a wydruko- 
wać własnym kosztem, kieszenia nie pozwąla.» 

«Мае wprawdzie,» przerwałem ja, «nigdy 
tak pysznie nie pochlebiały widoki, ale miałem 
nadzieję, że mi mój pryncypał pensyą podwyż- 
szy, lecz i ta była daremna ;qrosilem go serde- 
cznie, przedstawiając mu Aletnią służbę , a wsze- 
lako mi odmówił, twićrdząc, że za 2005еіе taz 
larów rocznie tyle sekretarzów dostanie, ile sam 
zechce.» 

e Vanitas, vanitatis et omnia vanitas!» zawołał 
Grzegórz , « wszystko na świecie pfu. Hej'pon- 
czu!»i wnet zabrzękły szklanki, a dym s fajek 
i paraz nektaru naszego , napełniły wkrótce cały 
pokoik, a po ezęści i głowy nasze. « Przyjacie- 
le!» mówił Grzegorz. dalój, «lubo żaden z nas 
nić ma nadziei przymilenia się pani Fortuny, 
wszelako udawać nam wolno, żeśmy u nićj 
w wielkićj łasce i żeśmy bogaci ludzie. Boga 
ctwo pomnaża szacunek, „powiększa po raj 
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w towarzystwie ludzkićm, i nadaje pewną ad- 
szczególniającą łatwość w pożyciu towarzy: 
skićm. Komuż okazują największe oznaki sza- 
cunku w każdóm towarzystwie? Najbogatszemu. 
Komuż nadają najpićrwsze miejsce, bez wzglę- 
du, czy ma zasługi, lub nie? Najbogatszemu. 
Prawda, że na teatrach wyśmiówają ten przesąd, 
a moraliści wrzeszczą, co siły mają, wszelako 
ta przywara trwa ciągle. Czemuż na świecie 
nie klasyfikują ludzi podłng ich istotnćj war- 
tości, nauki i cnoty, ale podług znaczenia, 
majątku. W małżeństwie nawet , lubo moraliści 
twiórdzą, że nie majątek , ale miłość i szacunek 
wzajemny, podobieństwo i dobór charakteru 
szczęście stanowi, a jednak, ile razy słyszałem : 
» Ten młody człowiek dobrze się żeni» nie zna- 
czyło to, że przyszła jego małżonka będzie miała 
męża zacnego , rozumnego, przyjemnego, czćr- 
siwego, tylko że tyle a tyle bierze pićniędzy. » 

«Bracia!» przerwałem, «nam myśl wyborną: 
przypominam sobie, że miałem niegdyś stryja- 
szka, który, gdym był jeszcze dzićcięciem , do 
Ameryki popłynął ; tego tedy stryjaszka zrobimy 
nieboszeżykiem i rozgłosimy ‚ że zostawił planta- 
суз cukru; sto niewolników i niewolnic, a dwa 
miliony talarów w gotowiźnie. A cóż, nie jestem- 
że teraz najpićniężnićjszym s pomiędzy wszy* 
stkich obywateli tutejszych 2» 
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« Bravissimo!» krzyknęli przyjaciele , «prze- 
dziwna myśl!» 

«Jasiu!» zawolałem na ehlopea, «przynićś 
nam butelkę najlepszego готи" z Jamajki, jak 
przystoi na pana milionowego; »a z odnowionym 
ponezem, odnowi się zarazem i duch wesołości 
malego grona naszego. h 

«Vivat!» zawołali towarzysze з «niech żyje 
twój stryjaszek nieboszczyk , który cię tak hojnie 
wyposażył !» | 

Tómi i podobnómi rozmowami przepędzili- 
śmy cały wieczór; po odejściu moich przyja- 
ciół udałem się na spoczynek, a nić mogąc 
zasnąć , nawinęły mi się następujące filozoficzne 
uwagi: «Zycie nasze (mówił gdzieś pewny mę- 
drzec) jest ustawicznóm wyobrażeniem, im przy- 
jemnićjsze są te wyobrażenia , tém obfitszy jest 
wątek życia naszego w вує) osnowie; człowiek 
majętny, żadnych nie znający przykrości, ma 
same przyjemne wyobrażenia , więc żyje w pra- 
wdziwóm znaczeniu słowa; bićdny zaś, s prze» 
ciwnościami losu swego walczący, w niedosta- 
tku istotnego szczęścia chcąc. cokolwiek pra- 
wdziwego doznawać życia , tworzy sobie przy- 
jemne wyobrażenia i nimi się pieści; wszakże 
фе wszystkie loterye, do których się ludzie tak 
* namiętnie cisną, nie są czćm innćm, jak po- 
chlebiające omamienia, działające na umysły. 
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ludzkie i łudzące ich samolubstwo ; każdy bo- 
wióm króśli sobie zamki na powietrzu i uzu- 
pełnia niedostatki teraźniejszości urojonćmi da- 
rami przyszłości, a lubo to mamidło jak bańka 
mydlana pęknie, żył przynajmnićj w ow êj chwili, 
kiedy mu się przyjemne toczyły wyobrażenia. « 
W takowych tedy zatopiony marzeniach, za- 
snąłem. — Tymczasem moi przyjaciele opowia- 
dali wieść o mojóm dziedzictwie w kilku domach 
znajwiększą dokładnością, i tak przekonywa- 
jącémi dowodami, że ludzie, do nadzwyczaj- 
nych zdarzeń zawsze skłonni, łatwo temu uwie- 
rzyliz а jak pożar podczas burzy swe iskry 
we wszystkie zakąty miasta z najszybszą roz- 
rzuca gwałtownością, tak stugębna Fama roz- 
niosła po całóm mieście owę pogłoskę. 
Nazajutrz ledwie com zdołał wstać 2152ка, 
jeszczem się nawet zupełnie nie ubrał, a jaż 
pukano do drzwi; otworzyłem, a gospodarz 
domu i kilku znajomych weszli, składając mi 
najszczćrsze powinszowania do tak znacznego 
polepszenia mego stanu; śmiałem się do rospęku, 
upewniając ich, iż to wszystko było żartem, 
ale mi nie chcieli wierzyć, kłaniali się nizko, nim 
odeszli. Wnet po tych przyszli drudzy, wy- 
nurzając podobnież swe powinszowania boga- 
temu dziedzicowi dwóch milionów ; a przypo- 
minając sobie jak najdokładnićj mego stryja- 
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szka, oznaczyli nawet (2160 wyjazdu jego do 
Ameryki. Nareście nadszedł i mój krawice, 
któremu jeszcze winien byłem kilka talarów 
za surdut dawno już znoszony. Otóż (pomyśli- 
i łem sobie) nabawili mię moi przyjaciele kło- 
potu; ten natrętnik będzie żądał swych pićnię- 
dzy, a ja nić mam szeląga. « Dzićń dobry, panie 
majster,» rzekłem do niego , « waćpan zapewnie 
przyszedłeś po swój dług?» 
«Broń Boże! Мору teraz о tćj drobnostce 
myślał ; przyszedłem najprzód panu memu zlo- 
Żyć powinne gratulacye , a powtóre wziąść miarę 
na suknie żałobne po stryjaszku ; fraki spodnie 
powinny być z sukna czarnego , kamizelka atła- 
sowa, a surdut wićrzchni bronzowy ; tak teraz 
powszechnie noszą. » 
«Ale, panie majster,» rzekłem nieco zmię- 


irae 


szany, «nie wiém... nif mam jeszcze...» 
«Pićniędzy!» odrzekł krawiec, «ktoby ich 
teraz żądał; będzie jeszeze czas, a zresztą spo- 
dziéwam się, że pan nie porzucisz mię po tylu- 
letniej znajomości,» to mówiąc przystąpił do 
mnie z miarą papićrową i nożycami, i zaczął 
mi brać miarę. Spoczątku markotno mi to było, 
ale pomyśliwszy sobie, że mi te wszystkie su- 
knie bardzo były potrzebnómi , uspokoiłem się , 
a krawiec skończywszy, odszedł kłaniająe SIĄ. 
jak pagoda chińska; lecz jeszcze nie był na воот | ч 
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dach, а już wrócił natychmiast i rzekł: « Panie, 
mam prośbę wielką; pan jesteś teraz bogatym, 
będziesz potrzebował pięknego domu , kup sobie 
mój; pan wićsz, że jest piękny, ma powabne 
położenie; mój sąsiad, pan Ludwik, chce go 
koniecznie kupić + targuje już kilka miesięcy, 
ale wiedząc, że teraz potrzebuję pićniędzy, 
chciałby stego korzystać i mnie oskubać,idla > 
tego wolałbym go panu sprzedać; pan mi dasz 
20,000 talarów, wszaklo u pana mało zna- 
cząca suma, a interes skończony.» — «бо, ja- 
bym miał kupić dom waćpana? chybabym był 
szalonym.» — «Nie widzę ja w tóm żadnego 
szaleństwa, że pan małą część swego majątku 
obrócisz na tak korzystne kupno, a jeżeli odło- 
Żysz kilkaset talarów na upiększenie onegoż, 
będziesz posiadał najećlnićjszy dom na całćj 
ulicy, a skoro kolêj żelazna przyjdzie do skutku, 
dom ten dwa razy tyle wart będzie, ikes pan 
zapłacił. Mam wiçe słowo pańskie, na to ku- s 
pno; dodal, a aimem jeszeze zdołał odpowie- 
duit, odszedł, i zniejakim tryuufem ogłosił 
sprzedaż domu po ealém mieście. 

Nie wyszło pół godziny, а pan Lndwik od- 
daje mi wizytę; składa najprzód powinszowa- 
nie, a potém rzecze: «Panie Michale, słysza- 
lem, żeś pan kupił dom krawca, który ja tak 
już larguję ; dawałem mu 19, 000 la- 


N, r już miałem je w kieszeni, tymczasem $ 
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dałeś mu pan 20,000. Muszę szezérze panu 
wyznać, że mi len dom, który do mego przy” 
lyka, wielce jest potrzebnym; przedsiębiorę 


„restauracyę mego domu i pragnąłbym go zdo- 


mem krawca, czyli raczćj pana polączyćz mam 
nawet już plan podług tego ułożony; upraszam 
więc łaski pana mego, abyś mi odstąpić ra» 
czył , dam mu 26,000 talarów; wszakto рапа 
wszystko jedno, za le pićniądze kupisz sobie 
jaki inny dom piękny.» 

Pięć tysięcy talarów odstępnego, pomyśli- 
łem, a serce mi z radości ledwie s piersi nie 
wyskoczyło; ja, który z największćm natęże- 
niem za 565 dni mozolnych, w pocie czoła pra- 
cowanych, ledwie 200 talarów zarobić mógłem у 
dostanę teraz od razu 9,000 talarów, sam nawet 
nie wićm za со! Lubo wtedy w podobnych inte- 
resach zupelnie byłem nowicyuszem , przedsię: 
wziąłem jednak tak pochlebnćj nie opuścić spo- 
sobności; ale nie chcąc przez chciwość pićnię: 
dzy ubliżać mniemanćj mojćj godności, rzekłem: 
» Panie Ludwiku, nić mogę teraz jeszcze do- 
statecznćj dać mu odpowiedzi, ho sam 2508 | 
dopićro poradzić się muszę, ale przyjdź pan 
о Ətéj po południu, a zobaczę czyli będę mógł 
zadość uczynić jego żądaniu.» 

Po odejściu jego zamknąłem drzwi, a aniliz 
szy na kolana, zawolalem: « Boże W szeehwla2 
dny! przyjm najgorętsze moje dzięki zgłębą: 
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kości serca wynurzone, za tę nadzwyczajną 
pomoc, której się nigdy nie spodzićwałem. Czyto 
się nazywa losem, czylo jest szczęściem , za do- 
piciem którego tyle milionów ludzi ubiega się, 
całe swe Życie marnotrawi , rozumy swoje wy» 
sila, świetnićjsze opuszcza powinności, zbrodni 
nawet i oszukaństw używa, a wszelako tak 
rzadko do ulubionćj przychodzi mety; gdy tym- 
czasem Twoja wszechmocność, to, co szczę- 
ściem, co życiem nazywamy, do tak mało ~- zna- 
czących przywiązuje wypadków, że nie raz sami 
nie wićmy, jakim sposobem len, lub ów, został 
wzniesionym na szczyt szczęścia, lub wnaj- 
większćj pogrążony niedoli.» 1 

Mocne pukanie do drzwi przerwało moje 
rozwagi; otworzyłem, a chłopiec doniósł mi, 
Że mój pryncypał nadchodzi... Pryncypał? po- 
myśliłem ‚ ten, który żadnego zswych podrzę: 
dnych nigdy nie odwićdza; który w swym kan- 
torze, jak niegdyś Jowisz w pelnćm zgroma= 
dzeniu bożków na Olimpie, piorunującym gło- 
sem swe roskazy objawia; który wszystkich 
pod władzą jego będących za samoruchy uważa, 
którćmi podług upodobania kierować może, tento 
pryncypał odwićdza mię? 5 początku zmięszałem 
się nieco , ale rozważywszy, że mam 5,000 tala- 
rów majątku, co czyni Zóletnią pensyą, czyli 260 
talarów rocznego dochodu ; ośmieliłem się i ocze- 
kiwałem jego przybycia: «Panie Michale, rzekł, 
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»słyszałem o szczęśliwóm zdarzeniu , które Вбе 
na waćpana zesłał, i moenojlém fote uradowa- 
ny; wiadomo bowiém wąćpanu, że go zawszesza- 
cowałemi talentom jego sprawiedliwość oddawa- 
lem, i nadał bądź pewnym mojćj życzliwości, a 
jeźli będziesz potrzebował mojćj rady lub pomo- 
cy, możesz się śmiało do mnie udać.» Podzięko- 
wałem mu tonem poufałym za jego кн а 
gdy odszedł, oddychałem wolniéj, 
0 pół do piątćj przyszedł pan Ludwik: że 
» А cóż,» rzekł, «czy narada na moje korzyść 
wypadła?» — «Так jest, panie Ludwiku, lubo 
miałem zamysł przeistoczenia tego domu po- 
dług zupełnie nowego planu, aby odpowiadał 
wszelkim wygodom potrzebnym dla kolei że- 
laznćj , i tym sposobem stał się jednym z majko- 
rzystnićjszych w całóm mieście; ale nie wie- 
dzące jeszcze, jakie mi się otworzą widoki, a 
widząc chęć waćpana do tego domu, przyjmuję 
propozycyę jego i odstępuję mu moje kupno. e 
— < Więc zgoda,» krzyknął pan Ludwik ura- 
dowany, wziąwszy mię za rękę; cza godzinę 
przyniosę panu umówioną sumę w wexlach pa- 
ryzkiego, domu, które w cztćrdzieści dni będą 
wypłacone.» W Paryżu miałem znajomość z je= 
dnym domem handlowym ‚ przedsięwziąłem 
więc zapytać się, czyli owe wexle nie podle- 
gaja jakićj wątpliwości, i napisałem do pp. Hu- 
guesi Bergerte, iżbym sobie życzył pewną sumę 
° ; 
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ulokować. Wyraz ten zdaje się mićć w świecie 
kupieckim elektryczne znaczenie, Wieść o mo- 
jóm dziedzictwie doszła była już do Paryża, 
a zatém życzenie moje ulokowania pewnćj sum- 
my, zdawało się być bardzo skromnym wyrazem, 
gdyż mnie już tam uważano za pana milionowe- 
go, odebrałem więc następującą odpowićdź: 

s Wielce szanowny panie! Mieliśmy zaszezyt 
» odebrać list jego z dnia 47 b. m., właśnie wten- 
»czas, gdy pożyczka kortezów , w którćj nasz 
»dom znaczny ma udział, ukończoną została, 
› W chęci przysłużenia się naszym przyjaciołom 
»і dania im sposobności podług naszego zdania 
» pożytecznego ulokowania swych  pićniędzy, 
„wzięliśmy s tćj pożyczki na rachunek jego 
» 20,000 реч Jeźli ta summa zda się panu 
» 2а wielką, możesz część onćjże przedać; te 
» papićry bowićm wciąż w górę idą. Oczeku- 
» jemy tedy zlecenia waćpana dobrodzieja i zo- 
»stajemy na usługi jego golowymi. « 

Właściciel zać tego handlowego domu па 
stępujące P. S. własnoręcznie dopisał : <» Sły- 
» szeliśmy z zadowoleniem o ا ي‎ spadłym 
»na osobę jego majątku, i Życzymy waćpanu 
» dobródziejowi wszelkich pomyślności ; cieszy“ 
»my się, że jako przyjaciel naszego domu ;' 
»zaszczycasz nas swojém zaufaniem i polecamy 
«się jego dalszym względom i przyjaźni. « 7 
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Dwadzieścia tysięcy piastrów rocznego do- 
chodu czyli: rentów, місе cały kapitał do pół 
miliona dochodzi. Boże łaskawy ! krzyknąłem, 
a list mi zrąk wypadł, oczy mi się zaćmiły 
i wpadłem przez czas niejaki: w mocne zadu- 
mienie; ocknąwszy się nareszcie, pomyśliłem 
jakim sposohem wywikłać się stego błędnika 
h napisałem do- panów Hugues i Bergerte: że 
udział, jaki na mój rachunek wzięli s pożyczki 
korlezów , daleko przewyższa summę, którą 
mam do zarządzenia , gdyż z Ameryki żadnych 
nie wziąłem pićniędzy, a zatém nie będę w sta- 
nie uiszczenia się stak ogromnego kapitału. 

Po odesłaniu tego listu upłynęło mi dni kilka 
w pozornój spokojności, ale wewnętrzne burze 
wciąż mną miotały ; czułem aż nadto, że tylko 

‚ nadzwyczajny traf uchronić mię może od zguby, 
i że najmnićjsze usiłowanie cofnienia się, przy- 


/ prawiłoby mnie о najokropnićjsze nieszczęście +- 


mimowolnie więe przymuszony byłem puścić 
się dalêj śliską i uiebespieczną tą drogą, na 
którćj mnie postawił dziwaczny kaprys losu mo- 
jego. Nakoniec odebrałem list następujący : 

» Szanowny panie! Zlistu waćpana dobro- 
» dzieja wyczytujemy, Ze nić masz zaufania w po- 
» życzce kortezów, czego mocno Żałujemy, gdyż 
» te papićry teraz znacznie podskoczyły ;. wsze- 


»lako, stosując się do Życzenia waćpana do- ` 
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» brodzieja, przedaliśmy połowę tychże tak ko- 
» rzystnie, że przyniosły zysk czysty na rachu- 
» nek jego 80,000 franków. Z resztą znając do- 
» kładnie jakim torem odbywają się oblikwidacye 
» tak znacznćj spuścizny, osobliwie w kraju od- 
» dalonym , wićmy dobrze, żeś waćpan dobro- 
» dzij żadnych jeszcze nie odebrał pićniędzy i nie- 
» żądamy ich nawet, gdyż podpis jego jest do- 
»słatecznym, i tyle mu dostarczyć może, ile 
> tylko zechcesz. Przy tćj sposobności musimy 
»zwrócić uwagę waćpana dobrodzieja na czas 
»teraźnićjszy do ulokowania pićniędzy tak po- 
s myślny, aby potóm , przy nadójściu kapitału , 
»nie było zapoźno. Działaliśmy dla»waćpana 
»tak, jak dla siebie samych, a jeźli mu pa- 
» pićry niemieckie więcćj sprzyjają niż hiszpań- 
»skie, wiedy mu służyć możemy akcyami ro- 
» zmaitego gatunku kolei żelaznych, czyli banku 
» bawarskiego, bo teraz wszystkie te papićry 
» znaczny zysk rokują. Oczekujemy więc powra- ` 
»cającą poczią zlecenia waćpana dobrodzieja 
si piszemy się i t. d.e 

Ośmdziesiąt tysięcy franków czystego zysku! 
własnym moim nie wierzyłem oczom, lecz prze- 
czytawszy raz drugi i trzeci, a wciąż te вате 
widząc liczbę, już do uwierzenia się skłoniłem, 
gdy wątpliwość, ta nieprzyjaciółka rodu ludz- 
kiego, ta jędza w piekle wylęgła, trująca wszelką 


UMYSŁOWYCII ROZRYWEK. 15 
szczęśliwość ludzi, cisnąca sie do najdrobnićj- 
szych okoliczności Życia, tamująca nie raz naj- 
śmielsze przedsięwzięcia , ta mówię hydra i moje 
radość goryczą zaprawiła; może, pomyśliłem 
sobie, omylił się sekretarz list powyższy pi- 
Szący o pare zerek, i zacząłem się mocno tra- 
pić, jakie teraz przedsięwziąść środki. Tym- 
czasem każdy dzićń pocztowy nową mi ze wszy- 
stkich stron przywozi hurmę listów od przy- 
jaciół i krewnych, których imion pićrwćj nawet 
nie znałem. Ten podawał mi projekt do założenia 
nowego instytutu rękodzielnictwa; ów radził 
mi kupić starożytne dzieło Rubensa , które nad- 
zwyczajnie szczęśliwym trafem za 10,000 ta- 
larów nabyć teraz można; ów znowu przysłał 
mi drzewo rodowodowe i dowiódł, że mój pra- 
prapradziad był szlachcicem , że poźnićj familia 
moja przez ubóstwo tego przywileju używać 
zaniedbała, i radził mi go wskrzesić znowu. 
Jedna przyjaciółka domagała się pożyczki kil- 
kudziesiąt tysięcy franków, druga zapraszała 
mię do siebie, abym poznał jćj kuzynkę. 

Nakoniec sprzykrzył mi się ten stan Życia , 
a po prawdzie powiedziawszy, mimo moich rze- 
czywisłych czyli urojonych bogactw, nie był- 
bym wstanie zapłacenia pocztowego ‚ tak mo- 
епо byłem ogołocony 2 gotowizny; ale jestto 
przywilejem ludzi bogatych, Ze nikt od nich 


t 


ttp://rcin.org,pl ҮҮ 


x SB А 


16 ZBIERACZ 


nie żąda zapłaty, a każdy się ubiega © zaszczyt 


znalezienia się znimi w niejakich stosunkach = 


ten mówię przywilćj nie tylko mię od wstydu 
ochronił, lecz owszóm był mi pomocnym do 
urządzenia przedsięwziętćj podróży do Paryża, 
którą sobie ułożyłem dla przekonania się © pra- 
wdziwym stanie interesów maich. 

Przybywszy do Paryża, kazałem się zapro- 
wadzić do kanloru mego hankiera, gdzie ser- 
decznie zostałem przyjętym ; po piérwszém przy- 
witaniu rzekł pan Bergerte : «Szkoda, żeś pan 
nie zaufał papićrom hiszpańskim, gdyż znówu 
się podniosły, ale dobrze, że pan masz jeszcze 
w nich nie mały udział.» 

«Czy nie chciałbyś mi waćpan oznaczyć cał- 
kowitą summę wszelkich na mój rachunek za- 
kupionych papićrów 2» 

«То bardzo łatwo,» odrzekł pan Bergerte, 
» 10,000 piastrów rentów, ро 70 na piaster 
po5 frank. 55 centym... a zatém czyni razem — 
gdybyś je pan zaraz chciał pzzedać , wziąłbyś 
ogólną summę 200,000 do 290,000 fran- 
ków.» 

Mierzyłem bankiera oczyma od stóp do gło- 
wy: «Czyś waćpan lego nym mości Вег- 
кеме?» zapytałem. 

«А nie inaczćj; chybabym się e kilka set 
franków omylił. » 
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«Więc dobrze, ale chcićj mi pan z łaski'swojćj 
powiedzióć , wiele wziąłeś па mój rachunek pa- 
pićrów bankowych ?» 

«Pan masz 30 sztuk po 450 rćńskich, co 
czyni blisko 60,000 franków. » 

«A wszakże ja panu tych wszystkich sum 
jeszcze nie zapłaciłem, i nie jestem w stanie 
uiszczenia się teraz.» 

«To nie nie stanowi,» odrzekł pan Bergertć , 
„pan już tyle masz czystego zysku, iż nawet 
będziesz w kłopocie zich ulokowaniem, gdy 
pićniądze z Ameryki nadejdą. » 

«То rzecz osobliwsza; ale powićdz mi рап, 
jakim sposobem mógłbym tymczasem te summy 
na pewną dać prowizyę ?» 

«Gdybyś pan za moją szedł гаја, kupiłbyś 
nasze papićry Зргосепіоже; te są teraz naj- 
pewniejsze. » 

© «А gdybym pańską przyjął radę, wielebym 
tóż miał recznego dochodu?» 

‹ һ эы dochodu ,» odrzekł + pomruknal 
sobie cóś po cichu; «000,000 franków , jeźli 
pan mojemu domowi powierzysz ten interes.> 

«Beż wątpienia ,» odpowiedziałem, «a do ko- 
góżbym miał więcćj zaufania. > Ukłonił się bau- 
kiet i podziękował ściśnieniem mi ręki. 

Chciałbym już stych sum ogromnych kilka 
tysięcy mićć w kieszeni, lecz wstydził | 
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bankierowi powiedzićć, nareszcie potrzeba przy- 
musiła mię do tegó: «Panie Bergerte,» mó- 
wiłem, zarumieniwszy się nieco, «czylibym nić 
mógł bez obawy stania się natrętnym , prosić 
o kilka tysięcy franków, które mi właśnie teraz 
są potrzebne.» 

«Ah, mój panie dobrodzieju, cała moja kassa 
jest do usług jego; wiele sobie życzysz 20 lub 
50,000 franków ?» 

«Nie, tyle nie potrzebuję, ale 10,000 będą 
dostateczne.» Zawołał zaraz kassyera i kazał 
niezwłocznie wypłacić mi żądaną summę. 

Skorom uczuł 300 napoleonów w kieszeni, 
przekonałem się, Żem osoba ważna. Podzię- 
kowalem panu Bergerte i cheiałem odćjść , lecz 
mię wziął za rękę i mówił, iż sobie życzy przed- 
stawić mię swojćj familii; zaprosił mię na wie- 
czerzę: «jadamy,» mówił, «o dziesiątćj a jeźli 
pan nie jesteś zajęty, będziemy mieli zaszezyt 
oczekiwania go.» — « Chętnie mu służyć będę, < 
odpowiedziałem , «lecz muszę się przebrać, bom 
jeszcze po podróżnemu. > Wyszedłszy, wziąłem 
sobie w najlepszym domu gościnnym dwa пај- 
pięknićj urządzone pokoje; wyjąłem suknie ża- 
łobne i ubrawszy się w nie, zacząłem się przy- 
zwyczajać do téj ogromnćj myśli, iż posiadam 
w samćj istocie tyle tysięcy majątku. Nigdy 
w życiu mojćm tak roskoszuego nie doznałem 
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uczucia, jak w 16) godzinie! Jakże pięknym 
był świat dla mnie! Usiadłem na sofie i za- 
cząłem rozmaite czynić uwagi ; zdawało mi się, 
że fic w tym nić шаві Tadnaturalnegoa miłość 
własna zaczęła mię przekonywać ‚ że wzniesienie 
się moje na taki stopień jest zwyczajnym sku- 
tkiem mojćj zasługi; w tym zćgar wybił pół 
do 916}, zerwałem się i pojechałem do pana 
Bergerte. Byłem przyjęty od familii jego, jak 
przyjaciel domu; zastałem liczne towarzystwo, 
któremu byłem przedstawiony jako dziedzic mi- 
lionowy, a ubior mój żałobny był przyczyną 
wielu pochlćbstw ; każdy szukał wyświadczyć 
jaką grzeczność ; jednóm słowem, bawiłem się 
mile i roskosznie. Przy odćjściu prosił mię go- 
spodarz, abym dom jego za mój własny uważał, 
со mu tóż chętnie przyrzekłem , ale ledwie do- 
trzymać mógłem, gdyż nazajutrz tyle odebra- 
łem biletów zapraszających na obiad, na wie- 
czerzę, na bale i t. d., że wybór był tradny. 
Zabawiwszy niejaki czas w Paryżu i używszy 
roskoszy tego sławnego miasta , poleciwszy panu 
Bergarte dalsze zatrudnienie się mojćmi intere- 
sami, i urządziwszy wszystko należycie, po- 
wróciłem do miasta urodzenia mego. 

- Przyjechawszy s Paryża urządziłem pomić- 
' szkanie moje stósownie do teraźnićjszego stanu 
mego, i zaprosiłem moich przyjaciół Grzegorzą 
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i Wojciecha na obiad. Skoro do pokoju we- 
szli ‚ stanęli osłupieni , oglądając nowe meble, 
stołowy zćgar, pozłacane lichtarze i t. d. zam- 
Кое drzwi na klucz. 

«Słuchaj przyjacielu !» rzekł Grzegorz, < po- 
głoska, którašmy o spadłćj na ciebie sukcessyi 
między ludzi puścili, rozszćrzyła się, jak wi. 
dzimy aż nadto , tak dalece , że sądzić musimy, 
iż niestety, sam odurzyć się nią dałeś; słyszeliś- 
my bowićm, żeś twemu pryacypałowi wypo- 
wiedział miejsce ‚ żóś kupił dom krawca i przeda- 
łeś go znowu sąsiadowi, żeś od wielu tutej- 
szych kupców nabrał towarów i innych rzeczy, 
żeś do Paryża jeździł , jak ludzie twićrdzą , dla 
przyspieszenia oblikwidacyi dziedzietwa. Czło- 
wiecze , zastanów się, wszak my prawdę міту; 
ыд} się nad okropną przepaścią , a zatóm 
choćbyś nas nie był zapraszał na obiad, by- 
libyśmy sami przyszli do ciebie, aby zwrócić 
uwagę twoję, że twój stryjaszek, jak dobrze 
wiósz, wistocie nie umarł, że ly się Żadnego 
spodzićwać nić masz dziedzictwa, że to wszy- 
stko było żartem, i że twoje postępowanie zgu- 
bić cię może; przedsięwzięliśmy więc dla ura- 
towania ciebie od pewnćj zguby, wyznać pu- 
blicznie nasz błąd i odwołać owe wnieszezę- 
snćj chwili rozsianą pogłoskę.» 

a Broń Boże !» krzyknąłem, «nieczyńcie tego, 
moi kochani przyjaciele, tćmbyście mnie w isto- 
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«ie zgubili; wszakże ja, Bocu dzięki, nie od- 
szedłem od zmysłów i nie oczekuję 162 żadnego 
dziedzietwa od mego stryjaszka , którego nawet 
nie znam i nie wićm , gdzie się obraca; wszelako 
ježli gdzie umarł, wystawię mu teraz pomnik 
spaniały, muszę bowićm przyznać, żem teraz 
w istocie bogatym; sprawdziły się, drogi Grze- 
gorzu, twoje wieszczym duchem wyrzeczone 
przepowiednie; lecz wszystkie szczególy opo- 
wióm wam przy obiedzie. Teraz muszę wam 
tylko oświadczyć, że kupiłem w bliskości lego 
miasta kilka wiosek, a ty Wojciechu wyra- 
ziłeś mi nie raz chęć mićszkania na wsi; bę- 
dziesz rządzcą mych dóbr; ty zaś Grzegorzu , 
jeźli chcesz twój los polepszyć, zrobię cię moim 
sekretarzem w mieście. A cóż, kontenciście z wa- 
szego pryncypała i przyjaciela?» Uściskali mię 
obadwaj, lecz nie dowićrzając moim słowom, 
nalegali, abym im wszystko dowodnie obja- 
śnił; со tóż chętnie uczyniłem. Przepędziliśmy 
resztę dnia wesolo, jak tylko być może. 
Nazajutrz gdy s przyjaciołmi mémi, dla oglą- 
dania dóbr nowo - nabytych, w nowym wyje- 
chałem ekwipażu, wnet zazdrość, ta najpićr- 
wsza przyczyna bratobójstwa , ta poezwara naj- 
bliższych krewnych różniąca , wszystkich prze= 


ciw mnie oburzyła, « Widziałeś ,» mówił jeden, _ 
» jak nasz pan Michał paraduje, jaki sobie sPa- 
ryża sprowadził nowy ekwipaż?» — « Wszak- ` 
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żeto wszystko,» przerwał drugi, «za te pié- 
niądze, ce tü sobie uapożyczał. » — «Ja tylko < 
rzekł trzeci , « żałuję mego krewnego , który się 
sam cisnął do niego, skoro о tém Smiészném 
usłyszał dziedzictwie, i właściwie mówiąc , na- 
rzucił mu swoje pićniądze; ja tylko się śmiałem , 
gdym to wszystko słyszał i widział, jak się wszy- 
scy ubiegali, aby go ubogacić: bo któryż ro- 
zumny człowiek nie poznał, że to jest trzpio- 
tostwo, czemuż bowićm pićrwćj nigdy nie było 
słychać o tym stryjaszku, i gdzieby on wre- 
ście tyle zebrał pićniędzy, gdzie one są? któż je 
widział, kiedy i skąd przybyły? Ot, kazał zro- 
bić sobie suknie żałobne i puścił bajkę między 
ludzi; obaczycie, że ten gmach tak szybko 
wzniesiony z łoskotem się obali. Niechajno ka- 
20у odbierze, со mu się należy, wtedy się okaże; 
wiele piórek ptaszkowi zostanie. s 

Takie tedy pogadanki krążyły o mnie, a nie- 
ufność , siostra zazdrości, tak тоспо przestra- 
szyła moich wierzycieli, że za powrotem do 
domu po kilkodniowćj niebytności, zastałem 
całą paczkę listów, które prawie wszystkie były 
treści następującćj: «Panie dobrodzieju! Mam 
zaszczyt załączyć mu rachunek, należącćj mi 
summy, którćj koniecznie potrzebuję; upraszam 
о łaskawe odesłanie takowćj; przytćm piszę się 
z szacunkiem i t. d.» 
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«Kochany Grzegorzu,» mówiłem, «odpisz 
każdemu stych wierzycieli w sposobie nasiępu- 
jącym: Miło mi było wyczytać zlistu waćpana 
wiele mu się należy, a załączu jąc summę żądaną; 
zostaję it. d.» 

Odliczyłem należytość dla każdego i odesła- 
łem przez służącego. Potóm zasiadłem z mémi 

rzyjaciołmi, kazałem przynićść fajek i wina, 
gdy następująca wszczęła się rożmowa: 

«Powićdz mi, panie Michale,» rzekł Woj- 
ciech , «dla czego ci się te dobra tak koniecznie 
podobały, wszakże drugie , lubo o kilka mil od- 
ległe, daleko zdają się być korzystnićjszómi ?» 

«Mam ja w tym przyczynę, którą wam po- 
Źnićj objawię.» ` 

«Zgadłem ją,» przerwał Grzegorz , «ta pię- 
kna baronówna, którąś zawsze ubóstwiał , ile 
razy ze starym ojcem przejćżdzała , i na którąś 
nawet nie śmiał spójrzćć , nić może ci wyjść 
zgłowy, a że te dobra graniezą z dobrami jéj 
ojca, dla tego je przepłaciłeś, abyś był jéj 
sąsiadem. » 

«Ale cóżto za stary baron i со za panienka? « 
zapytał Wojciech. 

«Stary baron јео dziwak osobliwszy, ma- 
jacy tak wysoką opiniją o sobie, jak ów Cedryk 
w Iwanhoe; lubi tylko psy i konie, a przylćem 


jest zagorzałym myśliwcem; baronowa, mał- ` 
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żonka jego, mówi tylko o etykiecie dworu fran- 
euzkiego za czasów Ludwika XIV., а jéj го» 
zmowa jest mięszaniem rozmaitych języków% 
Jeżli zaś chcesz. mićć wyobrażenie о baronó- 
wnie, weź co jest najświćższego w róży, naj- 
skromnićjszego w fijołku, najpowabnićjszego 
w wiośnie, co było najpięknićjszćm w Kleopa- 
trze ‚ najdowcipnićjszćni w Aspazyi, najenotli- 
wszćm w kobićcie , a będziesz miał słaby obraz 
panny Zofii !» 

«Brawo Grzegorzu ,» rzekł Wojciech, «ty. 
widzę jesteś i poetą.» 

«Кіебуќсіе moje tajemnicę odgadnęli , więe 
wam szezérze wyznam, Że już od lat kilku 
szalenie kocham pannę Zofiją; widziałem ją po 
raz pićrwszy na zabawie u pani D. i od tego 
; @zasu ta postać anielska nie odstępuje mnie we 
śnie i na jawie. Od czasu powrotu mego sPary- 
ja, gdy szczęście tak mile do mnie sie uśmić- 
chalo, ułożyłem sobie wszelkich użyć środków 
przybliżenia się do tego anioła.» 

«Panie,» przerwał Grzegórz, «mam plan 
wyborny, a jeźli mnie znajomość ludzi nie zwie- 
dzie, pewny jestem, że pomyśloy skutek uwień- 
czy dzieło. Jutro wyjedziemy do naszych dóbr, a 
pojutrze pójdziemy na polowanie; aże lasy nasze 
graniczą z lasami barona, więe ku wieczorowi, 
niby zbłądziwszy, zawitamy do zamku; tak się 
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romans zacząć powinien. Przedstawisz się baro- 
nowi jako sąsiad, a o niczóm znim mówić nie 
będziesz , jak tylko ө polowaniu. Zaprowadzi 
eię zaraz de stajni, do psów, de koni; co ciebie 
wszystko w zachwycenie w prawić powinno. Pe- 
tém oświadczysz mu, że masz zamysł przeisto- 
czenia starego zamku na granicy lasów swoich 
na dom myśliwski, że mu pozwolisz prawa po- 
łowania w twych lasach i t. d., poczćm prosić 
będziesz о radę, jakim sposobem masz to wszy- 
stko urządzić, gdyż bez światłej rady tak sła- 
wnego znawcy, nic porządnego stać się nić może. 
Po tćj przemowie przedstawi cię baron swćj mał- 
Żonce; powićsz jćj, żeś był w Paryżu, że tam 
wszystko się zmićniło, nie jestto Paryż za cza- 
sów Ludwika XIV., nić ma tam teraz pię- 
kności , jakie w owym złotym czasie ubóstwiano; 
a ta mała liczba, która się jeszcze znajduje, 
sąto gałęzie zowych szczepów sławnych. Tym 
sposobem pozyskasz łaskę baronostwa, a jak 
seórką pomówić, nie potrzebujesz mojćj lekeyi, 
posiadasz bowićm wszystkie dary przypodobania 
się; jesteś przystojnym, umićsz grać na forte- 
pianie; na gitarze, i przytóm zaśpiówać miłym 
głosem ; tańczyć lekko i zgrabnie; czegóż proszę 
więcćj potrzeba? Кесте сі, że cię baron zaprosi, 
abyś go często odwićdzał, a potćm masz wy- 


graną. » A, dzy U 
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« Cudownie !» krzyknąłem i uściskałem mego 
przyjaciela ; «jutro więc wyjćżdzamy.» 

Plan nie źle ułożony, jeszcze szczęśliwszy 
wziął obrót; stary baron tak mnie pokochał, 
że on bezemnie, a ja bez jego córki Żyć nić 
mogliśmy. 

Na przygotowaniach, podróżach i polowa- 
niach upłynął miesiąc cały; nareście zbliżyła 
się chwila, która mnie na wieki zmoją lubą 
Zofiją połączyć miała. 

Wesele miało być huczne; nić mała liczba 
powozów zapelniała dziedziniec. Baronostwo 
zajęte było przyjęciem' gości, a ja, siedząc 
obok mojćj ohlubienicy, używałem błogich chwił 
szczęścia ; gdy oto doniesiono mi, że jakiś ubogi 
starzec, mając mi ważne zrobić odkrycie, ocze- 
kuje mnie w poboczny pokoju. Niemiłe było 
mi to przerwanie, lecz ciekawość i jakoweś 
przeczucie, pociągały mnie mimowolnie do po- 
koju , gdzie się ów ubogi znajdował. Zastałem 
człowieka wzrostu ‘wysokiego w wieku pode- 
ууп, włos siwy wtył zaczesany, oczy pelne 
wyrazu, cala postać jego, znamionowały, że 
człowiek ten musiał mićć jakoweś znaczenie 
w świecie, lecz ubiór jego, aczkolwiek chędogi, 
okazywał największe ubóstwo, i nie zgadzał 
się bynajianićj s postacią poważną. Skorom 
wszedl, podniósł się, a wpatrując się we mnie = 
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przenikliwym wźrokiem, milczał przez czas 
niejaki, 

«Czegół waćpan odemnie żądasz?» zapyta- 
lem, «czóm służyć mogę?» 

e Mamże to szczęście widziéć przed sobą Mi- 
chała Smith , syna Karola Smith ?» zapytał drżą- 
cym głosem. 

« Tak jest.» 

«Więc jesteś moim synowcem , bo widzisz 
we mnie Jakóba Smith, który przed dwudziestą 
lat do Ameryki odpłynął. » 

«Co! byćżeto może? waćpan ów Jakób? mój 
kochany stryjaszek , którego samo wspomnienie 
uszczęśliwić mię zdołało !» krzyknąłem radośnie 
i rzuciwszy mu się na szyję, uściskalem go ser- 
decznie; «pójdź luby stryjaszku, przybyłeś wła- 
śnie w sam czs, abyś przytomnością swoją uświe- 
tnił zaślubienie moje zbaronówną !» 

«Nie spiesz się, kochany synowcze; że ty 
mnie mile przyjmujesz, jestlo znakiem two- 
jego dobrego i niezepsutego serca; cieszę się 
stego i składam Bocu za To dzięki; ale nigdy 
nie pozwolę , abyś mnie przedstawił familii swo- 
Је) narzeczonćj; im godnićjszym się okazujesz 
mego przywiązania, tém więcćj mnie zohowią> 
| zujesz, abym cię natychmiast opuścił; gdyż 
! zjawienie się tak ubogiego krewnego, byłoby 
4 bardzo niemiłym dla ciebie wypadkiem : obym 
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teraz był tak bogatym, jak niegdyś bylem? 
Posiadałem znaczny majątek, lecz niestety; 
okręt mi się rozbił, a nieubłagane morze po- 
chłonęło wszystko w przepaść bezdenną „ledwie 
Życie uratować zdołałem; jestem żebrakięm ; 
co widzisz na mnie, to cala moja majętność; 
jednakże, lubo przyzwyczajony de wygodnego 
życia, chętnie się wszystkiego zrzeknę, aby 
tobie tylko żadnego mie uczynić uszczćrbku:» 

« Drogi mój stryjaszku! tóm oświadczeniem 
serce moje ranisz; zaklinam cię, jeźli ci pa- 
mięć ojca mojego, twego kochanego brata, 
jest Świętą, mie obstawaj przy twoim uporze; 
wszakże mnie Bóc pobłogosławił, dal mi mają“ 
tek; bylżebym godzien mego szczęścia, gdys 
bym go chętnie nie podzielił s kochanym stry- 
jem, którego jak drugiego ojca poważam. O; 
nie pozbawiaj mię tćj słodyczy, na Boca cię 
zaklinam , zostań się u nas!» 

Na te moje sława łzami гаја się staruszek, 
a przycisnąwszy mnie do serca , rzekł: Drogi 
mój Michasiu! nie jesiem ja ten żebrak, za 
którego się udałem; wićdz, że posiadam znam 
czne dobra w Państwie Zjednoczonych Stanów; 
byłem dwa razy deputowanym i szczycę się 
niemałóm znaczeniem u mych współziomków. 

М Przed niejakim czasem umarła mi żona, a nie 
zostawiwszy mi potomstwa, przedsięwziąłem 
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podróż do dawnćj mojćj ojczyzny w zamiarze 
wzięcia ciebie z sobą; lecz przybywszy tutaj, 
słyszalem, że ci Bóc pobłogosławił , i że wła- 
Śnie dziś bierzesz ślub spunną baronów ną; cheia» 
łem cię więe doświadczyć, ażali szczęście twoje 
nie zepsuło cię i czy nie pogardzisz ubogim 
krewnym; lecz szlachetny twój sposób myśle- 
nia, przewyższył moje oczekiwanie, Teraz po- 
zwól mi oddalić się na chwilę, abym się co- 
kolwiek przebrał, a potém przedstawisz mię 
swojćj rodzinie.» To rzekłszy uściskał mię ser- 
decznie i wyszedł. 

Nie długo trwało, a już wrócił świetnie 
ubrany. "wai a jego postać, jak i mina po- 
ważna, sprawiła na wszystkich głębokie wra- 
żenie; z uszanowaniem rozstąpili się goście we- 
selni, gdyśmy do sali weszli. Przedstawiłem 
stryjaszka baronostwu , mojćj Zofii i wszystkim 
obecnym, którzy go serdecznie powitali. Po- 
czém przystąpił do mojćj oblubienicy, wyjął 
zzanadrza pudełko z dyamentami, i podawszy 
je mojćj Zofii, rzekł: «Kochana synowico! 
przyjm tę drobnostkę jako zadatek upominku 
od twojego drugiego ojca.» To rzekłszy kazał 
sobie podać kontrakt ślubny, i własnoręcznie 


dopisał stotysięcy dukatów, jako wiano nowo: 


żeńcom. Goście weselni zdziwieni tak okwitém 
szczęściem naszém, zaledwie się па wyraz ipo: 
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winszowanie zdobyć mogli. Nadeszła chwila ślu- 
bu; udaliśmy się do kaplicy, gdzie szczęśliwi 
kochankowie węzłem małżeńskim połączeni zo- 
stali, a za powrotem zagrzmiała weselna mu- 
zyka, śród którćj pan stryjaszek spanią baro- 
nową pićrwszą parą poszli. 

—09 De G— 
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NAD BEZZENNYMI. 


Wilczysko się ożeniło 

Potym sobie rozmyśliło 

Czego żonee trzeba? 
$ Pieśni Gminnej. 
JPewxeco razu przechadzając się po plantacyach 
w błogićj samotności, z bujnómi marzeniami 
w głowie, mimowolnie zwróciło moje uwagę 
zgromadzenie kilku podeszłych Dam (pseudo 
starych panien ) głośno prowadzących rozmowę 
którćj materyą było o ile doszedłem s podsłu- 
ehiwania zwyczajne narzókanie na zepsucie 
teraźnićjszego świata (rozumić się mężczyzn) 
a stąd rospowszechniony niegodziwy wstręt do 
małżeństwa. Zjakąż tam złośliwością, z jaką 

wzgardą opisywany był Stary Kawaler! 
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Uderz w stół nożyce się odezwą, powiada stare 
przysłowie, tak się i zemną dzieje. Mam lat 
przeszło trzydzieści © z rozmaitych niefortun= 
nych zdarzeń wmoim życiu doczekałem się 
łysiny i siwizny, inne niemnićj ważne okoli- 
czności zamykają mi drogę wejścia w szano- 
wne grono małżonków, owóż chcąe niechcąc 
jestem tedy na liście bezżennych. Pićrwszy to 
raz szczćrze powiadam, uczułem dotkliwie obra- 
żony stan mój teraźnićjszy, tu gdzie mi się zda- 
wał być najnieznośnićjszym, Бо téż nigdzie 
w Polsce jak u nas w Krakowie nić masz tak 
wiele bezżennych. Dość jest przejść się w koło 
rynku, po plantacyach, by ujrzóć tych samo- 
tników odznaczających się pulchno- okrągłe- 
rumianą twarzą zŚmiejącćmi się Нора spokoj- 
nością policzkami jako wzór niestroskanego, 
a naturalnie pożądanego życia. 

Lecz nie tylko to u nas postępuje у owe ro- 
spowszechnienie bezżeństwaz choroba ta, wie- 


(1) Jestto zwyczajny kres lat starych Kawalerów tak 
jak starych panien łat 24 wedle praw Konstytucyi 1768. 
Vol. Leg. T. УН. Nasi przodkowie byli daleko grzeczniej- 
si i względnićjsi dla рісі pięknój Czacźi (o Lit. i Pol: pr. 
Т.П. p. 48) utrzymuje, że dawniej ledwie po pięćdziesię- 
ciu latach skończonych , uważano dziewice za pannę doj- 
rzałą! (pro virgine adulta ) i niemiałożto być lepiej. „= 
dajto wieki złote! 
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rzajcie piękne panie dotyka hardzićj jeszcze za- 
graniczne kraje. Paryż, owa stolica świata, 
ów wzór dla całego modnego świata, słusznie 
tél mógłby być nazwanym spowodu licznych 
tam bezżenników : La Capitale des cćlibatatrs , 
chociaż nie same Gryzetki jak to wielu mniema 
są do tego powodem. Londyn, świat handlarzy, 
stolica pićniędzy i ubóstwa, scharakteru narodu, 
związki małżeńskie uważane są jako kontrakt 
do pomnożenia dochodów, biódni місе (a wielka 
ich tam liczba) muszą być w większćj części 
hezżenni. Cóż mówić o Rzymie owój stolicy 
duchowieństwa katolickiego. —Jedni tylko Ame- 
rykanie słynni rostropnością swoich zwyczajów, 
iurządzeń zapobiegli przejściu mody bezżeństwa 
do swego kraju, jużto prawem hańby i wzgardy 
dla nazwiska The Batcherol (bezżenny) już za- 
wiązaniem Towarzystwa do poprawy obycza- 
jów, które do tyla umiało swoje władze ros- 
przestrzenić , że biada tam teraz bezżenuikom, 
zechcąż oni zrobić dług, posiadać kredyt, dostać 
urząd, nieodbicie zaraz potrzebna do tego jako- 
by kaucya, żona.... Helas! powić niejedna spię- 
knych czytelniczek co za szkoda że lak godne 
naśladowania zwyczaje przedzićla niezmierzony 
Ocean. — Zaiste, lam tylko bowićm dzisiaj 
rzadko jest widziany Stary Kawaler jeszcze 
rzadzićj Stara Panna, 
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Nie zamierzam sobie dowodzić, jednćj z może 
ważnićjszych przyczyn bezżeństwa u пав stan 
historyczno - moralny wielu teraźnićjszych mał- 
żeństw (jeżeli kiedy było inaczćj). Nie, z usza- 
nowania winnego dla Dam niecheę na nich (cho- 
cial mógłbym) zwalić cały ciężar winy. — Jako 
również nie zamyślam stawać w obronie w ogól- 
ności bezżennych, zaiste jestem od legodalekim, 
jedynie s pobudek czystćj miłości własnej chciał- 
bym cóś powiedzióć na stronę nie powióm na 
pochwałę uczciwych ludzi bezżennych. 

Nikt nademaie bardzićj nie gardzi, brzydzi 
się lakićmi bezżennómi, którym nie nie prze- 
szkadza dopełnić tege przeznaczenia natury; 
którym okeliczności, zdrowie, majątek, związki 
towarzyskie, słowem wszystko ku temu sprzyja. 
Wolność rospusty, mają oni za jedyne bóstwo 
godne ich kadzidła, a za nie ważą powinności, 
którehy na nich włożyły godziwe zwiazki.— 
О takich niechcę tu mówić, są oni піерггу- 
jaciołmi natury, i niepożytecznym ciężarem 
spółeczności, Lecz uczciwi ludzie bezżenni, 
w bezustannóm zsamymi sobą przeciwieństwie 
żyć obowiązani , których uczucie osobistego po- 
łożenia walczy z uczuciami powinności, a serce 
zrozumem, ci którzy przymuszeni wyrzćc się 
stosunków przyrodzonych, a czując całe nie- 
szczęście swoje, nie są w stanie zapobieżenia 
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jemu. Слу oni nie warci jakiegóś oszczędzenia, 
litości i szacunku? 

«Tysiącznych trudów dołożeniem przedarłem 
się przez zapory niedostatku , pomierny dochód 
spracy mojćj wysłarcza na moje wyżywienie, 
mam serce otwarte na wszystkie przyjemności 
życia domowego, chce się ożenić.» . 

« Lecz do którćj mam się udadź? Do bogatej? 
Ta odrzuci s pogardą chęci moje, i poczyta mi 
za zbrodnią żem się ośmielił zbliżyć aż do nićj. 
Do ubogićj? Nić mam tyle dostatku, abym się 
mógł z nia podzielić. Nie, wolę raczćj cićrpićć 
sum jeden chcę sobie oszczędzić tćj nieznośnćj 
przykrości abym poglądał na kochany przed- 
miot, pogrążony w niedostalku, niechcę ją czynić 
towarzyszką nieszczęśliwego losu mojego, јёј 
łzy, jéj narzćkania, wrzaski zgłodniałych na 
przyszłość dzieci moich, nie przyprowadzą mię 
do rospaczy? Nie, zostanę sam jeden ; śmierć 
moja będzie mi przyjemnićjszą. Nie zostawię 
po sobie nieukojonćj wdowy, i dzieci w wieku 
niemowlęcym. Nie będę umićrał z bolesnym 
uczuciem i znajdotkliwszćm serca mojego udrę- 
czeniem , że zostawiam te kochane istoty prze- 
znaczone na wszystkie obelgi ubóstwa, i i wszelkie 
nieszczęścia nędzy. » +2 

«Urodziłem się zrodziców konstytucyi nie- 
dołężnćj, noszę w sobie nasiona ich choroby, 
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jestem istotą mdłą i słabą. Mamże uczynić nie- 
szczęśliwą mlodą i dobrą dziewczynę? Mamże 
uwiecznić smutne życie moje w nieszczęsnych 
potomkach? Nie, wyrzćkam się związku którego 
stałbym się shańbieniem , nalura wymaga istot 
doskonałych, i mnie zrzędu ich wyłącza. Będę 
więc dźwigał jarzmo moje s cierpliwością; po- 
kąd mię śmierć od niegoonie uwolni.» 

«Zepsuł mię wpływ edukacyi lub fortuny. 
Mój charakter przykry i wstręt czujący, ledwie 
się ze samym sobą pogodzić może. Towarzy- 
stwo jest mi nieznośnóćm, wystarczam sobie 
samemu , jestem zupełaym odludkiem. Znam 
siebie doskonale, nić masz dla mnie szczęścia 
na świecie, żenić się, byłoby to samo, co po» 
pełnić największą zbrodnię. Nieszczęśliwa żona 
któraby przepędzić życie ze mną była przymu- 
szoną. Powinienem , chcę żyć w bezżeństwie. > 

«Jestem artystą, lileratem, praca jest moją ` 
jedyną pociechą, książki, entuzyazm, jedyną 
namiętnością. Nie jestem utworzony do mał- 
żeństwa , obszćrna moja imaginacya , dzielność 
olbrzymia, w ścisłym okręgu zmieścić się nić 
może. Wzrok mój zasięga niezmierzonćj prze- 
strzeni , umysł żadaćj uległości nieseićrpi у niee 
chcę, nie śmiem się żenić. » 

Każdy człowiek powinien dośledzać i oceniać 
siebie przed wybuuałew prawdy. W ziąść żonę 
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nie jest zasługą, lecz jest powinnością być do- 
brym mężem. Mało jest ludzi coby znosić mogli 
głód dokuczający, a urojone opisania poetów nić 
mają miejsca w życiu zwyczajnóm. Wszyscy 
ludzie nie są fizycznie t moralnie utworzeni do 
małżeństwa, «błędne w téj mierze rozumowania 
tysiąc zamykają zdrożności. Cóż jest godnićjsze- 
go nagany, jak się ożenić przez samą tylko zmy- 
ślność odkładająe na stronę wszelkie inne uwagi? 
Przeciwnie, cóż jest szanownićjszego jak żyć 
w bezżeństwie przez miłość powinności, wyrzć- 
kając się wszelkiej roskoszy małżeństwa? ей 
się lekkomyślnie, ponieważ zmyślność twoja 
nakazuje ci to dopełnić nieuchronnie, lecz sza- 
nuj człowieka, który zna siły swoje, który chce 
pa siebie włożyć i wypełniać me ` ‚ lub 
nić 111 żadnych. | 

Możnali takich ludzi porównać stymi, któ- 
pzy w bezżeństwie żyją dla rospusty ? Nie zaiste. 
Ich prawidła różnią się podobnie jak ich oby- 
ezaje. Rospustnik stary jest poufałym, zalo- 
іпут , roskochanym, a często bezwstydnym , 
chce zawsze grać role młodzika , zbićrać róże, 
zapomina o swoim wieku į samćj się tylko skłon- 
ności radzi. 

Człowiek poczciwo - bezżegny, TN s. 
sercem czułem , zmysłami'skłonnćmi do rozdra- 
nienia 46тей się dla ubóstwa związku mał- 
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żeńskiego, bywa zbyt tkliwym , przyjemnym, 
i w obćjściw się uprzedzającym. Ton jego smu- 
tny pełen uczucia pokazuje stan serca jego. 
Każdy postrzega że cićrpi, Że czuje to wszy- 
stko co jego położenie ma w sobie okrutnego, że 
wzdycha do szczęśliwości, którą na zawsze 
utracił. Zbyt on jest dbaly o swój ubiór, lubi 
czynić grzeczności, ton i postępowania mło- 
dego wieku, zachowuje do poźnćj zgrzybiałości. 
Bezżenny tetryk , jest we wszystkićm, pićrwsze- 
mu przeciwny, prawie zawsze zamknięty, dzi- 
waczny i nieznośny. — Bezżeuni zajęci jedynie 
sztuką, umiejętnością i dokonaniem swoich pro- 
jektów, postępują pospolicie skobićtami oziem- 
ble, zdają się o ich płci zapominać, a jeźli 
oddają im niekiedy sprawiedliwość, to tyle tylko 
ile się one -niesprzeciwiają ich urojonym pro- 
jektom. 

Ci nakoniec, których namiętność nieszczę- 
śliwa zmusiła zostać hezżenymi są prawie wszy- 
scy zdrowia słabego, smutek jest karmią ich 
umysłu ponurego. Postępują obojętnie ze wszy- 
stkićmi kobićtami, ta tylko nieco zastanowić 
ich zdolna, która ma jakieś podobieństwo do 
pićrwszćj ich kochanki. 

Oto są naprędce ѕКгє опе uwagi nad Sta- 
rómi Kawalerami; by zaś więcćj pokazać bez- 
stronności w własnym swym interessie, jeżeli 
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Szanowne Czytelniczki pozwolą, przysłużę się 
drugim artykułem : Uwagi nad Starćmi Pannani, 
zaręczając wszelką względność, nie mnićjszy 
pozór na stan rzeczy stćj strony spółeczeństwa 
ludzkiego , oraz wszelkie korzystanie zulorowa- 
nćj drogi nieśmiertelnego Segura. 

Nie zamierzam sobie, wręcz oświadczam , 
pisać krytykę obyczajów, lub złe uniewinniać , 
lecz przyzwyczajony dlugiém doświadczeniem , 
dalekićmi i długićmi podróżami stwićrdzanym ; 
uważam rzeczy s podwójnego stanowiska złego 
i dobrego. — W Anglii nazywają to Filozofiją 
Życia ludzkiego (the Philosophy of Humun life) 
u nas oznaczamy to przysłowiem: a Nić masz tego 
złego coby na dobre niewyszło.» 

STARY KAWALER. 
Pisałem na Wesoléj. 


—s < e— 


WSPOMNIENIE 
MARCINA 


JANISZEWSKIEGO. 


Redakcya Zbi ê racza, mając nadesłane wspomnienie 
Marcina Janiszewskiego , wraz strzema nie drukowanćmi 
jego bajeczkami, postanowiła zamieszczeniem tém prze- 
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kazać ojczystćj literaturze tę wiadomość o życiu jednego 
z naszych poetów, i zachować od zagłady tę cząstkę spo- 
zostalćj po nićm naukowćj puścizny. 


Marcin Janiszewski urodzony w roku 1780 
w Lublinie, pochodził zszlachetnćj ale podupa- 
dléj rodziny. Ukończywszy szkoły we Lwowie, 
gdy skłonności i uczucia niedozwalały mu za- 
dosyć uczynić życzeniom jedynie pozostałćj mu 
matki chcącćj go przeznaczyć do stanu ducho- 
wnego, bez jéj wiedzy lecz nie bez przykrości 
jakićj doznawał iż jój posłusznym i w tym razie 
być nić mógł obrał sobie stan wojskowy. Oddział 
w którym służył przebywał naprzemian w Gdań- 
sku i Toruniu, i wśród tych murów pićrwsze 
stopnie wojskowego stanu osiągnąwszy, prze- 
niesionym został w roku 1809 przy wybuchnię- 
ciu wojny między Austryą i Francyą do korpusu 
Księcia Józefa Poniatowskiego. Umieszczony 
w stopniu podporucznika w pułku 8 Cypryana 
Godebskiego poległego pod Raszynem w dniu 49 
Kwietnia r. 1809; w skutku tćjże bitwy Janisze- * 
wski jakoranny przywieziony de Warszawy a ja- 
ko objęty kapitulacyą stolicy w jéj lazaretach po- 
zostawiony, zwolna odzyskał choć w części zdro- 
wie, bo stan piersi jego stralowanych końmi nie- 
dozwalał mu zupełnie się wyliczyć, ani napowrót 
oddać się obowiązkom ulubionego zawodu. Po- 
stanowił przeto poświęcić się obowiązkom na- 


40 ZBIERACZ 


uczycielskim. — Ówczesna Najwy ższa Kommis- 
sya Edukacyjna przekonawszy się o usposobie- 
niu jego, przeznaczyła mu posadę nauczyciela 
języka polskiego w Płocku, gdzie zostawał aż 
do roku {817 w którym przeniesiony został do 
Liceum Warszawskiego na professora kaligrafii 
z dołączeniem obowiązków adjunkta przy boku 
Piwowarskiego w gabinecie rycin. Dopełniając 
z zupełaym poświęceniem się.„włożonych na sie- 
bie obowiązków wolne chwile oil tych poświę: > 
cał pracom literackim, których zawsze stałym 
był miłośnikiem. W tym zawodzie pracując, 
hyt kolójno aż dozgonnym współpracownikiem 
pism: Pamiętnika Warszawskiego—= 
Sybili — Astrćj— Wandy—i wkońcu 
Kuryera dla płci pięknćj. Między pra- 
cami jego céluja niezaprzeczenie znakomitym 
talentem i dowcipem jego urywkowe poezye 
a które w wspomnionych pismach i stych zalet 
i spodpisu M. J. każdy rospozna. 

Dzićń 5 Maja roku 1825, był dniem ostatnim 
życia jego, które zakończył w Warszawie znę- 
kany zgryzotami źle dobranego małżeństwa i bó- 
lami nadwerężonych piersi w wydarzonym wy: 


padku. 
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BAJKI 


MARCINA JANISZEWSRIEGO. 


KOSTKI E KUBEK. 


Т.скл się bićdne kostki godzin kilkanaście, 
Cieszyły się niezmiernie gdy padły dwanaście ; 
I cóż wam stego przyjdzie? kubek się odzywa, 
Wy się głupie tłuczecie, a szuler wygrywa. 


FURMAN. 


Parnzas Pietrze, patrzaj Janie, 
Któżto pędzi od Warszawy, 
Jakieżto biczów trzaskanie , 
Jakażto chmura kurzawy! 
Któżbyto staką paradą 

S takićm przejćżdźał hałasem , 
Oczywiście skrólem jadą 

Albo przynajmnićj s prymasem; 
Zbliżają się owe blaski, 

Grzmot pojazdu, biczów trzaski, 
Szćrzą się kurzu tumany, 

Lecą Piotry biegną Jany, 

Cóż widzą? żyd obtargany 
Pędzi w ewal zbryczką podróżną 
I do tego wewnątrz próżną — 
Ileż takich wświecie liczćm, 
Zdala czćmsiś, zbliska niczćm. 


CZŁOWIEK E RAH. 


№. dla wszystkich natura w swych darach jednaka, ; 
Dziwił się strasznie człowiek patrzący na raka; © 
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Jakże się można, rzecze, tak śmićsznym urodzić, 
By wbrew naturze tyłem zamiast przodem chodzić, 
Cofać się całe życie! jestże tu wtej głowie 
Choćby trochę oleju? prawda, rak odpowić, 
Niewstydzi mnie jednakże chodu rodzaj taki 
Tyłem chciała natura by chodziły raki — 

Lecz ty spodłony człecze eo gardzisz mną pyłem, 
Czemu gdyś winien przodem często chodzisz tyłem. 


—asoeGD>oo— 


RADY Tova 


DANE 


SIOSTRZEŃCOWI 


WYBIERAJĄCEMU SIĘ 
W PODRÓŻ ZA GRANICĘ. 


W ок: Najwyższego; dla których ślepe za- 
wsze miałem posłuszeństwo, i doskonałą re- 
zygnacyą; będąc niedościgłe ; niedają mi wie- 
dzićć, jak prętko będę was ogiądać. 

Ale sądząc Ze już czas nastąpił wktórym 
WM. Pan masz jechać dla zwićdzenia Obeych 
Krajów; piszę do Brata mego, J. W. JMCi 
Pana Wojewody Łęczyckiego, ażeby wyjazd 
i podróż jego rosporządził. 

Co się tyczć postępków WMPana, niektóre 
nrzepisuję uwagi, które ai mu będą za 
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Światło, i Przewodnika w Podróżach, i bronić 
od wszelkich błędów, jeżeli podług nich rządzić 
się będziesz. 

Rzecz najistotnićjsza, i najpićrwsza , którą 
najusilnićj zalecam, jest Religija Chrześcijańska, 
Katolicka, i Rzymska, na łonie którćj urodziłeś 
się, i którą wyznajesz od dzieciństwa swojego. 

Kochajże więc tę Świętą Religiją; jako Matkę: 
szanuj, jako Panią najwyższą, i we wszystkich 
ją utrzymuj okolicznościach. 

Między tylą ludźmi, których oglądać , pozna» 
wać i znićmi spółkować będziesz, w Krajach 
nawet Katolickich; znajdziesz poczwary obrzy- 
dliwości, którzy albo bez Religii w cale, albo 
przykładem Faryzeuszów samą tylko powićrz- 
chownością przyobleczeni będą: otóż względem 
takowych ludzi, największćj ostróżności zaży- 
wać, i wszelkićmi siłami Religiją swą utrzy- 
mywać, z wylaniem nawet ostatnićj kropli krwi 
swojćj, gdyby tego wyciągała okoliczność, po- 
winieneś. | 

Religija w swojćj czystości, początkiem bę- 
Час wszelkiego dobra , nić możesz jéj zachować 
inaczej wtym stanie, jako zastawiając ducha 
Wiary przeciw nowościom dążącym do osła- 
bienia, i zepsucia Religii, która bez Wiary 
utrzymywać się nić może. 

Powinieneś zawsze być zupełnie przekona- 


nym, iż wniczćm powodzenia dobrego mićć - . 
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nić możesz bez pomocy Boskićj: ta jest, którą 
mióćć powinieneś za przewodnika w podróżach 
twoich, naukach; postępkach , dalszćj promo- 
cyi, sprawach wszystkich, przeznaczeniu na 
tym Swiecie, а со największa w drodze, która 
cię do wieczności prowadzić powinna. 

Nićmożesz spodziówać się otrzymania téj po- 
mocy, jako zasługujące na łaskę jego , łaski zaś 
téj obiecywać sobie niśmożesz bez zupełnćj ufno- 
ści w Bocu, nie nagannego sumnienia ‚ i duszę 
zmazą jakową zeszpeconą mając: na ten ko- 
niec zaklinam cię, abyś dzićń jeden w każdym 
obrał Miesiącu dla odprawienia Spowiedzi i 
Kommunii Świętej. à 

Pilnie się staraj, abyś w każdą Niedzielę, 
i Święta, przepisane od Kościoła , Mszę świętą 
słuchał; miój baczność unikania tych godzin, 
w które zwykli do pewnych uczęszczać Kościo- 
łów dla tego tylko, aby się wystawili na widok, 
te zaś wybićrać będziesz, w którychhyś mógł 
przytomnym być Nabożeństwa s tq skromno» 
ścią 5 którćj: wyciąga świątobliwość miejsca. 

Gdy ci dobre zdrowie służyć będzie zachowaj 
uroczyście Post wielki, i inne dni postu; Prze- 
wrotność wieku usiłować podobno będzie stój 
miary naśmiówsć się spostępku twego; ale 
uczyniwsay zadosyć obowiązkowi swojemu , po» 
śmiewiska te szkodzić nić mogą tylko s którzy 
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przez skutek rozwolnienia rozumu, śmieją przy- 
ganiać tema: zdania tak blache, i które nić mogą 
pochodzić tylko od ludzi płochych , nie powinny 
cię odwodzić od tego co przykazuje Kościół. 

Jeżeli choroba wyciągać będzie abyś się 
wstrzymał od postu, na ten czas jódz z mię- 
sem z roskazu Doktora , i za pozwoleniem Bisku- 
pa miejsca, albo Plebana, a zachowaj senty- 
menta dobrego Chrześcijanina. 

Pobożność prawdziwa jest gruntowna: nie- 
nawidzi obłudę: prostota jest jéj własnością; 
ona sama podawać ci będzie wiadomości obo- 
wiązków, opatrywać potrzeby twoje, i dopro- 
wadzi cię do kresu. 

Wszystkie talenta twoje bez nićj niepoży- 
teczne ci będą ; pożytek zaś nieskończony wy- 
dadzą jeżeli znićmi złączona będzie. 

Uczęszczaj na Kazania dla wydoskonalenia 
się w drodze zbawienia i wyćwiczenia się w Mate- 
ryach tyczących się nauk świętych. 

Nie jestto nadto, wyciągać od ciebie kwa- 
drans godziny rano i wieczór, który strawisz 
na Medytacyi. Poznanie nas samych, jest księgą 
najzbawiennićjszą, którójbyśmy poradzić się 
mogli; ale gdzież są ci którzyby wiadomości 
siebie samych nabyć chcieli? : 

Szukają dzieł wszystkich , które wychodzą, 
dla dogodzenia swój: tęsknocie, podchłćbienia 
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miłości własnćj, albo nasycenia swćj ciekawo» 
ści, a zaniedbują rostrząśnienia Serca, i duszy, 
które podawać nam nauki daleko pożytecznićjsze 
mogą. 

Nie rzadszego między ludźmi jako poznanie 
siebie samego: wszelką inne nad serca prze- 
kładają naukę. 

Dosyć masz rozumu abyś poznał jak wielce ta 
każdemu potrzebna jest Chrześcijaninowi, i że 
w niczym nie ubliża stanowi człowieka ohowią- 
zanego żyć na Świecie. 

Unikaj zupelnie złych ludzi, i tych którzy 
poczytują sobie za zaszczyt być bez obyczajów, 
bez charakteru, bez Religii, і bez sumnienia: 
ich obłudna enota powinna ci być podejźraną. 

A ponieważ tego gatunku ludzie znajdować 
się mogą między „дні mi Osobami sktórómi 
przebywać będziesz : nieuchronną jest dla ciebie 
potrzebą nauczyć się rozeznawania ich dla uni- 
kania takowych. 

Przyjdziesz do tego, jeżeli, nim się wdasz 
w kompaniją jakową, wprzód się wywiadywać 
będziesz zjakich złożona Osób; jeżeli z oby. 
czajów sądzić będziesz o charakterze tych sktó- 
rémi wchodzić w spółeczeństwo przyjaźni mo- 
Żesz. Chciałżebyś przestać być dobrym, dla 
tego że Świat napełniony złómi? jeżeli jest jakie 
pośmiewisko, któregobyś się mógł obawiać, 
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to chyba to jedynie, na którebyś zarobił przez 
naśladowanie złych oryginałów : Nigdy temu 
niepodpadniesz niebespieczeństwu, jeżeli naśla- 
dować będziesz dobre uczynki tych, którzy jednę 
tylko Religiją , i enote za przewodnika mają. 

Wystrzegaj się czytania złych książek jako 
najgorszćj trucizny. Prócz tego, Ze są wyklęte 
od Głowy Kościoła naszego; żadnego znich 
nieodbierzesz pożytku, a podasz sie w niebe- 
spieczeństwo zepsucia dobrych obyczajów. Tyle 
zostaje ci książek wybornych we wszelkim ro- 
dzaju nauk, w których się ćwiczyć masz, że 
szukać złych próżnąby było rzeczą. Uprzątnąć 
potrzeba przeszkody wszelkie, które sprzeci- 
wiaćby się mogły pożytkowi, którego zeduka- 
cyi twojćj nabywać powinieneś. 

W rozmaitych Krajach, które w twoich oglą- 
dać będziesz Podróżach, rozważaj różne gatunki 
Rządów ; Moc i słabość ich porównywaj między 
sobą, ażebyś rząd twój, tym lepićj poznawać 
i szacować umiał. 

Zamiast więc przyniesienia za powrotem 
twoim maxym szkodliwych krajowi, umocnisz 
tym bardzićj rozum i serce w Seutymentach 
miłości, do której obowiązanym jesteś. 

Staraj się powziąść doskonałą wiadomość 
rzeczy tych , które pomiarkujesz stanowi swemu 
być najwłaściwszćmi ; ażebyś jak ci kiedy Ора» 
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trzność dozwoli piastować Urzędy Krajowe, 
mogł nie tylko przez wdzięczność i powinność, 
ale té i przez wiadomości nabyte, stać się 
użytecznym współobywatelom. 

Kochaj, utrzymuj, i broń honoru twego; 
nietykaj ani znieważaj cudzego. 

Gań złe; ale nić mićj w nienawiści tych, 
którzy go popełniają, nienaśmićwaj się nigdy 
znikoga, jestto błąd wygnany z Spółeczeństwa 
dobrego. Urąganie się, miłość własną oburza ; 
jestto mało тів rozumu , nie pokazywać ро, 
tylko dla uczynienia sobie nieprzyjaciół , mićj 
raczćj politowanie nad defektami bliźniego ; 
jeżeli chcesz żeby to samo względem ciebie 
czyniono : pamiętaj, że nikt od nich wyjętym 
nie jest. 

Kochaj miłością prawdziwą Bliźniego jaki- 
kolwiek jest: przyjaciel albo nieprzyjaciel, mą- 
dry albo głupi , bogaty albo ubogi , dobry albo 
ały; nieprzestaje przez to być bliźnim twoim, 
nie życz ani czyń nigdy nikomu tego, cobyś 
niechciał Żeby się tobie stało. Czyń tyle jał- 
mużny, ile ci stan twój pozwoli; nader Ж. 
szczęśliwy, eî w nieszczęściu będącego ро; 
ratować może. 

Jeżeliby ci sie, uchówaj Boże jakie trafiło 
nieszczęście , niepomyślność w interessach , lub 
choroba; nie opuszczaj się ani frasuj: znoś 
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cierpliwie rękę Boską, w ten czas nawet, gdy 
ci się uciążliwą staje. Nie dopuszcza nigdy 
krzyżyka, żeby do niego łaski, wysokićj na- 
wel, nieprzywiązał: niedopuszczaj ginąć 16], 
którą ci nagotował: Myśl często o nim i zwa- 
2а), Ze jakąkolwiek cićrpisz przeciwność, nie 
ciórpisz jednak tyle, ile zasługujesz; Пе cićrpiał 
Zbawiciel nasz, ileby ci podobno trzeba dla 
pozyskania Nieba. 

Mów na len czas z Dawidem: Bóc jest mocą 
moją w umartwieniach wielkich które mię ota- 
czają, dla tego lękać się nie będę, choćby się 
cała obaliła ziemia. Nie ja jestem , który ci to 
mówię, ale ta jest powszechna Doktorów Ko- 
ścioła nauka. 

Święty Augustyn mówi do nas: jestżeś 
w weselu, i pomyślności? uznaj Ojca twojego, 
który cię głaszcze: doznajesz przeciwności? 
uznaj Ojca twojego, który cię poprawia: na- 
ucza dzićcię , któremu gotuje dziedzictwo. Je- 
żeli kiedy, to w przeciwności najbardzićj spra- 
wiedliwy żyć z wiary powinien. Święty Paweł 
nas uczy: Ze Bóc nas poprawia dla tego, żeby- 
p śmy wraz z Światem potępionómi nie hyli; za- 
daje nam rany mówi Job, zacinajac nas, ale 
te rany zbawienne są, i zdrowie duszom na- 
szym przynoszą; rani nas ale nas, ręce Jego 
uzdrawiają. Święty Hieronim nas upewnia, 
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że Bóc miłosiernym jest Lekarzem , który nie 
pobłaża choremu, ażeby go uzdrowił: Borem 
jest miłosiernym, ale oraz surowym , który 
nie na boleść ciórpiącego , ale na ulóczenie rany 
jego uważa: 

W rzeczy samćj, wszystkie przeciwności, 
które Вӧс na nas dopuszcza, są lo rany zba- 
wienne i lókarstwa; kary oczyszczające, które 
do reszty wykorzeniają grzóchy nasze, i lé- 
karstwa które lóczą złe nałogi. 

A do tego gdybyśmy czasem niedoznawali 
przeciwności jakowych zapominalibyśmy o ni- 
kczemności naszćj, i pycha wzięłaby miejsee 
rozumowi. 

Umartwienie pobudza nas do wnijścia w sie- 
bie, pomyślność zaś powodem nam jest do za- 
topienia się w uciechach, 

Ludzkości nie znają tylko ci, którzy eićrpią, 
albo eićrpieli kiedy. 

Lzom które wylałem winien jestem, ma- 
wiał pewny Filozof, pożytek który mam żem 
jest czułym na nieszezęśliwości Bliźniego. 

A przeto kiedy się w nieszczęściu znajdować 
będziesz, pamiętaj że są ludzie daleko nieszezę- 
śliwsi od eiebie, i uniżaj głowę twą pod ręką; 
która cię uderzyła. 

Zatrzymasz się w Miastach stołecznych przez 
które przejćżdżać będziesz: i starać się będziesz, 
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abyś miał szczęście być prezentowanym Мо- 
narchom którzy tam rezydują. 

Potrzeba żebyś wiedział, że JMC. Ksiądz 
Kantor Krakowski Synowiec mój będąc w Ne- 
apolim odebrał w podarunku dla mnie od N. Kró- 
la Obojga Sycylii przez ręce JMCi Pana Margra- 
biego Tanucei Sekretarza Stanu opisanie Hercu- 
lanom; powziąłem te wiadomość na kilka dni nim 
opuściłem Warszawę, a tym samym nie byłem 
wstanie pisania dla podziękowania mu, jako 
do tego obowiązany byłem. Jak będziesz w Ne- 
apolim, nieomićszkaj podziękować imieniem 
moim J. K. MCi Sycylijskićj za ten dowód 
łaskawości, i wyexkuzuj mię, przekładając przy- 
czyny, które mi do pisania przeszkodą były, 
oświadczysz także uniżoność moją J. W. JMCi 
Panu Margrabiemu Tanucci. 

We wszystkich Krajach, i we wszystkich 
prawie Miastach znacznićjszych, znajdują się 
ludzie mądrzy w rozmaitych gatunkach umie- 
jętności, i zaszczyceni wysokićmi zasługami, 
będzie ci rzeczą bardzo pożyteczną zabrać z nić- 
mi znajomość. 

Wszędzie gdzie się zabawisz; obejrzawszy 
cokolwiek tam znacznićjszego znajdować się 
będzie skończywszy nauki, i wziąwszy Lekcye, 
oddaj wizyty, potym na Assamble uczęszczaj. 
Nietylko ci nie bronię kompanii dystyngowa- 
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nych które młodego człowieka uformować mogą, 
ale owszóm radzę ci, abyś z godnómi Osobami 
przebywał: tam przystojność panuje, którćj 
nikt przestąpić nie śmić, tam się nauczyć można 
sądzenia o rzeczach grontownie: tam się za- 
bićrają znajomości przyzwoite, tam na koniec 
wiążą się przyjaźni, które stać się mogą po- 
trzebnómi , nawet po wyjeździe s Kraju. W nie- 
których zaś partykularnych schadzkach, mniej 
świadków mając, więcćj sobie pozwalać zwykli; 
łatwo się tam różnego gatunku rospusty do- 
puszczają. 

Nie nauczysz się tam nic pożytecznego. Mało 
gruntowności w rozmowach , różność często nie» 
zgodna, i płochość rzeczy klórómi się bawią, 
zostawują czczość w rozumie w którą się aż nadto 
wdawać zwykli. 

W tym to gatunku kompanii występki serca 
ukryte pod powićrzchownością przyzwoitości , 
biorą na siebie postać powagi i zuchwałości, 
i dystynkcyą jakowąś przywłaszczają tym, któ- 
rzy się im powodować dają. Człowiek rozsą- 
dny tam milczy, a płochym zostawuje prawo 
przodkowania w konwersacyach. 

Unikaj więc takich kompanii, i wystrzegaj 
się wszelkiego gatunku rospusty, nietylko dla 
tego że obrażają Boca, i niepodobają się lu- 
dziom rozumnym , ale {62 dla tego że zdro- 
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wiu szkodzą: zdrowie mićj wstaraniu szcze- 
gólnićjszóm ponieważ dobrém jest po cnocie 
ze wszystkich najpićrwszóm, oddalaj się od 
tego wszystkiego, co jest prawdziwie złym, 
a przykładaj bystrość rozumu do osiągnienia 
tego co jest gruntownie dobrym. 

- Gdy między ludźmi przebywać będziesz, sta- 
raj się abyś wszędzie był zdystynkcyą przy- 
jęty; skromnością twoją zarabiaj na to, aby 
cię kochali i powazali ci sktórómi wiązać się 
będziesz, a o znajomość twoją starali się ci 
którym jeszcze nie znajomy będziesz. 

Unikaj w rozmowach milczenia wymyślne- 
go, równie, jako i niepowściągliwości języka , 
która nikomu а dopićroż młodemu Kawalerowi 
przyzwoitą nie jest: natura nawet organizacyi 
naszćj daje nam do poznania, że bardzićj do 
słuchania, a niżeli do mówienia wiele prze- 
znaczeni jesteśmy. 

Mów, pisz, czyń i myśl tak, jak gdybyś 
zawsze przed sobą świadków miał. Nadto mło- 
dym jesteś, ażebyś się sam na Świat wyda- 
wać mógł: potrzeba ci człowieka poczciwego 
któryby był świadkiem beznagannym ‚ i towa- 
rzyszem by 162 najmnićjszych dzieł twoich, 

Dystynkcye które odbićrać będziesz, wia- 
domóści których nabyć możesz, godności, i 
szczęścia ¿które ci służyć mogą, niech ci do 
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pychy pobudką nie będą: czymkolwiek jesteś, 
i cokolwiek posiadasz mićj za dobro pożyczane, 
którego wolne ci tylko używanie pozwolone, 
chwałę zaś wynikającą z niego Najwyższemu 
Panu codzićnnie oddawać powinieneś. Wbij 
sobie mocno w pamięć, że pycha jest nieprzy- 
jaciółką cnot wszystkich. W jednym momen- 
cie ogołaca nas spożytku dobrych uczynków 
naszych. (noty najwyższe zarażone tym wy- 
stępkiem , stają się grzćchem : Namiętność ta 
powinna być uważana jako Źródło i korzeń 
wszelkiego grzóchu. Wielkim być, wolno; 
ale pysznym nigdy; bądźże więc pokornym 
bez podłości, miłym , przyjemnym , łagodnym, 
zgadzającym się skażdym, gdyż trzeba kochać 
osoby, a nie nienawidzić tylko ich defekta. 

Znajdą się może osoby takowe któreć się 
nieznośnómi zdadzą, niepokazujże im tego, 
sam się zaś staraj ażebyś względem innych 
takowym nie był. 

Nie czyń w niczćm nikomu krzywdy, jedne 
bowićm są grzóchami, które nieuchronnego 
wyciągają nadgrodzenia, a drugie częstokroć 
jeszcze cięższómi stają się od pićrwszych; obra- 
żają honor, mażą duszę, i sumnienie, które 
w czystości zachować zawsze rzeczą najmilszą. 

Bądź przezornym i mićj się na ostróżności 
przeciw sidłom złych- ludzi, które па cię za- 
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sadzać mogą. A jeżeli z nićmi w przypadku 
wątpliwym znajdować ci się zdarzy ; ustąp ra- 
czćj, a niżeli żebyś na niebespieczeństwo ро- 
pełnienia niesprawiedliwości jakowćj podać się 
miał, 

Postrzegałem w tobie skłonność niejaką do 
gry i upominałem cię był o to: Bardzom uweso- 
lony i zbudowany nawet został, gdym ujrzał, 
żeś porzucał gry zabawne, dla konwersowania 
z ludźmi Mądrćmi. Jeżelibyś czuł tę namiętność 
kiedyżkolwiek ożywiającą się w tobie zaklinam 
cię abyś ją przytłumił jak najprędzćj , bo mimo 
straty pióniędzy, którćj podpadniesz, strawisz 
czas drogi, którybyś mógł na czćm pożyłe- 
cznićjszćm przepędzić. Gry częstokroć do nie- 
przyjaźni powodem bywają, w przykre wpro- 
wadzają zakłucenia; zapalają krew, i przypra- 
wiają o niebespieczeństwo sprawdzenia na sobie 
przysłowia: które gracza, głupiego , i eszusta 
na jednej kładzie szali. 

Nie zakazuję ci gry nieazardownych , tego 
jedynie pragnę, abyś się do nich s Passyą nie- 
przywięzywał, i abyś ich nie zażywał tylko 
przez grzeczność, kiedy tego wyciąga kom- 
panija, albo jako rozrywki po naukach twoich, 
Przyjaźń jednak moja dla ciebie obowięzuje 
mie, abym użył powagi mojéj dla zakazania 
ci zupełnie wszelkich gry azardownych. | 
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Staraj się abyś zawsze wesołość umysłu 
w sobie utrzymywał, przyzwoita jest młodym 
Kawalerom, sprawuje ich miłómi w kompanii , 
pomocą jest zdrowiu, i zdaje się niejaką między 
sercem i umysłem utrzymywać zgodność ; ale 
do tego potrzeba, ażeby nić miała nie pospo- 
litego s podłómi Żarcikami, апі zwesołością ro- 
zwiozłą inieprzystojną. Słowem mówiąc, powin- 
na raczćj duszy, a niżeli zmysłów być śmićchem. 

Odbierzesz inne przestrogi od J. W, JMCi 
Pana Wojewody mego Brata, a Stryja two- 
jego, ma dła ciebie wnętrzności prawdziwie 
Ojcowskie, i oświćcenia tego Pana uwiado- 
mią cię doskonale w rzeczach sciągających się 
do twego wyjazdu. 

On ci ohierze Guwernera który ci za Przyja- 
ciela i Towarzysza służyć będzie. Do ciebie 
należy zachować pilnie to wszystko, co ei lu 
przepisuję, to wszystko co ci J. W. Woje- 
woda do uwagi poda, i to wszystko na koniec , 
со сі Mentor twój radzić będzie. 

Ułożyłem twoje Pensyą , na niczym ci bra- 
kować nie będzie ale ponieważ nie jesteś jeszcze 
w wieku tym, gdziebyś mógł sam rządzić wy- 
datkiem ; pićniądze złożone będą w rękach Gu- 
wernera twojego: oszczędzać nie będzie lego, 
czego potrzeby twoje wyciągać będą, ty zaś 
dopomiuać się od niego zbytku nie będziesz 


UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 57 


bez którego obćjść byś się mógł: potrzeba bo. 
wićm, abyś się zmłodości nauczył, być choj- 
nym bez rozrzutności, a oszczędnym bez ła- 
komstwa. 

Spodzićwam się że długość tego Pisma nie 
sprawi ci utęsknienia, owszćm że przyjmiesz 
go za znak oczywisty serdecznćj miłości, która 
interessuje się do chwały, honoru, zaszczytu, 
pomyślności, zdrowia i zbawienia duszy twojćj. 

Ufaj przyjaźni mojćj jako rzeczy najpewmićj- 
526] na Świecie, ile że niełajno ci iż tobie de- 
stynuję po mojćj śmierci sukcessyą fortuny mo- 
jéj» jeżeli godnym onćjże staniesz się. 

Podchlebiam sobie, Że jesteś wzajemnie 
sPrzyjaźnią, i wdzięcznością ku mnie, pro- 
szę cię о dowód tego, który cię więcćj koszto- 
wać nie będzie nad pół godziny co Miesiąc, 
którą na przeczytanie tego Pisma strawisz, 

Nieskończenie byś mię zasmucił, gdybyś te 
uwagi mial sobie za proste tylko Махуту Moral- 
ne podane od duchownego, albo za dzieło 
napisane dla okazania wymowy i umiejętności. 
Owszćm pragnę cię widzióć zupełnie przeko- 
nanym , Ze to Przyjaciel największy jest który 
mówi do ciebie, i żadnego w tym prócz twego 
tylko nie znajduję interessu. 

Kończę ściskając cię serdecznie i dając ci 
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zanoszę do Niego modły, ażeby w Podróżach 
twoich i powrocie siał ci się pomocą i wylał 
na ciebie Błogosławieństwa swoje. 


© BALZARY 
I CZYTAJĄCYCH JEGO U NAS 
ROMANSIE 


(WYJĄTEK Z DZIEŁA: LITERATURA I KRYTYKA.) 


[Wr za naszych czasów Поріёго skażenie oby» 
czajów doszło już wysokiego stopnia, szcze» 
gólnićj w wielkich miastach i stolicach, —Byli 
i dawnićj nikczemne pisarki , których zamiarem 
było, przez podstrzyknienie lubićżnómi obra- 
zami zbestwionćj imaginacyi, zatruć serca lub 
rozdrażnić przytępione zmysły. — Była to lite- 
ratura osobna, literatura miejsc bezecnych, 
przeznaczona dla podłych kobićt tam mićszka- 
jących i mężczyzn którzy do nich uczęszczali. — 
Gdyby dzisiaj jaki bezwstydny żartowniś, wziął 
które stych dzieł i umiał zręcznie je udać za 
nowy romans jakiego Balzaka, George Sanda 
i t, p. nie jedna sczytelniczek modnćj litera- 
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tury niedomyśliłaby się krwawego żartu , któ- 
ryby znićj zrobiono, — 

Zresztą jeżeli nie wszystkie pisma Balzaka 
trącą w równym stopniu jawnóm zgorszeniem, ` 
niewićm czy przyzwoicie bardzo iść szukać nie- 
winnićjszój rozrywki u pisarza, który się choć 
raz cynizmem-spłamił. — W ogólności Balzak 
jest malarz budoarów, intryg zachodzących 
pomiędzy towarzystwem eleganckiego świata , 
szczególnićj Paryskiego. — W tym względzie 
ma on swój osobny rodzaj i używa szczćrszćj 
popularności jak wszyscy jego spółzawodnicy. — 
Tamci wdają się to w historyą , to w poetyczny 
excentrycyzm, to w zbyt górnie objawione 
cele politycznćj, religijnej moralnćj zmiany, 
Balzak trzyma się na gruncie każdemu dostę- 
poym domowych niejako plotek (la Cronique 
scandaleuse), uprawia ten rodzaj Francyi je- 
dnćj najwłaściwszy, romansu salonowego, ro- 
mansu rospowiadającego życie klass -wykwin- 
tnych, próźniaczych , w umowione tryby przy- 
zwoitości i prawideł życia wplątanych i tam 
znachodzących swoje zabawy, cićrpienia i ze- 
psucie. — Niedawno jeszcze zacna Pani de Gentis 
tom po tomie puszczała wobieg, o dramaty- 
cznych wizytach i bałach po hotelach pary- 
skich, udzielając swoim bohatyrom i bohatyr- 
kom jakichś uczuć sztucznych , pojęć wykrzy= 
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wionych i moralności tak krętej, wymuszoućj, 
subtólnćj, że о krok tylko z niemoralnością 
graniczyła. — Sławny domownik Orleański Ła- 
clos swojómi liaisons dungereuses przerzucił: ro- 
mans salonowy za sferę li sentymentalnych 
hredni; ukazał on ów paryski świat piękny jako 
wielką jaskinię zepsucia, gdzie czyhano spra-, 
wdziwie szatańską złością, ażeby wszeiką po- 
jawić się mogącą niewinność skalać i 'jedno- 
stajną barwą występku okryć. — Dzisiaj Balzak 
nie innego nie czyni, tylko rozwija ten La- 
elos'sowski temat. — Stósownie do zmian po- 
litycznych swojćj ojczyzny, wprowadza do 
swoich obrazów tu i owdzie osoby zgminu, 
zaprawia swe powieści deklamacyą filozoficzną 
i liberalną, nie szczędzi krwi i rospusty, zre» 
sztą maluje zawsze pożycie miejskie, wytwor- 
ne, przygody balowe i spacćrowe , trzyma nas 
zawsze śród tego towarzystwa, któremu lu- 
bimy śię umysłowie przypatrywać, jako niby 
ideałowi poloru, dobrego tonu, najwyższej 
cywilizacyi, — Stąd tóż upodobanie w Balzaku 
jest u nas gdzie niegdzie naturalnym dziedzi- 
cznym spadkiem, — GChorobliwe wykwinty cnót 
i uczuć, którómi nas tak długo napawała sza» 
nowna Hrabina, doskonale nas przygotowały 7 
do dzisiejszćj demokratycznićjszćj trochę mo- 
ralności. — «Kto 162 u nas nie zna romansów 
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Balzaku. — Która z dam naszych nie unosiła 
nad wytrwałością lab upadkiem jakićj heroiny 
s Contes bruns lub contes drolatiques? która znich 
nie zna Pani de Bausćant , baronowej Nuciogen , 
Lady Brandon, Księżay de Sanglais, Panów 
de Mońniveaux, Ronquerolles, Rastignac, Hen- 
' гу de Marsaj i тае аео towarzystwą 
15510.» 

«Popularność ta Balzaka u nas, zrodziła 
jakiś rodzaj entuzyazmu, który liczne jego wady, 
za zalety przyjmuje. .— Czytając ge stêm uspo- 
sobieniem , nabićramy nieznacznie fałszywych 
uczuciów, krzywych opinij , pomału naginamy 
się do jego sposobu rozumewania, bierzemy 
udaną głębokość jego za prawdę , sofizmat za 
rzeczywistość, — S (éj strony Balzęk ješt może 
niehespiecznićjszy jak inni, co przesadzają wi- 
docznie, bo rozsądek publiczny fałsz krzyczący 
i jawny uzna prędzćj za taki, jak niepodobień- 
stwo pokryte pokostem prawdy, wsparte sty- 
łem żywym i wmawiającym , zajmującćm opo- 
wiadaniem i wypracowaną dramatycznością 
przedmiotu.» 

«Trudnoby było wyliczyć wszystkie pisma 
tego obfitego Autora; regestr byłby za długi; 
łatwićj jest ocenić dążność ich, ałbowićm wszy- 
stkie są pisane pod wpływem jednćj opinii, 
jednego założenia : wystawują опе Llowarzystwo 
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zepsute w samym swym zarodku, szukające 
zmysłowych roskoszy, towarzysiwo s którego 
wszelkie szlachetne uczucia są wygnane i nad 
którćm jak Anioł śmierci unosi się egoistyczne 
ja wysypując jak z rogu obfitości, powątpić- 
wanie, niewiarę i upodlenie moralne,» 

Wspićrać więc ustawicznie oczy na takich 
obrazach niezacnych, a brać je nawet dobro» 
dusznie za wierne: obrazy najznamięnitszego 
towarzystwa w znamienitym bardzo narodzie, 
jakie wpływy na rozsądek i moralność może 
wywićrać?.. każdy łatwo odgadnie. 

Zresztą mówiąc о tój popularności Balzaka, 
powinnaby uderzyć w oczy, owa tak wielka 
niestiósowność pomiędzy położeniem towarzy- 
skióm klassy czytającój we Francyi, a poło- 
Żeniem podobnćm tćj klassy, która u nas przy- 
swaja sobie wyroby literatury tego narodu: 
niestósowność, która tylko zbraku uważnićj- 
szego zastanowienia postrzegać się w pełni 
nie daje. — Jesteśmyż tak doskonale tożsamym 
narodem z ziomkami Balzaka, że literaturę, 
która się u nich jako na rodzinnym gruncie 
wylęgła , możemy przyjmować u siebie za swoj- 
sią, za stósowną dla паѕ?.,. Вупајтпіє)! 
dotknijmy tego choć mimochodem. 

Wiadomo jest ze statystyki politycznćj Frans 
cyi, że klassa używająca tam praw polilyczńych 
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(les electeurs), którą w krajach według innego 
systematu rządzonych , można bez popełnienia 
błędd, porównać ze stanami, w których sta- 
ranoićjsza edukacya rozwinęła wykształcenie 
rozumu i gust do literatury zaszczćpiła ; klassa; 
mówię; wyboreów francuzkich w dwunastu pig- 
tnastych częściach składa sie- 2 mićszkańców 
miast i zludzi których powołanie w miastach 
zatrzymuje, w trzech zaś tylko z właścicieli 
wiejskich. — U nas przeciwnie, ludzie nieobey 
literaturze, należą niemal wszyscy do rodzin 
posiadłości ziemskie obejmujących i ledwie trzy 
piętnasie znajduje się pomiędzy nićmi lodzi 
poświęconych handlowi albo trudniących się 
professiami liberaluómi tak mnogich w drugich 
krajach Eoropy. — Literature więc powstałą 
z wyobrażeń , nałogów; namiętności większości 
francuzkićj, możemyż bez kłamania samym 
sobie brać za odpowiedną wyobrażeniom , na- 
łogom ; namiętnościom naszćj większości?... 
możemyż ją zwłaszcza uważać za użyteczną 
dla nas?... nie zdaje mi się. 

Nie w chęci zapewne ubliżenia komukolwiek, 
ale jedynie śmiejąc być czasami i tego zdania, 
które wićmy że jest miemodnóm, powiómy, że 
sądząc о zacności stanów, według większćj 
lub moićjszćj zostawionćj im władzy wpływa 
nia błogo na los bliźniego, stan dziedziców 
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dóbr nierochomych, panów wiosek osiadłych 
relaiczą ludnością (a o takich rzecz się leczy 
ilekroć mówimy u nas o czytającćj publiczności , 
bo oni jéj cztćry piąte części niewątpliwie skła- 
wiele jest poważnićjszy od wszelkich ciał, jak. 
kolwiek gdzieindzićj pomyślności używających ; 
Adwokatury, Banku, Pismienniciwa, choćhy 
one były ciałem panującómn , jako się rzecz ma 
rzeczywiście w dniu obecnym we Francyi. — 
Przywileje wspomnionego stanu, własność na- 
sza sczasów historycznych , zabespieczone nam 
zostały prawie przez wszystkie rządy pod któ- 
rymi żyjemy, zabezpieczone nam zostały jako 
urzędy patryarchalnćj opieki nad tak mnogą 
lidnością, zapewne nie bez opatrznych wido- 
ków dla ostalnićj , a jeżeli to stanowisko spółe- 
czne wydaje się nam małćj ceny, pochodzi to 
stąd , że zmiarkować go sprawiedliwie nie stara- 
my się, — jeżeli zaś ubogićm jest'w dobroczynne 
skutki, nasze to własne, wlasne nasze są prze- 
winienia za które wstydzić powinnibyśmy się 
przed ludźmi; tak samo jak odpowićmy za nie 
kiedyś przed Восем. 

W rzeczy samćj zapoznajemy dziwnie wa- 
żność powołania naszego. — W charakterze 
właściciela ziemskiego każdy z nas jest czło- 
wiekiem publicznym. — Każdy znas piastuje 
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urząd tym świętszy, Ze przed sumieniem swo- 
jóm s pełnienia jego zdaje sprawę, — Powićdz- 
my prawdę, myli się, komu zdaje, że pod 
takićmi tylko a takićmi instytucyami polity- 
eznómi, otwartym jest zawód publicznego ży- 
cia. — Zaledwie jaka utopia socialna obiecać zło- 
ła tak szćrokie pole abywatelskićj działalności, 
działalności w samym kierunku błogim, uży- 
lecznym, jak to które nam jest zostawione 
dotąd, przez zwićrzchnią władzę przyznane, 
owszćm opieką jéj okryte. — Rodzimy się opie- 
kunami małych spółeczeństw , na których uoby- 
czajenie, oświćcenie , moralność, możemy. tak 


przeważnie wpływać, któryeh byt dobry usta- , 


Hé osobistym jest naszym interessem, а wta- 
kowéj spokojnćj, rządnćj czynności, nie nam 
odjąć nie zdoła przekonania ‚ żeśmy w szórszćj 
lub węższćj mierze, ale zawsze niepodejrzanćj 
użyteczności dziełem , przyłożyli się do ogól- 
nego dobra. 

Takowe położenie u nas jedynćj klassy wła- 
$eiwie oświćconćj, jedynćj klassy czytającćj , 
tym troskliwszym byćby kazało o powszednią 
jej strawę umysłową. — Bylebyśmy się znali 
na naszych obowiązkach, nie czulibyśmy po- 
trzeby zabijania lada ezóm czasu. — Stałoby 
szlachetnych, czyneych, wzniosłych zatru- 
dnień, żeby go nićmi zapełnić. — Oprócz ule- 
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pszeń niejako materyalnych, zaprowadzenia ro- 
zumniójszego gospodarstwa, urządzenia tak 
dziki dotąd widok stawiących naszych wiosek , 
wzniesienia rękodzielnego przemysłu , wykrycia 
nowych odnóg bogactwa narodowego za po- 
mocą Chemii i Mineralogii, których przecie 
uczyliśmy się po szkołach , oprócz tego wszy- 
stkiego, od właścicieli ziemskich oczekiwaćby 
jeszcze należało, ażeby dali początek tym pię- 
knym związkom bliźniego z bliźnim, chociaż 
przez niezbadane sądy Opatrzności w różnych 
stanach na ziemi postawionymi ; związkom po- 
między odbićrającym dobrodziejstwo i wdzię- 
cznym ża nie, pomiędzy dobroczynnym boga- 
tym i przychylnym ubogim, pomiędzy łaska- 
wym panem i wiernym słagą, związkom któreby 
uezuciami spółczucia, miłości, zgody, objęły 
spółeczność stak błogićmi dla nićj skutkami. — 
Uwierzyćby można wtedy, że przejęliśmy szczć- 
rze a nie przechwalamy się tylko nićmi pozor- 
nie, mniemania nowożytnego oświócenia , gdy- 
hyśmy tego dowiedli w sprawowaniu według 
nich 46] opieki, którą rzeczą samą i prawem 
krajowóm rosciągamy nad bliźnimi naszymi 
nam poddanymi. — Jako tryb najprostszy, naj- 
rodzinnićjszy, uczłonkowania spółeczeństw , 
zbliżający łudzi bez zamięszania , sposobny za- 
wiązać pomiędzy nićmi stosunki wzajemnćj po- 
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mocy i przywiązania na usługach oddanych 
i odebranych oparte i wzmocnione do tego na- 
wyknienia dziedzicznómi, usprawiedliwia się 
w pewnćj cywilizacyi ów rozdział stanów na 
panów i poddanych ;——okres ten bytu spółe- 
cznego mądrze przebyty, nie zostaje nawet 
bez szczęśliwych skutków nadał, czego przy- 
kład widzimy na Anglii, którćj instytueyj sta- 
łych, spokojnych , tak różnych od burzliwych lo- 
sów Francyi, najglównićjszą jest przyczyną zgo- 
da dziedziczna ludu z arystokracyą ziemiańską. 

Przyznajmy jednak, że dotąd to wypełnia- 
nie urzędu właścicielskiego, jest u nas szczćrą 
jeszcze utopią, chociaż jest utopią winą naszćj 
swobodnćj woli i rozminienia się zobowiązkiem 
świętym , niewątpliwym. — Пейо u nas ezytel- 
niczek Balzaka mniema się znajdować na sro- 
gićm wygnaniu albo w niegodućj ich wdzięków 
i ukształcenia pustyni, znajdując się śród swoich 
ojczystych wiosek, gdzie im los wybrał wła- 
śnie co najzaszczytnićjsze miejsce, miejsce któ- 
remu równego nie natrafią na bruku Żadnćj 
stolicy, miejsce na któróm mogą dawać nie- 
jałowe dowody debroci serea którą się chlubią 
i przełlówać swą czułość nie па urojone przed- 
mioty, ale na koło obszćrnćj rodziny, któréj, 
matkami spółeczność je uznaje. — Nie domyśla 
się tego wcale modnisia według wyobrażeń _ 
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paryskich wychowana; gospodarniéjsza patrzy 
na swoję wieśniaczki jedynie jako na kołowro- 
tki do przędzenia albo na extyrpatory do pie- 
lenia ogrodu, — А znaszych dziedziców jakże 
rzadki widzi w swojóm stanowisku spółecznóm 
co innego, jak rolą;kupca żytem i регепіса 225. 
Wiedzićmy prócz tego ów handel, zaiste s chei- 
wością kupiecką , ale nie sprzezornością kupca, 
który stara się wystawić na рокер ten tylko 
towar, który na targach korzystny odbyt znaj- 
duje. — Pomiatamy wszelkićm rozumowanóm 
gospodarstwem; wynaleźliśmy jednę metodę: 
siać eodzićń więcćj , bez domyślania się, że zby- 
teczną. produkcyą jednego gatunku plonu sami 
sobie szkodzićmy; —a i ten nawet przemysł 
gospodarski nie jest wrzeczy samćj ezém ine 
ném , tylko sztuką godziwym lub niegodziwym 
sposobem wymożenia na bićdnym kmieriu wię- 
сеј dni roboczych, zoczywistóm jego zniszcze» 
niem a bez korzyści dla nas samych. — S fa- 
bryk, ulubiliśmy jedynie fabrykę gorzałezaną. — 
Zły duch musiał u nas pićrwszą winnicę po- 
stawić, bo codzićnnie z naśladowstwem rączćj 
zwiórzęcym , jak ludzkiém, mnożymy u siebie 
te źródliska ostatecznego zubożenia i demora- 
lizacyi ludu, — Co najsilnićj psuje naturę opieki 
właścicieli ziemskich nad ich poddanemi, со 
wszelki moralny charakter tój instytueyi odéj- 
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тле, a nadużycia same zostawia, to zapro- 
wadzony u nas zwyczaj hezustannego frymar. 
czenia nieruchomómi majątkami, — Własność 
de którćj się wiążą prawa protektoratu nad 
ludźmi, nić może się uważać li za materyalną 
własność. — Ма ona także moralny charakter, — 

W tym ostulnim uznawała ja niegdyś hiera- 
chia feodalnych lenności, poźnićj instytacye 
majoratów, ordynacyj, ziemskie uposażenie penji 
angielskich, na uznaniu tego charakteru opić: 
rała się. weałćj Europie i opićra się teraz je» 
szcze w niektórych krajach wola prawa, że tyl- 
ko szlachta, to jest ludzie mający swoje lub 
swoich przodków zasługi, a przez to dający 
niejako tówarzystwu rękojmię szlachetnych u- 
czuć; przypuszezani hyli do zaszczytu dzier- 
żenia włości, gdzie los hićdnego ludu od nich 
zależóć może: rozrządzenie, klóre odkładając 
znowu na stronę wyobrażenia modne, nie jest 
zaiste bez rozamnćj zasady! — Ustawiezne prze- 
chodzenie z rąk do rąk włości ziemiańskich , 
jest blizną którą wszystko dobre wychodzi a 
wszystko złe się wciska. — Znajdąż się u nas 
gdzie dobra od lat kilkudziesięciu albo kiłkuset 
zostające w posiadaniu jednego domu, (eo lak 
łatwo znałóść naprzykład w Wielkorossyi); a 
gdzie nierozerwane węzły dziedzicznego przy- 
wiązania łączą rodzinę dziedzica z rodzinami 
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wieśniaków, uszlachetniają uległość, łagodzą 
roskazywanie i tak wyższćj natury moralaćj 
cechą znaczą towarzystwo od tego w którémń 
każdy bogaty czlowiek jest Nabob samolubny, 
a każdy ubogi zawistny proletarynsz?. .— 
Cóż więc dziwnego ie tak mało znajdujemy u 
nas dziedziców przywiązanych do swojćj ziemi, 
— Znają co do szeląga jéj wartość; odstąpią 
ją za szeląg drożćj. — Do czegóż w rzeczy sa 
méj mają się przywiązywać?. Nie jest to ich 
ojcowszczyzna , ale dziesiąty i dwudziesty nas 
Бусек ; ludzi nie zwają; oprócz corocznćj in- 
traty żadnéj jéj przyjemności nie są dłażni, 
żadna pamiątka pobytu ich w tém miejscu nie 
pozostanie po nich. — Kiedy więc chwile nu- 
dy i próżni nadejdą w takićm niewkorzenionćn 
nigdzie życiu, dobrze je będzie zabić ezyta- 
niem. — Ale cóż do czytania wybierzemy?..; 
Książka naukowa , historyczna , rzecz jest dla 
nas mozolna; łatwo pojąć że wstręt mamy 
osobliwy do rolniczego albo przemysłowego 
dziennika: wosławieniu ge owszćm, w orze- 
czeniu przy każdćj zręczności że jest niewarty, 
dziecinny, głupi, potajemnie apologią własną 
upatrywać mniemamy; gazeta паме, jako hi- 
storya spółczesna, nas nie obchodzi; przesta- 
jemy na oświadomieniu się przez posłuchy a 
okresie czasu wktórym nam żyć wypadło; — 
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zabawę więc nam najupodobańszą nastręczy 
Balzak i drudzy jego koledzy. — Czytamy za» 
tém elukubracye / bistorycznćj literatury fran: 
cuzkićj, błąkamy myśl w dzikich marzeniach, 
przywykamy jak do codzićnnćj rzeczy do naj» 
mnićj nam swojskiego, najmnićj właściwego 
sposobu myślenia i skłąamane nasze powołanie , 
skłamane całe Życie nasze, nasycamy jeszcze 
kłamliwómi wyobrażeniami ogólnómi. 
Przychodzi wtedy zadać sold pytanie, czy, 
takowe czytanie obiecuje јака korzyść?.. i od- 
powiódź jest niewątpliwa: że lepićjby było wszel- 
kiego się wyrzóc, lepićjby było czytać nawet 
nie umiść. — Jedynie do męskićj doby „doszła 
literatura narodowa, mogłaby nas zbawić od 
takowego uwleczenia jak marne jakie satelity, 
w obręb cudzych wyobrażeń. — Przedsięwzięcie 
jednak tój emancypacyi mozolne i ledwie że 
nierospaczliwe. — A jednak, że trzeba się na 
nie kiedykolwiek pokusić, to przekonanie u- 
zbroiło mnie w ninićjszćm piśmie „ przeciw téj 
tak popłatnćój a tak mało dla nas stósownój 
dzisiejszćj literaturze francuzkićj. — 
Wracajmy po tym zadługim może ustępie 
do naszćj rzeczy. — Powtarzamy, Balzak jest 
naczelnym pisarzem romansu salonowego fran- 
cuzkiego; są jednak pomiędzy pismami tego 
bijografa budoarów, niektóre powieści osnute 
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na mistycyzmie, na Swedenborgianizunie na- 
wet. — Ktoby wierzył!! — Takim jest ów 
niedokończony podobno, dwuplerovyy romans 
Seraphitus = Seraphita , drugim nawrotem po- 
wołany do bytu w Ze ore mystique, takiia ów 
sławny Louis Lambert, — Jużto nieraz uważano 
że zaparcie się wiary nie uwalnia od wierzeń 
przesądnych ; w literaturze teraźnićjszćj niesza- 
nującćj nie stego, co przez długie wieki sza- 
howano, niezgodnćj zreligiją powszecłimości , 
wykrywa się tu i owdzie popęd ku szczególnym 
pojęciom teozoficznym, chętna wiara w cudo- 
wność, w nadzwyczajność, w stronę tajemną 
natury, skąd powstają pojedyńcze urojenia, 
osobliwostki religijne, fantastyczne, mistyczne. 
— Najmodnićjszy pisarz francuzki szuka w tén 
źródle odświćżenia swoich spowszedniałych о- 
brazów, czytająca go modna publiczność ocho- 
tnie wychodzi za nim zbłyszczących salonów 
w ten zmićrzch optyczny, wychodzi z dobrą wia- 
ra, bo przy tóm umié on wnią wmówić, że 
tą drogą, zapuszczą się razem w głębokie ba- 
dania nad naturą rzeczy. — Ale cóż to jest 
w istocie?.. Sążto wznowione zagorzalstwa 
teozofii i taumaturgii?... Sążto szczęśliwie 
schwycone w wieku rozumowćj cywilizacyi po- 
szlaki owój religii naturalnej, która się w fan- 
tąstycznój grze imaginacyi młodocianych ludów 
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jak w malownćj szacie zdradza, objawia? . 
Nie — To są zwykle bujania umysłowe, mędr- 
kowania filozoficzne , naprężenia rationalne , 
tylko dla okazania ich w bardzićj zdumićwa- 
jącój postaci , wymyślono sekret... od wszel- 
kiego je wędzidła rozsądku i logiki , uwolnić. 
тт Romantyczny pisarz udaje, że wysłuchana 
została jego niegdyś jako klassyka inwokacya, 
ażeby go Pytonissa szałem nabawiła swoim. — 
Tymczasem łatwowiernych widzów téj fanta- 
smagoryi, usiłują zładzić olbrzymie i krzywe 
cienia ,. które wszystko powyciągalo za ukry- 
ciem błogićj zdrowych zmysłów latarni. — Szko- 
da jednak żeby długo zostawali w obłędzie. — 
To odwićdzenie przypadkowe Kamery obscury 
filozofizmu, powinnoby ich raczćj przekonać, 
że nawet dla wrócenia naturze wszelkich pro- 
porcyi cudowności , należy powrócić do wiary, 
która ją wtak prawdziwszych a razem w lak 
ponętnićjszych i rozleglćjszych widokach odsta- 
niać umić marzącćj myśli. 
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Posrucnascie bajeczki, — jest ładna i nowa. 
Cztćry zwićrzątka, szczur, kot, łasiczka i sowa, 
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-= Jedno o drugićm niewiedząc podobno, ~ 
Mieszkały w pniu starćj sosny, = 
Każde mając dla siebie kryjówkę osobną; 
Gdy wtym — człowiek, samołub, szczęściu ich 
_ (zazdrosny, 
Wytropiwszy te ciche przyrodzenia dzieci 
‚ W koło pnia rozstawił sićci. 
I zgadnijcież kto pićrwszy wpadł wzdradne za- 
(sadzki?. 
Kotek Fruś — co chciał użyć porannćj przechadzki, 
Pobawić się niewinnie z wróblami po dachu! 
x А tué zdrajco , — plemienia naszego postra- 
(chu, <“ 
Zawoła szczur stryumfem wyskakując z jamy; 
„» Przecież nakoniec przyszło raz kotowi!.. 6 — 
Na co, skruszony kotek z dobrocią odpowi: 
„„Mój przyjacielu, pozwól niech się uściskamy — 
› Ја ciebie zawsze kocham— służyć tobie gotów, 
» Bo ja nie jestem z rodu tych drapićżnych kotów 
< Co na was czychają zdradnie, ` 
› Ah, ja tego nie cićrpię —bo to jest szka- 
(radnie!. 
у, фа sobie szedłem widzisz, pómodjić się troche 
„, Za was poczeiwe szczury—i za myszki płoche, 
››1 wpadłem nieostróżnie wte sidła człowiecze ; 
proszę ciel...“ — ,, Cóż pan 
(kot przyrzecze 
›› Za tę pomoc braterską? “© — »» Wieczne ci przy- 
us 
„Wieczną przyjaźń 5арије!... — $, Oj nie, 
(nie,— nie wierzę! <= 
— > Cóż mam czynić, ażebyś uwierzył łaskawie? 
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s» Chcesz przysiąg ? <— ,, Tyś łote! © — „, Prawda, 
(lecz ja się poprawię, 
» Będę twym sprzymierzonym; zaduszę łasicę 
39 Zadusze sowę , straszną twoją przeciwnicę ; ; 
„Je: ze se dziś obie w moich pazurach gw Ü 
„sy Jeśli mię ocalić raczysz © — 
—,, Nie taki jestem dudek , 66 — przerwie szczur 
(z radością, 
s Nie chcę żadnego przymierza z Waszmością, 
» Jak przyjdzie człowiek , — niech mu AŚci się wy- 
( kłamie, 
x On uwierzy — ја nić mogę, *—- 
To rzekłszy szczur — zaczyna cofać się ku j jamie 
«Spójrzy — aż tu łasica zachodzi mu drogę; — 
Szust na drzewo ,— aż tu sowa! — 
Udając przeto serce prośbami zmiękczone, 
Bo zdwojga złego —musiał wybrać mnićjsze ; 
Chytremu świętoszkowi wraca na obronę, 
A mając zęby od szpilek ostrzćjsze 
Wysila całą swą zręczność— 
Że wydobyty s tartasu 
Drapnąf kotek —nić mając ani tyle czasu 
Aby szczura zadusić — potćm z jeść przez wydzię- 
(czność. 
W tydzićń Fvuś idące głodny —spotyka wybawcę:— 
sÀ witam dobródzieja mojego, łaskawcę!... 
» O!.. niechżecię uściskam zatwój czyn pobożny... 
„z Niech ucałuję, ugłaszczę łapkami... 
Po Bogu — tobie tylko winien jestem życie...— 
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I wtym.... chcial go już eapnąć.... — Ale szczur 
(ostróżny, 
Znając łotra należycie;-— , 
„Niedziękuj mi,“ zawoła—,, jao toniestoję... 
„I proszę cię zdaleka trzymaj łapki twoje; ` 
„› Wiem, że wdzięczność jest vw Świecie najpię- 
(knićjsza cnota, 
s» Lecz któż jćj doznał od kota?... 
j, Znamy Jegomości znamy... 
s Jestem sluga uniżony!... © 
To rzekłszy umknął do jamy, 
A kot świętoszel: zdradny— s kwitkiem odprawiony. 
Mając od głodu nieco wklęsłe boczki — 
Odszedł — i złez fałszywych otarł sobie oczki. — 
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POWIEŚĆ SKOŃCA XVIII. WIEKU. 


Słońce zniżało się już ku zachodowi i po dzićn= 
nym upale chłód wieczorny ożywiał całe przy- 
rodzenie, była to właśnie chwila gdy ze wzgórka 
na który wjechałem, ukazał mi się dom Pana 
Wojskiego, a razem i roskoszna wiejska okolica 
się rozwinęła. Ukośne słońca promićnie łamiące 
się w wodzie spadającćj z upustu młynowego 
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każdą jéj kroplę przemićniały w połysk i farbę 
drogich kamićni, które sróbrna piana ponu- 
raala rychło w swćm łonie. Przed młynem > 
staw przestróny i czysty zacióniały po bokach 
topole i olszyny, a rościągając się daleko po 
brzegu rzóczki służyły za obwód całemu obri- 
тозуй i przygaszając miejscami światło, otwić- 
rały go tylko w ezęściach dla oka najprzyje- 
mnićjszych ; brzćg rzóezki krył się dalej w cieniu 
wesołych gajów, które lącząc się z ogrodem 
owocowym zasłaniały go od srogości wiatrów 
północnych. Obszórny dziedziniec pokryty gę- 
sta murawą otaczały budynki dworne: droga 
przechodziła blisko folwarku ekonomicznego, 
okoła którego gromady domowego ptastwa na 
noclóg zbićrające się, mięszały gwar swćj sszu- 
mem spadającćj wody. Za folwarkiem obora 
a dalej stodoły rosciągały się po brzegu stawu. 
Nie opodal folwarku stał śpichlćrz gontami 
pobity, na dachu zamiast chorągiewki żuraw 
blaszany wskazywał kierunek wiatru, za mły- 
nem oficyna kuchenna, na przeciw nićj stajnie, 
dalćj lamusi w ostatku dom mićszkalny., składały 
boki prostokątnego dziedzińca, zamkniętego od 
pola i ogrodu kształtnym parkanem. Jednę 
część ا ف‎ między stajniami a domem 
ogradzał osobny częstokoł, za którym rością- 


gały się po murawie, bićlące się płótna i nici. 
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Dom miószkalny nie wielki, па kamićnnćm 
podmurowaniu osadzony, opićrzony był deska- 
mi, okna małe, niedość kształtnie wysokości 
Ścian odpowiadały, a dach ostry na dwa za- 
lamania gontami pobity wieńczyły dwa ogro- 
mne kominy, na jednym znich rok 1752 był 
napisany; zamiast wysiawy przed domem ga- 
nek wklęsły, umieszczony pod tymże dachem, 
wsparty na słupach drewnianych, u dołu za- 
mknięty był kratką i zostawiał tylko jeden otwór 
naprzeciw drzwi wchodowych , przed nim pła- 
ski ogromy kamićń służył za stopićń do wej- 
ścia. Facyatę nad gankiem ozdabiał malowany 
herb Kościesza, spłowiały już nieco przez da- 
wność , wewnątrz ganku ustawione były ławki 
drewniane з a na jedućj z nich, blisko dzwonka 
w górze na ścianie umieszczonego siedział po- 
ważuy mężczyzna około 70 lat mający, wzrostu 
wysokiego, dość otyły lecz krzepki, twarz 
marszczkami jeszcze niepokrytą , śniadorumianą 
i mocnych namiętności nie wykazującą , zdobił 
wąs'siwy miernćj wielkości. Głowę miał okolo 
wygoloną a rzadka i krótka czuprynka ledwo 
wićrzchołek nieco przykrywała. Ubrany był 
w biały dymowy kaftan do kolan tylko docho- 
dzący, po którym szćroki pas sukienny skórką 
Czerwoną lamowany, zapięty na przodzie eztére- 
ma żóltómi sprzążkami , kołnićrz biały okrywa- 
jący szyję spajała piękna rubinowa spinka. Byłto 
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Pau Wojski. Skorom wysiadł s pojazdu , przy- 
jał mnie u podnoża ganku, a dowiedziawszy 
się nazwiska mego powitał uprzćjmie, konie 
do stajni odesłał i obok siebie na ławce po- 
sudziwszy, rzekł: «Stokrotną mam obligacyą 
mojemu Dobrodziejowi żeś o mnie starym nie 
zapomniał; zgodnym ojcem jego, niech Bóc 
świćci nad duszą Kazimićrza, żyliśmy brat za 
brat, jeszcze od szkól w Zodziszkach u OO. Je- 
zuitów; zawiązała się przyjaźń jakto mówią 
na jednym pieńku, poźnićj u dworu niebo- 
szczyka Księcia Hetmana razem przepędzaliś- 
my lala młodości a zawsze w zgodzie: prawda 
raz jeden w Nieswićżu gdy oboje Księstwo..... 
ale caetera ad coram, czas wieczerzy się przy- 
bliża» — tu Pan Wojski pociągnął sznurek 
od dzwonka i na ten odgłos okazała się słu- 
żąca w gorseciku sczarnćj skóry, którćj Pan 
Wojski kilka słów do ucha szepnął, dodając 
głośno: «Poproś Pani Skarbnikowćj żeby ka- 
zala pospieszać, my starzy,» rzekł do mnie, 
» przywykliśmy do regularnego podziału czasu, 
spoźniona wieczerza nie zdrową jest dla Panów , 
a przykra dla czeladzi, klóra o zwyczajnćj go- 
dzinie wstawać do roboty musi, а zatém wcze- 
śnie i do spoczynku udawać się powinna. Chociaż 
raz pićrwszy cieszę się prezencyą ША жу, w dos 
mu moim, spodzićwam się przecież że miłe mi 
odwićdziny j jego. nie e BA wizytą Francuzką; 
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to jest krótką, Ja nie wićm czy lam Francuzi 
tak robią? ale my starzy Polacy tego о 
biémy, i co Bóc dał chętnie dzielimy zgościem 
naszym dopóki mu się zabawić podoba, Oso- 
bliwie W aćpan syn dawnego konfr atra i przy- 
jaciela mojego, wymówić się od tego nić mo- 
żesz. Nić mam już córki niezamężnćj żebyś 
jako konkurent w pićrwsze odwićdziny, konie 
pod gankiem wędził i sczapką pod pachą stać 
ШК па szpilkach był przymuszony...... 
A co? wszakże się zabawisz tulaj kochany 
Panie Władysławie? przepraszam та poufa- 
105, ale przywykłszy tak rozmawiać zgodnym 
ś. p. rodzicem jego, kochać pragnę i syna, « 
Tu mnie uściskał starzec serdecznie i otarł 
łzę zoka. Podziękowałem najczulćj za tę uprzćj- 
mość , oświadczając iż przyjechałem w celu za- 
bawienia trzech dni w domu jego, pod wa- 
runkiem abym mu*w niczćm niebył przeszkodą 
i zwyczajnego trybu Życia nie mięszal: «Oto 
mi р" zawołał starzee, «a wice bez cere- 
monii’! tym lepićj! tym lepićj Panulćńku roz- 
gość się proszę jak ci się podoba i nienudź 
się między starémi — Siostruniu ! Siostruniu ! l. 
na to wezwanie weszła poważna, letnia. ma- 
trona, «Siostruniu proszę cię każ przyrządzić 
przeciwną izbę dla Pana Władysława, niech 
mu na niczćm niezbywa ! o ileżto lat miłych 
zš, p. Ojcem jego razem, „przepądziliśmy: — 
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Przywitałem Panią Skarbnikowę ucałowaniem 
jéj ręki, podziękowała grzecznym ukłonem i 
znowu do pokojów odeszła; tym czasem już 
i słońce za gajami się skryło: Pan Wojski 
udał się przez dziedziniec ku młynowi, i przy- 
patrywał się руйи powracającemu s pastwiska 
przez most około mlynu, Rozmawiał s czela- 
dzią , wydawał roskazy, poźnićj zwróciwszy się 
ku folwarkowi głośnićj jeszcze zawołał: «Panie 
Barszczewski !» pospieszył na lo wezwanie rze- 
źwy staruszek w białej płóciennćj kapocie, w sło- 
mianym kapeluszu , skańczukiem w ręku i zod- 
krytą głową czekał na roskazy Pana a Pan 
Wojski rozmawiając ciągle zbliżał się zwolna 
ku domowi, postępował za nim o krok dalej 
Ekonom , i obadwa razem do ganku przybyli. 
Przypatrywałem ай z ukontentowaniem tćj pa- 
tryarchalnćj scenie a Pan Wojski skoro tylko 
na ganek wstąpił, przedzwonił dosyć | przecią- 
gle i mnie zsobą do pokoju Уй!) za- 
staliśmy tam Panią Skarbnikowę wiążącą poń- 
czoszkę i dwie służące zajęte przędzeniem Inu 
na kołowrotkach, za nami wszedł Pa - 
szczewski i jeden ze służących, „ym 
makowym Żupanie sponsowym kołnićrzem i 
zarękawkami , pasem szalonowym tegoż koloru 
przepasany, i u samych drzwi miejsce zajał. 
W ówczas Pan Wojski rospoczął głośno go- 
dzinki o niepokolanćm poczęciu Panny МАВУГ: 
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Hymny i Antyfony wszyscy razem odprawiali 
a po każdćj godzince przypadającą modlitwę 
naprzód Pan Wojski, po nim Pani Skarbni- 
Кожа y daléj Pan Barszczewski, a nakoniec 
ezeladka gloéno i wyraznie odmawiali, — Po 
skończonych godzinkach Pan Wojski, zainto» 
nowawszy za duszę zmarłych Anioł Pański, 
wyszedł znowu na ganek i przedzwonił na 
pacićrzez — Tym ezasem Pani Skarbnikowa 
powróciła z dzićwkami do swego pokoju a slur 
Żący krzątał się około nakrycia do stołu, Po 
chwili dziewczyna przyniosła na tacy parę fla- 
szek wódki, sporą lampkę i kieliszek, kilka 
pierników i ogórków kwaszonych na talćrzu, 
a Pan Barszczewski stojący u okna spokojnie 
doczekiwał chwili posiłku; powrócił natych= 
miast i Pan Wojski. «А co Panie Władysłae 
wie? (rzekł uśmićchając się) zdaje ci się może 
że na rekollekcye trafiłeś do mnie; chwalić 
Boca ledwo się nie wstydzą teraz a osobliwie 
głośno i razem sczeladką; ja wtćj rzeczy jak 
i w wielu innych trzymam się starego poczci- 
wych Ojców naszych zwyczaju, częste dysputy 
zwodzić muszę z sąsiadami mojémi Panem Szam- 
belanem i Panią Starościną: utrzymują oni, że 
prawdziwa religija nie na powićrzchownych jćj 
oznakach , "lecz na pełnieniu спо! chrześcijań- 
skich zawisła; a ja dowodzę że obie rzeczy 
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są potrzebne, że głośna cześć Bocu nikogo 
zrozsądnych nie wstydzi, i że jedno drugie 
wspićrać powinno, kto zaniedbywa jednego 
i zdcugićm łacnićj rozmijać się będzie. — Po- 
maga mi jak może X. Proboszcz ale w końcu 
każdy przy swojćm zostaje. Pani Starościna 
reformując dom $, p. matki swojćj wyrzuciła 
zniego święte obrazy, a na to miejsce pona- 
wićszała półnagich marmuzelek i monsieurów, 
do mnie raz tylko na rok w dzićń Ś. Michała 
przyjćżdża, gdy łaskawi Sąsiedzi odwićdzają 
mnie w imieniny w ówczas ja na godzinki rej- 
teruję się na folwark do Barszczewskiego i tam 
dalej swoje. ... Ој tak kochany Panuleńku tru- 
dno od starego odwyknąć nałogu, na wszy- 
stko jest właściwa pora; po duchownym po- 
siłku zwykle zabićramy się do cielesnego, a 
zatém do Waćpana»..... nalał Pan Wojski 
pełną lampkę dla siebie a dla mnie z drugićj 
-flaszki do kieliszka. — « Wypij Waćpan słod- 
kićj a ja przywykłszy do sporszćj miary, uży- 
wam starćj i raz przed obiadem , ʻa drugi przed 
wieczerzą zawsze tę miarę wypróżniam.; proszę 
na zakąskę przysmaczkową у dla mnie zakwa- 
szony ogórek najprzyjemnićjsza konfitura» — 
Spełnił koléj za nami Pan Barszczewski, dzwo- 
nek znowu dał się słyszćć, i natychmiast przy- 
niesiono wieczerzę, ua którą i Pani Skarbni- 
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kowa przybyła. Ustawiono na stole wazę i trzy 
półmiski cynowe , ale tak jasne i czyste żem 
sądził iż ze srćbra zrobione, talćrze fajansowe, 
łyżki srebrne, nakrycie z obrusa i serwet w domu 
zrobionych , i pięknie wybielonych, mały ser- 
wis srebrny ze szklannćmi naczyniami, siół 
ozdabiały. Pan Wojski błogosławiąc dar Boży 
odmówił głośno modlitwę; ledwośmy do stołu 
siedli„ służący przyniósł na tacy dzban spory 
poléwaðy piwa otoczony szklankami i na środku 
stołu postawił , a Pani Skarbnikowa , zajęła się 
rozdawaniem z wazy chłodnika z warzywa, gę- 
sto śmietańą zabielonego i zaprawionego jaj- 
-kami twardo gotowanćmi, świćżćmi ogórkami 
i szyjkami z raków ; zrazy surowcowe , kaplon 
-tłusty dobrze upieczony, i naleśniki spowidła- 
mi w miodzie smażonćmi, składały całą: wie- 
czerzę, a piwo z lodu czyste i smaczne slu- 
żyło za napój; w czasie jedzenia miłczenie pa- 
nowało: dobry apetyt Pana Wojskiego prze- 
-szkadzał rozmowie, przy końcu: rzekł gospo- 
|darz : «Może  WWaćpan wypić raczysz kieliszek 
wina francuzkiego , lub starego trojniaku, mnie 
па kosztownićjsze trunki nie staje, a zawsze 
własną piędzią mierzyć się zwykłem , podług 
przysłowia: tak krawiec kraje, jak mu postawu 
staje; oprócz tego niepijąc chyba a festis raz 
lub dwa razy na rok innych trunków prócz 
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wódki i piwa, nie wiele się znam na tém j а 
mnićj jeszeze szacuję napój którego łyk jeden 
czerwonym złotym opłacać trzeba. Жа moich: 
czasów i u wielkich Panów rzadko się to wy- 
darzało. Illustrissimus pro honore domus z Wo- 
jewodami , Kasztelanami i innémi Dygnitarzómi 
Korony, ratafią i starym wegrzynem się ura- 
ела}; my zaś bracia szlachta, affekta spółziomków 
i popularność utrzymywaliśmy: anyżówką, wi- 
szniakiem, starym trójniakiem i piwem mar- 
cowóm, a prawdę rzekłszy żywsza była we- 
sołość , ani mieliśmy potrzeby sprowadzać ko- 
sztownie z zagranicy dobrego humoru: mutan- 
tur mores; crescit hołota. Ale my starzy je- 
szeze , niepodlegamy tćj zmianie. А zatóm bez 
ceremonii na co będzie wola?» Zapewniłem 
Pana Wojskiego że niezwykłem pijać na wie- 
czerzy mocnych trunków. — «Bardzo dobrze 
czynisz kochany panuleńku, to sprawia sen 
spokojnićjszy i nazajutrz wstaje się z lżćjszą 
głową. Nieuwierzysz Waćpan jak nas mło- 
dych pilnie o to postrzegano , zapachu nawet 
wódki do lat 50 nieznaliśmy wyjąwszy Ze 
w dzieciństwie czasami Pani matka dla zamo- 
rzenia robaczka kilką kroplami kordymonki lub 
pieprzówki poczęstowała, i to: pod sekretem 
aby się ojciec niedowiedział ; w szkołach Do- 
minus Dyrektor, u dworu Pan Marszałek ściśle 
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za tém šledzili, a każde wykroczenie na ko- 
bićrcu pod kańczukiem odpokutować przyszło. 
Może dla tego i Ша innych podobnych przy- 
czyn o których melius tacere jl czórstwość męz- 
kiego wieku dłużćj nam służyła, ani widać 
było jak dzisiaj młodych staruszków podobnych 
do wymoczonych śledzi, którzy tak jawne zna- 
mię źle przepędzonćj młodości na personie swćj 
noszą, i z dychawicą lub сабт gorszćm je- 
szcze w kwiecie wieku do grobu. zsiępują. » 
Wstaliśmy od stołu, Pan Wojski zaprosił 
mię zsobą na przechadzkę, cichy i ciepły wie- 
ezór zachęcał do nićj, wszystko po. dzićnnćj 
pracy ku spoczynkowi się zabićrało , uroczyste 
milezenia nocy „przerywały tylko szam, wody 
spadającćj, brzęk „owadów, i głos donośny 
bąka wodnego, my podobnież czas nie mały 
szliśmy nie rozmawiając. "Fa niema scena zwy- 
kła przenosić myśl człowieka nad zakres jego 
doczesności, i przybliżać do podnóżka Tego, 
którego wszechmocne dzieła tak wspaniale się 
rozwijają przed okiem naszćm. , Ja, pićrwszy 
odezwałem się radząc Panu Wojskiemu skra- 
cać przechadzkę aby: wilgoć chłodnćj nocy nie 
zaszkodziła zdrowiu, jego; uśmióchnął się sta- 
rzec i rzekł do mnie : «Bierzesz W aćpav. miarę 
z siebie, і, podobnież jemu wychowanćj tera- 
źnićjszćj mlodzićży, z nami Panuleńku inaczćj 
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się działo, Ө! najpićrwszego: prawie dzieciń- 
stwa przyuczano nas do niewygód i hartowane 
siły. Rychlo mader' z drewnianego przesiadali= 
śmy na żywego konika, hasać na nim bez 
czapki zgołą szyją i piersiami, zmoknąć: na 
chłodnym dószczu , najmilszą było rozrywką. 
Gry wpiłkę i śnićżki, pojedynki na kije, bie- 
ganie do mety, ślizganie się na lodzie ‚ łażenie 
po wyniosłych drzewach i dachach, tov stu- 
dentskie zabawy. Oj tak Mospanie: z opuchłą 


łapą , z ѕійсапн na łbie wygolonym; zapędzano ~ 


nas do alwara , i ledwo nie codzićń srogi Do- 
minus ‘Preceptor deklinacyą Haec Virga geni- 
tiva i vocativa, experymentalnie na grzbiecie 
wskazywał. A cóż mam mówić o dworze? 
będąc pokojowtem przepędzało się nocy na go- 
lym tapczanie przed komnatą Pańską, dochra- 
pawszy się do dworzanina, hasajże braciszku 
konno s ilomoczkiem utroczonym za kulhaką, 
z Nieświóża do Warszawy, z Warszawy do 
Zolkwi ; stamtąd do Ołyki i tam; баё}... 
Parę sukien , dwie koszule, czapka żółta i bóty 
czerwone w matelzaku, to cała garderoba; na 
sobie kurtka, szarawary, Битка kozacka i ka» 
puza; to саја ochrona od zimna i słoty. „A 
spiżarnia : kawał wędzonki; sćr twardy i bułka 


chleba, Tak ruszaj Panie młody, czasami cały: 
tydzióń , i sam wyczyść konia, sam go napój: 
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i nakarm, a przed słońcem daléj w podróż, 
bo na termin naznaczony volens nolens, sta- 
nąć należało. Jużto wielka łaska i to pokilko- 
letniój służbie otrzymać ją można było, że 
ci pozwolono na strawnóm pańskićm miéé pa- 
cholika i brać go z sobą do drogi. Teraz py- 
tam Waćpana mój dobrodzieja, ро tak prze- 
pędzonćj młodości i znacznćj części męzkiego 
wieku, czy mnie letni wieczór i chłodna nieco 
rosa szkodzić mogą?.... Niesądź Waćpan 
abym mu opisując tryb wychowania nas sta- 
rych i ojców naszych, chciał naganiać dzi- 
siejszy sposób edukacii, i wzniesiony tak wy- 
soko jéj stopień co do rozlicznych nauk; cieszę 
Się owszćm s tego iż następcy nasi coraz o= 
świóceńszćmi stając się, zdolnićjsi tém samém 
są do służby publicznćj, i pomnażają dobry 
byt własny; ale zdania mojego nie przychy- 
lam do miękkiego mężczyzn, a nawet i kobićt 
wychowania, i chociam nie retor ani filozof; 
mógłbym przecież dowieść praktycznie ile to 
ogólnemu i prywatnemu dobru przeszkadza i 
rujnuje zdrowie i fortune: — Tak rozmawia- 
jac okrążyliśmy część pola pięknóm okrytego 
zbożem i brzegiem gaju postępując, zbliżyli- 
śmy się ku domowi, a przeszedłszy ogród 
owocowy weszliśmy do sieni. Pan Wojski 
niedał się uprosić aby mię do przeznaczonego 
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na nocleg pokoju nie odprowadził, obejrza- 
wszy pilnie czyli w nim па niczćm do wygody 
nie zbywa, życzył dobrćj nocy i sam do spo- 
czynku się udał. 

Nazajutrz dzwonek gankowy obudził mię 
równo ze wschodzącćm słońcem, nieprzywykł- 
szy wstawać o tćj godzinie, napróżno prze- 
cież znowu zasnąć chciałem, zostałem czas 
jakiś w łóżku przypatrując się izbie; miała 
okien cztóry na dwa boki dziedzińca widok 
„dających , ściany okryte płóciennćm zielonćm 
obiciem s pagodami chińskiemi, i kwiatami 
czerwono po nićm malowanómi, bret każdy 
oddzićlała listewka drewniana tymże kolorem 
pociągnięta, od podłogi do okien były lam- 
perye stolarskićj filingowćj roboty jednejże far- 
by, na prawćj ścianie wisiały dwa spore por- 
Arety Księcia. Michała Radziwiłła Hetmana 
W. X. Łitewskiego i Wojewody Wileńskiego, 
i jego żony z Miecićlskich; szczupła a wysoka 
czuprynka na głowie Hetmańskićj , przekonała 
mię że stary sługa jego Pan Wojski trzymał 
się mody dawnego Pana. 

Wyszedłem do sieni; w przeciwnćj izbie 
usłyszałem mówiących różaniec, aby więc nie 
przeszkodzić modlitwie powróciłem dla ubra- 
nia się— Po upływie chwil kilku zaszła przed 
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kołach , przytwićrdzona do pasów rzemićnnych 
zawieszonych na trybach, wsiadł do nićj Pan 
Wojski i sam się powożąc ruszył za bramę; 
zostawiony sam sobie przeszedłem s'eń w prže- 
ciwną stronę ganku i znalazłem się w ogro- 
dzie; ulica lipami zżacieniona prowadziła do 
okrągłćj stakichże drzew altany, w tćj siedze- 
nie z darniny, za altaną rosciągał się sad o- 
wocowy zamknięty. w głębi parkanem, w któ- 
rym umieszczona furtka dała mi wstęp do'pię- 
knego brzozowego gaju. Ubita ścićżka zapro- 
wadziła na brzeg rzóczki między wyniosłómi 
drzewami upływającćj; obok nićj od strony 
dwóru dwa Czyste kanały rosciągały się blisko 
mlynu i oddziełały zabudowania browarne. Po- 
stępując na wzgórze znalazłem się na dziedziń- 
cu blisko oficyny; tu mię spotkał służący do- 
nosząc że kawa na mnie czekała..., Wo- 
lałbym ją razem pić s Panem za jego -powro- 
tem..... +O już on dawno po kawie, od- 
powiedział służący, żaraz po skończonym ró- 
żańcu wypił swoję porcyę i pojechał w pole; 
tym czasem Pani Skarbnikowa czeka na Wiel- 
możnego Pana» udałem się więc do tego po- 
Која w którym wieczerzaliśmy: oddawszy dzićń- 
dobry Pani Skarbnikowćj i zasiadłszy do kawy 
tylko 'eośmy rospoczęli rozmowę, przeszko- 
dziła wieśniaczka prosząca o lekarstwo dla cho- 
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rego. — «Będziesz mnie Waécpan miał za do- 
ktorkę» — rzekła pani Skarbnikowa — a ale my 
na partykularzu żyjąc, chociaż nie uczone téj 
sztuki, trafiamy przecież czasem zaradzić cho- 
robom prostaczków, i zdługiego doświadcze- 
nia nabywamy do tego wprawy» — Prosiłem 
jej aby ze względu na mnie przerywać nie 
raczyła tak pożytecznych zatrudnień — «Jeśli 
Waćpan pozwolisz, odójdę na chwilę, a spo- 
dzićwam się że i Pan Wojski rychło powróci « 
— Zostawszy sam , mialem porę rospatrzyć me- 
ble tego pokoju. Obicia i lamperye jednostajne, 
od 'wyżćj opisanych tylko kolorem odmienne, 
pokrywały ściany jego; między oknami było 
niewielkie zwierciadło weneckie w ramach ró- 
wnież zwierciadlanych, rysunkiem ozdobio- 
nych, kończył je wićrzch ostry nakształt pi- 
ramidy wznoszący się, pod nim umieszczono 
figurę ukrzyżowanego Zbawiciela, a zboku wi- 
siały kropilniczka cynowa, paciórki różańcowe, 
gromnica i kalendarz na sznurku, stół spory 
kobićrcem wzorzystym pokryty stał pod nićmi. 
W rogu mała półka па którćj zćzar stołowy 
w szafie czarnój za szkłem, nad drzwiami do 
drugiego pokoju prowodzącćmi obraz złożenia 
w grobie Cunysrusa , pod nim na lisztwie przy- 
bita kartka z napiseni : «Bóg widzi czas ucieka — 
Śmierć goni, wieczność czeka» nad drzwiami od 
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sieni obraz Matki Boskićj Boruńskićj a nadi- 
stwie głoski СМУ В kródą napisane. Wro- 
gu szafa kredensowa s półkami, które coraz do 
góry zwężając się stolowania prawie dolyka- 
ły, to było zdesek na belkach ułożonych i biało 
pomalowanych. Ledwom skończył obejrzenie, 
nadjechał Pan Wojski i rzeźwo wszedł do 
pokoju wołając: «jakto już wstał? i po kawie, 
oto dobrze, to mi się podoba, dzićń dobry 
Panie Władysławie, i sciebie widzę ptak ran- 
ny, niejubisz się wylegać, trzymając się da- 
wnego przysłowia: 4to rano wstaje, temu 
Pan Bóg daje. No jakże się spało?» — c Wy- 
bornie. Ale Pan Wojski godzinami dwoma 
mnie uprzedził. » — «Jużto taki nałóg Mospa- 
nie; a do tego zdaje mi się że dzićń będziemy 
mieli nader gorący i dla tegom się spieszył 
aby za chłodu powrócić. Może Waćpan ze- 
chcesz zemną przejść do ogrodu, tam sobie 
„w cieniu lip doczekiwać będziemy śniadania ii 
pogawędzimy o czasach dawnićjszych. » Chę- 
tnie zgodziłem się na to, prosząc Pana Woj- 
skiego aby opowiedział o młodszych latach 
ojca mojego które razem z sobą przepędzili— 
s То wszystko jedno Panuleńku, słuchając o 
mnie kubek w kubek jakbyś życie ojca two- 
jego słyszał, ale jedno i drugie niewiele do- 
siarczy ciekawych szczegółów. Ojciec Wać- 
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pana trzema laty młodszy odemnie słuchał je- 
szcze retoryki kiedy ja permodum ukończy- 
wszy szkoły w roku 18 życia, oddany byłem 
przez š, p. rodzica na dwór Księcia Radzi- 
willa Hetmana i Wojewody + Wileńskiego, 
Wywożąc mnie ojciec sprawił mundut przy- 
jacielski dworu książęcego, kontusz sajetowy 
paliowy, ¿upan grodeturowy niebieski, pas 
‚ jedwabny, żółte bóty i konfederatkę niebieską 
skaszianowatym barankiem; drugi garnitur 
na powszed, falendyszowy tabaczkowćj maści. 
Matka opatrzyła w bieliznę i z błogosławień- 
stwem włożyła do kalótki dwa czerwone złote 
° węgierskie z Najświętszą Panną, corocznie па 
trzy Króle poświęcane. Przed wyjazdem z do’ 
mu pojechaliśmy do kościoła: tam po spowiedzi 
i komunii wysłachawszy mszy $. Ksiądz pro- 
boszez odmówił nademną błogosławieństwo na 
drogę i razem znami na obiad do dworu po- 
jechał. Ru wieczorowi reverendissimus wrócił 
do plebanii, a mnie ojciec zawołał do izby 
przeciwnćj w którćj zastałem pajuka i pacho- 
lika, oraz kobićrzec na podłodze rozesłany: 
wyciągnięto mię na nim jak barana, a ojciec 
własną ręką wyliczył trzy plagi, stém pa- 
tryarchalnóm napomnieniem , abym przez ciąg: 
służby dworskićj tak się sprawował, iżbym 
ani od Księcia Pana ani od Marszałka dworu: 
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jego na podobny niezasłużył traktament. Upadł- 
szy do nóg ojeu i podziękowawszy za przestro- 
Бе, rejterowałem się cichaczem do matki ; za- 
stałem ją płaczącą , rozbeczałem sie i sam tro- 
chę, ale dostawszy przy uprzćjmych karesach 
jeszcze dwa talary bite do kaletki, łacnićj się 
uspokoiłem. Malo tego: nazajutrz nowy ex- 
peryncut. Był u ojca mojego stary wyga, 
quondam konfederat , w fuukcyi koniuszego ; 
ten z namowy jegomości i w jego prezencyi 
wyzwał mnie na kije: nielada to sprawka 
Mospanie! był on perfectissimus w tém- rze- 
miośle, a pokiereszsowany łeb świadczył o czę- 
stćj praktyce na ostre, Zle z waszecią Panie 
Michale, pomyśliłem sobie, sińce tak rychłe 
niezejdą i wstyd będzie pokazać się znićmi 
u dworu! przecież. do nich nieprzyszło :. bro- 
nilem- się gracko i udecydowano unanimitate 
żem łepski, potrafię honor. domu i własny 
w potrzebie utrzymać. VWyruszyliśmy przecież 
do Nieświćża, bez. dalszych admonicyi i ex- 
perimentów. Książę Pan uprzójmie przyjął oj- 
ca; mnie po ramieniu poklapał , masnął pod 
brodę: і w poczet pokojoweów wpisać kazał. 
Ojciec na odjezdnóm: captando benevolentiam 
Pana Marszałka dworu, pas bogaty perski 
(notabene podnoszony) jemu darował, a mnie 
zawiesiwszy na szyi obrazek Matki Boskiej 
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i teraz nad łóżkiem mojém widzićć można) 
pobłogosławił , uściskał i opatrzył trzema ta- 
larami bitómi. Naostatek władzę rodzicielską 
sine limitio zlawszy na Pana Marszałka, po- 
wrócił do domu.» — 

«Było nas 12 pokojowców wszystko szla- 
chty wybranych, kolćjno więc spaliśmy na 
tapczanie w przedpokoju Księcia w zupełnóm 
ubraniu i tak czule aby na najmnićjszy szurch 
w komnacie pańskićj stanąć gotowym na za- 
wołanie. Gdy Książę Pan do kościoła lub'w po- 
bliżu gdzie jechał, sześciu nas na koniach o- 
taczało karótę, a prócz tego niebyło prawie 
dnia, żeby niewyhasać mil kilka io zordy- 
nansem do milicyi nadwornćj, to zlistami do 
przyjaciół, to z dyspozycyami do: urzędników 
i t. d. — Jeszcze to mała bićda panuleńku, 
gorzćj było na kogo kolój przypadła czytać 
gazety, które dwa razy na tydzićń z Warszawy 
przywożono. Były to kartki pisane, styl w poło- 
wie z łaciną pomięszany, charakter ręki. nie- 
wyraźny i errorny, tak że dziwoląga czasem 
- wybąknąć przyszło. Słuchali jćj pospolicie Ksią- 
żę Pan po obiedzie drzómiący w krześle, go- 
ście i X. Kapellan Jezuiia, który kaducznie 
za barbaryzmy nas pędzał, na prozodyą się 
marszczył, а longa i brevis nogą|jak muzy- 
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czny takt wybijał, Ој Mospanie stym Patrem 
było nam nie najlepićj, skrupulat, na wszy- 
stko zyzem poglądał; ale przecież dostawszy 
plebaniją u Księcia raczył się wysekularyzo- 
wać i miejsce swoje układnemu dworakowi 
zostawił. Requiescant in pace. Oba już nie 
żyją i my do innćj przejdźmy materyi. Co do 
nauk, niemyślano 0 nich u dworu: rzadko 
nawet listy przepisywać nam dawano. Paa 
Sekretarz miał osobnych kaneellarzystów ; bi- 
bliotéki niebyło, lub jeśli się i znajdowała, 
o tém niewiedzieliśmy, a gdyby kogo sksiążką 
w ręku (oprócz kościoła) kolledzy postrzegli: 
zaraz Śmićszki i przycinki o żakowstwo. Czas 
wolny od służby przepędzaliśmy jak się ko- 
mu udało. Pan Marszałek dworu codzićń na 
to największą dawał baczność: Amo aby z nas 
każdy czysto i porządnie był odziany; mało 
to nawet i wykwintnym kosztowało własnego, 
bo wszystkim w imieniny Księcia Pana, Księ- 
2пё] a nawet czasami i Jaśnie Oświćconej 
konsolacyi darzono suknie, pasy, karabelle i 
temu podobne sprzęty. 200 Aby niegrać w kar- 
"ty; taka sprawka nigdy na sucho nieuszła i 
każdy się spotkał lub z distinetorium marszał- 
kowskićm tego zrzemićnia spłecionćm, lub na 
śniadanie z bigosikiem skart posiekanych, któ- 
rym, w obec całćj młodzićży niepoprawnyeh 
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częstowino. 5%o Aby niepić móćnych truńków: 
tó”pó' kartkach największa była "in fanii ii ро 
dwóch 'lub'trzeeh'upomnieniach na zawsze ze 
dworu wydałano.” 4to' Aby każdy w izbie swojej 
nocował. Pan Marszałek na to miał swoje prze- 
słachy tak tujemne i' cziijne że się nie jeden 
niehorak kaducznić na swym azardzie opatrzył. 
Do pokojów pańskich pódobnież” pokójoweom 
wstęp był zabroniony. Prerogatywa” ta. dwo- 
rzanom tylko i oficyalistom dworu, jako star- 
szym wiekiem należała. Wszełakoż w dni ga- 
lowe jakoto : w święta pryncypalne, zapusty 
i imieniny familii Książęcej , Gietylkó wolno 
nam było tańcować i bawić się na pokojach 
z damami, lecz nawet kazano nam pilnie uwat 
‚ Зав aby wszystkie tańcujące damy mialy ka- 
walerów i żadna opuszczoną niebyła. Osobli- 
wie zapusty nader były wesołe. 'Maszkary ro- 
zmaite inwentował Pan Marszałek , sam nawet 
ze starszymi dwórskićmi do nich należał: 

prezentowali Bachusów, Jupiłerów, Walka. 
nów i t. d. u my mnićj wprawne Zaki, niż- 
szego rzędu fabularne bożyszcza. Razu jednego 
ojciec Waćpana udawał Kupidyna, a ja We- 
nerę jadącą na Delfinie (bo notabene pannom 
niewolno było stroić się w maszkary ), Delfi- 
nem -był hajduk barczysty i silny ale kadu- 
cznie jednak miał co dźwigać, bo kupidyn 


98 +1 ¥ ZBLAERACZ 


więcćj dwóch. łokci był. wysoki, a ja tćj sa- 
méj, miary jak W aćpan widzisz. Miał on wy+ 
puścić złuku cukrową strzałę na starszą Księ- 
Żniczkę, ale z mojćj rady ugodził nią młodą 
przy,.dworze panienkę Pannę Majorównę (sktórą 
się ja poźuićj w siedm lat ożeniłem). Mnie sa- 
memu lepićj się udało: złożyłem u nóg Księ: 
żnój Pani malowany na atlasie wieniec z serc us 
Jożony,,w środku jaśniała је) cyfra a u spodu zło; 
[Чин literami wiórsze kompozycyi X. Kapelana; 

Księżno! tys owa Wenera, 

Co serca nasze pożćra. 

Księciu Panu niezmiernie się ten koncert 
podobał, ja dostałem nazajutrz w podarunku 
rząd na konia sróćbrny, ,szmęlcowany,, turku: 
sami sadzony, a Rupidyn demeszkę pięknie 
oprawną. » 

«Tak upływały. lata pićrwszćj ret 
na czwartym roku służby, postąpiłem na,dwo- 
rzanina. Już tu Mospanie ważnićjsze alba 
ollicia,; Będąc pokojowcem przypatrywałem si ję 
tylko działaniom drugich , ich manierze s Pa 
nem, gośćmi ' SÓW. nómi sobie, l. Ba 
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tiach perfekcya niewiele warta. Do nas ró: 
wnież należało jeździć z listami do Ministrów, ` 
Sćnatorów a nawet do samego Najjaśnićjszego 
Regnanta i сө pismo' figurycznie wyraziło , 
ustnie objaśnić , zręcznie powierzone sprawy 
prowadząc. Wysyłani również bywaliśmy do 
dóbr odległych w różnych prowincyach Króle- 
stwa , obliczać kommissarzów, sprawdzać їп! 
wentarze i temu podobne па’ korzyść skarbu! 
pańskiego załatwiać facta. Posuły i datki nie- 
były jeszcze w modzie, krew szlachecka wzdry- 
gała się na taką podłość , przedać interes pań- 
ski judaszowska to była sprawka i niesłysza” 
łem o podobnych za moich czasów zdarzeniach: 
chwytały się przecież ludzkie słabości na cień? 
szą wędkę, n. p. córka Pana Kommisarza 
2 dobrym posagiem ulutala niekiedy delikatne 
sumienie, ale in Лос! casu kwita panuleńku 
z dworskiego chleba i zaraz na' własny ciclia- 
czem ruszać należało i listem" Księcia Pana 
pożegnać; niebyło nań zwykle odpowiedzi у 
rzecz enla w'amissya poszła „ ależ ї nosa w pro: 
gi pańskie więcój wetknąć nićmasz sposobu. 
Przeciwnie miał zawsze Książę Pan wzgłąd 
baczny na wiernych sług swoich: wysłużony 
dworzanin szczególnićjszój doznawał promocyi , 
po urzędzie powiatowym jakie się za przywi- 
lejami Królów rozdawały n; p. czesznikow- 
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stwie, skarbnikowstwie, lub temu podobnym y 
deputacya Irybunalska. nas czekała, Ja sam bys 
łem nin dwa razy, „ора na sumpeie książęcym 
Pałac jego «do: mićszkania, w, czasie kądencyij 
beczka. wina węgierskiego; dwa oxefty тап» 
cuzkiego, zwierzyny: z łowiectwa ile ¡potrzeba 
i 200 пајагбах, bitych zwyczajną były ze skarbu 
jego маце funkcyą wyprawą. Niesądź jednakże 
panuleńku „aby zas to „sumienie. przedać,nale- 
Zalo: owszónt, większa nas liezba przy wyno=, 
kowaniu, Ściśle | trzymała. się. „własnego przes 
konania: i „strzegła poczciwego, przodków imies 
nia. Nićma reguł. bez, excepcyi. zdarzały, się. 
abusa ale mader - rządkie, aleć niechi eo chcą 
mówiąj piszą; cnotliwy narodu charukten WSZĘ-, 
dziew pajwię kszój części jego górował у, święte 
prawidła wiary. i z mlekiem wyssane cnoty. 

zawsze „się przekijały,, i trybunały, najwyższa 
w. prowiącyi , magistratura „ rzadko nader ska- 
ziły. się sironnym wyrokiem i ledwoskilka nie-, 
godziwych, praktyk, za moich ezasów mógłbym, 
wylie :zyć. Prawda, były tak nazwanesjod wig», 
kszości członków „przyjaznych s Teybunały Ras, 
daiwilłowskie ‚1 i inne; рпа айе „czasu, ich 
strona|.słahsza. wolała,| uledz, kontumacyjnym 
infamiom,; niż ,na główne, przegranie, sprawy 
się,narazjć ; ale szczćrze rzeklszy„ było to wigs 
eéj „zę  zbyłnićj, ostróżności i zadawnionćj mię- 
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dzy świetnómi domami emulaeyi, niżeli sprze- 
konania o jawnéj niesprawiedliwości sędziów. 
Po odbytćj funkcyi dworzanin powracał cza- 
sami na dwór pryncypała, ale częścićj ad pro- 
pria, pożywiwszy się jeszcze od Księcia ro- 
zmaiićmi podarunkami a zręcznićjszy i zasta- 
wną dzierżawą, wynoszącą w corocznym do- 
chodzie całkowitą prawie summe’, niby do skar- 
bu pańskiego zakredytowaną. Przestawszy być 
sługami, nieprzestawali być do zgonu przy- 
jaciółmi domu w którym ża młodu przebywali 
i tę przychylność dzieciom w puściźnie zosta- 
wiali. Ja byłem zi liczby Ре to jest 
powróciłem do dworu.» 

«Przyjął mię Książę Pan bardzićj jako przy- 
jaciela' domu, niżeli sługę, i na dowód Pań- 
skićj munificentii sto talarów kapitulaeyi , stra- 
wne; na pacholikaci lozaka , ludzićż obroki na 
eztéry konie przeznaczył, chorążym pancórnym 
nominował i-na pićrwszy zawód wojskowego 
ekwipażu dwa wićrzchowce ze stajni swojćj 
seałym moderunkiem: podarował. Wszyscy we 
dworze byli, mnie: radzi i przychylni. Panna 
Majorówna mile słuchała oświadczeń które już 
od dwóch” lat vcoraz' częścićj adressowałem: 
a. Pani £ówczyna, ochmistrzyni dam dwor- 
skich; doniesła*mi pod ѕекгеіет у że Marynia 
amulną , zawsze była: przez czas mojegerod- 

9* 
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„lalenia i ściśle: odpościła nowennę za intencyą 
роту перо sukcessuw'na funkcyt: Lecz do mo- 
Jego wesela nierychło przyszło, tym' czasem 
trafilem na cudze. Pan Marszałek dworu, a 
w urzędzie ziemiańskim Oboźny, żenił się s Pan- 
ną Horodniczanką „szczególnićj ulubioną panną 
-Księżnćj Jójmości. Wesele miało się odbyć'sca- 
ym staroświeckim obrzędem is całą: pompą 
dworu /Książęcegu, bo takie festyny Książę 
Pan; wielce lubił , a Księżna pragnęła 'szcze- 
6561116) odznaczyć ślubowiny swojćj faworyty. 
PaniŁowczyną zawsze protektorka moja, miar- 
kując nadto iż Majorówna miejsce iafekt u Pani 
ро Horodniczance zajmie; radziła abym dla'po> 
syskania względów ©'isiężnćj podjął się perory 
przy oddaniu Panny Młodćj mężowi. Exkuza 
byłaby niewczesną, bo łaskawa przyjaciółka 
тоја, dla lepszego wykonania ułożonego przez 
się planu „ wprzódy już o mojćj ochocie Księżnę 
zawiadomiła. Przyrzekłem: zasiadłem nawet 
do kompozycyi, ale próżno nacićrałem czuprynę, 
pokręcałem wąsa'i poprawiałem pióro. Chwyci- 
łem się więc pewnićjszćj drogi i poszedłem:do 
kollegium ОО. Jezuitów; przyznałem się jak 
na spowiedzi i zaraz: dostałem 'czego ті, bra- 
kowało. « Otworzono przedemną cały magazyn 
mów. sejmowych; oraeyi weselnych , pogrze- 
bowych , powitalnych; pożegnalnych , proszą- 
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cych, dziękujących, słowem na wszystkie ka- 
zusa i festyny, prosząc abym jedną znich do 
upodobania wybrał. Nowa bićda! Kto będzie 
to wszystko ślepić? pomyśliłem sobie: a wszy- 
stkie jednostajnie muszą być dobre bo przez 
XX. Jezuitów pisane! Wziąłem jaka się na- 
winęła i nauczyłem się esce na pamięć: mam 
ја gdzieś jeszcze w kantorku i pokażę ci panu- 
leńku po obiedzie ; a nawet teraz opisywać go- 
dów małżeńskich i pańskich bankietów: przed 
szlacheckim prostym obiadem niewypada, aby 
fałszywego niewzbudzić apetytu. Godzina po- 
siłku się zbliżyła, obiad być może gotowy bo 
śniadanie przynoszą , którego ja niepićrwćj zwy- 
Мет używać aż gdy obrus już na stole.» — 
Świóże masło i rzodkiewka służyły na zakąskę 
po zwykłćj miarze wódki, i niezwłocznie po- 
wróciliśmy do budynku. Pan Wojski po imie- 
niu nas wezwał na obiad, przedzwonił na 
południowy pacićrz i w tójże prawie chwili za- 
stawiono stół dwiema wazami i cztórema pół- 
miskami ; гро benedykcyi gdyśmy usiedli wszy- 
sey; rzekła Pani Skarhnikowa, «Może Wać- 
рап: trzymasz się nowćj mody i jedną tylko 
jadasz zupę: na jakąż będzie wð? kwaśną, 
czyli na rosół?» - Prosiłem o barszcz. — « Tru- 
dno Mospanie powiedział Pan Wojski razem 
zmodnieć , u moich rodziców i wszędzie za 
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ich czasów с216гу misy s polówkami stawiono 
na stół przy gościach, a hez tych niebyło o- 
biadu; my na dwie zeszliśmy, dziś jedna we 
zwyczaju a nawet już mówią Ze czasem i bez 
polówki wieczerzają , jeżeli lak wszystko na 
diminutiva spadać będzie, 10 niewielka pocie- 
cha. Wszelakoż ja nożebym przyjął tę reformę 
ale zsiostrą trudnićjsza sprawa, a lo jéj dy- 
spartyment.» Resztę obiadu składały : krucha 
sziukamięsa do ogórków, kurczęta z młodym 
grochem; cielęca: pieczeń z sałatą і baba droż- 
dżowa. — Wstaliśmy od stołu, i udaliśmy się 
pod cień lip dokąd niezwłocznie kawę przy- 
niesiono. | 

Pijąc kawę Pan Wojski rzekł — «Czy u- 
wierzysz УУ асрап Ze te z zamorza sprowadzone 
ziarnka zaledwo znane były po domach szla» 
checkich w młodości mojéjs h Riodzice moi до» 
brze się "mieli, było nas sześciu braci i kas 
żdemu podobny-dostał się folwark jakstea w któ- 
rym ja miószkam, a w całym doniu: jedna tylko 
matka moja wiedziała sposób gotowania kawy. 
Potrzeba: ta. zaledwo się: zdarzała: kilka razy 
do roku, gdy znamienitego-gościa szególnicj> 
szóm рг еш uczcić chciano Wówczas my 
dzieci na hasło: Że jejmość kawę gotować bę- 
dziesi zbićcaliśmy sig wszyscy; do,bokówki jak 
na dziwo: i w milczeniu z największą ciekawo- 
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ścią: przypatrywaliśmy: się 46) офрераеуз. , Hen- 
bata należała do lékarstws jednego funta na lat 
kilka wystarczało $ pomięszana в cynamońem j 
muszkatowyny kwiateńm/ i szafranem i służyła 
na miestrawność ii wtakich tylko zdarzeniach 
jéj używano, "Byłoby tosnieczapomnianą obelgę 
zadać gościowi4 żeby go herbatą poczęstować, 
Kiełbasyy zrazy; wereszczaka ; prósięcina, zwys 
czajnóm były śniadaniem *starszych av dzieci 
па 'piwie* 26 śmietaną i sćrem/żegrzanćm.;'0* 
wsiance jl alatkach „«skaszy © temu podobnych 
legu minichiprzestiwalyo Teraz wszystko krai 
mulisezestokneé 'szłachcie aby modaiendostars 
czyć znaczną część: dochodu na cukier, kawę 
i herbatę expensować musi. Naud worsétK sig- 
żęcym <znałazłem już: tego powszechnićjsze u= 
życie: przecież damski 'to zwyczajnie był po= 
słek; a mężczyzni syitwićjsze mieli śniadanie. 
Ale, ale о” dworze. Muszę” się uiścić s przys 
rzeczenia opowiedzeniem Waćpanwweseła Pana 
Marszałka. nosil 

«Po; konsensie таеп; maryaż jobojga księ= 
stway był wyznaczony: dzióńraktw'i całe są- 
siedztwo| nań zaproszone; posłanó/nawet w od- 
leglćjsze „stróny spo familias obojga! państwa 
młodych. УУ wigilią ślubu y tojest w dziewiczy: 
wieezór y księżniczki" s pańnnami: dworskićmi"zas 
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siadłszy uroczyście” w głębi sali wżęsisto oświć-! 
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eunćj, do splatania dziewiczego wianka zro- 
zmarynu i klejnotów układanego. Kawalerowie 
bawiłi się w miószkaniu Pana młodego, spu- 
sóbiąć się na porządną kalwakatę do assysten- 
cyi jegog przewijały się i: flaszki węgrzyna 
spiwnicy książęcćj ule pomiernie , tyle aby do 
zabawy dobrego dodać kurażu. W godzinę 
wieczerzy zebrali się wszyscy na pałacowę 
salęy mężczyzni bawili się osobno i daleko od 
dam. Za przybyciem obojga księstwa, Panna 
mloda otoczona druchuani niski poklon od= 
dała Księciu Jegomości; który ją w głowę po- 
całowawszy przeżegnał, a w tymże czasie Pan 
młody w assystencyi kawalerów bił czołem Księ= 
żućj Pani i uczczony został wolnością ucało- 
wania jéj ręki. Po wieczerzy tańce rospoczął 
ваш Książę spanną młodą, ochota do poźna 
się przedłużała; wszakże pan młody nićmiał 
pozwolenia tańcowania z oblubienicą, аш! паз 
wet znią rozmawiania; ile razy zbliżał się 
do nićj , druchny natychmiast robronami swćmi 
jak fortócą ją otaczały i broniły przystępu.» 

« Nazajutrz rano (hyła to niedziela), wszy= 
stko zajęte było weselnym aktem. W pokojach: 
paradnych książęcych ubiórano Pannę młodę; 
siedziała ona pośrodku komnaty na. dzieży,: 
pokrytćj bogatym kobićrcem, a ро wićrzchw 
błanem soboli; druchny rosplatały jćj war- 
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kocze i ubićrały w biały lamowy robropt bu- 
kietami skwiatów i korunami ozdobiony. Klój- 
noty, perły, łańcuchy. złote i temu podobne 
pretiosa niómiały miejsca , uważano je bowióm 
za godła nieszczęścia i smutku. Podobnież kolo- 
ry czerwony i czarny przez żadną z dam nie- 
były użyte. Suknia, ślubna dła Panny młodej 
i podobnie bogate robrony dla cztćrech druchn, 
były zgarderoby Księżnej Jójmości i zostały 
na zawsze przy każdćj. Tym czasem w poko» 
jach Księcia Pana zbićrali się mężczyźni. Pana 
młodego, „dwóch kawalerów przybocznych i 
trzech nas oratorów, szalny książęcy z jego 
garderoby ubićrał. Kawaler w bogatym. lamo; 
wym żupanie, aksamitnćj soboląmi bramawa> 
néj czamarze ‚ w kołpaku sobolim czaplim pió: 
rem i „pięknym z rubinów klćjnotem o0zdohio: 
nym, przypominał, dawne czasy. Му równe: 
goż kroju bogate mieliśmy suknie. Książę Pan 
niehyl znami,  owszóm przez boczne aparta- 
menta przeszedł | фо Księżoćj „Jćjmości.. Gdy. 
„wszystko gotowe było „dwóch młodych paziów 
„Księżućj ро. hiszpańsku ubranych ; przyniosło 
na „złotćj tacy wieniec dziewiczy. Odebrał go 
pan. Cześnik, Piltyński krewny Pana młodego 
d w krótkich wyrazach, podziękowąwszy oddał 
„Panu Boniuszemu dworu , który „poprzedzony 
„przez. tychże. paziów,, otoczony dworzanami, 
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udał: siędo Panny: młodćj: Siedziała on je: 
szcze na' dzieży; ©toczóna ' w półkołe* g sroónem 
strojnych dziewie na niższych tabóretach sie: 
dzących. Za otwartómi drzwiami bocznej ko: 
mnaty; siedzieli oboje Książęta Ichmość, a za 
nićmi w oddaleniu poważińejsze damy dworu. 
Pan "Koniuszy oddający: wieniec, · acumińose 
przemówił aracyą , pio której Księżna Pani in 
assistentia fraacymeru swojego weszła do dzie- 
wiczéjřsali Powstała Panna młoda i prowa: 
dzona przez dóuchny” upadła do r nóg Księżnćj ; 
która przypięła jéj wieniec i ze” łzami czułej - 
matki błogosławiła. * Szlochy Panny' młodej i 
wtór chociaż: słabszy wszystkich niewiast, ac> 
cordowały tym lamentóm. Gdy Księżna i damy 
na swe powróciły miejsca j wystąpił Pan Struk- 
czaszy Latyczewski , cioteczny brat Panny mło- 
déj 'sperorą gratifikacyjna , “w któréj піеѕ2с26- 
dził dzięków- i pochwał Książętom lchmościom. 
Po tych obrzędach ' wprowadzono Pana mło- 
dego ; Książęta Ichmość siedzący błogosławili 
mu, a pó nim Pannę młodą, i tak ruszono 
de ślubu. Dwanaście karćt dworskich , zaprzę- 
żonych cugami w bogatych srćbrnych szorach', 
zabrało Pannę młodę i damy; mężczyźni па 
dzielnych” wićrzchowcach tureckićmi okrytych 
rzędami assystowali Panu młodemu do kościoła. 
Panna młoda z druchnami, klęczała na kobićr- 
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cu, a z drugićj strony Pan młody s-przybo: 
eznémi kawalerami. Ро mszy S. Ksiądz Prałat 
przeczytał ostatnią zapowićdź i za zbliżeniem 
się do óltarza nowożeńców, wsdługićj exorcie 
jużto obowiązki przyszłego ich štanu, już nie- 
wygasłą wdzięczność Księstwu Ichtnościom i 
oświćconćj ich generacyi zalecał. Nadworna 
` kapella przegrała Veni Creator, -a po-ślubie 
ruszono na powrót do zamku w tćjże: samćj 
kalwakacie, stą jedynie odmianą że zaślubieni 
jechali w paradnej książęcćj karćcie, zewnątrz 
blachami srebrnómi i herbami zlotémi a we» 
wnątrz axamitem karmazynowym. z galonami 
adornowanćj. Do obiadu zasadzono nowożeń- 
ców na pićrwszćm miejscu obok siebie, Książe 
Pan wniósł najpićrwszy toast za drowie i szczę- 
śliwe sukcessa wiernych słag swoich, a po 
skończonym stole wprowadził Pannę młodą 
do sali balowćj i taniec polski znią przetań- 
cowawszy oddał do rąk mężowskich. Umilkła 
kapella , ja wystąpiłem naprzód i dziękczynną 
wypaliłem oracyą. Gdym skończył perorować, 
Pan młody z żoną rospoczął tańce, a okbło 
północy znikła Panna młoda skoła damskiego 
i zaprowadzona była przez Panią Łowczynę, 
do oficyn, gdzie osobne dla nowego małżeń- 
stwa przeznaczono komnaty. W godzinę po- 
"źnićj zakończyła się ochota, mężczyźni pos 
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przedzeni kapellą prowadzili Pana młodego 
do oblubiemicy. W pićrwszym pokoju ustawio- 
ne były słodkie przekąski s korowaju cukro- 
wego, konfitur i rozlicznych bakalii składające 
się. Damy zamężne otoczyły łakotki, a męż- 
czyźni kieliszkami życzenia połączonćj parze 
przesyłali. Omijam rozliczne ceremonije dnia 
następnego, ale hojności Rsiążąt Ichmościów 
zamilczóć trudno. Piękne lóżko adamaszku czer- 
wonego z galonami i koło niego obicie szpalero- 
we jedwabiami utkane, gotowalnia sróbrna, 
naczynia kawiane takież , • kanak i zausznice 
s klćjnotów, garderoba dostatnia i kosztowna у 
nakoniee mnóstwo ochędostwa kobićcego, skła- 
dało wyprawę Pani Obošnéj; a na posag 8,000 
złotych ze szkatuły Pańskićj wyliczono. Nie- 
muićj hojnie. obdarzony był i małżonek : do- 
stał zastawą porządny folwark chat 40 osady, 
w summie podarowanćj 20,000 złotych i po- 
sessyą jego dożywotnią, karćtę s piękną fur- 
manka cztórokonną, wiórzchowca arabczyka 
bogatym okrytego rzędem, i rozliczny sprzęt 
meski godny. książęcego. skarbu. ~ W rok. põ- 
tém opuścili dwór Pański Oboźniowstwo i na 
własną przenieśli się dzierżawę. Pan Koniuszy 
postąpił na funkcyą Marszałka, a ja objąłem 
ро nim stajenne oflwia. Tu już i wygody i 
pensya podwyższyła się; brałem 2,000 zło- 
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tych roczućj gratifikacyi, 6 koni па obrokach 
skarbowych i strawne na trzech służących. 
Tu panuleńku na ten raz staniemy, zdam Wać- 
panu poźnićj sprawę о ważnićjszych faktach 
przez czas pobytu mego we dworze, bo o 
sobie niémam co mówić: отіпе nawet oże- 
nienie moje we dworze, jako wielce podobne 
do wesela Pana Marszałka, wyjąwszy tylko 
zastawną dzierżawę, bo to po śmierci starego 
Pana wychodzić zaczęło z mody.» 

Tu powstał z miejsca Pan Wojski ; wyszli= 
śmy z ogrodu, gorącość dnia znaczniesięzmnićj- 
szyła i dozwalała przechadzki. — «Jutro dzićń 
postny (rzekł gospodarz), pójdźmy zabawić 
się połowem ryb.» — Zbliżyliśmy się na brzeg 
stawu у zarzucono sićć i znaczną ilość pięknych 
ryb wyciągnięto, stych jedne przeznaczono 
na kuchnią, inne przesadzono do kanałów. — 
»Staw ten (rzekł Pan Wojski), jeszcze za 
ojca mojego wykopany, młyn zaś, kanały i 
te gaje, które je otaczają, to już gospodar- . 
stwa mojego praca. Miło w starości użyć przy- 
sposobionćj za młodu wygody. Corocznie mia- 
łem tygodni kilka wolnych od obowiązków 
dworskićj służby, te przepędzałem w domu; 
czyniąc potrzebne rozrządzenia: wykonywał je 
ten sam Barszczewski, który i dziś jest u 
mnie. Znajomość nasza razem znami się za- 
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częla. Ojciec jego był u mojego ekonomem 
a syn pokojowcem przy paniezach ; wspólnik 
lat dziecinnych; wierny sługa i przyjaciel w doj- 
rzałym wieku, teraz na starość równie spa* 
nem stary, pomaga jeszcze gospodarstwa i pa+ 
ciórzy, Patrzno Waćpan, słońce za górą a 
on już s pola rusza na godzinki, a więc i nam 
pójść wypada, »-— Godzinki, a po nich wie= 
czerza zwyczajną poszły koleją, potém uses 
dliśmy na ganku i Pan Wojski wrócił się do 
rozmowy. 

«Nieraz w ciepły wieczór siedzącemu w tóm 
miejscu, stawił się w umyśle obraz dawnego 
Pana mojego , Księcia Michała Radziwiłła Hez 
папах Wielkiego Litewskiego i Wojewody 
Wileńskiego. + Najmilsza byla jego rozrywka 
w piękny czas wiosenny, opuściwszy wspania* 
łości książęce i zamek Nieświćżski, przenióść 
się na parę Niedzićl lub więcćj do roskosznych 
gajów Albańskich; tam mićszkał w niewielkim 
wiejskim domku i wieczorem na ganku po- 
dobnćj struktury usiadłszy, przysłuchiwał się 
melodyi słowików, lub cichym paciorkiem wiel- 
bił Boca. Zacneż to było panisko, wspaniały 
i hojny, a razem rządny i na próżne wydatki 
oszczędny, łaskawy dla sług , wylany dla przy- 
jaciół , ludzki dla wszystkich , złym tylko był 
mieprzystępny i groźny. Szćroka jego hetmań- 
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ska władza, niebyła dla nikogo uciskiem , za- 
słaniał owszóm bićdnićjszych buławą swoją od 
opressyi i gwałtów możnych : byłto re et no- 
mine Pan staro- polski. Nićmógł wprawdzie 
tyle zdziałać dla kraju ileby ydy bo czasy 
niepotemu były, ale kochał go jak enotliwy 
obywatel, nieszczędził w potrzebie fortuny i 
zdrowia; robił tyle ile w jego zostawało mocy. 
Zgon jego niewiele uprzedził śmierć Augu- 
sta LIE. , Króla Polskiego. Zostawił on dwóch. 
synów: spićrwszćj żony W iśniowieckićj Ka- 
rola, zdrugićj Mićcielskićj małoletniego Hie- 
ronima. Starszy rychło po śmierci ojca, mia- 
nowany Wojewodą Wileńskim, w połowie jako 
dziedzic, a w drugiéj jako opiekun minora, 
zawładał wszystkim. Wziął on zojca dziedzi- 
czną Ordynatów Nieświćżskich cnotę, nieogra- 
nieczonćj miłości dla kraju, sprzyrodzenia do- 
wcip żywy i trafny, ale źle kierowana a ras 
czćj zaniedbana edukacya, piórwsza młodość 
bezczynnie przepędzona, pochlćbcy otaczający 
młodego Pana, niedały mu nabydź tćj stałości: 
w charakterze, 46) szczodrćj oszczędności i Lej. 
czystości obyczajów, jakie ojciec posiadał; u- 
stawne bale i festyny, teatra, balety i rozli-. 
czne nadworne ciągłe igrzyska, rozwolniły 
potrzebhą w tak ladnym dworze karność , por 
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marnotrawstwo, które połączone zinnómi stra- 
tami, pochyliły znacznie jego fortunę: bo ta 
tak ogromną była iż pokolenie jedno bezładne 
uszczćrbić ją tylko, lecz niezrujnować mogło. 
Sądź Waćpan jakie to być musiały аф, 
kiedy Książę Karol, przeszło 500,000 dusz 
w dobrach swoich liczył! !» 

« Przebyłem lat 4 na tym burzliwym i 8 
ładnym dworze i nakoniec przeniósłem się 220- 
ną do własnćj szlacheekićj zagrody, wynosząc 
tylko zsobą szacunek dla pańskiego domu, bo 
korzystać s hojności jego nie zdało mi się, 
miarkując że mnićj nierównie bym dostał niżeli 
lizykufle, pochlóbcy i im podobni darmozjady. > 

«Ostatnie lata funkcyi mojćj koniuszowskićj 
odznaczone były dwiema znamienitómi festy- 
nami u dworu naszego, obie kaducznćj zadały” 
mi pracy, Pićrwszą był wjazd na Województwo 
Wileńskie; na tę paradę ruszył dwór cały i 
wojsko Radziwiłłowskie. Nie śmićj się panu- 
leńku że używam tak szumnego tytułu; bo 
książęta mieli dwa tysiące jezdnych i sześć 
tysięcy piechoty. — Wjazd do Wilna zaczął 
się rano o godzinie Śmćj a skończył się o 6téj 
wieczorem. Ruszył za trębaczami przodem pułk 
ułański stysiąca ludzi złożony, potóm masze- 
rowała piechota, za nią drugi kawaleryjski 
regiment, a za nim Książę: Jegomość na ko- 
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niu bogato przybranym, otoczony urzędnikami 
i szlachtą tego Województwa. Tandem na- 
stępowały pojazdy. + Karéta. paradna. sróbrną 
zwana, (którą powyżćj opisałem), do nićj 
zaprzężony cug ośm koni białych, grzywy i 
ogony ponsowo malowane, w szorach jedwa- 
bnych niebieskich ze sztukami sróbrnómi , czuby 
i trzęsidła tejże barwy i stegóżź kruścu ; ota= 
czało ją dwunastu hajduków sążnistyeh na wiel-' 
kich hiszpańskich koniach w barwie Książęcćj. 
Dalćj dwadzieścia cztćry karćty sześciokonne , 
szer pozłocisty, za każdą po dwóch pajuków 
tejże liberyi w wysokich niedźwiedzich kołpa- 
kach. Za tómi kolasy, półkrytki i w końcu wozy 
kredensowe, garderobne i kuchenne s przybo- 
czną strażą na koniach. Słowem sto cugów 
czyli sześćset zaprzężnych koni , na ten wjazd 
wystąpiło, pod moim ordynansem, bo taka, 
liczba składała zwykle (oprócz wićrzchowców) 
stajnię książęcą. Prawda że w czasy zwyczajne 
tylko 25 eugów stało na obrokach w Nieświćżu; 
a reszta pod dozorem podkoniuszych pasła się: 
w dobrach ukraińskich i co kwartał po kolek 
się zmićniała. Ale w ważnićjszych okoliczno- 
ściach cały komplet był na miejscu і tego n< 
chybić pod grzechem niegodziło się. Co się 
to działo panułeńku w Wilnie przez cały ty- 
dzićń : tego i w Kanie Galiłćjskićj podobno nies 
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było. Stoły dla szlachty otwarte po wszystkich 
Radziwiłłowskich pałacach (a było ich pięć 
oprócz kamićnic). Po rynkach woły pieczone, 
wódka, piwo i miód kufami dla pospólstwa ; 
fejerwerki, illuminacye, maszkarady, kome- 
dyanci, kuglarze, łamigrzbiety, wszystko je- 
dno po drugićm spsami, końmi, malpami 
sznurem następowało ; wszystko karmiła , poi- 
ła, odziówała i płaciła szkatuła pańska. A je- 
dnak starczyło, prawda Ze długi i zastawy 
jak grzyby rosły, ale nic dziedzicznie nieprze- 
dano. Na najmnićjszą o tém wzmiankę obu- 
rzał się Książę Wojewoda i 2 niesmskiem od- 
powiadał — Panie kochanku y Radziwiłłowie ro- 
zdawali fortuny, ale żuden nieprzedawał. » 
«Niedługo potóm wczesna śmierć zebrała 
Księcia Hieronima, zostawił on syna Domi-- 
nika w pieluszkach. Książę Wojewoda połą- 
czył pogrzéb brata s pogrzebem ś. p. ojca i 
„macochy swojćj do którego przez lat kilka 
czyniły się przygotowania: axamit karmazy” 
nowy, którym cały- kościół i katafalk były 'o-. 
kryte, 'galony, bogaty książęcy paludanient , 
jako ték rozliczne hafty sprowadzono: s Fran- 
cyi. Zjazd duchownych i świeckich gości na- 
pełniał wszystkie domy miastowe w Nieświćżu. 
Kwatery, obroki i wszelkie wygody były sum-' 
ptem Książęcym. Sto pojazdów eztćrokonnych 
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ciągle było w zaprzęgu rozwożąc gości skwa- 
tery do kościoła, skościoła do zamku, a wies 
czorem na powrót, Dwór cały i liberya w ża: 
lobie; słowem te wszystkie lugubra przeszło 
miliona złotych oprócz wiktuałów kosztowały. 
Bylo juz Panulćóńku ostatni ryećrski staro- 
polski pogrzóh, stałą okryci -rycćrze kruszyli 
jeszcze nu nim kopije a kamićń grobowy. Książe 
Wojewoda był mocno rozczulony i ze łzami 
mówił do otaczających siebie — « Panie kochanku, 
ja grzebię przodków moich ро radziwiłłowsku 
ale mnie nikt podobno i po chudopacholsku 
niepochowa. » 

« Requiescat in pace; zgadł jak prorok. Umarł 
on w Warszawie około roku 4788. Uczcił go 
wprawdzie kraj wspaniałómi exckwiami w sto- 
licy, ale ciała jego dotąd niepogrzebione leży 
w kościołku pustym S. Michała za Nieświćżem , 
Sie transit gloria mundi.» 

Tu Pan Wojski powstał i zwolna роѕ/е- 
powaliśmy dziedzińcem ku bramie: płynęły łzy 
po sędziwych policzkach jego; chwil kilka 
trwało milczenie; nakoniec półgłosem odmó- 
«wiwszy psalm de profundis, zdawał się być 
spokojnićjszym i rozmowę tak dalćj prowadził. 

«Cóż mam mówić Waćpanu o pobycie dwu- 
krolnym Księcia za granicą, o stratach tam 
poniesionych, о kuratoryi i zniszczeniu dóbr 
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jego podczas Ionfederacyi Barskićj ! W osta- 
tka przyrzekłem tylko Waćpanu dać lekki а» 
hrys domowych spraw starożytnego domu ksią- 
żęcego. » 

«Wiadomo dobrze że Książę Karol przy 
elekcyi Króla Stanisława Poniatowskiego nie- 
był jego partyi, wszakże na Sejmie po kon- 
federacyi Barskićj złożonym Król pragnął szczć- 
rze z nim się pogodzić. Zdawało się żei Książę 
życzył tego, bo nie schodziło na powićrzcho= 
wnych attencyach, ale eo się w sercu działo 
następna dyktoryjka da poznać. Książę nietylko 
niebył wykwintnym w ubraniu, lecz nawet 
zaniedbany i nieochędożny. Żupan maleryalny 
biały, zatabaczony i poplamiony, kontusz тип» 
durowy Wojewódziwa Wileńskiego wytarty, 
to była jcgo suknia paradna. Tak często je» 
ździł do Króla i niesłychane prawił amhaje, 
s których śmiać się należało chcąc przypodobać 
się jemu. Razu jednego Król Jegomość wi- 
dząc go w dobrym humorze rzekł : « Mój Książę! 
ciebie naród cały poważa i kocha; lecz należy i 
powiórzchownością się podobać , dla tego vra» 
dziłbym abyś dbał więcćj o twój ubiór: sus 
knie twoje tak są zużyte że niepokazują kim 
jesteś !» — « Panie kochanku, Najjaśnićjszy. Pa- 
nie (odpowiedział Książę), ten mundur, pa- 
- nie kochanku, jul trzynasty skolei Radziwiłł 
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Wojewoda Wileński nosi, to niedziw że się 
podszarzał.» Wkrótce Król przyrzekł mu być 
osobiście w Nieświćżu, со téż i spełnił w roku 
4782. Potrzeba koniecznie opisać tobie panu» 
leńku tę nielada gościnę, ale dziś już spó- 
źniona pora; jutro jeżeli Bóc pozwoli uiszczę 
się stego.» 

Dotrzymał słowa Pan Wojski i nazajutrz 
przed obiadem tak mówił: « Pragnął Książę Ка- 
rol szczególnićjszą wystawą i przepychem o- 
kazać Królowi zamożność. starożytnego domu 
swego. Otworzono odwieczne skarbce książęce, 
przechowane dotąd szczęśliwie w pośród tylu 
burz krajowych. Кгебепѕа sczórozłote, stoły, 
zasłony do kominków i dalsze meble wapare 
tamentach dla Króla przeznaczonych sczystego 
srćbra lane, przepyszne gobelinowe obicia ró- 
wnające się najdoskonalszym obrazom , jedwa- 
bne tureckie zapony złotómi przetykane kwia- 
tami ; słowem bisurmański że tak powióm luxus, 
napełniał sale i komnaty zamkowe. Dalsze 
skarbcowe raritesa ułożone w sześciu gromnych 
izbach. Tu buławy hetmańskie, ówdzie Ksią- 
żęce mitry zatknięte na znamionach pokona» 
nych nieprzyjaciół. Tam ze złota lane świę- 
tych apostołów posągi, w drogich. oprawach 
błogosławionych męczenników relikwie, tam 
szafy za szkłem napełnione klćjnotami „ peglami 
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i innćmi pretiosami. Indzićj arsćnał staroży- 
tnéj broni różnych narodów i wieków syme: 
trycznie adornowany ; dalój osobliwości zamor* 
skie, Egiptskie mumije, Chińskie lalki, Ja- 
pońskie рогееПапу i Bóc wić jakie galanterye ; 
słowem Mospanie niemoja to pamięć i nauka 
opisać wszystko zdolne, i chyhaby uczone 
collegia wydemonstrować potrafiły. . Dopiéroż 
jakie przygotowania na przyjęcie Pana! Cała 
szlachta Województwa Wileńskiego na te gody 
wezwaną była, i z innych Województw Li- 
tewskich pobliższe zaproszono powiaty. Woj- 
sku całemu i dworowi nowe sprawiono mun: 
dury i barwę: kapelle włoskićmi pomnożone 
metrami: Stszyli łby relorowie i poeci nad 
'mowami; inskripcyami i inwencyami. Nieza- 
pomniano i o łowach: Ale słuchaj tylko Wac- 
pan jak je przyrządzono. Był w Albie piękny 
Y obszérny zwierzyniec zahodowany tylko da- 
nielkami, a tu trzeba rozlicznego zwiórza: 
‘ж za Słucka więc w pobrzeżnych Polesia pu- 
szczach zapędzały je obławy w przygotowane 
"zasieki, od tych rosciągały się przez mil kil- 
%anaście aż do zwierzyńca wąskie ulice; üsta- 
‘wione ssiéciowych wysokich parkanów i gęsto 
śzobustron osadzone ludźmi, przymuszony 
zwićrz dziki wstępować w nie musiał. Niedźwie- 
«dzie; łosie y odyńce a nawet. mnićjsza zwierzyna 
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szła w tę zagrodę jak bydło do obory, skażdćj 
strony ciśnięto je i gnano: W zwierzyńcu zbu- 
dowano wspaniałą altanę dla Króla i znamie- 
nitszych gości, Udało się wszystko i Najja= 
Śnićjszy łowiec zastrzelił własną ręką srogiego 
niedźwiedzia. Miałem i ja zaszczyt odebrać 
list książęcy, abym jako dawny sługa i przy- 
jaciel pańskiego dworu stawił się do Nieświóża; 
zabrawszy więc zsobą synowca i siostrzana, 
(bo syn jeszcze był w szkołach), opatrzywszy 
się jak można, ruszyliśmy saskim wozem, a 
masztalerze prowadzili dla każdego z nas wićrz- 
chowca pięknym rządzikiem okrytego. Co się 
to za tłum zebrał, wyrazić trudno! liczono 
do dwóch tysięcy zamożnićjszćj szlachty i u- 
rzędników ; wszakże powiaty Oszmiański i 
Nowogrodzki najgromadnićj wystąpiły. Dodaj 
Waćpan do tego damy, także w licznćj fre- 
kwencyi zgromadzone: dodaj za każdym szla- 
chcicem masztalórza lub pacholika na konia, 
nakoniec, policz dwór książęcy i wojsko, a 
łatwo zgadniesz iż to wszystko w Nieświćżu 
pomieścić się nićmogło. Staliśmy więe na po- 
lach pod namiotami i zdawało się Ze cały na- 
ród nie na przyjęcie Regnanta swego, lecz 
się zgromadził na obranie nowego Pana. Ale 
co dziwnićjsza obroki dla koni i strawne dla 
ludzi loznych dostarczał wszystkim prowent 
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książęcy. Gdy Król Jegomość in assistentia 
Pana Chreptowicza Podkanelćrzego Litewskie= 
go i Księdza Naruszewicza Biskupa Łuckiego 
podróżujący, e milę od Nieświćża przybył, 
spotkał go gospodarz w tak licznćj stanu ry- 
córskiego komitywie. Jeśli kiedy Pan Najja- 
śuićjszy obwiniał Księcia Karola, o niedbałość 
stroju, to słusznićj teraz nad przepychem dzi- 
wić mu się należało. Pod nim koń: arabski 
przeżuwał złote wędzidło i takież deptał pod- 
kowy, rząd cały złoty klćjnotami był osypany. 
Prawda był i tą гага Książę w mundurze Wi- 
Jeńskim , ale guzy brylantowe przy żupanie, 
szpinka, karabella, szlifa utrzymująca wstęgę 
orderu i pióro na kołpaku również kosztownć- 
mi dziane kamićniami, taxowane były przez 
anawców przeszło 80,000 ez. z. Taka pa- 
radą otoczony Serenissimus zbliżał się do mia- 
sta. Piechota Książęca stała po obu stronach 
drogi, a jazda wolnym marszem ruchome for- 
mowała linije., Kalwakatorowie herbami Ksią- 
żęcómi ozdobieni zaczynali i kończyli ten po- 
chód. Na ścianach zamkowych powiówał pru- 
porzec również z godłem ich świelnćj paren- 
teli, a zwałów nieustanna strzólba harmatna 
i odgłos dzwonów kościelnych obwieszczały 
okolicom Nieświśża przybycie Najjaśnićjszego 
koronata, Zatrzymół się on przed farq i przy- 
jawszy święconą wodę zrąk proboszcza Księ- 
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dza Katembrinka Ex- jezuity, stapil w progi 
świątyni, a prowadzony przez gospodarza та- 
jal plac godny siebie na majestacie umyślnie 
wystawionym. Tron оіасгаіо sześciu rycćrzy 
olbrzymiego wzrostu, znóg do głowy odzia 

nych wstałowe zbroje. Po krótkićj modlitwie 
Króla, Ksiądz Kambernik przemówił dziwnie 
pięknie do Najjaśnićjszego Pana. O! Mospanie, 
byłto sławny retor, dotąd pamiętam początek 
tego powitania, słuchaj Waćpan! — « Nieza- 
dziwia to Książęcego domu Miłościwy Panie ! 
іе Królowie Polscy bywają w Nieświćżu. Był 
tu Zygmunt August ostatni krwi Jagiellońskićj 
potomek, bo się starał o Barharę Radziwił- 
łownę. Był tu Michał Korybut Wiszniowiecki, 
bo bliską krwią łączył się z Radziwiłłami. Był 
tu pogromca wschodu niezwyciężony Jan So- 
bieski, bo się z Radziwiłłowny urodził. Ale 
је Wasza Królewska Mość ze szczególnćj do- 
broci i względów pańskich raczyłeś przybydź 
do tćj starożytnćj Książąt Ichmościów stolicy, 
to Radziwiłłowie za zaszczyt sobie przyznają 
i życzliwość Pańską wysoko cenić umieją» — 
Perorował dalój stósowną do materyi eloquen- 
cią, ale ten początek wart był pozostać w pa- 
mięci. Bawił Król Jegomość pięć dni w Nie- 
świćżu: co tylko przepych mógł wynalésé a 
inweneya dostarezyé, na niczém tam i do za- 


baw i do wygody рене: oz Ale te racezy, y 


/rcin.ors.pl 
4 BĘ: 


a 


424 ZBIERACZ 


zwyczajnićjsze niezasługują na szczegółowe о- 
pisanie. » 
Po obiedzie pożegnałem sczułością i pra- 
т“ uczczeniem zacnego weterana, ргту- 
ekłszy ile okoliczności pozwolą często go od- 
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Wieczorem w niedzielę, 
Przy wiejskim kościele, 
Dziad stoi i bije we dzwony; 

Młodzieniec nieznany, 
I pyłem odziany, 
Nadchodzi i słucha zdziwiony. 


1 pyta nieśmiele: 
‚„ Мо) dziadka! wtćm siele 
s Któż ziemskie opuścił mićszkanie ? “© 
Smutne to są sprawy; . 
„,Jeżeliś ciekawy; 
» Posłuchaj, opowićm mój panie. 


„ Przed kilku latami, 

„„Żył we wsi téj znami, - 
„Kmieć skmiecia zamożny, poczciwy; һа 
4,1 p Ni soli, ni chleba, ki 
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„„Niebyło tam trzeba, 
s Był czczony, kochany, szczęśliwy. 


„1 było ich troje; 
„0n zżoną we dwoje, 
„A synek jedynak był её; 
„, Wesoły, rumiany, . 7 ` 
,, Przystojnie odziany, 
s Zwyczajnie, jak bywa syn kmieci. 


„Raz ojciec zwieczora 
„Powraca ze dwora, 
››1 wzdycha i mówi do żony: 
„Mój Boże! mój Boże! 
„Jak té to przy dworze, 
з Stan kmiotka maluczki, wzgardzony. 


ss Prostaczek wtym tłumie, | 
s, Gdzie każdy cóś umić, . 
»Nie znaczy ni pracą, ni wiekiem; 
sÍ nam Вбє dał dzićcię, 
s Czemużby też przecie 
sI ono niebyło człowiekiem. 


„,Przedajmy dwa woły, 
„Niech idzie do szkoły, 
„А kto wić, co się i znim stanie; 
›› Мо2е się przy dworze 
ss Umieści, a może.... 
„А może i— księdzem zostanie. “£ 


ss Jak rzekli, zrobili, 

„, Lecz grubo zbłądzili , 
›› Во szczęście i „ało jest stanie. 
WNR, 
E e = 
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s Dobra jest nauka, 
j; Ale kto jéj szuka 
» Nie spychy — wszak prawda mój panie f 


›› Co rok więe na szkoły 
ss Z ojeowskićj stodoły 
»Szło zboże, zahory dobytek; 
و„‎ Syn wzrastał w rozumie; 
„lecz zato і w dumie, 
›› Ка smutny rodzicom pożytek, 


„I przeszło łat wiele, 
s À nikt go wtćm siele 
»Nie widział, w zagrodzie rodzica; 
sx А scicha mówione, 
s е w mieście tam pono 
ر„‎ Waszmości udaje szlachcica. 


„Że wgłowie ma państwo, 
„$ Nie święte kapłaństwo : 
„Ге ojca wstydzi się w sukmanie; 
„А Bós się tym brzydzi , 
„Kto ojca się wstydzi ; 
ss Nieprawda? cóż wam te mój panie? 
„ Tym czasem oknami 
„Jak mówią i drzwiami, 
„„Bićda się do niskićj pcha strzechy; 
s> Ucieka dostatek , 
,,Przyrasta zaś latek 
„A znikąd pomocy, pociechy. 


»Starcowi i niwa 
„W młodości żyezłiwa, 
э» Kąkole wydaje i głogi; 
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„Więc nieraz w potrzebie, 
›› Ña syna, na siebie 


„» Zapłakał, ów człowiek ubogi. 


› Аі pracą znużony, 
ر„‎ А2 troską strawiony; 
» Raz upadł przy pługu na łanie; 
sÍ zasnął na wieki, 
„A nikt mu povtieki 
„»Niezamknął: płaczecie mój paniê 


„0! powieść nie eala, 
,;Wszak matka została, 

„А matka bićdnićjsza na #wiecies 
„Biada jest każdemu, 
s, Człowieku samemu ; 

s Lecz stokroć samotnćj kobiście. 


„Więc pismem kazała, 
s Ze łzami błagała: 
›› Мо) synu! rzuć świetńe marzenie ; 
رو‎ Uezcij ma siwizne, 
s Wek ojców pušcizne; 
sA znajdziesz spokojność i mienie. <“ 


Ba— panie kochany!‏ و„ 
„Groch rzucaj na ściany;‏ 

s Trza było z rodzinnćj wyjść ziemi; 
yıl rękę przy drodze - 
„„Wyciągnąć niebodze, А" 

s Gdzieś zdała pomiędzy obećmi. 


› А2 dzisiaj ја гапо, 
„Nieżywą zdybano , Fo. 
s W swćj lubćj zagrodzie przy kanie; 
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w 
» Przez litość wtėj chwili 
„ Jćj my to dzwonili; 
š s Co wam jest, dla Boca! mój panie?“ 


A mlodzian nieznany, 
Wzrok toczył zbłąkany, 

I krzyczał z oschłćmi powieki: 
„slam jest ten zabójca 
„l matki i ojca ` 

„I szęzęścia mojego—na wieki. 


›, Roiłem, marzyłem , 
s Czeze mary goniłem , 
s Wiatr „rozwiał sny złota przedemną; 
» Dziś zdrowy, zbudzony 
» Przychodzę wte strony, 
„Miej litość, mićj litość nademną. 


О! dzisiaj, w tćm siele, 
„Ja chléb mój w popiele 
›› Zwalany, łzy mémi obmyję; : 
„I jeść go zasiędę, ; 
» I szemrać niebędę, 
» Lecz rzeknij : wstań, matka twa żyje! * 


1 


I upadl na ziemi, 
I łzami krwawćmi, 
Zalał się. .w.okropnym był stanie; 
Dziad oczy skrył w dłonie, 
A idąc, na.strohie 
Rzekł scicha: ,, nierychło mój panie! < 
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Ф SZTURA 
DĄSANIA SIĘ. 


(s HUMORYSTY.) 


Niech się gniówa, zżyma, kłóci, 

„ Niech jak wicher domem wstrząsa ;, | 
Niech go wreście i przewróci , MG 
Ale niechże się nie даза! << 


А холк najszczęśliwszy, kiedy ma jakie nie» 
szczęście; Rossyanin wtedy tylko jest w domu; 
kiedy jest w podróży; Niemiec im місе) pije, 
tóm większego doznaje pragnienia; Francuz 
ucząc się wszystkiego, wiele wić zwićrzchu , 
a піс sfundamentu; kobićta — należąc do na» 
rodu oddzićlnego, do narodu, który li na to 
stworzony, aby nieustannie gadał, nigdy 
więcćj się nie nagada, jak wtedy, 
kiedy nic nie gada. ° 

W arsćnale wojny domowéj, wtójto тин 
jowni małżeńskiego pożycia , jest nieprzelicżona 
moc broni zaczópnćj i odpornćj ! Są tam spizy, 
szpady, dzidy, są tam jedńorurne і dwururne 
samopały, są tam rozmaite zadraśnięcia i ska- 
lóczenia narzędzia, a przecież, zacząwszy od 
sztyletów aż do armat dwudziesto - eztóro - fun= 
` towych, to jest: негу od słów ostrych 
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aż do łez i mdłości, żadnćj broni nićma 
cięższego wagomiaru, Żadnćj broni zgubniéj- 
szćj, jak: dąsanie się! 

Płakać, szczypać lub piękną nóżką bić o 
ziemię, jestio broń lekka i tylko do podjazdu 
używana. Pryskać, zrzędzić, krzyczóć, jeste 
to broń oblężnicza, ale jeszcze lekkiego was 
gomiaru. Spazmy, mdłości, migrena, sąto 
już tarany, śmigownice, moździórze , ale dą- 
sanie się, o, jestio broń najokropnićjsza ! 
Nie jestlo wzięcie twićrdzy szturmem, nie jestto 
coup de main, ale jesto wymorzenie niee 
przyjaciela głodem! 

Mamy parapety zasłaniające od kul dzia» 
łowych, mamy tarcze i zbroje zasłaniające od 
cięcia, mamy kwarantany od żółtćj gorączki, 
mamy zabezpieczenie od ognia i wody, mamy 
konduktory na grad i pioruny, mamy dószczo» 
ghrony, słońcochrony, światłochrony; ale nić 
mamy ani parapetów, ani tarczą ani kondu- 
ktorów, ani zabespieczeń od dąsania się, 
nić mamy dąsochronów! 

Dąsająca się kobićta jestto niejako jak da- 
chowa rynna, która nieustannie kapie, a choć» 
byś- był najtwardszym ranitem cierpliwości , 
s czasem zostaniesz wydrążonym i i wskróś prze» 
kapanym! 

© Każda kobićta smuci się inaczój, każda 
Б Бома śmieje się inaczćj , każda kłóci się ina- 
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czćj, każda kobićta pochlébia i mówi inaczćj, 
lecz wszystkie kobićty w ogólności na jeden 
tylko dąsają się sposób! Dąsanie się jestto dla 
nich język powszechny; od świetnego tronu 
aż do lichéj chatki, od Paryżanki aż do Кат: 
czadałki, każda nim doskonale mówi. W tej 
gramatyce nićma wyjątków. 

Jeżeli się żona albo kochanka kłóci, місе 
się kłóci jeszcze po chrześcijańsku, tylko h 
zmężem albo skochankiem swoim; ale 
kiedy się żona albo kochanka rozdąsa, już 
się nie dąsa wprost zsamym tylko mężem albo 
kochankiem, jéj dąsanie rosciąga stę wskos i 
ubocznie na wszystkie żywotne i nieżywotne 
rzeczowniki, jak i na to wssystko, co je o- 
tacza. Zony i kochanki dąsają się na naszego 
муа, na naszego wićrzchowca, na naszę 
fajkę, na nasz szlafrok, a nawet i na naszego 
pradziada i prababkę naszę, chociaż już da- 
wno pomarli! Szkodliwy wpływ dąsania się 
idzie na nas od głów aż do stóp naszych, te 
jest, idzie. od niebotyeznćj szlafmicy aż do 
niewinnych pantofli ! 

Zwyczajnie podnosi Imość o dziewiątćj z rana 
głowę spićrza , a dopićro о jedynastćj przed po- 
łudniem wybićra pićrze zgłowy, ale w uroczysty 
dzićń dąsania się, już wstaje Imość o siódmćj, 


aby się dąsać nie spóźniła! Czasem ledwo świt, ` 
już popis zaczyna! гий 
s 
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Kiedy Imość piorunuje, to jest, kiedy się 
Imość kłóci, wtedy się i w oczach pokojówki 
łyska, а na kucharce w dali odchładza się pio- 
runowy horyzont; ałe kiedy się Imość dąsa, 
wtedy pokojówka pod nosem pomrukiwa, wte- 
dy cedzi cóś przez zęby niesłyszalnie, wtedy 
nawet i kucharka odpowiada tylko przez same 
krotły i abrewiatury. Wtedy nawet i mops 
zdaje się zostawać z Imością w magnetycznym 
dąsania się raporcie i warczy cóś na pół - zro- 
zumiałego, jakbyto bez suflera. 

Do gadania mają kobićty tylko sześć mo- 
wczych narzędzi: gardło , podniebienie , język; 
zęby, wargi i paluszki, ale do dąsania się; 
o, któż je wyliczy! 

Robićty dąsają się misternie: dąsają się 
nosem, gdy go wdół spuszczają lub w górę 
podnoszą, a zawsze w różny sposób go krzy- 
wiąc; łokciem, gdy się na nim wten lub ów 
sposób oprą; głową, gdy nią tu i owdzie 
pokręcą ; податі, gdy је w wydeptane patynki, 
a nie wnowe, malutkie trzewiki włożą; wło- 
sami, gdy ich nie utrefią; kobićty dąsają się 
przez tysiączne syptomata: bądźto przez po- 
rządek lub nieporządek w domu, bądź przez 
zostawienie pyłku na meblach lub przez | zdmu- 
chnięcie go zonychże! 

Krzyk i i kłótnia przecież kiedyś przesilą się 
i mają koniec; najmocnićjsze płuca przecież 
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się kiedyś zmordają, a najwprawnićjsze usta 
ustaną; ale niestety, do dąsaniu się nie 
trzeba ani ust, ani języka; dąsać się można 
zawsze i nieustannie! Dąsanie się jestto mi- 
styczna pantomima! 

Sród największego swarî j Śród największej 
$przóczki, kiedy mąż niespodzianie kichnie , 
przecież żona „ choćby i mimowolnie, już przez 
samo przyzwyczajenie zawoła: «Na zdrowie! « 
Ale kiedy się żona rozdąsa, niech mężowi od 
kichania i głowa pęknie, żona mu nie powić: 
Na zdrowie. 

Ропа, która się z mężem swoim kłóci , cho- 
ciaż grzmi i piorunuje, przecież wyjdzie do 
kuchni, przecież zobaczy, jak się tćż potrawy 
mają i czy mu do smaku beda; ale żona dą- 
sająca się, zapomina na te najdelikatnićjsze , 
najczulsze związki natury, które ją skuchnią 
‘wiążą; wtedyto rosprzęg, wtedy chaos, 'nie- 
ład żywiołów ! Wiedyto rosół przydymiony, 
legomina przesolona, a pieczeń , ta estetyczność , 
озуно, zbywa jéj równie na delikatności, jak 
i na tkliwóm pelaniu uczucia! 

Kiedy żona krzyczy, to jest, n mówiąc estè- 
tycznie, kiedy deklamuje, można sobie 
przecież uszy zatkać i powiedzićć, że się na 
fluksyę choruje; można: czekać aż się wyex- 
pektoruje, z elektryczności wytrzebi, ale jak- 
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że sobie zaradzić, kiedy się rozdąsa! Cóż tu 
pomoże usz zatkanie! Któż sobie uszy zatyka, 
kiedy mu parno i gorąco! Krzyczącą żonę, 
jeżeli nić można przekonać, przecież ją 
przekrzyczóć można, ale któż zdoła roz- 
dąsaną przedąsać! Dąsanie jestto świa- 
tłucień, do nieprześwietlenia, pryzma barw 
PIER BAŚTWJNYCH a ! 

Jeżeli żona wrzeszczy i „hałasuje, człowiek 
ma przecież tę pociechę, że się przezto po- 
wietrze rzeźwi, wzrusza i czyści, że przecież 
sąsiedzi, którzy nieustający krzyk len i wrzawę 
słyszą, jakowąś litość, jakowąś komizera- 
cyę nad nami mają; ale kiedy się żona tylko 
dąsa, wtedy sąsiedzi błogosławią tę dobrą, 
tę cichą, 16 potulną naturę, a błogosławią 
właśnie wtenczas, kiedy mąż, ta bićdna 
natura, śród tćj zupełnćj ciszy, jak owa na 
morzu nawa; nięustaanie na jednćm miejscu 
kiwa się i dryga! To na miejscu rags 
jest cóś tak głęboko! psychologicznego, że JE: 
szcze dotąd na to słów nić mamy, a przecież 
jednóm słowem :. dąsanie się jeslto „okropność 
„s wszystkich okropności najokropnićjsza ! Dla 


лево jeszcze raz powiadam „ choćby się na mnie 


najpięknićjsze z najpięknićjszych gnićwały: 


Niech się gnićwa, zżyma , kłóci. ||» 
Niech jak wicher domem wstrząsa, i 4 ( 
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Niech go wreście i przewróci, 
Ale niechże się nie дава! 


—MOOOH— 


CURATA JOZANA: 


Dwa lata temu jak pragnąc przynićść ulgę 
zbolałemu sercu, zwićdzałem roskoszne Mniko- 
wa doliny; bo dobry Вос i piękna natura są dwa 
niewyczćrpane źródła naszćj pociechy — utru- 
dzony całodzićnnćm błąkaniem , wszedłem w tę 
chatę i przyjęty zostałem z gościćnnością wła- 
ściwą mićszkańcom naszych wiosek. Rodzinę 
którćj schronieniem ta chata była składało troje 
osób, poważny i rzeski starzec, nadobny i 
zwinny jego syn i piękna niedawno poślubiona 
tego małżonka. Kiedy me oczy zachwycał tak 
miły widok, kiedy me serce porywała ich 
potulność i prostota, a widoczne ich szczęście 
pieściło myśli moje, mógłżem wtenczas przy- 
puścić. ... oh mógłem bo wszystko możebnóm 

m świecie, wszystko zmićnnóm i w nie 
ezé co jest stego świata , człowiek trwałego 
szczęścia nie znachodzi; własnóm doświadcze- 
niem nauczony mógłem przypuścić — wszak i ` 
ja byłem szezęśliwy. — Dziś wchodzę w progi 
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16] chaty, lecz cóż widzę tu nikt nie mićszka, 
wiatr skrzypi drzwiami wiszącómi na jedućj 
zawiasie, zrozburzonego ogniska zaspa gru- 
zów, ściany opadłe zgliny świćcą dziurami 
a barłok ze zmićrzwionćj słomy rospostarty 
na środku izby. Cóż to znaczy? zdziwiony 
pytam sam siebie — jeszcze myśl nie przywio- 
dła żadnćj odpowiedzi, żadnego nawet domysłu 
gdy uczułem lekkie uderzenie w ramie — ogłą- 
dam się — któż niepojmie méj trwogi jaka 
w tćj chwili wstrząsła mémi członkami, gdym 
spostrzegł stojący przedemną istny obraz mié- 
szkańca grobów. koloru twarzy jego oznaczyć 
nićmożna „ zielono- żółte tylko okolenia zapa- 
dłych i okropnóm wejrzeniem przerażających 
oczów widoczne były, włosy miał w skupio- 
nych kędziorach rosczochrane, Aa rostwarta 
na piersiach koszula: odsłaniała widok szkie- 
letu  obleczonego skórą — najwidocznićjszym 
znakiem że to jest cóś ni umarłego ni żyją- 
cego było drganie konwulsyjne jego ust śnia+ 
alych, które zdawały się odbywać walkę schcą- 
eém się wydohyć głosem sciśnionych boleścią 
jego” piersi. Те chwile szamotania były dość 
długie nim posłyszałem głos którego nigdy 
mie zapomnę a którym mógł się tylko odezwać 
głodem morzony wostatnich chwilach swego 
zgonu strasznego. W głosie tym słyszałem 
same słowa, lecz nie wićm czyli jego obłą- 
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kawie półączyć: je w myśl nie zdołało „czyli 
moja /bojaźń „uchwycić usnutćj, , z, nich, myśli 
nićemogła. NW resecie zgrzytnął przeraźliwie zę> 
bami i -wyschłą obnażoną ręką chwyciwszy 
mnie za ramie rzekł zrozumiale: « Kogo szu- 
kasz nie znajdziesz , ich śmierć z nićmi uciekła 
porwawszy ich w zdobyczy... tu teraz rospacz 
miószka.... lecz cóż powiedziałem ,.. śmierć 
może to posłyszała i nie powróci... ona mić- 
szkania rospaczy unika bo wić, że w nićm 
nie wznieci trwogi, a ją cieszy trwoga głu- 
pich ludzi! może jćj ty doniesiesz о tóm.... 
może... lecz nie:.... musisz mi przysiądz 
że niepowićsz iż rospacz tu mićszka, albo rzu- 
се się na ciebie... a ta ręka jest jeszcze dość 
silna aby rosćwiertować twoje wnętrzności Ша 
zrobienia, otworu... dusza uleci... umarli 
milczą... lecz i nie ciórpią... zrób więc co 
ja chciałem będziesz dawcą mego szczęścia! 
połączysz mnie s Hanka z mym ojcem ,' oni 
tam na mnie stęsknotą czekają. . „ ich еге, 
nieoziębił zimny grób.... Ulituj się bo Вос. 
zabaczył o mnie.... łatwo wykonasz ja się 
bronić niebędę. ..» Kończąc te słowa rzucił się; 
na ziemię. Wtedy ja lękając się jego: róspa- 
czy, wybićgam schaty, na progu słyszałem 
jeszcze jego wołanie: Jezus! Manya ! — Chee 
łem uciekać, lecz spostrzegłszy niedalekospod: 
` “j Ra, 
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lipą stojącą dziewczynę, ośmielouy jéj obe- 
cnością , zatrzymałem się. Mój przestrach mu- 
siał być nazbyt widocznym bo pićrwsze słowa 
wymówione jéj miło - brzmiącym głosem były 
tę: «Nie lękaj się Pan, on nikomu nie nie zrobi, 
a zresztą, ja mam zupełoą władzę nad nim, 
me słowa przywracają mu momentalnie rozum, 
lecz w moment wpada znowu w obłąkanie u- 
znane przez doktorów za nieułóczone. Со za 
cićrpienia tak mocno działały na jego umysł? 
Śmierć ojca, śmierć żony zzarodkiem owocu 
ich miłości — w jednćj chwili taka strata..... є 
nie dokończyła mówić, łkanie przerwało jéj 
i łzy spłynęły po jćj wybladłych licach. Nie 
płacz moje dzićcie... zacząłem mówić i chcia- 
łem jéj mówić , aby żal swój ofiarowała Bocu , 
poddała się zuległością woli Jego, i nieżało- 
wała jak ci którzy nićmają wiary; chciałem 
lecz i mnie łzy przerwały mowę. бо gdy ona 
spostrzegła, rzekła: «widzę że litościwe po- 
siadasz serce, a pytanie twoje niebyło pyta- 
niem ciekawego ale litościwego, opowićm ci 
cały wypadek , zapłaczesz Panie razem ze mna — 
ulżysz boleści, bo ja nie wićm dła czego, ale 
tak jest, że kiedy widzę równie płaezących 
nad losem nieszczęśliwćj tćj rodziny, czuję 
jakąś pociechę. Słuchaj więc Panie. W tej 
chatce mićszkał stary Jakób ojciec Józefa, albo 
raczćj ojciec całćj tćj włości gdyż wszyscy 
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tyle go czcili i kochali ile własnego ojea. Rady 
jego a bardzićj przykładne życie, ukształeiły 
serce i umysł młodego Józefa. Szczęśliwą była 
nasza rodzina z nićj wybrał małżonkę, nią była 
ma starsza siostra Hanka. Oddał im ojciec 
cały swój dobytek żył razem z nićmi i był szczę- . 
śliwy widząc ich szczęście. Tak upłynęło sześć 
miesięcy. W tym jednego dnia, powstała bu- 
rza, piorun uderzył wtę chatę — zbiegli się 
sąsiedzi — o Boże! ojciec i Hanka zabici — 
Józef został przy Życiu jeżeli życiem można 
nazwać powolne jego konanie—utracił rozum— 
Życie stało mu się nieznośnym ciężarem — prosi 
każdego by mu go odebrał.» Gdy tych słów 
domawia, jakby przeczuciem wiedziona idzie 
do chatki, stawa na progu — krzykła i padła. — 
Lecę o widoku straszliwy! Józef leżał na ziemi 
jakby w kłębek zwiniony, jego ręce prawie 
wciśnione w szyję..... lecz co robię na co 
przestraszać opisem jego zgonu którego okro- 
pność stygnące ciało nieszczęśliwego Józefa 
okazało oczom moim, a który jeszcze teraz 
niekiedy w sennćm widziadle przedstawia mi 
się i zakłuca spokojność nocnego spoczynku. 
Został mordercą samego siebie lecz stego co 
mówił, zdaje się, iż ręce jego wykonały to 
morderstwo jak gdyby rękami mómi były— 
zdaje się i być może, bo ileż wypadków dzieje 
się niepojętych, nieodgadnionych! Lis 
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Podnoszę bićdną. dziewczynę, lekkie west 
chnienie wydobyło: się zjéj piersi, z oczów, 
zamkniętych łzy płynąć zaczęły, is uczułem 
słabe: uderzenia serca. «Upamiętaj sie, on już 
szczęśliwy ! Вбо się zlitował y dusza jego wy- 
płaciła dług śmiertelności, wróciła zbawiona 
ku swemu Ojcu i Pana; niech jój da wieczny 
odpoczynek Jezus Cunysrus, który jest рга» 
wdziwym odpoczynkiem. » Wymówione prze- 
zemnie te słowa pociechy chrześcijańskićj , 
wzmocniły duszę nieszczęśliwój, a ona udzie- 
liła siły ciału. Stanęła, lecz na widok ciała 
Józefa, zakrywa oczy, a zawoławszy głosem 
rospaczy te słowa : « Boże, .możeszże być tak 
srogi i w samej litości!» padła na moje ręce. 
Lękająa się aby przy powtórnóm ocudzeniu 
widok Józefa znów podobnym gromem boleści 
nie ugodził słabćj dziewicy, unoszę ją ua rę- 
kach moich s tego przybytku najstraszliwszćj 
śmierci. Na wołanie moje zbiegła się prawie 
cała ladność wsi i zaczęto ją trzóźwić. A w lym 
przedzićra się przez otaczających grobowćm 
kwiatem  uhielony starzec. « « Paście mnie. ajot 
paście тне... о eórko czylisz i ty opuszczasżz 
nieszczęśliwego ojea. .. któż zamknie powieki 
moje, któż оһату[е чь stygnące ciało тох 
je... .» Głos ojea jakby cudownie wraca jćj 
w moment siły i фейк, pzuca siç w jego 
objecie a JO tg i sf drżącćmi usty uwias A 
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domia go o śmierci Józefa. «Wola taka była 
Boca ,» mówił starzec s tą spokojnością jaką 
tylko religija człowiekowi w nieszczęściu udzie- 
Пе może «skończył życie, skończył cićrpie= 
nia, chodźmy a klęknąwszy przy zwłokach; 
módlmy się za duszę jego, oby nie doznała 
co jest strasznego w ciemnościash , okropnego 
w płomieniach, dręczącego w mękach.»= Za 
starcem udali się wszyscy do chaty tylko dzie- 
wczynę zatrzymałem lękając się o nią, « Do- 
brze Panie nie radzisz mi iść, niepójdę, tutaj 
modlić się będę nie zu duszę Józefa bo on 
wiele bardzo wiele cićrpiał, więc tam» wska- 
zując na niebo, «pewna go czeka nadgroda, 
lecz modlić się będę błagając Boca o męstwo 
i przebaczenie bom Go rospaczą moją obra- 
zila. Błagać Go będę, aby przebaczył smu- 
tkowi serca mego, którego uchamować w so- 
bie nieumiałam, aby przebaczył łzom moim, 
niech wnich niebędzie żadnego szemrania na 
sądy Jego niezbadane , żadnego powstania prze- 
ciwko woli Jego świętćj, ale owszém niechaj 
mi się obrócą na przebłaganie Boca, Ojca 
i Pocieszyciela naszego. » Кіа i ја ukląkłem, 
modlitwa nasza była cichą lecz te cichość prze» 
rywały dolatujące nas słowa modlitwy odma- 
wianćj w chacie przez wszystkich. — Gdy dzie- 
wica posłyszała jak mówiono: «Niech śmierć 
na którąśmy patrzali będzie nam pożyteczaćm 
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przypomnieniem znikomości ziemskićj i zwróci w 
nas do pożądania Królestwa Twego;» rzekła 

do mnie: «Panie, powtórz te słowa» — Oh | 
w tćj chwili dziewica ta, wydawała mi się 
być aniołem udzićlającym mi rady z natchnienia 
Boca — powtórzyłem te słowa i dozgonnie 
pamięć moja dla mego szczęścia powtarzać mi 
te będzie. 

Wyśli wszyscy s chaty, ojciec przystąpił 
do dziewczyny wziął ją za rękę. W cichości 
roześli się; na twarzach starców, malował się x 
smutek, łzy roniły niewiasty, a dzieci prze- 
rażone widokiem trupa, hbojaźliwie zwracały 
осту po za siebie i cisnęły się w środek po- | 
między siarszyznę. | 


——0000000000—— 


ORZEŁ 
STATER PAROWY 
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(© GENEWSKIEM JEZIORZE. 


(WYJĄTEK S PODRÓŻY PRZEZ A. N.) 


Szońce w саієј okazałości połndnia oświćcało 
malowniczy krajobraz, któremu miasto Vévay 
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i prawie znim stykające się La Jouz, droga 
wzdłuż jeziora do Włoch wiodąca i mnogie 
zamki, wieże, zielonym winnym krzewem u- 
majone góry i rozłożystómi drzewami ocienio- 
ne strumienie, tyle Życia i piękności nadają ; 
kiedy u przystani w wyż wzmiankowanego mia- 
steczka, pod cieniem lip i kasztanów, szćrokie 
wzdłuż jeziora ulice tworzących, mnóstwo 
wszelkiego stanu i gatunku ludzi, zgromadzać 
się zaczęło. Ci, którzy mieli zégarki, usta- 
wiecznie je dobywali ; inni paczkami różnćj wiel- 
kości , które około nich leżały, wyłącznie zda- 
wali się zajęci, dzieci; tu i owdzie biegały, 
wołając to radośnie, to płaczliwie, kiedyż ө 
kiedyż przybędzie mamo , tato; długoż jeszcze 
na niego czekać będziemy? Starannie poubić- 
rane cudzoziemki przechadzały się zwolna o- 
bok wytwornych swćj podróży towarzyszów, 
pod cieniem drzew, skwarny: upał tłumiących ; 
młode zaś Szwajcareczki , krótko, ale ezysto 
ubrane w kapeluszach słomianych, z dziwa- 
cznćmi na ich wićrzchu denkami, i pstrémi 
fartuszkami, rozwićszały chusty na sznurach» 
poprzeciąganych | wdłuż. tej publicznćj  prze- 
chadzki, bo tam im było najdogodnićj bieli- 
znę suszyć, a nikt wowym dziwnym skraju 
niczyjćj się woli oprzóć nić! może, kiedy, nie 
jest dla ogółu. istotnie szkodliwą; wszystkie 
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więc miasta Vévay praczki, na najpiękniej. 
szym jego spacćrze, suszarnią swoją założyły, 
i nikt tej dla spacćrujących niedogodności sprze- 
ciwić się nie zdoła. Tak więc wśród niecierpli- 
wego oczekiwania jednych, krzyku i i hałasu in- 

el; obawy tych, eo po raz piórwszy w tak 
nową dla siebie drogę puścić się mieli „ i wśród 
miłych wrażeń, które prześliczne kraju poło- 
żenie ogólnie na wszystkich czyniło, coraz 
się natłok powiększał, a z nim wrzawa i ocze- 
kiwanie. Otóż jest! już przybywa! tak zaczęli 
wołać , najprzód właściciele czóła , którzy tém 
ostrzeżeniem publiczność do kwapienia się za- 
chęcać chcieli, a potóm i wszyscy, ci, co nad 
brzegiem zgromadzeni, z rozmaitych pow мен 
statku przybycia wyglądali. 

Bystrolotny przewodnik/po Lemanie', ukazał 
się nakoniec, a porąc szybko błękitne narty 
jeziora; długą, białą, pienistą wstęgą, drogę 
swą: nakróślał, А! skoro: tylko wesoło о skały 
i winne góry odbijający się srebrzysty odgłós 
dzwonka, przystęp jego do miasta oznajmił, 
mnóstwo eżólen' i bacików” różnej wielkości , 
jak stado: wodnych ptaków koła uiego krążyć 
zaczęło które wysiadających na ląd доруе 
zabićrać (lub udających się” na statek przy- 
wozić miały. W kilkunastu minutach wszystko 
było gotowe; ezólna wyładowane, a paczki 
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kosze i koszyki, wytwornie haftowane, her- 
bami, łab cyframi ozdobione torby, proste 
koszałki i narzędzia użyteczne lub zbytkowe 
jadła i owoców zapasy, płaszcze, kosztowne 
szale i najpodlćjsze odzienia, wszystko to, lubo 
razem zmięszane, do czółen popakowano, jak 
najporządnićj przy wysiadaniu właścicielom 
oddane zostało. Każdy z nich wstąpiwszy sczół- 
na na statek, po kilku wygodnych schodkach , 
znalazł tam dla siebie i swojćj własności równie 
dogodne , jak właściwe miejsce. Pomimo zna- 
cznego natłoku, tak przy wstępie do statku, 
jak zniego wylądowaniu , żadnćj niewzbudzało 
kłótni ем mnogiéj liczbie osób, stanu ich 
i języka różności. Żwawo i hałaśnie wprawdzie 
wszystko się tam odbywało, ale miło mi jest 
wspomnićć, żem tam nikogo, znajniższego 
nawet rzędu towarzystwa, grubijańsko się oh- 
chodzącego , albo pijanego dostrzéc niśmogła. 
Raz na statku ulokowaną będąc, można po- 
wiedzićć, że roskosz, którćj się doznaje, ła- 
twićj czuć i zrozumióć, jak opisać można; 
sprobuję jednak przenićść jeszcze raz na chwilę 
i siebie i czytelnika mego, w miłe tych ezté- 
rech zachwycających godzin wspomnienia. 
Tak jezioro genewskie, jak cztóry statki 
parowe, nieustannie na nim brzćg szwajcarski 
okrążające, morza i morskićj żeglugi minia- 
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turą nazwaćby można. Pićrwsze ma równie 
jak morze, swe burze i cisze, bałwany i ro- 
shukane fale, brzógi jego równie jak mor- 
skie, urozmaicone widoki przedstawiają. Ale 
о jakże miło pomyślóć sobie, że nigdy błę- 
kitu nurtów jego krew ludzka nieskaziła, wody 
jego nie kryją ani chciwości ludzkićj wydar- 
tych skarbów, aai na wytępienie ziemskich 
mićszkańców wymyślonych narzędzi, арі tćż 
ludożerczych potworów, na każden przypadek 
majtka, lub okrętowego przechodnia czyhają- 
cych. Burze етапи, z burzami młodości po- 
równać się dają, miotają statkiem gwałtownie, 
coraz ciszćj go potóm kołysząc, a słońce mi- 
łym blaskiem , wietrzyk łagodnóćm tchnieniem, 
wnet nagromadzone nad nim rozwićwają chmu- 
ry. Doświadczyłam tćj zmićnnćj pory, usiadł- 
szy па dłagićj ławie, która całą powićrzchnią 
statku wdłuż rozdzićla; wiatr igrał żwawo 
s płótnem, nakształt namiotu nad naszómi gło- 
wami rospiętćm , ale za chwilę, ciszćj i ciszej 
wiać zaczął, a wnet tylko bystre warczenie 
kół parowćj machiny i szmór wesoło rozma- 
wiających przerywał moje marzenia. Powsta- 
jam wtedy i przybliżyłam się do żelaznćj po- 
ręczy, cały statek otaczającćj; stanęłam -od 
szwajcarskićj strony, wtedy właśnie, kiedy- 
śmy w największćm pędzie , (który się jednak 
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na statku sposirzegać nie daje) winogradem 
uwieńczone góry, veaudćjskiego kantonu, tego 
pięknego ogrodu nainiękojójszęgo Europy kra- 
ju, opuszczali; йерде zarazem miasta no- 
wożytne, stare wieże i zamki u stóp skał, 
zielonością ukrytych , bez liczhy nas mijające.. 
Nie nie zrówna świćżości barwy tego krajo- 
brazu ; tu ciemno - błękitne jeziora wody, szafi- 
rów i turkusów kolor na przemian odbijające; 
tam szmaragdowa zieloność gór, pstrym łań- 
cuchem niezliczonych budowli opasana, war- 
czenie kól co kilkanaście minut wolniało, u- 
ciekało nawet, a srćbrzysty dzwonek, odzy- 
wający się wesoło, sprawiał na statku chwi- 
lowe zamięszanie, krótko jednak szybki lot 
jego zwalniające i czółna napełnione nowymi 
przybylcami , które zaraz wylądujących do mia- 
sieczek St. Saphorin, Ouchy, Morges ete. 
zabićrały, nieustanny ruch między nami two- 
rzył; odprawiając całkowitą z Vóvay do Ge- 
newy żeglugę, miałam sposobność uważać i 
bawić się prawie nieustanną zmianą towarzy- 
szów naszćj podróży. 

Gdybym była duchem poezyi да ашшы, 
jakże piękne porównanie życia ludzkiego, stómi 
tu i tam na statku udającymi się przechodniami 
zrobićóbym mogła: rodzić się, żyć i umićrać, 
niejestże to chwilowóm na światowy statek 


єсїп бге.р! 


148 ZBIERACZ 


przybyciem? statek , który zawsze pelny, usta- 
wieznie jednak- gości zmićniający, niejestże 
świata obrazem? Nie jeden lord, lub książe , 
dumnie się wzdłuż niego przechadza; który 
w kilka minut potóm wskromućm czólnie, na 
brzeg, do przeznaczonćj mu gospody dąży; 
nie jedna ładna dziewica, przy żelaznćj jego 
stojąc poręczy, rozmawia czule z młodym ja- 
kim rodakiem, którego na owym statku po- 
znała; ręka jego, małćj jéj rączki szuka, ściska 
i do ust podnosi; wyraz jéj ciemnych oczu 
już nie jest groźny, a nawet coraz łagodnićj- 
szym się staje, kiedy się daje słyszćć nielito- 
ściwy dzwonek; port, do którego ma wysiąść, 
przed niómi się rozwija; czólno przybywa, 
a rozmowa zajęcia pelna , uścisk ręki i uśmićch 
nadzieję wróżący, na zawsze może przerwa- 
némi zostają! Myśl ta wićrszem byłaby za- 
pewne pięknićj oddana; niechaj ją tymczasem 
moja słaba proza poda; inna ją może szczy- 
tnićj rozwinąć potrafi; ja zaś wiodąc dalćj te 
wspomnienia, uwagę moje na brzég przeci- 
wnoległy zwracam, i ciemne , północnym cie- 
niem wiecznie okryte, Sabaudyi góry, z lewćj 
strony statku stojąc, uważam. Со za ѕрг26- 
czność, okazałą wielkość temu obrazowi tak 
szczytnie nadająca! Tam cały blask południo- 
wych urodzajów, uprawy i woni ; tu cała smę- 


UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 149 


tność i dzikość północnego przyrodzenia. Tu 
i owdzie, białym Zaglem oskrzydlone barki, 
przesuwają się zwolna, jak śnićżne łabędzie, _ 
wzdłuż ocienionego wybrzeża; urwiska skał, 
góry, na których gdzie niegdzie tylko, ubo- 
giego Sabaudczyka wisi chatka; rzadkie i bru- 
dne miasteczka, żadnym sztuk pięknych pło- 
dem nieozdobione; takim nam się przedstawia 
brzćg jeziora Lemanu, do sąsiedniego państwa 
należący; ale cóżby był ten pyszny krajobraz , 
bez tych ogromnych cieniów, tak w przyro- 
dzeniu, jak i w naśladującćj go sztuce, nie- 
zbędnie potrzebnych? Harmonia owych sprzć- 
czności, wydawała mi się nie do opisania zaj- 
mującą, i długo się karmiłam podziwieniem, 
w które mnie wielkość tego obrazu wprawiła. 
Powoli więc, czyli raczćj bardzo szybko, bo 
dopićro trzy godziny na statku byliśmy, kiedy 
ostatni port Coppet, niegdyś pani de Stael 
dziedzictwo, nam się ukazał; dzwonek więc . 
ten, raz jeszcze nowych na statek gości przy- 
wołał, Orzeł poleciał dalej, a zaokrąglające 
się lemańskie morze i coraz mocnićj odzna- 
czający się od niego ciemny bieg Rodanu, 
końca żeglugi spodzićwać się kazał; wysokie 
góry Veaudeyskiego kantonu, niższym pagór- 
kom, olaczającym Genewę, ustępować zaczęły, 
w miarę, jak się prawy brzćg zniżał, wystę- 


150 ZBIERACZ 


powały dumne Alpy, na przeciwnćj stronie; 
biała jakaś massa, wznosiła się między niómi, 
wyżćj nad najwyższe swe towarzyszki, jak 
ów jenijusz między nauką i rozumem, szczy- 
tnićjsze miejsce zawsze zajmujący; byłto Mont- 
Blanc, czyli Biała góra, odwiecznie śniegiem 
okryta i nad najogromnićjszómi panująca. Je- 
szcze chwila, a już śliczna Genewa, kształ- 
tne swe mury oczom naszym ukaże; jéj most 
Żelazny, kępa, którą piękny pomnik J. J. Rous- 
seau zdobi, równie jak pyszny hôtel, des Ber- 
gues zwany, jeden z największych w Europie, 
kolójno się przed nami rozwijają, zbliżamy się 
do przystani, zachwyceni widokiem czarują- 
cym, miasta, wesołym blaskiem słońca jaśnie- 
jącego; szarozieloną barwą gór, które go o- 
krążają; błękitnego nieporównanćj piękności 
pół- łęku, który jezioro w zakończeniu swojém 
tworzy; wielkością surowo wznoszących się 
nad tym czarującym krajobrazem pasma gór 
olbrzymich , czarnych , białych , śnićżnych, ska- 
listych i dzikich, między które Rodan , wartki 
swój pęd s przykrością obracać się zdaje, w bez- 
denne ich przepaści ciemne swe nurty kryjąc. 

Opisanie szczegółowe parowego statku , je- 
dnego zowych licznych naszego wieku wy- 
nalazków, który się stał istotnie użytecznym + 
powinno także znalóść miejsce w moich wspo- 
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mnieniach. Ja płynęłam tylko na dwóch naj- 
znacznićjszych jeziora lemańskiego statkach , 
ale ich jest cztóry na jego wodach. Wilhelm 
Tell najważnićjszy i tylko w pewnych okoli- 
cznościach używany, Leman i Win kilrid, 
które codzićnnie raz jeden, prawą stronę je- 
ziora, od Ville-neuve do Genewy, w sześciu 
godzinach okrążają, i Orzeł nowo zbudo- 
wany, który do VWille-neuve leci i stamtąd па 
szóstą w wieczór do Genewy powraca, ubie- 
gając w 40 godzinach 24 mil naszych. Te 
statki są wszystkie jednym sposobem zbudo- 
wane i o morskich okrętach niejakie wyobra- 
żenie dają; szybki lot Orła, przypisują atoli 
temu, Że jest znacznie dłuższym ,-a cokolwiek 
wyższym nad inne; długość jego można po- 
równać z długością domu Jasińskich w War- 
szawie ; szćrokość jednak , w miarę tćj długości, 
bardzo jest mierną. Skoro się tylko sczółna 
na statek wstąpi, znajduje się na pokładzie, 
na dwie podzielonym części przez żelazny ko- 
min parowćj machiny, jak maszt okrętu wy- 
sokićj; machina zaś, przy którćj znajduje się 
kuchnia, wgłębi statku, na wzór młyna, gło- 
śno szumi i warezy. Około tego komina, na 
pokładzie , są nagromadzone paki, pudła, tor- 
by i kosze, nałeżące do znajdujących się na 
statku podróżnych ; oni zaś sami na dwie dzielą 
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się części; tych, со płacą po pięć franków, 
czyli 8 złip. od osoby, za przewiezienie z Vé- 
vay do Genewy, i tych, którzy za połowę tćj 
kwoty na statku się mieszczą, miejsca te nie 
są niczćm odznaczone; nikt jednak nie prze- 
chodzi właściwćj sobie granicy ; i tak bogatsi , 
jak ubożsi, każdy w swoim zakresie, używają 
pięknego powietrza i zachwycającómi widokami 
się bawią, kiedy pogoda przebywać im spra- 
wćj i lewćj strony pokładu dozwoli ; wewnątrz 
statku jest salon ozdobny dla więcćj płacą- 
cych; wnim wygodne ławki, miękko wybite; 
stoliki do sniadań, które nieustannie na nich 
zastawiane bywają , a nawet pełne książek pół- 
ki, dla skrócenia jeszcze już tak krótko prze- 
mijającćj podróży; za tym salonem jest małe 
miejsce zamknięte, wyłącznie na spoczynek 
dam przeznaczone, gdzie mężczyznom wejść 
nie wolno; a lubo klucz do niego we drzwiach 
się znajduje, nikt jednak nie dozwoli sobie 
przestąpić tego zakazu. Płeć moja i tę skrytkę 
obćjrzćć mi pozwoliła. О jakże tam wyłącznie 
kobićtom podobać się chciano! Najdalćj od 
machiny, najmnićj się tam jéj hałas słyszóć 
daje; duża i mała gotowalnia, zwierciadła, 
gdzie je tylko umieścić można było , kilka szez- 


longów do spoczynku i pełno drobnych do u» 
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porządkowania ubioru sprzętów, napełniają to 
szczupłe, ale arcy- wygodne miejsce, i każdćj 
tam wchodzącćj tę myśl nastręczają, Że w to- 
warzystwie przedsiębierczóm tych statków, ko- 
bićty znajdować się muszą; gdyż one tylko 
tak dokładnie, w własnych potrzebach, siebie 
same odgadnąć zdołają; miejsce to staje się 
czasem bardzo potrzebne, bo wiele osób, a 
mianowicie kobićt , na statkach parowych mor- 
ską słabość cićrpią, a wtedy rozebrać się i 
położyć koniecznie trzeba; nie doświadczyłam 
atoli tego, ani nikt stowarzyszów ówczesnćj 
mojćj podróży; przypisać to zapewne pięknćj 
pogodzie należy ; jeszcze jedna s przyjemności 
owego salonu, są okna jego podługowate, 
zjednostajnćj szyby i spowićrzchnią jeziora 
równoległe, które zobydwóch stron, jakby 
panorama, nieskończenie urozmaicone, co chwi- 
la inny krajobraz przedstawiają, a nawet przy 
dżdżystćj porze, o piękności kraju, który się 
okrąża, wyobrażenie robić sobie dozwalają. 

Te cztćry godziny, tak przyjemnie upły- 
nione; mocne wrażenie w mojćj zostawiły pa- 
mięci; przepędziłam je na statku parowym, 


Orzeł zwanym, dnia 51 Lipca roku 1857, 
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POŻEGNANIE 
D D WL D 
RODZICIELSRIEGO. 


Już tedy dom, w którymeś się urodziła i wy- 
chowała, i Rodziców, i wszystkich pod któ- 
rych opieką dotychczas zosiawałaś , masz opu- 
Ścić; a przenićść się na własne rządy, na wła- 
sne o sobie staranie. Zal słuszny, jaki stąd 
czujesz, ofiaruj Panu Bocu; i powinnać go 
hamować wsobie, gdy taka jest wola Boska, 
aby to rozłączenie nastąpiło, W twojćj wła- 
snćj jest mocy osłodzić to sobie, jeźli rozłą- 
czając się z drogićmi ci osoby miejscem nie 
rozłączysz się znićmi sercem; jeźli tracąc je 
zoczu, nie stracisz z myśli i pamięci, a do- 
chowasz im, jakeś powinna , miłości i wierności. 

Nie wiósz jeszcze, tylko bardzo powićrz- 
chowniei niedostatecznie, co winnaś Rodzicom. 
Jeźli Bóc przeznacza ci zostać kiedy Matką, 
wtenczasto dopićro gdy się własnóm otoczysz 
potomstwem, uczujesz jak wielka jest miłość 
Rodziców, jak wielka powinna być wdzięczność 
dzieci. Jeżeliś miała nieszczęście kiedykolwiek 
swych Rodziców obrazić, przebłagaj je, со 
najprędzćj i jak najserdecznićj. Największym 
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posagiem córki, jest błogosławieństwo Ojca 
i Matki. Otoczże je, jak najtkliwszą miłością 
dopókiś jeszcze przy nich, dopóki jeszcze wolno 
ci być na ich usługach i możesz im całe swe 
przywiązanie pokazać. Jakiekolwiek w małżeń- 
stwie masz znalóść szczęście, dla nich, to 
twoje szczęście musi się zacząć od smutku: 
że dom ich będzie osićrocon, że dziecko swoje 
stracą zoczu, i że tę miłość, tę opiekę jaką 
dotychczas od nich odbićrałaś, zdać będą mu- 
sieli na kogo innego. 

Wićdz że chociażbyś najdłużéj żyła , i miała 
najczułszych , najlepszych i jak najwięcćj przy- 
jaciół, już cię wcałćm życiu nikt nigdy ko- 
chać tak nie będzie i nić może jak cię Ojciec 
i Matka ukochali: miłością tak wrodzoną i 
bezinteressowną ; tak czysią i wspaniałą ; tak 
dla ciebie potrzebną i nic cię nie kosztującą; 
tak tkliwą, czuwającą , opatrzną, nieustanną ; 
tak wreście gotową i chętną na wszelkie dla 
dobra twego ofiary. U wszystkich innych , 
nim miłość pozyskasz, musisz wprzód na nią 
zasłużyć ; musisz tóż , chcąc ją utrzymać, starać 
się abyś jéj niczćm* od siebie nie zraziła: od 
Rodziców byłaś już kochana nie tylko pićrwćj 
nim na to zasłużyłaś , lecz nawet pićrwćj nimeś 
to czuć i wiedzićć mogła. A gdy wdalszćm 
życiu będziesz nieraz sama widziała jak wszelka 
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ludzka przyjaźń , przez niedoskonałość drugich 
i twoją własną, jest lekka, wymagająca i 
niestała; przyjaźń, miłość Rodziców, raz na 
tobie położona , nie dała się nigdy niczćm zrazić, 
ani osłabić: luboś może nieraz albo się okazała 
całkiem jéj niegodna, albo przynajmnićj nie 
tak za nią była wdzięczna jak należało. 

Uważ więc jak wielkie i święte masz dla 
Rodziców obowiązki, i że nigdy nić mo- 
lesz im dosyć miłości i wdzięczności swćj do- 
wióść. 

Czyliż podobna abyś choć na moment po- 
myślóć śmiała, iż gdy wyjdziesz z domu ich 
i spod ręki ich, już te obowiązki dla ciebie 
się skończą?. że póty tylko winnaś Rodzicom 
cześć, miłość i bojaźń, póki zostajesz pod ich 
bezpośrednią opieką i władzą?. Powinności 
względem Ojca, Matki, i całego rodzeństwa 
nie ustają ani zmnićjszają się nigdy aż do 
śmierci. W nich leży główny węzeł rodzin 
i całego ludzi towarzystwa; ich szanowanie 
zaleca jak najmocnićj Religija, Ссі ojca twego 
i matkę twoją! wyrzekł do rodu ludzkiego sam 
Stwórca. 


—ооФ о оо—. 
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POWITANIE. 


Зу dziéñ niedzielny, o jesiennćj porze: 
Na zachód słońce wlas bukowy tonie, 
Przedsenne pieśni ptastwo kwili w horze 
I ptak w przedsenne otoczył się wonie. 


Niewinnćm szczęściem grzmi pobliskie sioło , 
Skrzypek w najlepsze wygrywa w gospodzie; 


Młodzież wśród pląsów wykrzyka wesoło, 
Starzy о wojnie gawędzą przy miodzi 


Wszędy wesele, a nie ujrzysz troski, 
Bo praca ê £ iebiańską pociechą 
Serca poczciwi tej wioski 
Stał dom drewnia nianą strzechą. 


I był jak inne, poz 
Tylko dostatek większy 
Bujnićjszy sadek, dłu 
I porządnićjszy cały sprzęt oracza. 


W chacie zaś, ściany Śnićżno ubiełone, 
Zajęli święci w jaskrawćj odzieży; 
Tam przy keminku widać kmiotka żonę, 


Jak kołe skromnćj krząta się wieczerzy. 
ry + 
A śród podwórka па miękkiój murawie, 
Dzićwczę starego Brysia wodzi w tany; 
A pod okienkiem na dębowćj ławie, ý 
' 


Siedzi gospodarz, smutny, zadumany. ` 


Czegóż en smutny?... wszak w jego stodole 
Plenny dar boży, sad purpurą płoni, 
14 


оч > 
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Błogą nadzieją zieleni się pole, 
Zdrowy dobytek, pszczółka złotkiem dzwoni. 


Czego on smutny? on który w wesele, 
W radę i mężne bogaty uczucie; 
Dziś bez gawędy poszli przyjaciele; 


Czy miał przeczucie?... musial mićć przeczucie. 


Bo kiedy nagle pies skoczył do sadu, 
I к ścićszką pobieżał na pole, 
Zadrżał; jakoby myśl wyrwał znieładu, 
Który sg ciężył mu na czole. 

I słucha, jako donośne szczekanie 


Raptem w piskliwe, ciche ton spada, 


Jak gdyby radość, 2а г powitanie; 
А wtćm dzićweczka za x A wpada. 

I woła: . tam.... wbramie.... 
,, O! tam.... + o! lecę do mamy.... 


x+ Ja$ wrócił z woj о. a powiém mamie**. ea 
A nasz gospodarz już s oi u bramy. 


A przed nim młodzian prześlicznćj urody, 
Płaszcz nad wzniosłómi оба ramiony; 
Twarz jego blada, zapadłe jagody, 

Jakby byl ciężką chorobą znużony. 


I stoją oba, — lecz stoją w milczeniu; 
Synowi łzami źrenica zabiega, 

jeiee zda się szukać w ст spójrzeniu, 
im ma witać, ryećrza, czy— zbiega. 


milczą jeszcze, а już chatki ściany 
1 sad drżącómi, matczynćmi słowy 
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Brzmi do okola: „gdzie mój Jaś kochany!... 
» Gdzie pn jest.... gdzie cn!.... czy mi wraca 
(zdrowy?.... 


„Czy już 1 dzie?... a gdzież on jest 
(przecie !... 
„Już mi go wszyst ү witali о! Boże. 

Aa jaki b lady, co t me dzićcie|! 


» Czegóż A Шол niemy i zmi 
s Gdybyś ty wiedział... o! dzisiaj ni 
s» Wszak już zostaniesz.... prawdam 
„O! jam szczęśliwa! .... pójdź do 


"il JB 
I już go ściska, 


A ojciec obie załamuje dłonie , | 
p mu po licach łez płyną strumienie ; 

I syn znów stoi samotny na stronie, 
І znowu długie, grobowe milczenie. "są 


А u ramienia, tam gdzie ręka prawa, 
Cały majątek bićdnego człowieka, 
Z wiatrem mu kawał powićwa rękawa, 
Pusty, jak ten grób, eo ofiary czeka. 


Nl. = 
ZSO PE 
4 > b ám drzewem 


osei jego! sądzić» moż 
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POWIEŚĆ sdi 


е sę" ja) 


No miasteezkiem Liskióm leżącym w ziemi sa- 
noekićj, w znosi się kamićń ogromny dziwaczne- 
go kształtu, zw ustry niem. W tej okolicy, 
gdzie wszyst| ‚ lasem lub ornómi obszara- 
prawia widok nagiego kamićnia - 
1 wrażenie ; jakoż o okazało to się 
bo podanie miejscowe , połączyło 
, różne, dziwaczne powieści, Pod 
е bity gościniec i odsła- 
po jednej i po drugićj 
ki, spuszcza się zwolna 
here ki, niegdyś, jak całe to do- 
uchereckie należącej do rodziny Mnisz- 
w,a pamiętnćj mićszkaniem Maryny Mnisz-: 
ет i Dymitra Samozwańca. Ucherce, leżą 
częścią w równinie stykającćj się. z równiną 
„Sanową , częścią są oparte o pasmo gór, które 
ciągnąc się ku wschodowi, tutaj swój począ- 
lek bierze, przestrzeń mil kilku zalega, a 
zwane: jesl . Żukowem. Jałowy Żuków miał być 
É gealy lasem pokryty i wtenezas pie- 
ilezmiéé pozór, dzisiaj wykarczowany 

` Í sad drżącćmi, > ë i ‘owdzie tylko jeszcze 
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obrosły, świeci gliniastćmi wyrwami i nagićmi 
stoki, od południa i półnecy stromo s potoki 
spadającómi. Na grzbiet Żukowa, przypada 
linija, która biorące się na Leszezowate, po 
za Wisznie Sądową, Lwów i Winnickie góry 
ku Wołyniowi , jest działem wód z jednćj stro- 
ny w czarne, a z drugićj w baltyckie morze 
płynących. To pasmo gór ciągnie się od Uche- 
rec, pod nad Olszaną, Stefkową , Ustianową, 
Równią, Hoszów i Raby, a kończy się we 
wst Zołobku, która s podobieństwa do żłohu 
tę nazwę nosi i zlasami Łumniańskiego staro- 
stwa granicząc, jest zarazem jedną z grani- 
cznych wiosek ziemi Sanockićj, — W tamtćjto 
stronie będąe, poznałem starego bardzo człowie- 
ka z Rab sąsiednich, który podług powszechnego 
zdania, nić miał już sobie rówiennika, w całóm 
państwie Hoszowskićm. Jak sam mówił, miał juz 
przeszło sto lat, przygłuchy trochę , lecz jeszcze. 
hardzó przytomny, 'rzéźwy i pewnego spój- 
rzenia, Opowiadał on nam o różnych pamię- 
tnych zdarzeniach, których naocznym był świad- 
kiem zwielką dokładnością, a rozochociwszy 
się, mówił, o losach swojéj już dawno po- 
marłćj rodziny i o nieszczęściach wioski. Kie- 
dyśmy Cćrkiew mijali, wskazał na jesion 0- 
koło nićj stojący ; niegdyś ogromnóm drzewem 
hyć musiał, jak po grubości jego: sądzić» тог 
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іпа było, dziś pozostała spnia samego tylko 
jedna połowa kory, która na parę вань wy- 
sokości się wznosząc, kilka u góry zielonych. 
ma gałązek. Wskazał na drzewo i rzekł: 

«Widzicie to drzewo? oj nie darmo ono 
tak zmarniało, bo to kiedy Tatary sioła pa- 
lili, podciął go był Tatar, otóż i wybolało 
stćj strony. Bo to już taka twardo zatruta 
wiara wtych Tatarach, Ze się nie tylko czło- 
wiek nie ohaczy, gdy go skalóczą, ale nawet 
i drzewinie szkodzi. Miałem ja babę, co w mo- 
jéj ehyży (chacie) amarła, ona to wiele by- 
wała gadała mi o tych Tatarach, bo była u 
nich w niewoli; dawno јер to się już zmarło, 
będzie może lat 80 temu abo i więećj, a ja 
lo jnż takiego rodu, eo długo żyją. Otóż 
ona opowiadała, Że tulaj na górze stal zamek 
w Hoszowie, a i ja go jeszcze zapamięłam. 
Tamio bywało, chowali "зів ludzie za wojen, 
abo téż po lesiech, Zamek był setny, a przed 
górką, był most na łańcucha i po dziś dzićń, 
są tam jeszcze piwnice. Było to jakoś spo- 
łudnia i bydło pędzono w pole, aż tn od 
Ustrzyk wpadli Tatary! Strach Boży! Pan 
zamknął się w zamku i bił na nich, ale lu- 
dzie byli w polu przy robócie; otóż nie zdo- 
lali ucióc , ani bydła w lasy pozaganiać. Zamku 
nie dobyli Tatary i dopićro w poźnićjszych cza- 
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sach zgorzał ; ale sHoszowa і Rabego, tylko trzy 
chyże zostały. Na popiół wszystko spalili i 
zjedli, Córkiew zrabowali, dobytek i ludzie 
а już najbardzićj białą czeladź, garnęli lakomo 
i gnali w Tatarszczyznę, Był tu wtenczas w Ra- 
bym ksiądz Michał, otóż i jego wjasyr za- 
brali, Jakto się lud opamiętał , pognali za nićmi 
spanem wojewodą, i jak gęsta poparła ręka, 
odbili cóś dobytku, narodu i księdza Michała. 
Ale moja baba Tańka i jeszcze druga dzićwka 
z Rabego Marynka, były już gdzieś na przo- 
dzie, otóż je nie odbito, a moja baba była 
naówczas, jak na to po pićrwszćm dzićcięciu , 
a niby po ojcu moim. Pognali niebagę! ale 
im wielkićj krzywdy nie robili, tylko, Że im 
mięso surowe jeść kazali. Otóż obie myślały, 
że to na to je niewolą do takiego jadła, aby 
potém zarznąć i zjeść, i lego 162 się najwięcćj 
bały. — Riedy, tam już w tatarskim kraju sta- 
nęły, otóż Tańka była wjednój, a Marynka 
w drugićj chyży, i zabroniono im było widy- 
wać się zsobą, i modlić się nie kazali. Trzy 
lata były wtćj niewoli; przędły i bawiły dzieci. 
Aż tu się raz mojćj babie przyśniło, że była 
w Rabach w Cćrkwi na odprawie z dzieckiem, 
a wtym wpadli Tatary, porwali jéj dziecko 
i rznęli go nożem, aż krew na nią pluskała. 
Otóż tak poczęła przez sen zawoadzić, Ze się 
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aż Tatary ze snu pobudzili i ją opamiętali. 
Potuliła żal swój nieco, widząc, że to sen, 
i mówila o nim nazajutrz Marynie. « Dobrze 
to wróży ten sen,» mówiła Marynka , «dobrze 
stym, że krew na ciebie pluskała, bo Bóc 
wybawi nas stój niewoli i krew twoja do ciebie 
się rzuci.» Ale Tańka nie wierzyła temu i od 
tego już czasu taka ја nuda Irapiła, że nić 
mogła się ostać od Zalu za dzieckiem. Już 
jéj się nie brało, ni to jedzenie, ni spanie; 
jak poczęła sobie nudzić, jak poczęła boleć, 
to tak za miesiąc zmarniała, jakby ją trzy 
lata ciotka (febra) trzęsla. Strach! aż się sami 
Tatarzy dziwili. «Ej ucickajmy, na Boca! « 
mówiła nie raz do Marynki. Ale Marynka 
bała się bardzo: <a nuż dopędzą? a nuż do- 
pędzą i zarzną?» — «Ej odważmy się! nie- 
chaj nas już ù zarzną, tu to i tak czarna 
nasza dola!» tam to nieraz jedna nieboga nad 
drugą, gorzkićmi płakała łzami. Nie raz baba 
moja mawiała do mego ојеа: «We łzach tych, 
com ja po tobie wylała, skąpaćhym się mo- 
gla.» W końcu tedy zbuntowały się, a to tak: 
żeby Marynka złudziła nadrożne, а jak Tańka 
kiedy do nićj w nocy zapuka, to ona wyjdzie; 'i 
już, co będzie te będzie, a będą obie ucie- 
kały. Aż tû jak na to, były jakieś święta ta- 
darskie, otóż się wszystkie Tatary gdzieś da- 
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leko do bóźniey zabrali, а Талка została sama 
zjednym tylko tatarskim dzićwczęciem, któ- 
remu może z dziewięć łat było. Jeno że jéj 
Tatarzy kazali jeść nawarzyć i chleba napićc, 
za nim powrócą, a wrócić mieli za trzy dni. 
Otóż Tańka napaliła w piecu, a cudowne to 
jakieś mają być piece w tym tatarskim kraju, 
bo to równo zziemią czeluście, a piec taki, 
że choć jałówkę wprowadzaj do niego. 

Baba moja zakrzątnęła się około pieczywa, 
a dziówcze talarskie poczęło się pastwić nad 
babą: nuż pchać patyki do oczu, do nosa, 
nuż siadać na głowę i jeździć na babie, a 
potóm kazała się wozić po stole w malym 
wózku, co był dla dzieci. Otóż dopiekła do 
żywego, więe moja baba rozmachawszy wózek, 
nuż zdziówczęciem do pieca, wogićń, i zam- 
knęła piec, a tylko zaskwirczało! WWtenczas 
porwała. со żywo węzełek i tatarski nóż , wy- 
biegła przed chyżąs «2 lu się obłęd do nićj 
przyplątał , pociemniało w.oczach. «A cóż ja 
zrobiła? Мпа moja głowa! gdzie tu ucie- 
kać?» przed nią łeżał step goły, ani go prze- 
biée, ni się wnim uchować! А2 tu ją myśl 
naszła, ot i dobrze ugadła. Opodal od chyży 
były leże na stepie, gdzie stado tatarskie cza- 
sami stawało; tamto pasły się zazwyczaj stare 
klacze, eo już mogły iść za stadem. Otóż! 
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pobiegła tam i przebiła jedną klacz nożem, 
rospruła jt; odniosla na stronę wnętrzności, 
żeby się ptastwo nie zlalywało i jéj nie zdra- 
dziło, a sama wlazła w kadlub klaczy. Nie 
o tém nie wiedziała Marynka. Pod wieczór 
przyjechali Tatarzy, patrzą: gdzież Tańka? 
ba, nićma! Myśleli więc sobie, że poszła 
z dzićwczęciem do Marynki w odwićdziny i da- 
lej do jadła, wyciągają Żer spieca, ba węgiel! 
AŻ tu patrzy mać tatarska i poznała pierścień 
dzićwczęcia. Ми? w lament! a Tatary na koń 
i w stepy za babą, a baba w kobyle. À. Tatarki 
wpadły do Marynki, nuż mordować dzićwkę. 
Gadaj, gdzie Tańka? ty wićsz! gadaj, bo za- 
bijem! i setnie ją bili. Ale Marynka nic nie 
powiedziała, ho піс nie wiedziała. Dnia dru- 
giego jadą Tatary, a baba moja słucha na 
leżach, ale Tatary jechali zwolna i smutno, 
bardzo frasowni, że nie dostali baby. Kiedy 
już w najlepsze usnęli, podniosła się Тайка: 
i przyszła do okna, pod któróm Marynka le- 
Zala i puk, puk, wokno! Zerwała się Ma-- 
rynka , wzięła eo mogła i dalój! Ој tam to, 
kto cudu nie doznał, posłuchać je było, jak 
bywało o {ёт prawiły. Bo to kiedy Тайке 
brali Tatary w niewolą, pobiegła za nią psinka, 
co ją «Sorg» zwali; i zaszła znią, aż do ta- 
tarskiego kraju. Miło to było jéj, spójrzóć 
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czasem, Ze przecież jakieś stworzenie boże 
od swojćj strony znią razem było. Na przy- 
spie legała sobie zawsze ta Sora. Co Tańka 
nie raz ją wołała za sobą , kiedy ją gdzie Та- 
tarzy posółali, ео ją nie raz nawabiała do 
chyży, to ani daj Boże! zawsze Sora bywalo 
ogon pod siebie i wnogi, a jak Talar jaki 
bywało koło nićj przechodził, to psina i Wyr! 
, Муг! a teraz, kiedy Tańka przyszła pod okno 
Marynki i zapukała: przyleciała 162 i Sora і 
straszno zawyła na wiatr i hajże przodem! 
Oj nigdyby dwie niewieście nie warte wyjść 
s tatarskiego kraju, gdyby nie ta Sora! Co 
poleci bywało przodem wietrząc, że jéj już 
widać nie było, to znowu wraca połćm, i 
patrzy za nićmi; jak przyszła noc, to opodal 
od niewiast legała, a ze świtem ku swojćj 
stronie ciągnęła. Otóż, jak poczęła je tak pro- 
wadzić, jak poczęła prowadzić i prowadzić, 
otóż i wywiodła s Tatarszczyzny. Szły, szły 
niebogie i niewiedzićć, ile to tam świata prze- 
szły, a najciężćj im już było, za nim się do 
kozackiego kraju dobiły, potém puściły się 
gdzieś aż po kraj Wołoski, a wciąż бога 1е- 
ciała przodem. Otóż dopićro dwie mile od Ra- 
hego, jak już do domu dochodziły, kopnęla 
się moja Sora przodem, a baba moja mówiła 
do Marynki: «ot szkoda naszćj Sory; znać 
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wściekła się ! » a ona tymezasem leciała, wpadła 
do wsi, dalćj przez wieś i do naszego obej- 
ścia, i nuż wyć po sieni, latać po podworzu. 
Otóż właśnie jak na to szli ludzie sCćrkwi, 
bo to się w niedzielę działo, więe poezęli się 
dziwować i przepowiadali sobie: «hej, hej, 
Sora jest, a Tańki nićma!» aż lu pod wie- 
сабг idą ludzie znieszporu, a tu i Tańka wy- 
szła na wiórzch. W'ienezas ksiądz Miehał, 
со to także zaznał tatarskićj niewoli, kazał 
bić we wszystkie dzwony, a co tylko było 
ludu na plebanii, we wsi i we dworze, wszy- 
stko to się zleciało, i chłop Tańki , a mój to 
niby dziad przybićgł, a za nim przybiegła i 
Tańczyna dziecina, co ją ludzie we wsi na- 
zwali « Tatarską siórotką » bo Bóc ją cudem za- 
chował, i była już gładko podrosła. Bo to 
widzicie, kiedy się ludzie opatrzyli w Rabach, 
po tćj tatarskićj najedzi, znaleźli to dzićcię 
pod gruszką dnia drugiego na obćjściu, ale 
do niego znać ani Tatar, ani ogićń nie do- 
szedł, bo było zdrowe, jedno że bardzo zgło- 
dniałe. Otóż go wzięli panowie do dworu i 
hodowali za swoje,. a ludzie nazwali go «ta- 
tarską sićrotką.» Otóż to jak zobaczyli Тайке 
a przy nićj tatarską sićrotkę, poczęli się cie- 
szyć i płakać i modlić pod Córkwią, i pytać 
o wszystko, Marynka mówiła : «Wszakżem ci 
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gadała, że Bóc nas stćj biedy wybawi, i że 
krew "twoja do ciebie się rzuci. + Ale: Tańka 
«niersłuchała tego, jedno przygnrnęła dzićcię 
"serdecznie. do siebie; 1 upadła na”progu przed 
cćrkwią. Marynka'tóż to samoskrzyżem leżała. 
Ksiądz * Michał pomodliwszy się, przeczytał 
nad ich głowami ewanielią świętą i kazał im 
powstać, ale babę moje tak to sprężyło, tak 
zdrewniło , że ја z dzićcięciem razem do domu 
zanićść musieli, bó dziecka nie chciała już 
puścić od siebie, i nie zaraz ochłonęła stego 
żalu. Obie to obie; i baba”moja i Marynka, 
straszny jakiś lęk już”całe Życie miały; nie 
rozłączały té się z sobą więcćj i obie pomarły 
w nim. Naprzód Marynka a potóm Tańka. 
Otóż to straszne było dziwo ,, co się przez całe 
życie znićmi działo. Póki dziéñ, to jeszcze 
pół bićdy; lecz jak jużsbywało słońce w nie- 
szpór poszło, to trzęsło cóś nićmi i chodziło 
cóś po nich i płakały, i jedna tuliła się do 
drugićj i jedna bez <drugićj nocy «посожас nić 
mogła, a dziwnie eóś (przepowiadały sobie; 
tak, że je człek (zachowaj Boží od zlego!) 
апі to zrozumićć, 801710 pocieszyć nić mógł. 
Znać Tatarki czarami. za nićmi rzuciły, że je 
już tak, aż do śmierci trapiło. Marynka u- 
marła wprzódy, ale moja ‘baba „żyła jeszcze 
długo i do śmierci nam „Wszystkim, a nawet 
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jeszcze dzieciom moim przepowiadała : «Dziatki 


„moje, jeżeliby jeszcze kiedy Tatary do was wpadli, 
ѓо raczćj śmierć sobie zróbcie, nóż wsabie ułopcie , 


w ogień, w wodę skoczcie, ale nigdy tćj krwi swojej 


pogańskićj wierze w ręce nie oddajcie!» 
W. P. 


== 0000000000—— 


SEN ANIOŁA. 


О ranhym świcie 
Na matki łonie, 
Złożyło dziecie | 
Spłakane skronie; 

I sen uroczy 

Na jego oczy 
Spływać zaczyna, 
H— spi dziecina. 


О! śpij dziecino! 
Niech ci wtej chwili, 
Rajską dziedziną 
Sen się przymili;. 
Niechaj na ziemi 
Skrzydły swojćmi 
Miłość z nadzieją 
Łzy twe RANE 


Bićdny aniele 
"Na los rzucony 


e. "Ty za. wesele, 
Li 


,” 
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“Mir nieskończony, 
Przyjąłeś z nami 
Żywot stroskami, 

I śmierć w podziele; 
Biedny aniele! 
_ Bo na tćj ziemi 

W nędze bogatćj , 
Pod stopki twemi 
Uwiędną kwiaty; 

Та łzawe echo 
Nazwiesz , — pociechą, 
A płacz i łkanie 
Za pieśń ei stanie. 
= Znów się nieboże! 
Smiejesz na poły 
Ty witasz może 
Braci anioły 
Uprośże sobie 
Niech cię wtćj dobie 
Złotćmi pióry 
W zniosą nad chmury. 

' À tam wespołem 
Drobnćmi stopy, 
Z stróżem aniołem 
Niebieskie stropy 
Przejdź, —a na progu, 
Pokłoń się Восы, 

J s Patronami 
Módl się za nami. 


—C©>B">— 
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WYJĄTEK Z DZIEŁA 


THE BEAUTIES OF ADDESSON. 


©. уула to jest myśl Sokratesa że gdyby wszy- 
stkie niedole od ludzkości nieoddzielne zniesione 
zostały na jedno publiczne miejsce у a równy 
ich podział między ludźmi miał nastąpić, пај- 
nieszczęśliwsi dzisiaj w swoim-przekonaniu wo- 
leliby przecie zosłać 5 przy własnych dolegli- 
wościach które ich już trapią niżeli się spu- 
szczać na ten roskład niepewny. — Témi my- 
ślami zajęty siedząc wîmoim poręcznym krze- 
śle usnąłem nieznacznie; gdy ote zdało mi 
się Ze wyszedł od Jowisza wyrok aby się 
wszyscy ludzie uwalaniali od frasunków swoich 
i znosili je razem do jednej gromady. Wy- 
znaczoną im została na ten:koniee-széroka ró- 
wnina, stanalem,w,jéj, środku i 4 niemałą ra- 
dością widziałem bliźnich moich spieszących 
zewsząd i pozbywających się. jeden po drugim 
ciężaru trosk i utysków „swoich, które nie- 
zwłocznie urosły w ogromną: górę tak wysoką 
że zdawała się sięgać obłoków. "+ 

Kształlna niewiasta dziwnie lekka i żywa 
w całój tćj uroczystości była niezmiernie czynna. 
Niosła w jednćj dłoni zwierciadło magiczne, 
a odziana była długą ulotną szatą. Mnóstwo 
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dziwotwornych postaci i straszydeł wyszytych 
„na nićj snuło się i nastręczało oczom widzów 
w tysiącznych rozmaitościach coraz to nowych 
za każdym powiówem wiatru który ją unosił. 
| W twarzy miała cóś obłąkanego i gwałtownego ; 
zwała się Imaginacya. Przewodniczyła przycho- 
dniom na wyznaczoną równinę każdemu wprzód 
pomógłszy usłużnie do upakowania ładunku 
і wzięcia go na barki. Bolało mię serce na 
widok tylu podobnych mi istot uginających 
„się pod ciężarem kłopotów, i utrapień których 
tak ogromny stos wzniesiony, spostrzegłem 
przed mojćmi oczyma. | 

| Wielu jednakże-s pomiędzy przychodzących 
było których ładunki nie mało mię zabawiły. 
Jeden niósł pod starym haftowanym złotem 
płaszczem pudełko i gdy go wrzucił do gro- 
„mady postrzegłem w nićm użóstwo.. Drugi zmę- 
czony zgięty pod ciężarem , ledwo dyszący, 
dźwigał а na fileeaeh tlomok у cisnął i пені, 


Szły 1é mnogie: roje roskochanych;,: nie- 
;szczęśników  ojuczonych swómi prawdziwie u- 
ciesznómi pakami рејаёті strzał „ grotów, pło- 
mieni. Dziwna rzecz wzdychali jak utrapieńcy, 
„powiedziałby kto że się іп serce rospadnie 
pod natłokiem ich ciórpień , ale nić mieli 4946 
"mocy de rozstania śię zaiómi. Ledwo się а 
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żyli do stosu, uczynili jedną, drugą bezsilną 
próbę do zrzucenia ich zsiebie, ruszyli smu- 
tnie głowami i powracali sciężarem sktórym 
przyszli. Widać tam było wiele letnich Da- 
mulek co rzucały swoje marszczki, młodych 
panien pozbywających się swćj smagławóści. 
Wzniósł się spory pagórek nosów rubinowych, 
ust szerokich, zębów czarnych. — Dziwiło mnie 
prawdziwie, że najznacznićjsza część góry u- 
rosła z ułomności ciała. Zostawiono tam ta- 
Ко? wiele chorób wszelkiego rodzaju, lubo 
` zaraz na pićrwszy rzut oka widać było że mno- 
gość urojonych przechodziła daleko rzeczywiste. 
'Nadewszystko mały tłómoczek godzien był za- 
slanowienia, rzucający mićnił go zbiorem naj- 
'dotkliwszych cićrpień, boleść,. naturę ludzką 
trapiących ; była to zaś śledziona (spleen). гес 
co mnie najbardzićj zastanowiło, że w całym 
stym ogromie ani jednego występku ani jednego 
„głupstwa ludzkiego niepostrzegłem rzuconego 
do kupy, tym więcćj gdy na początku wyo- 
braziłem był sobie że teraz każdy będzie mógł 
korzystać ze sposobności i zbędzie się tu swoich 
nałogów namiętności przesądów a'nawet i zbro- 
dni. — Zbliżył się aa Utracyusz, bur- 
"day nie wątpiłem, że upakował swoje psoty, 
ale ściągnąwszy dłoń do tłómoka który rzucił, 
"zamiast рер znalazłem туге środku tylko 
ich pamięć która go trapiła. Towarzyszył mu 
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niegodny oszust, cisnął opodal od siebie skro- 
mność, zamiast co miał rzucić bezczelność, i tak 
wielu innych. — Kiedy tym sposobóm cały ro- 
dzaj ludzki pozbywał się swoich dolegliwości, 
zwinna niewiasta, która wtym zdarzeniu tak 
pilnie się krzątała ledwie mnie zoczyła spokoj- 
nie stojącego widza tego dziwowiska pospie- 
szyła ku mnie skwapliwie. Zmięszałem się za 
jéj zbliżeniem, gdy nagle przymknęła mi do 
oczu zwierciadło które niosła; ujrzałem w nićm 
twarz moją; a nie proporcyonalna jćj szćro- 
kość i krótkość wydała mi się tą razą staką 
szpetnością i do tyla mię obraziła, że w pićr- 
wszóm uniesieniu rzuciłem ją od siebie jak 
maskę. Szczęściem stojący obok mnie mój są- 
siad, rzucił w tójże chwili twarz swoję, która 
mu się znów wydała niezwyczajnie długa. To 
prawda że długość jéj była niepospolita, i bez 
przysady mówiąc sama broda równała się całćj 
mojćj twarzy. — Tym sposobem mieliśmy za- 
raz na miejscu łatwość naprawienia u siebie 
wad które nam ciężyły; zwłaszcza gdy po 
złożeniu wszystkich cićrpień do gromady ogło- 
szoną została wolność wyboru, i zamićnieuia 
jednych niedostatków na drugie. Ale stego 
powodu ув rzeczy nowych do widzenia mego 
przybyło s iż abym je wyliczył i opisał, papićru 
by mi zabrakło, 
==-00Ф@ > 00—= 
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"RYS Z ŻYCIA. RIBERY, 


ZWANEGO ` 4 


"BPAGWOLBYTD: 


s Fo jest moje najmisternićjsze dzieło! с wy- 
krzyknął Ribera, i iodstąpiwszy kiłka kroków, 
"zaczął się z dumy} przypatrywać obrazowi, któ- 
"py właśnie co skończył; «tak, tak, jesttowielkie 
dzieło a: Caravaggio przyznać «musi, że we 
mnie 'znalązł równego sobie 1 Nić mam nie do 
poprawienia; już się go ani dotknę! +'Forzekłszy 
*rzuwił pęzeł i< paletę, które aż w drugi koniec 
izbyslecący ugodziły йа pół ukończony : рог- 
wet jednej: damy; па podstawie stojący. Lecz 
oRibera był za nadto swojćm” dzielenr zajęty, 
"aby mógł postrzódz skutek swegos uniesienia. 
моу му ręce; wpatrzył się: w malowidło, 
~it przechodząc: każdą cząstkę szczegółowo у ro- 
Szwodził się głośno: i prawie zdziecinną chet- 
tpliwością ' nad jego *pięknośeiumi.' Ktoby go 
"wiej 'chwilisbyb widział , mniemałby, iż to jest 
кырей miłośnikówi, jakienieporównane y po- 
$ tdziwieniem wieków nświęcone'dzielo jenijuszu, 
b ws деу W ątpićrnależy; ażałi kiedy. utwory 
'wielkiego* Rafala" tyle” pochwał s6debrałys ile 
ich tu ar: swemu dzielu wymierzył. Nie- 
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kiedy, wyszedłszy s podziwieniay zwracał ро• : 
chwały - dos swojćj /osoby,: ale і te nie/były 1 
wolne 'odzarżutu dumy samolubnćj. , Wies% 
działem dobrze ;» mówił, położywszy rękę na" 
cable j «co tu śniło potężnie ;'ocknęłecsię:, już: 
jest"na jawie i będzie żyć wieki 1 "Teraz umrę: 
spokojnie з imię moje nie przebrzmi tak prędko: 
i nie zaginie w nicestwie !ru Mam té w Bou" 
nadzieję; że jeszcze nie jeden rok pożyjęseNieu 
dozwoliwony aby tajemnica tak; doskonałego: 
umnietwa ; którą już mi w kolśbce objawił) 
razem ze mna grób zalegla; nie dopuści*onyu 
abym ве sławą: moją 'nie nacieszył: = Wszakn 
jemu” tylko «wiadomo „ ile ucićrpiałem , inim 

jśj wabyłem t Jukże 'długo"sam.o swojćj rwąt= | 
piłem zdolności 1 Przeszedłem przez-wszysikie: 
stopnie niedostatku iabóstwa. iLleżtonazy przys” 
sionek' jakiego kościoła „jaskinia wskale „były” 
jedynym przytulkiem dla mojćj utrudzonćj о! 
wys *która: tworami mojćj: przyszłćjsłowysi: 
przeczuciem mojego przyszłego szczęścia ubrzes a 
тіеппіопа jak pod jakim; ciężarem . upadała. а 
Пейо тату die 'marłem' z głodu „5 a mić-mająci 
płótna, © kréšlilem: palcem na<piaskw rzćk posz 
staeie ; które natychmiast wiatri woda ;gasiły dl 
Częstokroć vucieleśniałemi- nas munacehii miastą” 
albo na bramach pałaców panów ча myśli, | 
które. w mój: duszy: życie: brały ; leczy jeoni wêr 
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czyli nikczemni służalcy na roskaz panów 
swoich, nić mających ani tyle serca, ani tyle 
rozumu, aby poznać mogli, że te obrazy były 
milczącómi posłannikami bićdnego, lecz du- 
mnego umnika, który się nie poniżył јак zwy- 
czajny żebrak, żądać od nich jałmużny, Lecz 
teraz , о Boże! nie uskarżam się na te bolesne 
doświadczenia, które na mnie zesłałeś! Tyś 
mi sam wytknął melę, daleś mi siłę i wy- 
trwałość do jéj osiągnienia ; jest albowićm wolą 
Twoją, aby ci, którycheś Ту do przodkowania 
gminowi przeznaczył , wprzód głowę swoję, jak 
nasz Zbawiciel , pod cierniową koronę poddali!» 

Aż do tegoto stopnia uniesienia przyszedł 
Ribera, gdy się drzwi otworzyły, a zacna 
jego gospodyni Beatrice, zgarbiona pod cię- 
żarem lat i mająca twarz zmarszczkami okryta , 
weszła do jego pracowni. Postawiła przed nim 
drewnianą miskę ‚ w którćj dla niego lichą stra- 
wę przysposobiła, ale on na to w zadumaniu 
swojćm bynajmnićj nie zważał. Gospodyni po» 
strzegłszy, że jćj pan w myślach zatopiony, 
wszczęła więc sama rozmowę: «Słysząc pana 
samego z sobą rozmawiającego у możnaby sq- 
dzić, iż zzłym duchem ma sprawę. Niéma 
co mówić, bardzo piękny zrobiłeś postęp w ma- 
larstwie! Tylko sam szatan mógł w panu wzbu- 
dzić pomysł do tak szkaradnego obrazu, na 
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który, ile razy spójrzę , zawsze mi s przestrachu 
włosy na głowie powstają ; szkoda tylko, żeś 
pan nad nim przez całe trzy miesiące. praco- 
wał. Marnując tym sposobem czas i talent 
nad taką zgrozą , jakże imożesz się dziwić , że 
cię namiestnik nasz, hrabia Monterey, w swoję 
opiekę nie bierze? Bo któżby chciał kupić taki 
„obraz ? W szakżeby nim dzieci wyp troja mo- 
ina!» 

«Mocno Żałuję ‚ Beatrice,» rzekł Ribera, kle- 
piae ją po ramieniu, «że ci się ten obraz nie po- 
doba.» 

«Ale co gorsza , s odrzekła staruszka, a 
ten robi panu nadzieję, że możesz na piękne 
zgłodu umrzóć, bo jakkolwiek dzisiejszy. już 
obiad jest bardzo skąpy, jednakże życzyłabym 
sobie, abym panu jutro podobny zastawić mo- 
gła. Lecz podobno przyjdzie do tego, że ja 
zdam na pana wszelkie staranie załatwienia 
obiadu, bo co do mnie , już wyczórpałam wszy- 
stkie moje zasiłki. Nie. jestżeto politowania 
godne, że pan mógłbyś mićć podostalkiem 
piśniędzy, byleś, tylko sam chciał , a taki nie 
dostatek cićrpisz! Ciekawa jestem , dla czego 
nie kończysz obrazu hrabiny Venutty? Wszak- 
Zeto jest tak majetna pani, iżby portret swój 
złotem opłaciła, alza jej wpływem mógłbyś 
, atwo zjednać sobie opiekę namiestnika. Wszak- 
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то była istotnie szczęśliwa gwiazda ,: która dla 
pana szaświóciła; i leez’ nadaremnie 39116 razy 
„przyszła 'przyjąłeś ją  nieprzyjaźńym: 'wzro- 
ikiem „ањо kazałeś mi powiedzićć , że cię w do- 
чоц nióma:- Восо "tylko wiadomo у jak mi 
przykro. byłe; (регеа Ча! zaćną damą: tak“ kła- 
mać "niegodziwie,* Dect teraz; 'spedziéwam 
się, że już przystępńiójszym będziesz: na т 
szłość. > 

a Proszę cięy: Beatrice» ozwał: sie Ribera, 

»'nie wspominaj mi' nigdy ór tój tw ө] záćnéj 
pani; ona nié ma nic pięknego w sw ojj twa- 
rzyy oczy: jej nić nają' na jmnićjszego wyrazu. 
Portret: jój byłby jeszcze hrzydszym od nićj 
améh АВ, gdyby ni w owa młoda dżie- 
wężyna siedzióć whciałag/którą przedótrzema 
miesiącami widziałem „і ёо jedynie dlatego 
dopytywać się nie śmiałem, taby mig spokojno- 
ści-nie pozbawiła t OY wtedy co innego; zjakąż 
qchotą' odrhalowałbym: *tę lubią j piękną dzie- 
Awezynelə Beatrice: nie” słyszała tego'dnićsie- 
miaj albowićm kiedy" Ribera szpetnością hra- 
biny zaczął: aniewińmiść ojlieszałość swoję; опа 
tymczasem rzuciła okiem'na ten obraz nieszcze- 
śliwy; 0 — Ribera'był rzucił 'paletqi ipęzlem. 
(rosa; mój wielki Boże; cóżlo się znaczy ? « 
йна 'uderzywszy | w'dlonie ; «otóż mamy, 
hrabina -0 -jednóm oku! | zapewne tu się jaki 
bis uganiał, i hrabinę oka pozbawił!» 
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Artysta przypomniawszy sobie powód tego 
przypadku, w głos się roześmiał. «Szkoda wiel- 
ka, że ten bis oryginałowi tćj samćj nie wy- 
świadczył przysługi !» 

«Pan jesteś dziwakiem,» odrzekła Beatrice, 
si podziękuj swojćj szczęśliwćj gwiaździe, że 
masz jeszcze kilku rozsądnych przyjaciół, któ- 
rzy o twojćm dobru pamiętają; dla czegóż 
się nie ubierzesz i nie pójdziesz do pana Chri- 
stofora Panolfa, który cię oczekuje?» 

«I któż jest ten Panolfo?» 

«Mój miły Boże! jeden z najbogatszych 
kupców w Neapolu!» 

«Ja go nie znam.» 

«Lecz on zna pana, słyszał o jego talen- 
cie, i życzyłby sobie zamówić u niego obraz 
jaki; jestto przecież rzecz, która nam gotó- 
wkę w dom przyniesie; czy może jeszcze i 
tego przyjąć nie zechcesz?» 

«Zapewne, że nie przyjmę; jeżeli len Pa- 
nolfo jest znawcą, niechże sam do mnie przyj- 
dzie i za moje arcydzieło wyznaczy mi od- 
powiedną cenę. » 

«Jako, więc pan nie myślisz pójść do niego? « 
Gdy to wyrzekła, Ribera odwróciwszy się, 
zaczął gwizdać piosneczkę. «A ja powiadam у < 
rzekła Beatrice, «że pan: pójdziesz · йо: pana 
Panolfo, choćbym pana przez całą drogę cią- 

16 


185 _ `ZBIERACZ 


goąć miała.» Ribera, który lubił patrzyć na 
nią kiedy się złościła„ wstrząsał głową i uśmić- 
chal się tajemnie, <Wstydź się pan,» rzekła , 
s postępowanie to nie dowodzi dobrego serca! 
Albożto pan sam jesteś wtym domu? Ojciec 
Święty pozwolił mi, dla mojego podeszłego 
wieku, jadać z nabiałem: i mięsem, a mnie 
do postu przymuszasz. Godzisz się to? alboż 
sądzisz, że: ja tém już syla jestem, iż: sam 
z głodu umićrasz? Kochany, zacny Ribero,'e 
rzekła dalej łagodnićjszym sposobem staruszka, 
„ja wićm, Że: mnie jak matkę Кодов ii jpo- 
ważasz; jeżelim cię, mówiąc nie myjląpićj іо 
tym strasznym obrazie ohrazila, /przdbuwzmo- 
jéj popędliwości; 'wpraw hrabinie wko iijpój dz 
do pana Panolfa.» To mówiąc staruszka, zz 
częła go przystrajać: Oto masa 'szpadę lka- 
„pelusz, w którym ci bardzo do twarzy, guy 
go nieco na hakier przechylisz; nakryj pła- 
-szczem tę wytartą kamizelkę; nićś głowę wgórę 
i patrz wesołym wzrokiem — lak; a teraz 
przeczesz sobie'i pomuskaj-wąsik — tak ; teraz 
со za przystojny, со za poważny miężczyzna 
s ciebie!» To rzekłszy otworzyła drzwi i wy- 
prowadziła фо! na wschody, a gdy Ribera jaz 
na dole stanął, „Beatrice jeszcze raz nań za- 
wołas' «Na drugim rogu miasta, kupiec Pa- 
nolfo „ : naprzeciw; pałacu namiestnika. Bądź 
zdrów i powróć zdobrą wiadomością !» 
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Ribera uszedłszy niemal sto kroków, sta- 
nal i zaczął się namyślać, nie wiedząc, ażali 
ma pójść do tego kupca, albo nie; na drodze 
spotkał go jeden z jego przyjaciół „ nazwiskiem 
Oktawio, który sprofessyi podobnież był ma- 
larzem. Zabiegi, podstęp. і pochlćbstwo bar- 
dziéj niż jego talent zjednały mu wstęp i ta- 
skę u namiestnika; Oktawio, ujrzawszy Ri- 
bere, rzekł zwielkićm zadziwieniem : «Jak się 
masz, cóż porabiasz? wszakto już wieki jak 
cię nie widziałem?» I 

«Byłem tómi czasy ważnie zatrudnionym, « 
odrzekł Ribera, a -potóm napomknął mu o 
hrabi Monterey, któremu go przedstawić Okta- 
wio kilkakrolnie przyrzekł. 

«<Zawićrz mi,» odrzekł Oktawio, «iż nić 
masz dnia, w klórymbym o tobie hrabiemu 
nie wspominał, ale cóżto pomoże, kiedy ciebie 
nigdzie znalóźć nić można. A potćm należa- 
łoby, aby hrabia mógł cóś zobaczyć s twojćj 
roboty, ale cóś podziwienia godnego.» 

Sądzisz więc, iż hrabia w tym przypad- 
ku byłby skłonnym wziąść mnie w swoję o- 
piekę?» 

«Ani wątpić, a zwłaszcza człowieka stak 
wielkim talentem, który tylko znawcy wy- 
maga, aby był należycie ocenionym. A przy- 
tém wszakże i ja do tego się przyłożę мөч, 
łając: Przedziwnie! bosko! wyśmienicie!» 
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< Jestto bardzo pomyślna chwila dla naszego 
zamysłu,» rzekł Ribera, «właśnie skończyłem 
obraz, i nie pochlebiając sobie, powiedzićć 
mogę, że jest najlepszym, jaki kiedy odma- 
lowałem. Czy nie chciałbyś dać o nim swego 
zdania ? Cheićj wstąpić do mego pomićszkania. » 

«.«W'tćj chwili na żaden sposób nić mogę, « 
odrzekł Oktawio, «gdyż mam gości u siebie: 
ale jutro, albo pojutrze..... Słusznie mówisz, 
jesto bardzo dobra sposobność, którćj omie- 
szkać nie należy. Będę mówił o tobie hrabiemu, 
możesz spuścić się na to. A tymczasem by- 
waj zdrów kochany przyjacielu.» To rzekłszy 
odszedł. 

Teraz należy pójść do Корса, pomyślił sobie 
Ribera. Lepsza jest podobno, chociaż dumna 
opieka nieznajomego, niż te obładne wybiegi 
i grzeczne oświadczenia przyjaźni! Zatrzymaj 
przyjacielu swoję posadę, którą sobie podstę- 
pami zjednałeś, zamknićj bramy pałacu i za- 
broń mi przystępu ; bo jeźliby kiedy noga moja 
na próg jego wstąpiła, takbym cię zniego 
wypędził , jak niegdy Cnnvsrus wypędził prze- 
kupniów ze świątyni. О, wićm ja o tém, moi 
таеп! przyjaciele, że na mnie z zawiścią pa- 
trzycie, i obawiając się mego talentu, przy- 
rzókacie mi łaskę i opiekę, by mnie uśpić 
w obłędzie. ILecz jabym pozostał takim jak wy 
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przekorę wam, sam dla siebie drogi nie uto- 
rował! 

Ribera wszedł do pomićszkania pana Panolfa. 
Dwóch lokai wprowadziło go do przepysznćj 
komnaty, której okna na wielki ogród , oblany 
błękitną powićrzchnią morza, wychodziły. Ja- 
kiś barczysty mężczyzna w średnim wieku, 
powszednich rysów twarzy, ziówając przecha- 
dzał sig po, pokoju, podczas gdy przy oknie 
siedziała jakaś młoda, prześlicznćj postaci dzie- 
уступа, która oparłszy głowę na ręku, słodką 
wonią roskwitłych pomarańczy oddychała. Ri- 
bera wszedłszy do pokoju skłonił się jak za 
zwyczaj; lecz postrzegłszy młodą dziewieę, 
o któréj przed godziną swojćj gospodyni stak 
wielkićm Miesieniem mówił, tak się mocno 
zarumienił, iż zaledwo swoje nazwisko i po- 
wód swojego przyjścia mógł oświadczyć. Ja- 
koż wsamćj rzeczy Laura była niewymownie 
piękną. Z jasnych jéj oczu, dlugićmi, na dół 
spuszczonómi rzęsami ocićnionych, przebijał 
się jażto wyraz tkliwćj tęsknoty, jużio bły- 
skał ogićń przenikający, a szyja jćj była tak 
piękną , tak kształtną, jak owa szyja łabędzia. 
Włosy -jéj w potoczyste pierścienie na śnićżne 
ramiona spływające, wpadały, eo się pod po- 
łudniowóm niebem rzadko wydarza, w ów blond 
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złotawy, który tak wysoko ceniły niewiasty ateń- 
skie, a któryto blond zjćj smagłową, różem 
przebijającą cerą , tak wielką sporność sprawiał. 
W każdóm poruszeniu jéj widać było żywe 
uczucie; jéj donośny dźwięk głosu wnikał drżąco 
do ucha i zapowiadał południowy zar jćj eha- 
rakteru. Gdybyś ją spoczywającą na wezgłowiu 
ujrzał, rzekłbyś, że to jest Magdalena przed 
uczuciem pokuty, Magdalena czysta dziewica, 
ale marząca o kochaniu i napełniająca swą 
duszę slodkiém miłości przeczuciem. Ribera 
stanąwszy przed tą lubą, malowniczą istotą, 
zmięszał się mocno, miął jak żak wręku ka- 
pelusz, i nić mógł ani słowa wyrzóc. Kupiec; 
który za wnijściem Ribery przestał się prze- 
chadzać po komnacie, miał pomięszanie jego 
za nieśmiałość i niedostatek wychowania; sta- 
rał się uspokoić go swoim zwykłym rubasznym 
sposobem , lecz mina opiekuńcza, którą w téj 
chwili przybrał, przebudzila malarza zzachwy- 
cenia , którém zmysły jego były ujęte, a wro- 
dzona duma jego znowu się w nim ocknęła. 
Przemową kupca orzóźwiony podniósł do góry 
głowę i rzekł: «Nie sądź panie, iż przed jego 
przepychem, który na innych tak wielki wpływ 
wywićra, spuściłem w ziemię oczy; rzecz się 
ma inaczej. Bóc objawia się méj duszy za- 
wsze w piękności swych utworów, s tegoto 
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powodu widziałeś pomięszanie moje, bo wtej 
chwili właśnie podziwiałem najdoskonalsze dzie- 
ło jego ręki!» Gdy to wyrzekł, oczy jego spo- 
tkały się z wejrzeniem Laury, a Ribera i córka 
Panolfy doznali wzajemnie najsłodszego wzru- 
szenia. Byłto urok, który w jednóm okamgnie- 
niu dwie istoty ku sobie pociągnął i sćzaro- 
wał; dla tego zanim jeszcze do siebie prze- 
mówili, już tajemną wymową oczu przekonali 
się, że ich serca wzajemna życzliwość wiąże. 
Panolfo mimo wiedzy przyszedł temu uadspo- 
dziówanemu uczuciu ku pomocy, albowióm 
im bardzićj na przeciw dumnego artysty oka- 
zywał się być opiekunem łaskawym, s tém 
większą trwożliwością zwrócone były na niego 
oczy Laury, i tém bardzićj życzyła sobie, aby 
za krzywdzące upokorzenie wynagrodzonym 
został. «Powiadano mi, że waćpan masz ta- 
lent,» rzekł kupiec. Ribera skłonił się. «Jesteś 
ubogim i przymuszonym do pracy Żadnego 
zaszczytu nie przynoszącćj; mojóm życzeniem 
jest wspićrać i zachęcać talenta. Zobaczymy, 
ażali godnym będziesz tćj łaski, którą mu 
wyświadczyć zamyślamy !» Ribera ściągnął brwi 
i ukąsił się w usta, dla stłumienia w sobie gnić- 
wu, który po tak nieobyczajnóm oświadczeniu 
mimowolnie spiersi się wypićrał. Laura po- 
strzegła ta oburzenie serca jego i chcąc po- 
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skromié wzmagającą się burzę, rzekła: «Nie 
jestżeś waćpan cudzoziemcem?» Malarz usły- 
szawszy głos ten, który aż w głąb serca рө 
przeniknął, wypogodził czoło i rzekł: «Jestem 
Hiszpan, rodem z Ratwy pod Walencyą. Lecz 
ojczyznę i rodzinę moję opuściłem w bardzo 
młodym wieku i już nigdy ich nie widziałem. 
Jestem teraz synem italskiego kraju, już spo- 
wodu długiego czasu, który w nim przepędzi- 
łem, już spowodu uczuć, które mnie w nim 
trzymają. Bawiłem w Rzymie, Florencyi, We- 
necyi i Parmie, i znam wszystkie okolice w tym 
kraju; gdzie tylko jenialność lub malarstwo 
kwitnęły, tam podobnie pszczole zbićrałem 
słodki miód pożytku. » — « Jakiemużlo przypad- 
kowi przypisać mamy,» zapylał kupiec «10 
pochlćbne dla nas piórwszeństwo ?» 

Ribera znowu się zaczerwienił, lecz wkrótce 
uspokoiwszy się rzekł: ¿Jestto tajemnicą mor 
jego serca.» 

«Ojcze,» odezwała się Laura, jako pośre- 
dniczka, «żądasz wiedzióć za wiele; może ten 
pan chce ci dać do poznania, że pokochał 
jaką osobę.» 

«Tak jest pani,» odrzekł malarz , «pokocha- 
łem, i podobno na wieki.» Gdy to wyrzekł, 
Laura się zarumieniła, a malarz posurzegłszy 
na jéj twarzy tajemne wzruszenie serca; је» 
szcze bardzićj się zmięszał, А 
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«Zacznijmy о czóm innćm,» rzekł kupiec, 
» Lauro, ty zarzucasz mi, że jestem ciekawy, 
a ja widzę, Żeś ly jeszcze ciekawszą. Usiądź 
pan proszę; pomówmy о interessach. Nie chciał- 
żebyś zarobić sobie dwadzieścia pięć dukatów ? 
Lecz powićdz mi naprzód jaką gałęzią malar- 
stwa się zajmujesz?» 

«Chcićj mi panie wprzód powiedzićć , » od- 
rzekł malarz, «jaki i w jakim stylu chciałbyś 
miéé obraz.» 

«Chciałbym ті,» rzekł kupiec, «piękne 
malowidło do wywieszenia przed moim skle- 
рет, јако godlo moich towarów. » Ribera spło- 
nal i już się chciał zerwać skrzesła, lecz go 
wstrzymało błagające spójrzenie Laury. Je- 
dnakże tak był tém zmięszany, iż propozycyi 
tćj ani przyjąć ani odrzucić nie umiał, Pa- 
nolfo rzekł dalćj: «Może się projekt mój nie- 
podoba? Przecież jestto piękna do wsławienia 
się sposobność, a jeżeli masz talent, nić mo- 
lesz go w korzystnićjszćóm okazać świetle. Je- 
żeli się poszczęści, będziesz miał od mo- 
ich przyjaciół i towarzyszów roboty podostat- 
kiem.» 

«Nie chciałbyś pan mnie samemu zostawić 
wybór przedmiotu ?» zapytał malarz; «propo- 
zycyę jego tylko pod tym przyjąć mogę wa- 
runkiem , jeżeli mi pozwolisz pójść za natchnie- 
niem mojćj fantazyi. » 
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« Dobrze, spuszczam się; maluj, eo sie mu 
podobać będzie.» 

«Jakąż cenę wyznaczasz panie za to ma- 
łowidło, za to sklepowe godła?» zapytał ma- 
larz s przykrym , sarkastycznym uśmićełem. 

Ju} powiedziałem, dwadzieścia i pięć du- 
katów; sądzę, iż nagroda ta jest. przyzwoitą. 
Od tćj nagrody zacząć należy, a jeżeli się mi 
robota podobać będzie , każę waćpanu odma- 
lować mój portret, a wiedy w dwójnasób mu 
zapłacę, Widzisz tedy mój panie, iż masz 
we тие człowieka, który godzien jest, byś 
go sobie zniewolił. » 

«Wdzięczny jestem za łaskawość jego , > od- 
rzekł Ribera, powstawszy. « Gdybyś panie mnie 
był zostawił ocenienie mój pracy, byłbym nie- 
zawodnie 500. dukatów żądał; lecz ta rzecz 
da się innym sposobem wynagrodzić. Proszę . 
jedynie , aby mi wolno było, przez jeden dzićń 
nadedrzwiami sklepu twego wywiesić to go- 
dło, któreś u mnie zamówił; nie zapłacisz 
za to ani jednego pawła. Sam teraz uznaję, 
że słusznie mówiłeś, powinienem się dać po- 
znać, dla tego korzystać będę ze sposobności , 
która się mi wydarza. Spodziówam się, iż 
sam przyznasz , Żeś s piśrwszym.malarzem wło- 
skim bardzo korzystną zawarł ugodę. W krótce 
się zobaczymy. Żegnam cię pani.» 
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Laura poilniosłszy zwilżone oczy, pójrzała- 
na niego wzrokiem, który mówić się zdawał: 
Okaż się godnym zaszczytu , który sam sobie 
przypisujesz, a Laura w nagrodę twego ta- 
lentu odda ci serce swoje! Rihera pożegna- 
wszy się wyszedł, a gdy przechodził przez 
ogród po przed okna. pokoju, który właśnie 
opuścił, u nóg jego padła sakiewka. Zawić- 
rała ona pięćset dukatów i listek następującćj 
treści : « Majątek mój i rękę moję otrzyma pićr- 
wszy malarz włoski.» 

W cztórnaście dni po tym wypadku zgro- 
madziło się mnóstwo ludzi skoro świt przed 
-domem Panolfa, Wielki był rozruch i zbie- 
gowisko ; śród okrzyków pochwały pytano się 
«© nazwisko malarza, który upłynionćj nocy 
na widok publiczny zawiesił nadedrzwiami skle- 
pu przepyszny obraz: Śmierć męczeńską Š. Bar- 
tłomieja. Długo trwał okrzyk , a nikt nie znał 
twórcy tego arcydzieła. Nakoniec zgromadzony 
lud zaczął przypatrywać się i eorazı bardzićj 
zachwycać przedmiotem tego misternego obra- 
zu, poczćm nastąpiło głębokie milczenie; ró- 
wnie podziw jak przestrach zajął wszystkich. 
Święty męczennik przedstawiony był leżąca 
na bok lewy; nogi jego skrępowane jedna'na 
-drugićj , trzymanómi były od jednego z opra- 
*wców ; prawe ramięvmiał po nad głowę mo- 
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eno wytężone sznurem i było już zranione; 
drugi oprawca, mający twarz szkaradnćj sro- 
gości , wsuwał 2 dzikim uśmićchem dłoń swoję ` 
pomiędzy obdartą skórę a krwią ociekłe ciało, 
a to zwyrazem takićj obojętności, jak gdy- 
byto rzeźnik z zabitego zwićrzęcia skórę odzić- 
rał. W twarzy świętego męczennika malowała 
się okropna boleść, ale w podziwiający sposób 
ułagodzoną była świętą cierpliwością, i tą nie- 
przezwyciężoną otuchą w wiekuistą nagrodę, 
która jest przeznaczona męczennikom , nie za- 
pićrającym się nauki Zbawicieła. Przedmiot 
takowy nić miał jeszcze tak wielkiego dla siebie 
mistrza, i nigdy jeszcze żaden malarz nie wy- 
warł na uczucie tak straszliwćj potęgi sztuką 
swoją! Pogłoska о tóm nadzwyczajnóm wi- 
dowisku rozeszła się wkrótce po całóm mie- 
ście, a natłok ludu pomnożył się do tego sto- 
pnia, 12 się cały rynek zapełnił, a sam nawet 
namiestnik ciekawym był dowiedzićć się o przy- 
czynie tego nadzwyczajnego zbiegowiska. Dla 
przekonania się na własne oczy, udał się w to- 
warzystwie Oktawiego i innych swych polu- 
bieńców, przed pomićszkanie kupca, i stanął 
w miejscu, na któróm tłum był największy i 
okrzyk najgłośnićjszy. Zdumieniem oraz i po- 
dziwem uderzony, zawołał mimowolnie: «I któż- 
to jest twórcą tak misternego dzieła?» Gdy na 
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to zapytanie nikt nie odpowiedział , powtórzył 
Monterey: + Dla czegóż się ukrywa twórca tego 
obrazu? Niech wystąpi s, a pewnym będzie mo- 
jej opieki i przyjaźni. Życzyłbym, aby wszy- 
scy malarze neapolitańscy od niego naukę brali; 
jeszcze raz pytam , kto odmalował ten obraz?» 

«Jato, jestem — Ессе-ћото ,» odrzekł Ribera, 
wystąpiwszy z natłoku. 

«Któż ty jesteś?» zapytał namiestnik. 

«Nazwisko moje jest Ribera, wczoraj je- 
Szcze nieznane Światu, a dzisiaj będzie tém 
wszystkićm , czóm je Wasza Ехсеіепсуа za- 
szczycić raczysz. » 

«Jakićj żądasz nagrody?» 

 «Zaszczytnego imienia być pićrwszym ma- 
larzem namiestnika Neapolitańskiego. » 

«Otrzymasz je przy odgłosie trąb i kotłów. 
Ileż ci dano za ten obraz?» 

«Kaskawy panie, nie chciałem zań przyjąć 
dwadzieścia i pięć dukatów ; lecz właściciel 
może innym sposobem wywiązać się z swojego 
długu; kocham jego. córkę.» 

«I otrzymasz jéj rękę,» odrzekł namiestnik ; 
» jeżeli tylko dziewczyna nić ma nie przeciw 
temu, daję ci moje słowo , że jutro twą mał- 
Żonką zostanie. э 

Nazajutrz obejgu Бойка wyprawiono 
wesele. Ribera, który poźnićj słynął pod na- 

17 


194 ZBIERACZ 


zwiskiem Spagnoletto , został najsławnićjszym 
inalarzem szkoły neapolilańskićj , i wyprzedził 
w łasce u hrabiego: wszystkich swych spółza- 
wodników, którzy zajrząc jego zdalności, lub 
lękając się jego przewagi, z wielką przebiegło- 
ścią zdrogi sławy i odznaczenia usunąć go 
umieli. Panolfo, który za wstawieniem się 
namiestnika, zezwolił na zamęźcie swćj córki, 
szczycił się przy każdćj sposobności, że on był 
piórwszym, który tak nadzwyczajny talent swo- 
jego zięcia odkryć i ocenić umiał. | 
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: SzsA sićrota przez ulicę, U ' 
° Gorzkićmi łzami zalana | | 
71717 i Miała matkę rospustnicę; 

Ojca srogiego tyrana. 00% nsi 


Wygnali -z domu oboje, 
"Do nieszczęsne, bićdne dziéeies і" 


wif Май go znać niechciał zal swoje; | 
Maio „Bo żona złe wiodła życie. oigh аиы 
Matka nierządem ѕроШопаз 
опо u sGrorszą była od ojczyma; 
Gdzie wstyd i niewinność kona, „азам 


Tam cnota przytułku nićma. 


*- AJ „Jeszcze, bićdnćj sićroty 


UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 495 


„Kobićla zepsuta, płocha, с 7 
Potworem ludzkości bywa; | 
Przedmiot rospusty swej kocha, 
A owoc wzgardą okrywa. 


Już, już nieszczęsna dziecina, 
Zgłodniała, może wnet iskona; 
Boże! czyż wtćm jest jéj wina, 
Że s takiej RA zrodzona?.. 


.  Próżną oddycha o. 
Ze. znajdzie: wspomożyciela; 
Żałować wszyscy umieją, 
Lecz rzadki wsparcia udziela. 


Napróżno rączyny drżące, 
Wznosi na widok bogaczy; 
Kto lubi zbićrać tysiące, 
Na bićdnych pomnićć nieraczy — - 
Przeszedł nie jeden z tych ludzi , ы 
Co miłość bliżniego ceni; ji w 
Nędza jéj, żałość wnim budzi, ' 


ıa Dalby lecz z cudzej kieszeni. ,.— ир 


Przeszła, mijając ją >Ча1а‚!' NU 
Niejedna Dobroć wspaniała, , 1l # 
Со dobroczynność wychwala, , ETT 
Lccz jéj szeląga niedała. 


го duż słońce swój rydwan złoty;” Mins 


W pod ziemne zapuszeza nieba, „чуг 


todgi Z 
Niewsparł nikt kawałkiem chleb Ry ana? 


Już się uciązą; po wisici | 3 ar. aig © 


| Dom,, każdy przed. nią, ZAMYKA нан, x Е 
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W tym Żyd przechodzi nareście, 
I nędzę wjękach spotyka. 


Żyd! żyd niewiernym nazwany, 
Płemienia ludzkicgo zakał; 
Dźwignął omdlałą spod ściany, 

I rzewnie nad nią zapłakał: 

„Ту, cićrpisz, jęczysz siéroto, 
„ Zgłodu umiéraé gotowa; 

„Ty cierpisz — а ja mam złoto, 
„Ah żyj! twa będzie połowa!.. 


—<>о<>— 


OSOBLIVYSZE ZDARZENIE. 


Wairi, który opisywać myślę, jest tak 
nadzwyczajnym, i tak wszelkie granice pojęcia 


* ludzkiego przechodzącym, że nigdyby о nim 


wzmianki, nie w piśmiennie, lecz i słownie 
uczynić nić- można, gdybyśmy go, tak ja, 
jak wielu, obywateli Gubernii Wołyńskićj , 
zust osoby najgodniejszćj wiary nie słyszeli. 

W pewnćm miasteczku Gubernii W ołyńskićj 
znajdował віс Płeban Katolicki, człowiek ze 
wszech miar szanowny, i najczułszą przyjaźnią , 
z miószkającym w sąsiedztwie Obywatelem, 
Panem L.. połączony. Interessa wielkićj wagi 
znagliły Pana L.. do zabawienia niejakiś czas 
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brata. Około godziny pićrwszćj w nocy, Bratowa 
Pana L... s przeraźliwym krzykiem wzywała 
męża, aby ze światłem poszukał, czy się w ich 
pokoju, kto nie znajduje, gdyż wyraźnie 
słyszała i widziała kogoś, przemykającege się 
koło jéj łóżka. — Brat pana L... widząc jeszcze 
światło w jego pokoju, pobićgł tam, i znalazł 
Pana L... nie zupełnie jeszcze rozebranego, 
sksiążką w ręku , nie śpiącego , lecz w pewnym 
rodzaju osłupienia zostającego. 

Ocucony staraniem braterskićm Рап L... 
š spytany o przyczynę mdłości; w ten sposób 
przypadek swój opowiedział. 

«Rzuciwszy się na łóżko, dla dokończenia 
ostatniego tomu ciekawego i interessującego 
dzieła, usłyszałem szelest, i ujrzałem wchoż 
dzącego, naszego przyjaciela Plebana sP... z 
Przypatrywałem mu się z zadziwieniem... on 
zaś siadłszy przy mojćm łóżku w następujące 
odezwał się słowa: «Kochany L... nie lękaj 
się niczego, przed godziną, ten świat opu- 
Ściłem... przyszedłem cię ostatni raz jeszcze 
pożegnać. Chcićj tylko mićć pamięć, o moim 
wychowańcu, Księdzu Dunajewskim, znajdu- 
jącym się teraz w klasztorze Berdyczowskim. « 
Co się dalćj stało, niewiem: Od chwili jego 
wejścia do mego pokoju , zostawałem w stanie > 
w jakim mnie zualazłeś, słyszałem wsżysiko 


poz 
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со mówił, lecz ani się ruszyć, ani go widzićć 
nić mówia . >: w | 

Oba Bracia potém ‚ ze światłem wadkó Фа 
szli wszystkie pokoje, i wszędzie drzwi na 
kilka spustów, pozamykane, u okiennice mocno 
przyśrubowane znaleźli. 

Pan L... niesłyszał nigdy swego przyjaciela, 
wspominającego o X. Dunajewskim , pićrwszy 
raz nawet lo nazwisko, o jego uszy się obiło ; 
mimo tego, udał się: nazajutrz zbratem do 
klasztoru Berdyczowskiego. Znaleźli tam w sa- 
mój rzeczy X. Dunajewskiego, dawnićjszego 
wychowańca Plebana P.., lecz ten im oświad- 
czył, że nie widzi, w czóm by mu użytecznómi 
być mogli, gdyż postanowił sobie nieoduićnnie, 
resztę życia w klasztorze przepędzić, ., 

W krótce Pan L... odebrał wiadomość, że 
przyjaciel jego Pleban P... tójże samćj nocy 
którćj mu się ukazał , o godzinie wpół do dwu- 
nastćj ducha wyzionął. 


9950005 


PRZEMYJŁ 
AMERYRANÓW.- 


N IE raz mieliśmy sposobność ści ‚ że кайр. 
stkie utwory przemysłu Ameryki pólnocnéj za- 
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wsze na ogromnym rozmiarze są „oparte tak 
dalece , iż opisanie ich dzieł olbrzymich j jeszcze 
przed dziesięcią laty w Europie nie raz za bajkę 
miano. Do przedsięwzięć godnych podziwu 
wtym rodzaju, należy pomiędzy Nowym:Jor- 
kiem a St. Louis, nad rzćką Missysypi za- 
łożona, i przeszło 1,200 апае. mil. bieżąca 
kolêj żelazna. Chociaż tylko mala ilość podró- 
Żnych naraża: się na trudy: tak dalekićj i po 
większej części dłużćj niż przez, pied dni trwa- 
jacėj drogi, wkióréj wypocząć nić można; 
jednakże zawiadowcy tego instytutu przekonali 
się, iż nawet w drodze, trwającój:tylko/przez 
godzin kilka, dla niektórych osób jest bardzo 
przykro siedzićć ustawicznie na/jednćm miej- 
scu, i znalręlnymi przebywać sąsiadami. S te- 
go powodu zawiadowcy kolei tćj «starali się 
nowómi powozami temu złemu zaradzić. Po- 
wozy ich, które przez znaczną odległość szyn 
jednćj od drugićj mogą być bardzo szórokie, 
tak są dogodnie zbudowane, iż. w każdym 
znich GO osób nie tylko siedzićć , ale i stać 
może. Po środku powozów. jest obszérny prze- 
chód, który się ciągnie wzdłuż „wszystkich 
powozów i łączy ро obu końcach drzwi znaj- 
dujące się. Wszystkie powozy te tak dokła- 
dnie 2 sobą są spojone, iż bespiecznie z jednego 
do drugiego przechodzić można , tak dalece, 
iż podróżni w ciągu całćj drogi, tak wygodnie, 
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jakby w krytéj galeryi przechadzać się mogą. 
W zimie postarano się nawet o ogrzówanie 
powozów, sktórych każdy, mając 60 stóp 
długości, na dwóch cztórmą kołami zaopatrze- 
nych osiach jest oparty. 
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POJEDYNER 
W GEOR GIT. 


W tym kraju odbył się nie dawno pojedynek , 
którego okoliczności czasy rycćrskie na pamięć 
nam przywodzą. Młody książę kahardzki Sze- 
hendeli uwiódł córkę pana Bojraki i nie wzią- 
wszy jéj za małżonkę , zatrzymał w swym domu. 
Ojciec dziewicy, chcący pomścić się hańby 
wyrządzonćj swojćj familii, jednćj z najda- 
wnióćjszych i najznakomitszych w tym kraju, 
roskazał Meliskowi, najstarszemu swemu sy- 
nowi, aby: uwodziciela wyzwał za to na po- 
jedynek. Książę przyjął wezwanie, 'a dnia 25 
września w południe, na równinie Arstony;, 
pomiędzy Derhbentem a Busnakiem, zjechali 
się dwaj spółzawodnicy, każdy znich na tu- 
reckim bachmacie, otoczony dwunastu nuki- 
rami' (masztalćrzami), którzy podobnież byli _ 
pa koniąch i w zupełnćj zbroi, to jest: w kol 


UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 901 


czugach skirnsami, naramiennicami i pancér- 
némi rękawicami; na głowie mieli przyłbicę 
spióropuszem , przy boku oręż, i w jednym 
ręku swoich władzców chorągiew , a w dru- 
gim włoeznię. Na chorągwi księcia odmalo- 
wany hyt złoty sokół w zielonćm polu, a na 
chorągwi młodego Bojrakiego w czerwonćm 
polu czarny odyniec, nad którym się trzy 
srebrzyste gwiazdy wznosiły. Cztórech starców; 
obranych z obojćj strony dla wykonania obrząd- 
ku sędziów, siedzących na podniesionćm miej- 
seu, oznajmiło obudwom spółzawodnikom wy- 
rok, na mocy którego ten znich, który z siodła 
wysadzonym , albo którego orszak pokonanym , 
lub do ucieczki przymuszonym zostanie, pra- 
wu zwycięzcy ulegać będzie. Po ogłoszeniu 
tego wyroku, zrówném zaufaniem obie strony.’ 
zaczęły toczyć walkę , która się coraz z większą 
zaciętością wzmagałaz nareście walczący ро-: 
skakiwali skoni i zaczęli nacićrać „jedni na 
drugich pieszo, gdy oto Meslik, pomimo że 
był odniósł trzy rany, przez równie waleczne 
jak odważne i niespodziane natarcie zrzucił. 
z siodła księcia Szehendeli. Zwycięzca ¿adnéj 
innćj nie włożył na zwyciężonego powinności ,' 
jak tylko tę, aby się niezwłocznie z jego sio»: 
strą ożenił, со tóż książę 27 tegoż samego: 
miesiąca w samćj rzeczy uczynił. — ` 
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202 ДВЕ КАСЯ 
O SZKOLE + 
SZWABSKIEJ. 


Свз to jest, ta szwabska szkoła? pytałem scie- 
kawością niedawno przejćżdżających Szwabów. 
bługo wzbraniali się. odpowiedzićć na moje 
zagadnienie, uśmićchając: się; tak, jak się u- 
śmićcha aptekarz , kiedy rano pićrwszego Kwie- 
tnia , na primaprilis, przyjdzie jaka latwowier-. 
na dziewczynka.do aptóki „i żąda za wzy grosze 
piasiego mlóka. VWV mojćj prostocie rozumia=- 
łem najprzód przez szkołę szwabską ów gaj. 
zielony wielkich mężów, którzy w zrośli w szwab- 
skićj krainie у owe dęby olbrzymie, zapuszcza- 
jące sWe korzenie aż do średka-ziemi , a wićrz- 
chołki swe wznoszące ku niebu.... i rzekłem: 
dalćj i wszak S zylłer należy do tćj szkoły? — 
Ah! nie, odpowiedziano, stym jegomością 
nić mamy nie do czynięnia: tacy Rozbójni- 
kowi poeci nie należą do szkoły: szwabskićj з 
u nas wszystko idzie”porządnie, i dla tego 
Szyller dawno już ze Szwabii wynićść się mu 
siał. — Należyź Szelli ng doszwabskićj szko=' 
ły; ów król. Arthur; filozofów, szukający na- 
próżne filozoficznego kamićnia i usychający na 
puszczy mistycyzmu? — My się: na tém nie. 
znamy, odpowiedzieli zapytani Szwabi; lecz 
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o tém możemy Waćpana zapewnić, żeŚchel- 
ling nie należy do szkoły szwabskićj. — A H e- 
gel паегу "do; nićj, ów: podróżnik świata 
wkrainie; idei, który nieustraszony przedarł 
się aż do północnego bieguna myśli, gdzie 
nam zwyczajnym ludziom mózg marznie wab- 
strakcyjnym lodzie? —Tego wcale nieznamy!-— 
A Dawid Strauss zswym śmiercionośnym 
gromem? — Boże nas uchowaj od tego zu 
chwalca! dawno on już wykluczony s towa“ 
rzystwa poczciwych Szwabów ; a -gdyby mu 
na myśl przyszło, zgłosić się do naszego grona ; 
pewny jestem, że dostanie’ wszystkie : czarne 
kulki. — Dia Boca'! zawołałem, wyliczywszy 
' wszystkich sławnych Szwabów , któż więc” na 
leży do szkoły szwabskićj? © + 20. 

Dobrze ! odpowiedziano , kiedyś tak сіекаг 
wy, loci już powićmy prawdę: imiona; któreś 
dopićro · wyliczył, są raczój europejskie; nie 
szwabskie: 'dawno oni” ze Szwabii wywędro+ 
wali i mićszkali za granicą; gdy przeciwnie 
istotnie sławne Szwabyj gardząć takićm kosmo* 
polityzmem, nigdy ojczyzny | nie opuszczają. — 
Tutaj dopióro dowiedziałem się, jakićj to wiel- . 
kości są owe 'sławne* imiona, mające za: 
szczyt składać szkołę szwabską. Pićrwszym ze 
wszystkich: ' jest” ewangelicki pastor Gustaw 
Szwab: jest to śledź, w екуи: zinñymi 
mogącómi ujść za sardelle, rozumić się, beż 
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soli. Napisał on kilkanaście pięknych piosnek , 
nawet kilka ballad; ale со z Szyllerem , owym 
ogromnym wielorybem , to podobno nie wy- 
trzyma porównania. Po nim następuje Dr. 
Justinus Kerner, upatrujący wszędzie u- 
piory i nieboszczyków. Poezye jego nie są tak 
* złe, jak się niektórym krytykom wydaje: ma 
on pewny rodzaj zasługi, i rzekłbym o nim 
to, co Napoleon powiedział о Muracie : « jestto 
wielki waryat , ale najlepszy jenerał kawaleryi. « 
Już widzę, jak wszyscy miószkańcy Weius- 
bergu na takowe zdanie potrząsają głowami; 
i spodziwieniem odpowiadają: «kochany nasz 
ziomek, pan Justyn Kerner , jest prawda wa- 
ryat, ale skądżeby mu się wzięło być dobrym 
jenerałem.» Niech i tak będzie ! ja się nie chcę 
przy ićm upićrać, żeby miał być koniecznie 
dobrym jenerałem kawaleryi. 

Karol Meyer, co po łacinie znaczy Ca- 
rolus. magnus, jest trzecią podporą szwabskićj 
szkoły: mówią, że tchnie duchem swego wiel- 
kiego przodka ; słaba mucha; со chrabąszcze 
opiéwa. Wsławił on się bardzo w całćj oka- 
licy miasteczka Waiblingen i na przedmieściach, 
i mówią, że mu wystawią statuę z drzewa, 
w naturalnćj wielkości, Ten drewniany posąg 
poety ma być corok na wiosnę olćjną farbą 
odświćżany, kiedy chrabąszcze na wićrzch wy- 
chodzą. 
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Znakomitym poetą szwabskićj szkoły, jest 
także, jak mnie zapewniano, pan *"" ale je- 
Szcze jego poezye nie wyszły na świat. Mó- 
wiono mi, że nie chrabąszcze opisuje, tylko 
skowronki, przepiórki i t. d., co jest rzeczą 
arcychwalebną, Skowronki і przepiórki powinny 
być opiówane , zwłaszcza pieczone. О istotućj 
wartości poezyi tego pana, równie jak innych, 
ukrywających się dotąd w cieniu spłodami swe- 
go jenijuszu, nic powiedzićć nić mogę, bo 
zgadywać nie umiem. 

Szkoła szwabska czuła zapewne swą nie- 
moc, kiedy i po za Szwabiją zrekrutować się 
chciała. Napisali oni do Ludwika, króla ba- 
warskiego, ukoronowanego śpićwaka ; ale się 
ten wymówił. Zresztą kazał ich uprzójmie po- 
zdrowić, i posłał im exemplarz swych poezyi 
na pięknym welinowym papićrze ze złotómi 
brzegami w ѕабјап oprawny. Potćm udali się 
Szwabi do hofrata Winklera, jaśniejącego 
od niejakiego czasu na parnassie niemieckim 
pod przybranćm nazwiskiem Teodora Hell. 
Lecz ten odpowiedział, że jako wydawca ga- 
zely Wieczornćj nić może się mięszać do Szwa- 
bów, a nadto sam ma zamiar założyć szkołę 
saską, do któréj już zamówił znaczną liczbę 
rodowitych Sasów. Tym samym sposobem wy- 
mówili się i Luzaci i Pomorzanie. 
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Będąc w takim kłopocie podrwili jeszcze 
bardzićj i spłatali prawdziwie szwabski figiel , 
przyjmując do swego kollegium, Węgrzyna 
i Kaszuba. Pićrwszy nazwiskiem Mikołaj Le- 
nau wsławił się od czasów lipcowćj rewo- 
lucyi deklamacyami liberalnémi, prawdę mó- 
“wiae, i mój przyjaciel Laube dopomógł mu 
także do 1) sławy, na którą gardło jego za- 
sługuje. Węgrzyni ponieśli na wszelki przy- 
padek wielką stratę siąd, Ze ich ziomek wy- 
wędrował do Szwabów ; stćm wszystkićm do- 
póki mają tokaj, mogą się w smutku pocieszyć. 

Druga akwizycya szwabskićj szkoły mnićj 
jest świetna, w osobie sławetnego Wolfganga 
Menzla , rodem s Kaszubii, sktórym , jak wié- 
cie, miałem spotkanie nie lada! Obeszło się 
wprawdzie bez bitwy, choć się na nię zano- 
siło, ale tylko dła tego, że stchórzył mój prze- 
ciwnik srożący się zrazu, jak lew zażarty. 

Gustawa Pfizera liczy także szkoła szwab- 
ska do swego grona, gdzie dość mizerną gra 
rolą: wićrsze jego jak proza nie wiele warie. 
Wyznaję, żem піс więcćj nie czytał, prócz 
jednćj rosprawy, którą przeciwko mnie napisał: 
nędzna ramota! styl fatalny, co tym dziwnićj- 
sza, Ze sie cala szwabska klika na nię skła- 
dała. Jakkolwiek partacz w uczonćm rzemiośle , 
wart jednak, aby mu Wolfgang Menzel swój 
zwiędły wawrzyn własną ręką na skronie włożył. 
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A teraz, mój miły czytelniku, chciałbym 
s tobą pomówić serio; lo, co teraz powićm, 
nie zgadza się wcale z żartobliwym łonem, 
s płochą dowcipu igraszką. Chcę mówić o 
Uhlandzie, którego z bólem serca widzę 
w tak lichej kompanii, Lecz ponieważ owi poe- 
tkowie Uhlanda swoim nazywają, niepodobna 
go tutaj przemilczóć. Daleki od ubliżania tak 
wielkiemu talentowi, radbym owszćm dodał 
mu, gdyby więcćj można świetnego blasku, 
i rozgłosił sławę jego po świecie. — Gdziein- 
dzićj mówiąc o Uhlandzie, dowiódłem , że ten 
wieszcz właściwie nie utworzył nowćj szkoły 
romantycznój, lecz ją tylko zręcznie naślado- 
wał: byli jednak tacy, którzy go uważali za 
swego mistrza i małpowali niezgrabnie. Tym- 
czasem Uhland już od dwudziestu lat umilkł, 
równie jak Szlegel, Tiek, i do umarłych 
raczćj niżeli do żywych policzony być może. 
Śmiesznie więc, że szwabska szkoła. takiego 
poetę koniecznie pomiędzy swoich policza, wy» 
dobywając z grobu nieboszczyka, chyba dla tego, 
żeby go ubrawszy w hełm i panećrz, i na koń 
wsadziwszy, jak Hiszpani swym Сует, stra- 
szyli nim przeciwników szkoły szwabskićj. 
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WYJĄTER S PAMIĘTNIRÓWY 
P. BEAUJEU 


PODRÓŻUJĄCEGO PO POLSCE 
OD ROHU 1629 DO 1683. 


WV vsecnazen s Paryża piérwszych dni Wrze- 
śnia roku 1679, kiedy wyprawa przeciw Hol- 
landyi przedsięwzięta, jak najkorzystnićj dla 
Егапеуі ukończoną została: w całćj prawie Bu- 
ropie spokój powszechny panował, a wszy- 
stkieb oczy zwrócone były na teraźnićjszego 
Króla Polski Jana III. , myślącego o oswo- 
bodzeniu kraju swojego od uciążliwego sąsiedz- 
twa głównych podówczas nieprzyjaciół całćj 
Evropy, Turków i Tatarów ; narodów pospoli= 
cie strasznych , jeżeli się sami niczego nie oba- 
wiają. Będąc jeszcze Hetmanem (za Króla Mi- 
chala), wstrzymywał on już dzielnie szalone 
zapędy pohańców, a w Listopadzie roku 1675, 
wygrał ową sławną bitwę pod Chocimem, ro- 
zbiwszy zupełnie straszną siłę nieprzyjaciela. 
Łecz słabość Króla Michała, podzielenie rze- 
czypospolitćej między Członków, a nadewszy- ` 
stko stronnictwa sąsiednich Książąt, postawi- _ 
wszy kraj w nader krytycznym stanie, zmu- 
siły Króla wejść sTurkiem w najhaniebnićjszą 
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ugodę, na mocy kióréj rzeczpospolita Porcie 
Outowmańskićj daninę pićniężną © wypłacać mu- 
siala, od którćj ją atoli Jan III. po prze- 
ważnój bitwie pod ŻZurawnem uwolnił. 

Umyślił on dalój ubićdz jeszcze niewier- 
nych, i wyprawił w początku roku 1679 po- 
słów do wielu Książąt, którym o sławę re- 
ligii chodziło żądając od nich potrzebnćj po- 
mocy. Papićż Innocenty XI., mając w téj 
wyprawie wspólny interes s Królem polskim, 
uprzedził go listem, iż oszczędzając rzeczy- 
pospolitćj kosztów wypłynąć mogących swspa- 
niałego poselstwa, które miał Książę Radzi- 
wil po powrocie ze Dworu Wićdeńskiego do 
Rzymu odprawić, sam się obowiązuje dawać 
codzićnnie, póki się wojna nie ukończy, po 
dwa tysiące czerwonych złotych. Książę Lu- 
bomirski Chorąży W. К. posłanym był do 
Sabaudyi ; a Hrabia Morsztyn Skarbnik W. К. 
wybrał się do Francyi, gdzie Król spoezą- 
wszy po niedawnćj wyprawie, był już w sta- 
nie zwrócić zwycięzki oręż przeciw niewier- 
nym, znającym zdawna silność jego ramienia. — 
W takimto stanie były rzeczy w Polsce , kie- 
dym się sParyża przez Gdańsk do Warszawy 
wybrał... 


G) Danina ta wynosiła rocznie 22,000 czerwonych 


płotych. 
18“ 
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Z Gdańska do Warszawy rachują mil 55, 
to jest: 23 do Torunia, a 30 s Torunia do 
Warszawy. Chociaż Wisła w tym przeciągu 
drogi nie więcćj nad mil 12 zajmuje, trzeba 
ja przebywać dwa razy: w Grudziążu na pro- 
mie, а w Toruniu przez most... Lecz nim 
wejdę w szczegółowy opis podróży, opiszę na- 
przód sposób podróżowania w Polsce, tak co 
do powozów jak i noclćgów. 

Со do pićrwszego, uwiadamiam raz na 
zawsze, iż tu ani poczt, ani powozów pu- 
blicznych, ani remiz niéma; ten bowićm ro- 
dzaj wygody publicznćj ma według zdania Po- 
laków pozór niepotrzebnego uciemiężenia i za- 
graża swobodom , rosciągnionym u nich tak da- 
leko, iż ani miast utwićrdzać, ani dróg po- 
prawiać, ani gościńców brukować nie chcą, 
boby to naturalnie nowego podatku wymagało: 
każdy więc utrzymuje własne konie i powozy, 
a obcy uciekać się muszą do tak zwanych furma- 
nów, trudniących się przewożeniem żywności 
i rozmaitych towarów z jednego miasta do dru- 
giego; u tychto brać trzeba wozów i bryk , 
i nigdy na nich nie zbywa, bo oprócz tego 
w miastach i wsiach u każdego mieszczanina, 
włościana i szlachcica miejskiego dostać ich 
można bez trudności. Zresztą, gdy tu jest 
konieczną potrzebą, opatrywać się we wszelkie 
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zapasy podróży, nić można używać jak tylko 
podobnych wozów i bryk wielkich; i wszy- 
sey tóż ogólnie takiómi jeżdżą, obcy i swoi — 
wyjąwszy tych ze szlachty, którzy zostają w słu- 
żbie wielkich panów, bo ci jadą wićrzchem , 
a derka, spod siodła we czworo złożona, 
służy i jeźdźcowi do posłania i koniowi do 
pokrycia. 

Co się tyczć domów zajezdnych, te nie 
wiedzióć jak w Polsce nazwać; każdy podró- 
іпу jest sobie razem oberżystą i garkuchnią: 
powóz jego musi mu być wszystkićm , co mu 
jest potrzebne: łóżkiem, kuchnią; musi mu 
dostarczać Żywności i wszelkich potrzebnych 
sprzętów; bo przez całą drogę i we wszy- 
stkich miejscach które przebywać trzeba, na- 
trafić tylko można na wielkie budynki dre- 
wniane, podobne do siebie wielkością i spo- 
sobem budowania, nazwane karczmami. W tych 
znajduje się ogromna stajnia we dwa rzędy, 
zobszóćrnóm pośrodku miejscem na wozy, a 
w jednym końcu ігра zinnćm znowu schowa- 
niem, nazwanóm komora, będącóm poniekąd 
spiżarnią, gdzie gospodarz trzyma wszelkie 
swe zapasy, także owies i piwo ; jest ona więc 
i śpichlerzem , piwnicą , wszelkim składem i śpi- 
żarnią razem: w wielkićj izbie jest piec i ko- 
min podniesiony wedłag zwyczaju krajowega 
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nakształt piekarskiego pieca, gdzie wszyscy 
razem, mężczyzni i kobićty, jakby w altanie 
sypiać zwykli; co zaś jest najszczególnićjszćm, 
że każdy podróżny bez różnicy stanu i godności 
wchodzić może do tych domów, rozgośeić się 
podług woli, i jakby z jakićj pustki wyjść zno- 
wu bez opowiedzi i pożegnania gospodarza. — 
Zresztą karczem podobnych znajduje się wtym 
kraju wielka liczba, a prawie eo pół mili jedna; 
stanowią one albowićm znaczną część docho- 
dów zziemi. Dziedzic osadziwszy na nićj ja- 
kiego włościana lub Żyda, robi go gospoda- 
rzem téj karczmy, i każe mu siano, owies, 
słomę, piwo i wódkę na swój dochód sprze- 
dawać; i tegoto tylko wtych zajezdniach do- 
stać można. Prócz tego najnieznośnićjszómi 
są dni świąteczne; cała albowićm wieś zgro- 
madza się wowe dni do karczmy, gdzie po- 
śród niesfornych wrzasków i hałasów najkrzy- 
kliwsze wyprawia hulanki, na nikogo wcale 
niezważając. Karczmy podobne znalóść także 
można śród lasów i miejsc bezludnych, i tę 
jedynie podróżnemu świadczą dogodność, iż 
bez natężenia się w podróży dzićnnćj podług 
upodobania na noclóg dosięgnąć ich można; 
dla panów 162, bogatych kupców i zamożnych 
ludzi dość one są dogodne, bo Polacy mając 
zwykle zsobą wszelki zapas ku wygodzie, nie 
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spnszczają się na karczmarzy i równie okazale 
w podróży jak i w domu żyją; a tak kied 
Pan jaki z Dworem wyruszy, nic w domu 
prócz murów nie zostaje. — ( Opuszczamy lu 
szczegółowe opisanie miejsc, które zacząwszy 
od Gdańska przebywać potrzeba, nim się na 
Mazowsze przybędzie). 

Księstwo Mazowieckie jest jedno z najwię- 
kszych lecz razem najnieurodzajnićjszych i 
najmnićj zaludnionych Prowincyj Państwa, 
nić mając jak tylko głębokie piaski, rozległe 
lasy jadłowe, nędzne wioski i miasta drewnia- 
ne do wsi podobnićjsze: nie wiele handlu i 
mićszkańców, a dużo ubogićj szlachty, która 
chociaż służyć zmuszona i ziemię uprawiać у 
w sićrmiędze nawet zachowuje dacha dumy 
hiszpańskićj i swobód jćj służących, jak gdyby 
była potomstwem starożytnego Rzymian naro- , 
du. Tak tóż i Mazury czyli mićszkańcy Mazowsza 
uchodzą powszechnie za najkrnąbrnićjszych , 
razem i najdumnićjszych scałćj Polski; a Po- 
lacy, którzy podróżowali po Francyi , mówią, 
iżto są ich MNormandowie lub Gaskończycy. 

Najcélniéjszém miastem na Mazowszu jest 
Warszawa, gdzie Królowie polscy od dawna 
już stolicę Państwa założyli, a rzeczpospolita 
zjazdy sejmowe i wybory Królów odbywa; 
leży ono albowićm w środku kraju w równćj 
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prawie odległości od wszystkich granic. Nadto, 
w przyjemnym będąc klimacie ma jeszczze prócz 
tego korzyść łatwego przywozu wszelkiego ro- 
dzaju żywności spławem Wisły, tak ze strony 
Węgier , Rossyi i innych Prowincyj południo- 
wych, jak od brzegów morza baltyckiego. Za- 
łożone jest wkońcu rozległćj, bardzo pięknój 
i wesołćj równiny na mieroóm wzgórzu, skąd 
płynącćj pod jego stopami Wiśle jak stronu 
panuje. Na przeciwko po prawym brzegu rzóki 
widąć dwie stykające się obszćrne wsi Pragę 
i Skaryszów, stanowiące właściwie jednę; pićr- 
wsza znich sławna przypadłą wjćój okolicy 
bitwą między Królem Szwedzkim Karolem 
Gustawem, a Królem Polskim Kaźmićrzem, 
dowodzącym wojsku osobiście. 

Warszawa ma dość piękny zamek scegły, 
chociaż pospolitej budowy; i wiele innych 
okazałych gmachów publicznych. Okolice War- 
szawy ozdobione są fiękućmi domami wiej- 
skićmi, klasztorami dobréj budowy i obszćr- 
nómi przedmieściami; lecz te będąc po naj- 
większćj części bez ozdób powićrzchownych , 
nieregularnie, nisko i nieporządnie stawia- 
ne; nie bardzo zalecające robią na wiéz- 
dżającym wrażenie. Na tychto przedmieściach 
znajdują się po większćj części pałace wszy- 
stkich możnićjszych i klasztory Mnichów; mia- 
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sto zaś samo szczupły bardzo mając obwód, 
mieści tylko kupców, rzemieślników i urzę- 
dników niższego stopnia. Ulice ma szćrokie 
pod sznur idące, lecz niebrukowane, a dla 
tego w słotną porę niegodziwie błotniste. Zre- 
sztą nie zawićra w sobie nie osobliwego, ni 
to zzabytków starożytnych, ni zbudowli no- 
wszych, i śmiało powiedzićć mogę, żem je- 
szcze tak chudćj stolicy nie widział. Stoi wpra- 
wdzie za główną bramą przytykającą do zamku 
okrągła kolumna z jaspisu czyli jakiegóś rzad- 
kiego marmuru na dość pięknćj podstawie, 
dźwigająca pozłacaną z bronzu statuę Zygmun- 
ta III. odzianego w szaty królewskie i trzy- 
mającego pałasz w jednćj, a krzyż ogromny 
w drugićj ręce, lecz ten pomnik , chociaż bar- 
dzo piękny sam 2 siebie, nie wydaje się by- 
najmnićj takim, będąc w złóm miejscu: oto- 
czony albowićm osutóm wałowiskiem podobnićj- 
szy jest raczćj jakićj zwalinie, jak stojącćj 
kolumnie. 

Nić można przypomnićć w bliskości War- 
szawy miejsca niebardzo przez się godnego 
uwagi, lecz ważnego ze względu odbywanćj 
tam sceny: jestto tak nazwane Koło, miejsce 
wyborem Królów sławne. Jest ono ćwierć mili 
od Warszawy, po prawćj stronie gdańskiego 
gościńca niedaleko Wisły: długi czwo n 
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otoczony wałem; podzielony na dwoje i la- 
czący się wzajemnie dwoma otworami. Na- 
zywa się zaś Kolem stego powodu, iż szla- 
chta zgromadzająca się w to miejsce tworzy 
„okrąg czyli koło, pokryte dachem jakby al- 
tana, a przeznaczone dla Sćnatorów ; sejm 
ten elekcyjny odbywa się konno, a wybór po- 
twiórdzony być musi ой wszystkićj szlachty ; — 
najczęścićj zaś kończy się na rosprawach pa- 
łaszowych , mających najwięcćj mog przeko- 
nywającéj. — 4 

Podczas przybycia mego do Warszawy 
znajdował się Dwór Królewski na granicach 
Rusi, w dziedzicznych dobrach Króla, ocze- 
kującego tam nadejścia wyznaczonego przez 
siebie czasu na sejm do Warszawy zwołany ; 
lecz gdy tenże nie zaraz jeszcze miał nastąpić , 
umyśliłem udać się za Królem do Zołkwi. (S cią- 
gu tćj podróży wyszczególniamy tu ciekawsze 
tylko opisy). 

Zajechałem pićrwszego dnia do Wilanowa, 
sławnego spowodu, 12 się tu pałac królewski 
znajduje; włość tę s przyległościami kupił Król 
pod imieniem Wielkiego Koniuszego Malczyń- 
skiego, polubieńca swego; nie wolno tual- 
bowióm Książętom po wstąpieniu ich na tron 
ani „piędzi ziemi nabywać. Rzeczpospolita zo- 
stawia tylko Królowi używanie samych dóbr 
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koronnych; jeden tylko trafił się wyjątek , iż 
nagradzając Sobieskiemu tyle czynów znamie- 
nitych i zasług łożonych około dobra kraju, 
prógz korony, nadała mu, „w, dziedzictwo, aż do 
trzeęiego pokolenia wszystkie Starostw NS które 
„jako Wielki Marszałek i Hetman ы, 

п £ Wilanowa jechałem da, Obór, a stąd бо 
(Gópys cala tç drogę przebywać trzeba głębokim 
„piaskiem a, lecz zachwycające położenie miejsca 
nagradza, ten trud sowicie: po lew. stronie 
czielenieje wybrzeże Wisły, ocienione . przy- 
Jamna, zaroślą — ро pra wj ciemne pasmo, к vór 
w oddaleniu i, wesole równiny. pól urodzajnych 
zajmujący wystawiają widok, trzeba albowiém 
„wiedzićć „iż piaski w Polsce nie wszędzie są 
kiearodzajne, a, szczególnie wićm miejscu , 
„gdzie wszy stkie prawie uprawiane, i mnóstwem 
osąd zaludnione. Obory, jestto majętność Hra- 
biego Wielopolskiego , Kanelćrza W... K., 
jednego znajbogatszych i najmożnićjszych, Pa- 
побу w Królestwie, a. „po śmierci Paca, Kan- 
„elórza VV. L., który nić miał sobie równego, 
„najlepsza głowa w Sćnacie. Góra, miasteczka 
wak nazwane od położenia swego ua wzgórzu, 
„jest należytością Wićrzbickiego, Biskupa Po- 
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znańskiego, nabył on jéj od jednego ze szla- 
„chty, а łożąc wiele na zakłady religijne, wy- 
- murował wnićj klasztor wspaniały i należycie 
go uposażył. Pobożny ten Prałat polubił so- 
hie to miejsce, a zaludniając je Mnichami i 
domkami nakształt chat pustelniczych, podo- 
bném uczynił do pustyni na Libanie okrytćj 
‘i podobaćmi chatkami; zamićnił nareście wzglę- 
"dnie na nowe osady dawne nazwisko Góra na 
Kalwaryą, i tak już to ostatnie w zwyczaj we- 
szło, iż wątpię, aby kiedy pićrwotną nazwę 
' na kartach jeograficznych napotkać można. 

, Opuszczając inne miejsca w Księstwie Mo- 
zowieckićm , wspomnę jeszcze о jednóm go- 
dnóm uwagi, blisko granicy Województwa 
Lubelskiego: jestto piękna włość nad Wisłą 
u podnóża niewietkićj góry, którćj jcdnę część 
zajmuje zamek w guście włoskim spiękną wy- 
stawą i pysznómi przysionkami na marmuro- 
wych kolumnach, zsalonem pośrodku najko- 
sztownićj umeblowanym , ozdobiony wewnątrz 
wyborućm imalowidłem i zaponami z bogatego 
złotwgłowiu. Otoczony ogrodem jak najkształ- 
tnićj założonym 2 jednój, a piękną balustradą 
u drugićj strony, jest pałac ten najwspanial- 
szym pomnikiem nowszćj sztuki i najpięknicj- 
szym dotychczas gmachem w całćj Polsce 5 na- 
zywa się zaś włość ta Puławy, i należy do Księcia 
Stanisławą Lubomirskiego , Marszałka W. К. 
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Na Puławach kończy się Mazowsze prze- 
dzielone Wisłą od Województwa Lubelskiego, 
należącego tak со. do rozległości, jak i uro. 
dzajności ziemi do znacznićjszych prowineyj 
Królestwa. — Od Lublina, pićrwszego miasta 
tćj prowincyi, odebrało miano całe Wojewódz- 
two; jest zaś Lublin piękne miasto, opasane 
głęboką Гоѕа i warownićjszym a nawet ozdo- 
bnićjszym murem, jak Warszawa; zamożne 
i zaludnione spowodu najwyższego Sądu, któ- 
ry tu swój trybunał założył, nie tak łatwo 
także podlega napadom nieprzyjacielskim , mau- 
jąc położenie w środku prawie kraju ; kościoły, 
klasztory i domy: wspaniałe Jezuitów ше so- 
bie równego wcałćj Polsce oprócz Krakowa 
nić mają. 

Zamość y niemnićj znaczne miasto tegoż Wo- 
jewódziwa, obwarowane z jednéj strony wiel- 
kićm bagniskiem , wesołe otaczają wzgórza po- 
części lasem, poczęści uprawną ziemią okryte. 
Do tak korzystnego z natury położenia dołą- 
czył dawunićjszy dziedzic bardzo regularne u- 
mocnienia w nowszym sposobie, które się i 
teraz jeszcze pomnażają: od tegoto miasta po- 
wziął nazwiskossławny dom Zamojskich, sktó- 
rych ostatni polubieńcem i roskoszą Polski 
nazwany. Miał on w wysokim stopniu wszel- 
kie przymioty i słabości Królów; wielką, wspa- 
niałą duszę, a może i za nadto posunioną hoj. 
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ność, szczególnićj względem narodu francuz- 
kiego, którego był, moża powiedzićć boży: 
szeżem ў w przeciągu "nie spełna sześciu mie: 
sięcy,* puścił sumńnię 12,000 етом (blisko 
20,00%) złp. ), niewystacezają” mu niwer d 
dalszój podróży. O przodka ево Jinie”z Ziv 
mościa, byłym Kanelćrzu i Hetnanie WR. 
dwie szczególne opowiadają tzeczy t уен , tb 
co rok 'w skarbca swoim beczkę dńkatów, jakó 
zostającą od wszelkich wydatków składał; dróżą, 
iż gdy Król chcąc go dla siebie розузкає ¥ pû“ 
chłebny mu tytuł Księcia ofiarował on” іе 
przyjął go bynajmnićj utrzymując, iż ńazwie 
sko jego bez- najmnićjszego nawet “dodatku 
dość jest zaszczytne i świelne, i wigdy się 
inaczćj nie pisal, tylko : Jan z Zamościa, М пок 
jeg’ równie jak i on rożnióst sławę swego 
imienia tak przez wspaniałość” swoję; jaki 
powagę, którą sobie: u naródurzjednać umiał s 
hojność jego i męstwo nie ustępowały invpm ` 
спокою tak dałece, iż gdyby jeszcze byk przy 
życius gdy Król Kazitnićrz kordnę "złożył, 
byłby bezsprzecznie bez wszelkichformalności 
elekcyjnych jego' ńastępcą mianowany: jakoż 
i Michała Korybuta Wiśniowieckiego у siestrza* 
na jego nie inaczćj Polacy na tron wynieśli, 
jak tylko przez wzgląd na zasługi jego wuja 
Zamojskiego y którego pamięć tym wyborem 


© 

UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 221 

uczeić zamyślili. Pojął on był za małżonkę 

dzisiejszą Królowę Polską, podówezas Ваше 

„honorową Królowćj Ludwiki ; lecz w piórwszym 
zaraz i roka= pożycia © jego - z nowo- zaślubiyną 


wybuchnął straszliwy pożar, pochłonął do trzech 


milionów „wartości w kosztownych materyach y 
meblach, malowidłach je, sróbrze z eo „mu. je- 
dnak: niebardzo znaczny usaczérbek; w majątku 
uczynić. musiala, bo najdalćj w sześciu mie- 
siąeach bylorznowu wszystko jak przed ogniem. 
Kilk laty wprzód , „wkroczył. Król Szwedzki 
do: Rolski е: as przedastszy się od-brzegów, ma- 
rza bałtyckiego, aż: do granie Szląska,. zwaó- 
cit :варіег рос wojska. ku. wnętrzu „Króle. 
siwa ıı i; abległ £amość , „gdzie się „Zamojski 
z мович swoją ca «matką Michała. „poprzednika 
Jana МА. zamknął. Będąc Król Szwedzki wla- 
Śnie pewnym; iż się mu oblężony siłą opraéé 
nieszdołu, ; wysłał do niego zżądaniem , aby 
przybył -do-sobozu względem naradzenia „się 
dobrowalnego, co mu. wtym sianie ;rzeęzy 
aczynić.wy padnie з inaczćj miasto niezwłocznie 
zburzyć roskaże. «Czekając obecni, со Zamoj- 
ski «nas tak. grpźne wezwanie odnawić,, zdu- 
mieli się „ gdy ten niezmiępzacy wcales: ийиб; 
ehajae się coko'wiek , z wielką niby <uniżono- 
ścią wymawiał. się. przed. królewskim posłem 
niemożnością służepia jego. Panu y' s przyszyny 
19° 
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jak dodał, bardzo ważnéj; sprawiając alho- 
wióm wesele jednemu z dworzan, musi być 
na nićm obecnym, i zaczynać podlug przyję- 
tego zwyczaju taniec s Panną młodą. Ро tak 
wzgardliwćj odpowiedzi roskazał Król Szwecki 
scałćj siły szturmować twiórdzę; i przez dwa- 
dzieścia dni wciągłym ją utróymywał ogniu. 
Po upłynieniu onych wysłał powtórnie węba- 
cza do Zamojskiego, z oznajmieniem swojćj 
niechęci ku niemu, że przez zaciętość jego i 
szyderską odpowićdź zmuszonym się widzi po- 
grzebać go w gruzach pięknego miasta; lecz 
Zamojski zimno na to odpowiedział trębaczowi , 
iż jeszcze Królowi bardzo wiele czynić pozo- 
stało, cała albowićm szkoda wyrządzona do- 
tychczas oblężonym ogranicza się śtniercią ośm- 
dziesiątletnićj staruszki, którą wyglądającą zo- 
kna kula nieprzyjacielska dosięgła ; że z resztą 
bronić się zamyśla do ostatnich dwóch bary- 
Јек prochu , którćmi siebie i siostrę od pod- 
dania się żywcem uwolni. Zastraszony Szwed 
tak śmiałóm i mężaćm przedsięwzięciem, od- 
stąpił natychmiast od oblężenia. 
Najznacznićjszóm miastem po Zamościu jest 
Szezebreczyn , leżący na'miernćj pochyłości pa- 
górka otoczonego zewsząd pięknómi sadami i 
niewielkim w pobliskości moczarem, przez który 
rzóka Wiéprz płyniej żydzi tu są bardzo bo- 
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gaci, a Żydówki nawet pięknómi nazwać mo- 
żna.- Жа obowiązek sobie mają przyjmować 
zawsze jak najwspanialej Królową teraźnićj- 
szą , ile razy tędy przejćżdża (będąc albowióm 
za Zamojskim, była ich Panią ) ; dla tego przy- 
strojone jak najkosztownićj, wystawiają је) 
rozmaite widowiska s tańców narodowych i 
maskarad pociesznych , liczne przytém i ko- 
sztowne dając upominki, — Wszystkie pra- 
wie sady napełnione są ulami wiodnćmi, co 
dla kraju stanowi pożytek, jakoż żaden pra- 
wie obwód w Polsce więcćj miodu i wosku 
nie dostarcza. Tu pićrwszy raz piłem tak sła- 
wiony w opisaniach Moskwy napój z miodu, 
którego w Polsce dwa rodzaje znają: jeden 
s pospolitego miodu, najczęścićj na Rusi uży- 
wany ; drugi zbiałego miodu litewskiego zwa- ` 
ny lipiec, a mało co różniący się od wina hi- 
szpańskiego ; napój atoli ten, mimo dobroci 
swćj i przyjemności najwięcój tylko od niższój 
szlachty używany. 

Jadąc dalój ku Rusi leży na równinie pa- 
śród lasu włość Krasnobród, którą Jan Ш. 
dwiema lub trzema laty przed śmiercią swego 
poprzednika potyczką s Tatarami wsławił. Na- 
tarłszy mocno, przynaglił ich cofnąć się przez 
las, aż pod Komarno, gdzie się stawem; po- 
dobniójszym raczój do wielkiego jeziora lub 
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jakiéj odnogi morskićj , za dostatecznie zuslo- 
nionych trzymali; lecz i stamtąd wyparł ich 
polski bohatyr po znacznćj porażec aż sa Duiestr, 
Za Tomaszoweń kijka mil od Krasnobrodu 
zaczyna się Коз czerwona, rozległa i bardzo 
zamożna prowincyw: Polski, gdziersięswiększa 
jak gdzieiadzićjiłość pięknych włości; porzą- 
dnych «miast i ksztalinych a często Катерина” 
łych gmachów” spostrzegać: dajeg: powszechną 
obfitością: żywności, ptactwa: dzikiego ,* rybi 
owoców aajprzedniójszych celujeden krajinaes 
ро obszórnych zaś lasachrznajdujące się mnogo 
jelenie, dziki, sarny; niedźwiedzieńbiale wilki, 
połów Inrdzo łatwym өзүни се ТТ 
Mówią 66 prowiacyi językiem dość ый 
polskiego różnym, a podobnym ишер, йө за 
centucjak i wyrazów! do; staro - sławiańskiego 
czyli ećrkiewóego , będącego matką wszystkich 
dyalektów sławiańskich у niewyczórpanómśró 
diem do: wzbogacenia ivudoskonalenia enyelu; 
utrzymują, iż się dyalekt ruski w азбас ре 
pięknój bardzo przyjemnie vajmującowydaje: 
6! czćómem=się wyrawdzię | sani przekanać „nić 
mógł, nieposiadające tego języka , dećz-wnosię 
toz muzyki: i śpiówów. krajowych, nierównie 
silniéj wzrumzających wezucie od muzyki р 
wów; polskichy ийсе zawiórających wyrazu 
tkliw ości. Kobićty: twsąspiękue nawet.pa wsiachę 
sposób ubićrania się różni je od kobićt innych 
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prowiueyj i zbliza do zwyczajn , jakim: się 
lewat noszą i krótkie i fułdziste kafia 
niki, maly i ciasny kurset, szćrokie u koszul 
niańkiety, зм Тозу we dwa długie uploty stre- 
fione"i wieniec s kwiitów <pulnych:*lub* ziół 
paćhnących na głowie у bardzo je pięknie strot; . 
kiedy: jeszcze hiezamężne, bo mężatki chocież 
mlode, używają błatych zasłon (nu Mazowszu 
pańtuchów), którómi sobie glowy,” nawet calą 
twarz пай ыа turezynek zakrywają. © © 

Zmnjdaje się ua Rusi którćj stolicą jest iw ów, 
wiete możnych znamienitych domów; јаке Se’ 
bieskich, Paniatowskich, Kuuiecpolskichy Jabi- , 
u owskichi wiele innych'niemnićj znacznych, po- 
sładającyci wbsźćrne' dobra i wielkie dachody ; 
mówią nawet; iż 'nićma prowincyi jî Ww któréjby 
się tyle i tak zamożnych Panów znajdować mo- 
gło! 22 Miasto Lwów} otuczone pasmem gór , s 
szezegóhnej od wschoda, silnąby wystawiało 
twićrdzę gdyby mu sztaku starawnićji umieję- 
tuićj nia pomoc przyszła; wymurowane howićm 
na $zezycie góry od wschodu wielkie zamczysko, 
scegły'i ciosowego *kamićnia ; choćhyssię паг. 
wet w- najlepszym stanie obrony znajdowało, 
jest zupełnie bezażyteeznóm;boby ani miastu 
ku obronie służyć , ani té w najgorszym przy- 
padku za cytadelę ujść nić mogło, s przyczyny, 
iż lak wysoko założone; przecież dodano mu 
w ostatnich utarczkach niektóre wzmocnienia, 
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i obwiedziono je, z wielkim kosztem , głęboką 
fossą, aby do: nieużyteczności i stratę жудас 
ków przyczynić. н 
Miasto samo w sobie murowane jest в cegly, 
ima szćrokie i regularne ulice, wysokie бошу, 
rynek dość rozległy i wesoły, otoczony zna- 
czućmi po większćj części gmachami. Со się 
tyczy kościołów, mało jest w Polsce miast, 
kióreby ich w sobie tyle i tak pięknych mies 
ściły; przepełnione jest oprócz tego kupcami 
różnych narodów : Francuzami, Grekami , Or- 
mianami , Anglikami , Wołochami , nawet kup- 
cami ze wschodu, którzy tu rozmaite towary 
z swoich krajów sprowadzają, Rzeczpospolita 
utrzymuje tu wszelkie składy wojskowe i zbro- 
jownią, co się także niemało do zhogacenia 
i świetności miasta przyczynia. 
, «Lwów obwiedziony jest podwójnym murem 
krytym i niewielką fossą bagnistą, do czego 
jeszcze, od strony tureckićj nowe umocnienia 
w kształcie pół - księżyca у trójkąta i baszt stér- 
czących dołączono; te atoli umocnienia те 
wielką mu w czasie napadów uczyniły pomoc, 
bo Turcy podstąpiwszy roku 1671 pode Lwów, 
spalili przedmieścia i byliby się bez wątpie- 
nia i zmiastem podobnie obeszli, gdyby im 
niebyło sto tysięcy czerwonych złotych okupu 
przyrzekło, i dziesięciu najbogatszych oby- 
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wateli miejskich w zakład wydało, s których 
większa część w niewoli w Kamićńcu ротагіа , 
nieuiściwszy się jednak s przyrzeczonćj summy. 

0 trzy do cztórech mił ode Lwowa leży 
miasto Żółkiew, ważne we wzgłędzie pamiątek 
historycznych , s powodu zaś siedziby dworu 
królewskiego i bliskiego ze Lwowem sąsiedz- 
twa jedno z zamożnićjszych na Rusi. Kłasztor 
Dominikanów założony zniezmiernym kosztem 
przez matkę Króla Jana (Bogumiłę z Dani- 
łowiczów Sobieską) jeden z najpięknićjszych 
w Polsce, do którego malarze z Włoch umy- 
ślnie sprowadzeni byli, i kościół katedralny 
zbudowany w guście włoskim a pokryty prze- 
dnią miedzią , scztórema pysznćmi marmurowć- 
mi grobowcami dawnych dziedziców, należą do 
celnićjszych gmachów tego miasta. Prócz tych 
pomników znajdują się tam jeszcze obrazy przed- 
stawiające bitwy wygrane przez Polaków. 

W Żółkwi zastał Р: Beaujeu, jak sic już 
powiedziało , Króla scałym dworem, oczeku- 
jacego nadćjścia sejmu; a zabawiwszy tam 
przez Święta wielkanocne, powrócił do War- 
szawy razem z dworem królewskim, lecz tą 
sama, którą przybył drogą. Żadnej więc nie- 
czy niąc wzmianki o miejscach które już pićrwej _ 
oglądał, opisuje tylko jak wspaniale Zamojski 
Króla scałym jego dworem przyjmował: 
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Drugiego dnia po naszćm wyjeździe (mówi 
dn) stanęliśmy w Tomaszowie, gdzie Pan Za- 
mościa , do którego majętność ta należy, dniem 
wprzód. wszystko , już jednemu zswćj /dwor- 
„skiej. szlachty rozkazał. przygotewać , .eg.lylko 
„da. królewskiego. przyjęcia potrzebne być, mo- 
gło. Oprócz najw spanialszego.przyję діа w miej- 
"вешу naładow ano: Dato jeszcze, kilka hryk,naj- 
„lepszego winą. węgierskiego i inych zapasów 
„na: droges: jakto hył zwyczaj z dawna, i tak 
„udaliśmy: sie, dalćj. do Krasnobrodu, a trze- 
«ерд dnia ıstançliSmya w Szczebrerzynie.y gdzie 
„sam Zamojski scalą swoją familia pawitał Króla 
sesobiśeje.-Tu to, na uczcie danéj, przez Za- 
amojskiego ; dla. abojga-dostajnych. podróżnych 
izałego dworu królewskiego yı aapatrzyłem. się 
„wiewidzianym bogaetwom i rzadkiej hojności, 
„dosyć powiedzićć , że. stoły poubićrane byty 
piramidami zdukatów, które takê jak inne.wety 
idowoli można. było rozhiórać; аса. v 
„Kończąc «ten-„opisz Żałuje P.uBeaujeu, iz 
tak piękne zwyczaje wychodzą juńsz używania ; 
«towtes ces<belles; manières: (mówi on) se sont per- 
duas pouri ła płupant au grand regret des.ćfran- 
пеп еба peine en restent- il une,łpgópe „idócydans 
esprit des. Polonais. dd bhri Е 
e а 4 p е ЧЫЧА”: ЫТ 
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RABWAROW. 
KRYMSKICH. 


W Krymie przygotowania do wesel ciągną się 
długo, czasem lat kilka. Swacha porozumićwa 
się spoczątku z bliskićmi krewnymi panny, któ- 
rzy biorą na siebie obowiązek dowiedzićć się 
o jej myśli w tćj mierze. Jeźli takowe korzy- 
stne są dla pana młodego, wtedy swacha idzie 
mówić zmatką, a drużbowie starsi radzą się 
z ojcem. Сі drużbowie nazywają się kuda. Jeżli 
ojciec ma zamiar zezwolić na wydanie za mąż 
córki , natenczas posłowie bywają przyjęci z dy- 
stynkcyą i i przyg zotowają dła nich obiad. Prze- 
ciwnie zaś, przyjmują ich obojętnie i odpra- 
wiają ze czczym żołądkiem. Potrzeba wiedzićć, 
iż jeźli panna ma starszego brata, więc ta- 
Козу bywa znamienitą osobą podczas układów 
ze' swatami. Jego oświadczenie, prawie zawsze 
niweczy zamierzone swaty, lecz jeźli panna 
przystała bez jego zezwolenia, tedy on nić 
ma udziału do darów ani rozrywek. Przed- 
stawia człowieka obrażonego , O gniówa 
się nieżariem. Swatowie umawiają się: wiele 
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pićniędzy, wiele ашу nici złotych sróbrnych, 
złolćj materyi, powinien posłać pan młody 
swojćj narzeczonćj; oni umawiają się także, 
jakie ma być to wszystko, oznaczają szćro- 
kość i gatunek pasa srćbrnego lub złotego, 
ilość naramienników cymbdarów (irzecharszynowa 
chustka , wisząca od głowy do stóp), maramy, 
czyli powłóczek na. poduszki, . których. końce 
powinny być złotem wyszywane ; /eredgę (wiórz- 
choi kaftan), szal stambalski, suknie i t. d. 
Co się dotyczć naczynia miedzianego. pobić- 
lanego, tedy pan młody powinien umówioną 
ilość posłać pannie lub zapłacić po cenie pić- 
niędzmi. Wielu podróżników mówiło, że Ta- 
tarzy swoje córki sprzedają ; jestto bezwstydne 
kłamstwo. Wszystkie podarunki przed swa- 
taniem przeznaczone są jedynie na gospodar- 
stwo młodego. małżeństwa. 

Skoro te ustne umowy nastąpiły, pan a 
dy posyła swojćj narzeczonćj, na. wielkim 
miedzianym półmisku, różne, suche, owoce; 
figi, daktele, perfumy, gwoździki i cekiny dla 
ubrania głowy. Rodzice ostatnićj kładą na pół- 
misek. wielki pirog z rostoczonego ciasta, nar, 
zwany: bakława, którego przygotowanie od- 
bywa się z niezwyczajną powagą; na wićrz- 
chu bakławy kładą koszulę, szarawary; chu- 
stkę „czyli wyszywane płótno , wyszywany pas 
i kapezuch na tytoń. 


“Мес 


UMYSŁOWYCH 'ROZRYWEK. 251 


Pan młody według. 'stanu swojego posyła 
czasami © niewielkie: podarunki oprócz rzeczy 
umówionych. Po dopełnieniu wszystkich swo- 
ich zobowiązań, szle on znowu swatów do 
ojca narzeczonćj; aby się dowiedzieli, kiedy 
będzie wesele; ten naznacza dzićń; gdy ten 
czas nadejdzie, pan młody posyła znowu swa- 
tów dla dowiedzenia się, czyli gotowe są na- 
rzeczonćj szaty, czyli nićmi jeszcze jakich tru- 
dności? Jeźli wszystko gotowe; natenczas po- 
winien posłać : woły, owoce, beczółkę miodu 
ДО «do 60 funtów; krapiastćj mąki i masła 
na stól; wody różanćj i cukru na sorbet, i 
nająć powinien wołów i koni dla gości ze wsi 
sąsiednich. WWtenczas poczyna siç wesele tak 
w domu ojca narzeczonćj , jakotóż w domu ojca 
pana młodego. т 

DZIEŃ PIERWSZY. 

Potrzeba mićć uszy tatarskie з żeby się zbli- 
żyć można” do’, jednego luh drugiego domu. 
W obudwóch grzmi piekielna -mnzykay której 
odgłos głuszy straszny bęben. Wesołość , krzyki 
tatarskićj młodzi „ tworzą te harmoniją' nowego 
rodzaju. *Wszedłszy do izb zohaczysz liczne 
zgromadzenie kóbićt. Młode dziéwezeta strojne 
tylko powakami /przyrodzenia; lecz okobiéty 
czérnia sobie,brwi i rzęsy, co nadaje ich-twa- 
rzom wyraz surowości. Lica ich okryte czer- 
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wienidlem i bielidłem. Młode mężatki jeszcze 
się zabawnićj ubićrają; przyklćjają' one sobie 
паг policzkach (za pomocą białka z jaja) różne 
figury, gwiazdy, półksiężyce, wyrznięte z ma- 
larskiego złota. Mężatki przeszło lat 50 ma- 
jące'nić mogą się podobnie upiększać ; przy- 
znać potrzeba, że pomijając różne zwyczaje; 
wrodzona chęć podobania się wszędzie jedna- 
koswa. Czerwienidło i bielidło .pozwolone mę- 
żatkom у wszakże takowe dalekie być muszą 
od niewinnego lica dziewczyny. Równie tstare 
imatrony tego zaniedbują; i na dowód owego 
przekonania, “noszą malóńkie splotki, które : 
idą od środka głowy i takową otaczają. Ubranie 
izh bardzo proste: widać w nich wielkie zwoje 
materaców bardzo cienkich, po bokach któ: 
rych pozawićszane są także zwoje kołder pra; 
wie tak grubych jak i materace, cyprysowe 
kufry lakierowane zielono, lub z drzewa orze- 
chówego; perłową macicą wykładane ; małe ła- 
weczki i nakoniec ręczniki wyszywane złotem 
i srebrem porozwićszane do koła izby. Na pół: 
kach porozstawiane są miski, zwićrciadła , na: 
czynia miedziane pobićlane i, k. d. W jednym 
kącie komnaty rospostarta jest wielka zasłona; 
за którą siedzi narzeczona „Бо *krewni pana 
młodego nie powinni jej widzićć. Druchny 
przychodzą па: przemianę i rozmawiają zniąy 
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inne tańczą i bawią sie, staruszki płotą, dzieci 
krzyczą i hałasują ; w całóm zgromadzeniu ¿Lyl- 
ko starsza swacha nie traci głowy. Ona gości 
wszystkich , usługuje wszystkim , zasadza wszy- 
stkich na poduszkach za wielkićmi tacami (s któ- 
rych jé pięciu lub sześciu ludżi); a po ukoń- 
czonćj uczcie leje różaną wodę na ręce i głowę 
gości, którzy jéj dają za to niewielkie poda- 
runki i wtenczas darzą muzykantów. Trzy 
raż Mie) to jest przed każdóm daniem, 
wychodzi narzeczona spod zasłony dla oddania 
ukłonów zgromadzenia. Ubiór jéj zwyczajny, 
prosty (stroją ją tylko w domu małżonka), 
nakryta zasłoną wzdycha i płacze, a dwie nie- 
wiósty wtorują jéj żałobnym śpićwem. 

"Pod ten sam czas pan młody taką sêng 
ê gra wdomu ојеа. Ukryty w komnacie 
š kilką drużbami, mie mówi ani słowa, na- 
wet nie odpowiada na zapytanie towarzyszów, 
zdaje się jakby myślał o trudach w.nowym 
zawodzie, Tymczasem drużbowie przy szumnćj 
tatarskiej muzyce weselą się, tańczą, jedzą, 
piją» a nawet upijają się, nie winem, lecz 
niegodnym trunkiem ; zwanym Żuzą, czyli wód- 
ką, tak dalece, że ich łakomstwa powściągnąć 
nić. można. Zabawie tćj młodzićży, przewo- 
dniczy zwyczajnie jaki młody Bej, który stara 
się oddalać wszelkie między biesiadnikami spory; 
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wszakże żonaci Tatarzy mający taką wadę , tracą 
powagę i miani są za ladajakich ludzi. 


DZIEŃ DRUGI. 
U narzeczonćj. | 

Takie „samo zgromadzenie, takie same: za- 
bawy, соі dnia upłynionego.. Narzeczoną №1028 
do łażni: na przykrytym wozie;. muzyka- jéj 
towarzyszy. W łaźni włosy jéj, ubićrają i ma- 
lują paznokcie. Powróciwszy do domu, ona 
chowa się znowu za zasłonę. Tu ją czeszą, 
dziówczęta tworząc koło zasłaniają ją , a młode 
mężatki splatają jéj, włosy. Te włosy, które 
będąc wyraźnym znakiem jéj niewinności , dzie- 
lily się pićrwćj na czole, mężatki je strzegą 
i tylko tyle zostawiają, aby połowę zakryły 
czoła (pereze). Ten obrządek mają Tatarzy 
za święty. Podczas takowego dziówczęta: 1 
комшу płaczą, a młode mężatki śpiówają, 


U pana тае gu. 

Pana młodego zupełnie zszat rozebranego 
sadzają w środku izby, i drużbowie przybićrają 
go w uroczyste sżaty, odśpićwując przytém 
zwyczajne pieśni. Muzyka grzmi, wszystko 
do koła się kręci, lecz pan młody powinien 
zachować poważną postawę. Im podobnićjsży 
jest do błazna, tym większy wszystkiemu po- 
wab nadaje; 
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DZIEŃ: TRZĘCI. 

Rodzice panny młodćj posyłają do ojca pana 
młodego człowieka mającego 46 do 20 lat, 
przybranego wsżatę czerwoną, dla tego, aby 
się umówił o summę, którą mąż obowiązany 
wyliczyć żonie, jeźliby ją porzucił, lub ro- 
dzicom , gdyby ta umarła , niezostawiwszy po- 
tomstwa. Summy te bywają czasem bardzo 
znaczne, i uzyskują je z wielką surowością; 
i dla tego, aby nie dopuścić wielkiego zni- 
szczenia męża , ma Żona prawo po weselu uwol- 
nić go od płacenia wszystkićj sammy lub onćj 
części. Ustąpienie to odbywa się w przytomności 
sędziego (mulla) i'eztórech starców, I zwy- 
czajnie kończy się uroczystością, Czerwony 
poseł wchodząc, rzuca na przytomnych gości 
garść jęczmićnia , lub żyta i potém s przeło- 
żeniem swojém obraca się do matki pana mło- 
dego. Często wynikają spory i niezgoda Spo- 
wodu żądań obojćj strony. Po zawarciu ugody 
za pośrednictwem wszystkich przyjaciół, po- 
syła pan młody po majątek Żony. 

Skoro ródzice panny młodćj dowiedzieli się, 
o zupełnych układach dotyczących się summy, 
którą pan młody winien “zapłacić, wtenczas 
przyg goto wuja przenosiny; łzy, jeki towarzyszą 
zwyczajnie tym przygotowaniom. Panna młoda 
w pięknej chustce na głowie na kształt kápi- 
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szona, który ją рокгутаіой: głowy do stóp, 
stoi naprzeciwko drzwi; obok nićj rozstawione 
ме; dwa йү dziówczęta i i mężatki, Matka 
przychodzi pożegnać się z nią, całuje j J4 płacze 
i „wychodzi ;: poźnićj pokazuje się ojciec, trzy- 
„mając w ręku tatarski, czerwony :pas;, przy: 
bliżywszy się do córki, przymierza go jéj do 
trzech razy, nakoniec; ubićra ją wtakowy, ca- 
luje Ja w pleey i kryje się, 
„„zJęden zbliskich jéj; krewnych bierze ją na 
ręce, unosi, i wsadza na wóz o wysokich 
kołach (arba), na który wysiadają przyjaciele 
mężczyzni ze strony matki pana młodego, któ. 
rzy umyślnie dla niej przyjechali, i i stego.po: 
wodu nazywają się kuda. Czasem łączą. się 
znimi dalsze jćj przyjaciółki czyli dalsze kre- 
wne, lecz „bliższe przyjaciółki. lub bliższe kre- 
wne nić mają, prawa z nia jechać. | 
Muzyka i gromada, Tatarów. odprowadza 
arbę konno у, Jeżli wesele, ma byé we ,wsi Od; 
dalonej, W tej podróży stara się młodzićż chwy: 
cié wyszywána chustkę, którą jedna z mężatek 
siedzących w arbie s panną młodą , wywićsza. 
Ten, któremu uda się dostać chustkę , uchodzi 
znią, a ‘wszyscy go ścigają ; często jaki zrę- 
czny, młodzieniec ugania się za nim, wyrywa 
mu chustkę. i i wtćj chwili używa | ул 
aby; utrzymał się przy, swojćj zdobyczy.. 
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Po przybyciu pana młodego do domu, star- 
sza swacha przy pomocy drugich mężatek spie- 
szy ubrać izby rzeczami należącómi do panny 
młodćj; ong zaś: jednę stawiają za zasłoną. 
Tymczasem starsi krewni i przyjaciele idą zo- 
bojćj strony do mulla, aby potwierdził ugo- 
‘dep: podług umówionego porządku ; i jeźłi pan 
młody ma skłonność do pijaństwa, musi po- 
przysiądz , że się poprawi. Porwieczerzy, swa- 
cha ściele łaźnią pośród komnaty і naprze- 
ciw tćjże stawia trzy beczółki, sktórych: śre- 
dnia napełniona żytem, a dwie pohoczne ję- 
czmieniem; we wszystkie trzy zatkniete' są 
wielkie zapalone świćce z żółtego wosku. Sta- 
ruszka (аста się po pościeli» do trzech razy 
zgóry na dół i po dopełnieniu tego tajemni- 
czego obrzędu wszyscy obecni padają na ko- 
lana i modlą się. Poczóm staruszka bierze pan- 
nę młodą za rękę, yi stawia ją przed łóżkiem. 
Ta zamrużywszy oczy: stoi nieporuszona. 

LO Wystrzał s pistoletn zapowiada - przybycie 
pana młodego. Jak tylko. 0a wchodzi, jeden 
z jego przyjaciół „« który od tćj'chwili pray: 
bićra nazwisko kardasza, uderzywszy go w ple- 
cy wpycha go przez próg do izby» swacha 
go. przyjmuje i: zapytuje, czyli zmim bis nie 
przyszedł? on odpowiada” i sawp yaey się го- 

schodzą. 
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1032, | DZIEŃ CZWARTY. 1" 
Wchodzą do nowożeńców: Panna” młoda 
tak jak dnia upłynionego wieczorem stoi ża- 
mrużywszy oczy nieporuszona ; ubićrają ją w sa- 
me błyszczące suknie; pod oczyma przylepiają 
czarne muszki, brwi ozernią , głowę okrywają 
złotem malarskićm. W'ychodzi nareszcie spod 
"zasłony; dwie- staruszki ją wspićrają, matka 
pana młodego”z warzechą w ręku przybliża się 
do nićj i podnosi zasłonę. Panna młoda kłęka 
na przygotowanćj poduszcze. 'Teść całuje ją . 
i płacze, błogosławi і: głośno objawia życze- 
nie, aby syn jéj postępował przyzwoicie z żoną 
jak z matką , wystawiając” mu straszną przy- 
szłość , gdyby się z nia nie dobrze obchodził. 
Poczćm starsza swacha czyk główna kuda, 
bitrze w jedoę rękę warzechę , a. drugą pro- 
wadzi: pannę młodą do wśzystkich obecnych 
mężatek, podnosząc przez. każdą żasłonę wa- 
rzechową; w którą zbićra pićniądze. Kiedy go- 
ście już się roschodzą; rodzice panny młodej 
darzą ich wyszywanófhi ręcznikami ;'a czasem 
koszulami. Zegnając się z zaproszonymi, dają 
każdemu rodzaj bułki. i czysty ręcznik, a za 
to odbićrają podarunki mniej lub więcćj zna: 
ezne, nawet'w pićniądzach., Krowa; koń it, d. 
miane są za lepsze podarunki. Gdy się to wszy- 
stko dzieje, w drugićj izbie teść błogosławi 
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młodą mężatkę, tańcuje poważnie ze starym ` 


mężczyzną "wybranym s pomiędzy · przyjaciół 
jój krewnych, przyśpićwując:  Odprawiliśmy 
wesele, które: trwała dni 40 ,*zabiliśmy 40 
wołów, АӨ. owiec i t. d4 Ти następują pos 
winszowania. Po tańcach obecni roschodzą się. 
Muzyka grzmi i wszysey oddalają się na go- 
nitwy konne. Takowe bywają naznaczone po 
drodze nierównćj i często niebespiecznćj, w dłu- 
gości 48 do 20'wiorst. 

W kilka tygodni po weselu, rodzice panny 
młodćj zapraszają zięcia swojego i jego ro- 
dziców i przy tćj sposobności darzą córkę 
gruntami i ogrodami. Jeźli nić mają ziemi, 
tedy dają jój bydło lub іпое rzeczy pożyteczne. 
Tatarzy i wszyscy wyznawcy Mahometa żenią 
się zwyczajnie niepotrzebując posagu Żony ; 
sami opędzają wszystkie wydatki na wesele 
i obowiązują się wypłacić umówione summy 
jako nagrodę. Summy te bywają czasem zna- 
czne ii jeźli, żona takowych się nie: zrzeka. 
tedy mąż «porost wielki uszczórbek. Trzeba 
przyznać, że teń zwyczaj oparty па surowćj 


sprawiedliwości. — U'nas , jakiż ojciec chciałby: 


wyposażać córkę swoję і. wydać ją za ezo} 
wieka ; któremu prawa pozwalają mićć jeszcze 


trzy żony ? — Tatarzy tak jak Turcy mają pieśni 
miłosne ; ale rzadko. dają się siyszóć pod, okna« 


— — 
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mi ulubionego przedmiotu. Pieśni te nazywają 
się Manej nazwisko podobne do Мапегоз ; bar- 
dzo dawnych azyatyckich śpićwów, o których 
mało mamy wiadomości. Ogólnie muzyka ta- 
tarska nieprzyjemna jest dła nieprzywykłych 
do nićj; lecz utrzymują, że słowa „pieśni pełne 
są wyrazu i działają siłnie na czucie. — Gry, 
tańce i biesiady kończą wesele tatarskie. Często 
młodzićż zadaje dzićwczętom pytania, a wich 
odpowiedziach przebija się często rozum i deli 
katność. 


—300056E— 


JZWAJCABÓW 


ZABAWY I CIERPIENIA. 


Szwascanra jestto może jedyny kraj w Europie, 
którego mićszkańcy dotychczas dochowali Фа» 
wńych wieków prostotę, sposób życia , zbliżony 
do natury, wolny od zepsucia i zbytków tes 
raźnićjszćj cywilizacyi. Proste ich prace i co- 
dzićnne zatrudnienia , niemało się do tego przy- 
czyniają: pastćrze Helwecyi zbliżają się zna- 
cznie do owego szczęśliwego stanu , który nam 
poeci w sielankach opisują. W romantycznych 


ж 
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górach рав те" swobodne' prowadzą (życie; : 
nie znając potrzeb światowych; ich pola, blonia у. 
i trzody dostarczają im wszystkiego. Stąd łatwo 
pojąć można że” pastórzowi szwajcarskiemuy 
obojętnemu tna wszystko; 1со- się nar okręgu 
ziemskim! dzieje , nie się'nie podobal, jak tylko ; 
jego pastwiska, doliny; ckaty, gdzie jego ojciec | 
także spokojne” i (pracowite prowadził życie, 
Bo gdzieżby indzićj mógł oddychać tak взу о> < 
bodnie , 'gdzieżby” pod tarczą” ubóstwa i-skro- 
mnych życzeń; mógł żyć szczęśliwićj? gdzieżby 
znalazł owe czyste 4: świćże powietrze ową 
bujną zieloność, czyste mruczące potoki widok 
alp' czarujący? Któż wie słyszał , jakie sprawia 
wrażenia prosta pastórska mełodya na mićszkań: | 
cach Helwecyi;' zostających pod obcóm niehem 
Dla ciebie, gdy pieśń Tuby usłyszy z dalelia, 
Szwajcar w góry niepłodne spysznych miast ucieka. 
Lecz” pamiętajmy tylko, że nie wszyscy 
Szwajrarzy prowadzą owo spokojne" życie pa- 
stórskie na łonie” 'natury. Znaczna część lego 
narodi trudni sie rolnictwem: ale ich пири 
nie wyystarezaja nw fzywieńie 'eałej' ludności , ' 
a lata nieurotzajne sprawiają nieraz wielki głód * 
i nędzę. Nadto Szwajcarzy tradnią się handlem" 
ii rękódzielami. Jeżeli więc 'pograniczne pań-' 
stwa zamkną im swe granice; lub podatkami” 


utrudnią wywóz towarów ; rzemóicśinicy nić.” 
21 
.org.pl 
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znajdujae w swej ojczyznie, gdzieindzićj zarobku > 
szukać muszą, Podajemy tu opis okropnego 
przypadku a jakie się nieraz zdarzają wtym 
kraju, zachowanego w pewnćj wiejskićj kronice. 

W tym roku — lak'się zaczyna kronika wiej- 
ska — spadł. taki śnićg , jakiego najstarsi lu- 
dzie nie pamiętali, Samotna chata stała pod 
górą: wkrótce ogromne zaspy Śnićgu wzniosły 


się ma około, a zgóry машу, się straszliwe 
lawiny, i w mgnienia oka zasypały drzwi , okna 
i dachy chat: zaledwo zdołano: komin zatkać 
deskami 4 ehrosiem: A tak bićdni mićszkańcy 
odcięci zostali ad reszty świata : albowićm wszy- 
stkie drogi i ścićszki śnićg zasypał; i utrudnił 
przeprawę wto miejsce. Tak więc bićdna ta 
rodzina w oplakanym znajdowała się, stanie: 
w izbie szczupłe tyłko były zapasy, a do sklepu 
opodal od domu wykutego w skale, gdzie było 
trochę więcćj żywności, (аке śnićgiem -przy- 
stęp był zawalony.  Bićdni ci ludzie zostali 
w ciemnćj pogrążeni. nocy; dzieci zaczęły pła- 
kać i narzekać, że dnia nie widać , że nie sły- 
спас dzwonów wiejskiego kościołka , ani bicia 
zógaru : buk tylko przytłumiony. srożącćj się 
burzy „kominem jeszcze uszu. ich dochodził: | 
ale pomnażający się coraz ciężar Śnićgu, si. 
ten, szelest. nakoniec przytłumił W;oczekiwa=. 
niu, że przybędzie kto, na ratunek, zapalili, 
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Jampkę , żywili. się chlebem iis sórem, napo- 
minając dzieci, aby się nie hały. Ojciec: miał 
nadzieję, że. się , potrafi uwolnić s tego wię- 
zienia: zaczął więc próbować całómi siłami, 
chcąc otworzyć drzwi: zewnątrz domu, ale na 
próżno: Również daremne hyły usiłowania , 
aby się oknem lub tćż kominem wydobyć: 
owszćm pogorszyło: się ich położenie, bodo 
izby napadało śniegu, który gdy stajal jl za- 
częło być: mokro i zimno. 

Tak więc; podług ich rachuby, j ў н, trzy 
dai upłynęły, a ich szczupły zapas żywności. 
mimo największćj oszczędności, już się kończył : 
dzieci płakały i krzyczały bez końca ya rodzicom 
g żalu serce się pękało, 

Juz i lampka dogorywała : musieli więc za- 
palić łuczywo: cóż: potóm? kiedy od dymu, 
nić mającego przez komin odchodu, o mało 
się nie podusili. , W tym opłakanym stanie drę- 
czyły: ich nudy. nieznośne, i ciągła obawa, 
co to będzie dalej. Jedyna otucha tych żywo 
zagrzebanych ludzi była modlitwa i pobożne 
pieśni: do żadnćj roboty nić mieli siły ani 
ochoty: wwzmagającćj się nędzy rosło uczucie 
pobożności , w przekonaniu, że śmierć bliska, 

Tak więc nadszedł już szósty dzićń „ich 
okropnego więzienia, a w ostatnich trzech dniach 
woda ze śnićgu: jedynym ich była posiłkiem: 


s. 
AA r3 M , 


a iponiewat *widzieli,* że śnićg nie topnieje, 
ani pomocy żadnćj nie było widać, wszyscy 
czarnój oddali się rospaczy, kupiąc się jedno ` 
do drugiego j ściskali się za szyję; płakali nad 
sobą = pewni: śmierci," żal i osłabienie odebrały 
im słowa wszelkićj pociechy. ' Najstarszy tylko 
chłopczyk „ mający około lat 45, był spokojny: 
z wesołą twarzą! stanąwszy przed: rodzicami, 
rzekł do "nich odważnie: «łitochani rodzice! 
Bóc mnie natchnął. myślą. która: was ocali. 
da chcę naśladować cnotliwega Izaaka, który 
szedł” za ojcem swoim na górę, oddając się 
dobrowolnie Bocu“ na ofiarę ; jak ти! ojciec 
niebieski przykazał. Tak więc i ja się poświęcę; 
aby ocalić wasze i mych braci życie: » 

* Rodzice rzew némi skropilisięłzami, uściskali 
chłopca i długo spoglądali na siebie y nie mówiąc 
ani słowa, ponieważ myśl była tak okropną, 
astan nędzny trojga innych dzieci tak smutny; 
że omrdłówały lee a wa ani pea 
nić mogło. 

Natenczasódezwałsięojciec: wolatozapewne 
nieba , gdyż” wątpię, aby to dziecko 2 siebie 
mówiło! ОКК пту więc „prosząc Boca зо 
vświćcenie i pomoce zgóry? ale -poczekajmy 
jeszcze пос jedną , a jel nie ujrzymy żadnego 
ratunkii ; пагепетав juz: mieeh'sie stanie wd 
Boża оа Matka zadrżała na te słowa, zakryła 
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sobie twarz rękamis, I w największćj rospaczy, 
uklękła na ziemi. Ukląkł także i ojciec , i modlili 
się wszyscy gorąco, do Boca ; aby, odwrócił 
od nich ten gorzki kielich goryczy. Chłopczyk, 
był spokojny i pełen odwagi., Potćm udali się 
na, spoczy nek, ale ojciec i EE ciągłą obawą 
dręczeni usnąć nić mogli. Gdy więc dzieci wochę 
się przespały, a najmłodsze już tak było słabe; 
że prawie podnićść się, nić mogło, i wszyscy 
powstawali; wtedy to dopićro uczuli. całą 
okropność czynu , który wypełnić mieli., Rzekł 
więc ojciec: sostatni raz jeszcze sprobuję „bo 
widzę, że na dworze śnićg topnieć zaczyna, 
albowićm do kuchni kapie.» Tak więc raz jeszcze 
wszedł na ognisko , i raz jeszcze drągiem przez 
komin w.śnićgu otworu, szukał; lecz na siłach 
zwątlony піс niewskórał ;. spadło troche śnićgu.„ 
ale światła nie było widać: matka dowiedziawszy 
się олет , okropnie płakać i,krzyczćć zaczęła, i 
staką rospaczą ściskała najstarszego chłopczyka, 
że, i on się rosplakał. а R 
Powrócili więc smutni,do izby, gdzie. Przy 
blasku, drzazgi. po raz] ostatni uściskali się 
serdecznie, poezóm ojciec wziął siekićrę, i chciał 
ja ostrzyć ; ale łzy spadające „skropiły, „zimne 
żelazo z) siekićra zręki mu wypadła. ¿lsoinho 
„Ojciec spoglądał na skropioną łzami siękićrę,, 
a potćm sciężkićm westchniem. powstał i słowa 


246 ZBIERACZ 99 


prawie wymówić nić mógł; dzieci i matka wydały 
krzyk przeraźliwy rospaczy: tylko najstarszy 
synek zachował całą przytomność i spokojność 
duszy, i zodwagą zdjął suknią i rospiął koszulę 
pokazując gołą szyję. 

Lecz cóż się dalej stało? w największćj 
potrzebie, nigdy nas Pan Bóc nie opuszcza, — 
Nagle ci nieszczęśliwi ludzie usłyszeli jakiś huk 
i szelest w kuchni, jak gdyby się komin zapadł 
pod ciężarem śnićgu: lubo już nieraz życzyli 
sobie tego, aby razem wszyscy zagrzebani 
zostali; jednak teraz zadrżeli ze strachu na 
ten odłos, i cisnąc się jedno do drugiego, 
pewnćj oczekiwali śmierci. Ale ponieważ izba 
została nienaruszona, i wszystko się uciszyło 5 
przeto zdjęci byli ciekawością, coby to było, a 
matce wsłodkićj nadziei serce żywićj bić za- 
częło. 

Ојсіее zapaliwszy łuczywo , wziął siekićrę 
w rękę i wyszedł do kuchni; matka z bojaźnią 
szła za nim a przy nićj małe dziatki. Gdy 
ojciec wszedł do kuchni, i łuczywo do góry 
podniósł, aby go blask nie raził, dzieci nagle 
wydały okrzyk radości : na ognisku pod samym 
kominem ‘leżała dzika koza, która z jękiem 
podniosła głowę. w górę, jednak uciekać nić 
mogła, albowićm spadłszy złamała sobie obie 
tylne nogi; kominem zaś jeszcze Śnićg się 
pruszył na dowód, że tamtędy koza wpadła. 
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Ojciec pochwycił zaraz tak cudownym spo- 
sobem zesłane sobie zwićrzątko , dzieci skakały 
z radości, matka zaś nié" mogąc przemówić! 
spodziwienia, podniosła ręce ku niebu , dzię- 
kując тачак widoczny dowód jego łaski: zbytek 
rosczulenia i łzy radości przerywały jój słowa. 

Wkrótce zabito kozę, a na domiar szczęścia 
ujrzeli kominem światło, przez otwór , którym 
była koza wpadła. Gdy powrócili do' izby, 
chcąc zobaczyć, co się schłepcem stało, ten 
leżał spokojnie słodkim snem uśpiony, oparty 
o pień, na którym był głowę swą położył. 
Zaledwie zdołano go przebudzić: nić mógł się 
na nogach utrzymać, tak był osłabiony, prze- 
cićrał sobie oczy, i długo nić mógł rozumióć 
ani pojąć tego, co słyszał. 

Na tém się kończy wiejska kronika: dwa 
dni jeszcze żywili się mięsem tego zwićrzęcia', 
a potóm uwolnieni zostali s ciemnego grobu. 

— abe C— | 


KOMIE PREVILLE. 


PPewseco wieczora, gdy sławny komik Preville; 
przebrany za Zolniérza sfajką w ustach, chciał 
się udać na scenę, stojący żołnićrz na straży, 
na żaden sposób nie chciał go wpuścić tamże y 
zwłaszcza , iż Preville , którego miał za istotnego 
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żołnićrza ,- pijaoym Бус się (mu zdawał. «Puść 
moie, towarzyszu,» rzekł. Preville, udając. 
pijanego. — « Nie.„wolno' mi , | zakazano.» sm 
s Ale ten koka mnie się nie. tyczć , mój kolego. 
ja jestem tam potrzebny.» — «O prawda,.poznać! 
to po tobie. Precz stąd mówię ci! Gdyby. twój. 
porucznik tak cię zobaczył. «.» — «Ja właśnie 
chcę , ażeby mnie. widziano, i „dla tego. tu. 
- przyszedłem, puść mnie mój przyjacielu. nin 
» Do milion djabłów! precz stąd , nie puszczę! lx 
odrzekł żolnićrz ma straży ; «bylbym 1221.10. 
karany !» W 1) chwili właśnie nadeszła „scena А 
w którćj Preville miał wystąpić, nie było czasu 
dos stracenia „, pchnął więc. przemocą. na bok, 
żolniórza, i pospieszywszy ina; scenę, grał. jak 
zwykle do zachwyteniai, Poczciwy żołniórz 
osłupiał, ujrzawszy, iżopój przerwał widow jisko, 
sam w niém grać zaczął. i hucznémi okryty był 
oklaskami ; patrząc na io, 'zdałó się mu, że 
jest snem wszystko, „Nakoniec kapral jego 
rozwiązał mu całą zagadkę. « Byćżeto może ! < 
odrzekł żołnićrz zdziwiony. «Do licha! gdyby 
nawet pomiędzy nami przez lat dwadzieścia był 
w koszarach , nić mógłby lepićj udać żołnićrza ! « 
Słowa te «doniesiono (Previllowi , który, przy: 
stąpiwszy do żołnićrza. dał mu talaska i-rzekł:. 
»  Fowaraystu „i tyś mi oddał pochwałę większą, 
niż śykolwiek. чу salon, 100. masz, LWY pij: 
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za moje zdrowie |» — « Dziękuję ci, mój panie! « 
odrzekł żolnićrz3 «ale ja nie odważę się: upić 
za te pićniądze, gdyż: nawet będąc pijanym 
nić буле 'tak'doskonale przedstawić pijane: 
Бо; jay wać ү уте зы соро абёт emu.» 


— gioccogą— 


MIESZKANIA T- 
„AW T o RÓ W usb 
PAB IARI x 
< | 
| DELAVYGNE. JANIN. ECA èd 
-OOWIKTOR' HUGO. ŁECLERQ. LOVE WEIMARG. SUE. 
[ë КАҢК. û BERTHAUD. i MONNIER; PAUL DE КОСКА 0 Й 


JoDAVIN:| DUMASI LAMARTINE., SOULIÉ., ,JOUYS.| 
SAND. ALFRED DE MUSSET. 


Szczicówy udzielone światu czytającemu o Życiu 
domowćm autorów, zawsze są dla niego zajmują: 
ećmi ; jesttó rzecz bardzo przyjemna j odkrywać 
stosunki między ich trybem życia, a ich sposobem 
myślenia. Jakoż mało jest takich czcicielów sztuk 
i umiejętności , którzyby nie byli dokładniezńani 
w Paryżu, tak ze swego smaku , zeswoich zwia- 
zków; ze swoich/przywar, długów itylu innych 
drobnostek: 'Anegdoty о literatach z wjeku Lu- 
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dwika XIV. dziś jeszcze mają dla nas tyle pocią- 
gu; jakże więcćj zajmować nas to powinno; co się 
bliżój nas dzieje. S ciekawością wspinamy się na 
palcach w górę, abyśmy przez mur zaglądnąć mo» 
gli w życie domowe tych panów. Do tćj przyje- 
mności łączy się zarówno i roskosz pochodząca 
z zasmaskowania zakazanego owocu, zwłaszcza, 
że życie domowe nić może być pozwane przed sąd 
publiczny ; ale jeżeli nie zdołamy, zupełnie pod- 
nićść zasłony; niechże przynajmnićj wolno bę- 
dzie , tu i owdzie ją uchylić, ażeby choć jednym 
rzutem oka we wnętrze ich mićszkań zaglądnąć. 
I oto mała próbka. Nić masz nic, coby więcćj ma- 
lowało charakter artysty, jak jego mićszkanie ; 
każdy urządza sobie takowe w miarę smaku ; al- 
bowióm byłoby trudno myślić i pisać w takim po- 
koju, któregoby całe urządzenie nie zgadzało się 
z duchem swego mićszkańca. Można tu trafnie 
znane zdanie Bufona: «Stylem jest człowiek, « 
sparadyować „ mówiąc: «Mićszkanie jest cało- 
wiek. » | i | 

Kazimićrz Delavigne w gmachu wielkim, 
gdzie połączone jest konserwatoryum z Menus 
plaisirs., zamićszkuje apartament na pićrwszóm 
piętrze. Wchodzi się tam spaniałćmi i wiel. 
kiémi  wschodami sezasów Ludwika XIV., 
na górze przyjmują cię starzy domownicy; co 
zawsze jest dowodem dobroci ich panów. Prze- 
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chodzące długie jadalne. i bilardowe: pokoje, 
najczęścićj spotkać można podeszłą matkę: pana 
Delavigne. Rysy jćj są łagodne, wzbudzające * 
uszanowanie. Obok 'nićj wnuk mały, ładny 
chłopczyk s prześlicznómi blond włosyma, któ: 
ry skoro postrzeże jaką obcą osobę, natych- > 
miast chowa się do kolan swego ojca.. "Dla 
tego syna zapomnićć gotów Delavigne о! 
wszystkióm ; widziałem go jak raz najważnićj- - 
szą: przerwał rozmowę, ażeby ulubionemu pie” 
szezołkowi zabawkę narządzić. Wszystko nad- 
zwyczaj proste i patryarchalne znajdziesz u 
wieszcza Messenienek; tylko wielki portret Lu- 2 
dwika Filipa ozdabia: ścianę bawialnego po- 
Који ; albowićm Delavigne s tą samą :przyja- 
źnią jest dla króla, zjaką niegdyś уі dla: 
księcia Orleanu. Germain Delavigne częsio 1 
odwiódza swego brata s którym zwykł jadać. 
Ilekroć się widzą, ściskają sobie z uśmićchem 
ręce; Garmain prawie zawsze jest wesoły, 
uprzedzający. i -mowny, gdy odchodzi widać 
po nim, jak mu dobrze było u brata, który 
go odprowadzając żegna jeszcze spojrzeniem. 
Opuszczając to miószkanie przejęty jesteś мати» 
szenięm, i.upojony urokiem najświętszćj , naj- 
czystskćj:: familijnćj poezyi. - 

‚ „Ażeby się dostać do Juliusza Janin айс да 
przechodzié przez dziedziniec hotelu па. ulicy , 
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Tournon sj gdzie służalec , zrzuciwszy na chwilę 
swoję złótem bramowaną liberyę у zakazawszy 
rękawy vod: koszuli, > zatrudnia się myciem i ' 
przyrządzaniem  przepysznego' pojazdu.* Z je- 

dnegó йо drugiego coraz świelnićjszego prze: > 
chodzisz: pokóju, pokad nie wejdziesz do ga-'' 
binetu , gdzie Janin ; deżąc w łóżku, zajmaje” 
się pracą, otoczony gronem mlodych ludzi; ' 
którzy w około: niego: śmieją się i pustują. 

Wesołość ich 'i:żarty nie'mięszają bynajmnićj - 
jego pracy, czasami tylko" ciska dowcip swój 
między ich rozmowy: Pewna dama (ta sama ' 
którćj małą glansowaną rękawiczkę rzacił panu” 
Nisard; w chwili, gdy ten wszczął ową 'sła- 
wna sprzóczkę o ciężkićj i lekkićj literaturze) 
miówa (czasami udział w lych zabawach, czyli 
raczćj: odrywa gó bez ceremonii 6d tych naa) 
trętnych odwićdzim,'a to wtedy, gdy jój długo 
na siebie 'ze śniadaniem czekać każe. Często- | 
kroć także jeżeli napływ ciekawych i jego przy: I 
jaciół bywa za wielki,,ehroniisie sławny nasz 
krytyk skrytómi drzwiczkami бә skromnego 

gabineciku; do którego wchód pienię jes, 
utajony: Tutaj bez przeszkody może się оф?! 
dawać- ważnićjszym* pracom у czegoby їйїп: 
gdy da niedozwołono pokoju. Janini; kiedy > 
pisze; zwykł: nosić “т: e i pok 
czapeczkę. lolol эз: | ү bisbudy53 
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Od Janina zwrócimy się ku ulicy Cassini pod 
N. 1. Tutaj wdomu, mającém dwójznaczny 
pozór, który cóś bardzo miejską pensyę w Póre 
Goriot przypomina , mićszka sam twórca tegoż 
romansu, pan Balzac. Przeszedłszy wąskie, 
niewygodne wschody, ujrzysz się pośród ró- 
żnokształtnych sprzętów, które z wielkićm u- 
przedzeniem do dobrego skutku zdają się być 
nagromadzone i uporządkowane. Mniemalbyś, 
że się znajdujesz w mićszkaniu szulera, który 
nagle spanoszał, lub u spekulanta giełdowego, 
który z swojómi dostatkami nić mógł się je- 
szeze oswoić. Na dowód dajemy tu dokładny 
opis jego gabinetu, który Balzac sam w swojćj 
Fille aux yeux Фот skróślił: < Połowa budoara , 
w którym był Henryk, zakrzywiała się w luk 
jowabny, co tworzyło sprzóczność z drugą czę- 
ścią komnaty, mającćj ksztalt zupełnego kwa- 
dratu, a w środku którćj stał komin z białego 
marmurn, Ślniący złotem. Drzwi boczne pro- 
wadziły do tego pokoju, osłonięte bogatą ma- 
katą; naprzeciw nich było okno. To półkręże 
zajmował dywan prawdziwy turecki, t. j: та» 
terac leżący ha ziemi, szćroki jak łóżko. Dy- 
wan ten miał 50 kroków obwodu, obciągnięty 
białym kaszemirem, wyszywany czarnym i 
pasowym jedwabiem. Wezgłowie tego nie- 
zmiernego łoża wznosiło się nad mnóstwem 
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poduszek , które tak do ozdoby jak do wygody 
służyły. Ściany były obciągnięte czerwoną ma® 
teryą, a ta powleczona znowu drobno faldo- 
wanym muszlinem , który to wydatne, to wklę- 
słe tworzył kolumny, powiązane u góry po- 
sąwómi wstęgami sezarućmi arabeski. Kolor 
Jasno- pąsowy przyćmiony w części przegubami 
muszlinu, zamićniał się w barwę różowę, i 
dla tegoto bogate draperye u okien były z mu- 
szlinu, podbite kitajką różową, bramowane 
Јаѕпо - pąsowómi i czarnómi frendzlami. Sześć 
świezników amaliowanych z dwunastoma świć- 
cami jarzącómi, w równych odstępach rozsta- 
wione były u ściany dla oświćcenia dywanu. © 
Robićrzec utkany był na sposób wschodnich 
szałów, i wyobrażał przedmioty spoezyj per- 
skich. Na meblach odbijał biały kaszemir, 
sczarućmi i czerwonómi ozdobami. Zćgar, 
świćczniki i t. d. były z białego marmuru i 
złota. Jedyny stół, jaki się tu znajdował, 
okryty był prawdziwym szalem tureckim. Na 
podstawach do kwiatów, widziałeś róże wszy- 
stkich rodzajów, i wszystko tam mówiło o 
wiełkićj troskliwości i zamiłowaniu , które ten 
gmach przyozdobiły. Nigdy bogactwo nie było 
skromnićjsze jak tutaj gdzie się w najczulszą 


G) Strop, sktórego ciemno · amaliowana lampa wi- 


siala, byl świetno - biały z wyzlacanómi gzymsami. 


UMYSŁOWYCH ROZ RYWER. 283 
* 


elegancyę zamiénilo , aby tyłko roskosz i przy- 
jemność sprawić. Tutaj najzsimoićjszy człowiek 
zacząłby czuć goręcćj. Falowy ruch ściennego 
ohicia, które, jeżeli się w nie wpatrzysz, to 
czerwoną , to białą mieni się barwą, tworzyły 
doskonałą zgodność z działaniem światła, prze- 
nikającego przezroczyste kolumny, co spra- 
wiało złudzenie, podobne do przepływających 
obłoków.» Pan Balzac’ nosi zwykle w domu 
szlafrok z białej tlaneli ze złotym pasem. Styla 
wisi kaptur, który podług upodobania na głowę 
naciąga. Ubiór ten nadaje autorowi Eugenii 
Grandet pozór wypasionego mnicha. ~ 
Ażeby mićć obraz przeciwny temu, wstąp: 
my do gabinetu Chateaubriandx. Tu cię nie 
przyjmą ugalonowani lokaje, ale cię otoczy 
zbytek surowego wyrzeczenia się marności, 
i cicha melancholijna, majestatyczna spania: 
łość. Pokój, w którym były minister mićszka, 
wyłożony jest drzewem dębowóm ; on, które- 
mu teraźniójsza literatura francuzka cały swój 
kierunek winna , zmordowany, stroskany, wy- 
cieńczony, nigdy nie zmićnia prawie swego 
niewymuszonego i wygodnego siedzenia, i 
tylko czasami wzrok przenikający na odwić- 
dzającą go osobę rzuca , jak ów spokojny We- 
zuwiusz, który kiedy niekiedy buchnie pło- 
mićniem , jakby mówił, że wnim ogićń we- 
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wnętrzay nie wygasł. Tutaj do rozmów, tos 
czonych cichym głosem , przemieszywa się szum 
wzniosłych drzew, stojących przed pałacem, 
Lurkot powozów na ulicy wiodącćj do Barićre 
de Tenfer, i świćgotanie drobnych ptaków, 
budujących gniazda swoje pod strzechą tego 
męża, który doświadczył okrutnych kolei wy- 
gnania, nieszczęścia i sławy. 

Autor Marion de Lorme słusznie tam mić- 
szkać powinien, gdzie ta sławna kortćzanka 
mićszkała ; twórca romansu Дїй ге Dame po- 
winien pn się przedmiotami z wieków $ге- 
dnich, i mąż, którego uczczono nie wzgardzo- 
nym przez niego tytułem: «Króla młodej li- 
teratury,» powinien być w gronie hołdujących 
mu poddanych. W rzeczy samćj, niech kto na 
Place royale zapyta o mićszkanie Wiktora Hugo, 
pokażą mu ciemne sklepienie w kącie. Tam 
nas prowadzą wielkie drzwi wchodowe na palier 
(wschody), którym na pićrwsze, a stego na 
drugie dostajemy się piętro, gdzie ujrzymy 
obszćrną komnatę, zastawioną meblami , które 
okazują niezgrabną mięszaninę wieków śre- 
dnich i czasów dzisiejszych. Z drzewa wyrzć- 
nana mównica spodniebiem adamaszkowóm;' 
malowane szyby; kanapa sezasów Ludwika XV. 
Poeta często pokazuje się w zielonym w wielkie 
kwiaty szlafroku, a niekiedy w wełnianym ka- 
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fianiku, który wygląda jak koszula pancerna 
sXIV. wieku. Na ścianach gabinetu znajdu- 
jącego się w najodleglćjszćj części domu, zo- 
haczysz tam rysunki Ludwika Boulanger, Ce- 
lestyna Nantaiel i innych artystów, którzy dla 
autora: Ostatniego dnia potępionego tyle podziwu, 
ile przyjaźni czują. U Wiktora Hugo ciągle 
zastaniesz przyjaciół jego i zapalonych wiel- 
bicieli jak: Garnier de Cassagnac, Ludwika 
de Maynard, Teofila Gauthier i t. d. Pićr- 
wsi dwaj połykają każde słówko poety, a wy- 
roki jego tworzą zasadę ich krytyki w Journal 
des Debats i w Revue de Paris. Częstokroć pani 
Hugo przychodzi tam z swómi pięknómi dziećmi; 
usiada obok swego sławnego małżonka, i oży- 
wia tworzącą się około niego grupę. 

Dotąd pokazywałem moim czytelnikom po- 
wićrzchowny rys mićszkań w zgodności schara- - 
kterem ich mićszkańców, a teraz przystąpimy 
do anomaliów (wyjątków). Cóżbyśmy o takim 
pomyślili autorze, któryby miał gabinet ume- 
blowany z starannością, posuniętą aż do ko- 
kieteryi, na jaką tylko w budoarach pięknych 
kobićt natrafić można? Przypatrzmy się temu 
jegomości w zielonym surducie , z białym koł- 
nićrzykiem , tak czysto, tak chędogo z wywię- 
dłą twarzą, tak smutną i melancholijną , żeby 
wnosić można, iż jest chorym. Jednakowoż 
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talent tego człowieka wre i tryska czasami du- 
chem Moliera i posiada dar uważania. Jestto 
Teodor Leclercq, pisarz dramatycznych przy- 
słówiów. 

Ze spokojnćj ulicy, na której on missel, 
przejdziemy do zgiełkliwój Rue de Provence. 
Tu, mićszka Lóve Weimars, w kosztownym 
i przyjemnym gmachu, gdzie nic nie przy- 
pomina ani krytyka, ani uczonego, gdzie 
ani Hoffman, ani opera na myśl nie przy» 
chodzi. 

Stąd puszczamy się na: drugie пиар ре- 
wnego domu na rue Caumartin, gdzie groom 
wprowadza nas do pokoju, w którym taka cie- 
mność panuje iż oczy potrzebują kilka chwil, 
aby przedmioty rozróżniać mogły. Stora ze 
szyb gotyckich nie wpuszeza tu światła. Na 
ścianach są małe pułki z dębowego drzewa, 
na których stoją czaszki w odlówach gipsowych , 
służące do badań frenologicznych. Obok tych 
jest lam nie wielka liczba książek. Któryżto 
autor mićszka? Jakiż rodzaj dumania i pracy 
zgadza się sta ciszą, sta nocą? Okręt spo- 
rządzony na małą skalę, naprowadza nas na 
domysł. W gabinecie tym pomyślane i rzucone 
na papiér кын. Plik i Plok, Atar Gul i ro- 
spustna orgia w romansie Salamandra. Jesteśmy 
u Eugeniusza Sue. 
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Często przechodziliśmy już przez rue W ivien- 
ne, przez ten wąski z sześcio i siedmio - piatro- 
wych kamićnie otworzony przesmyk, i nie 
pomyśliliśmy о tém, Że na najwyższym szczycie 
tych domów znajduje się balkon,» sktórego 
niezmierny otwićra się widokrąg. Skąd widzićć 
można Montmatre z drzewami i wiatrakami, 
z domami i przechadżkami. W tyle tego bal- 
konu otwićra się sala oświćcona z góry, po- 
dobobnie jak pracownia malarza, gdzie prócz 
wyszukanćj elegancyi wielka oryginalność się 
przebija. Ogromny pies z Neufunlandyi y który 
przypomina fantastycznego towarzysza czarno- 
księżnika Korneliusa у leży u progu, i nieustan- 
nie śledzi oczyma swojego pana , który w czarno- 
aksamilnym szlafroku, z wielką starannością 
chodzi około kwiatów, okrywających cały bal- 
kon, W'samym pokoju na ścianach wiszą strzel- 
by; głowy trupie, portret jakiejś kobićty ze 
szkłem sztucznóm, listy wramy oprawne i 
zasłonione krepą; motyle, muszle , chińskie 
wazy, malowane szyby, wszystkoto z wybor- 
nym smakiem i porządkiem ustawione jest w po- 
Који. Jest tam jeszcze medal, który uzupeł- 
nia te równie poetyczne jak oryginalne ozdoby, 
albowićm o szłachetnćj i Sprawiedliwćj dumie 

‚ świadczy; przybliźmy się i czytajmy : «Mini- 
steryum handlu i robót publicznych: dla Al- 
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fonsa Karr, który znarażeniem własnego ży- 
cia , uratował z wody kirassyera drugiego pułku. 
Chalons nad Marną dnia 25 lipca 4829. Udzie- 
lono w roku 41855.» 

U Henryka Berthaud panuje porządek i fla- 
тапса, aż do drobnostek posunięta czystość. 
Okna, załuzye i firanki tak szczelnie są po- 
zamykane, że ani zgiełk, ani gorąco do jego 
ustroni przecisnąć się nić może. Autor Siostry 
Rembranta luhi otaczać się pamiątkami jego 
kraju i jego rodziny; pićrwsza rzecz, którą 
nasz wzrok postrzega, są portrety malki jego 
i siostry; dalćj popiersie Fenelona; rysunki 
z wyobrażeniem domu, w którym się urodził, 
i znacznićjsze gmachy jego ojezystego Gam- 
braj. Przepyszne okna pęzla Gavaryniego, 
ozdabiają ten pokój, tuż wiszą obrazy An- 
glika Martin, Greuze, Dawida i- Тепіега, 
śród różnych skiców i rysunków, robionych 
akwarellą i sepiją, pod którómi stoją nazwiska: 
Vernetta, Monniera, Fleury, Granvilła , Gar- 
neray i t. d. 

Wysżedłszy z rue St. Georges zapukajmy na 
rue de la Rochefaucautd pod N. 24. do drzwi 
na drugićm piętrze, Skoro się minie mały, 
dość ciemny kurytarz , wchodzimy do małego 
pokoju, "nie łączącego się z resztą pomićszkania. 
Tu postrzegamy ogromny stół dębowy, bardzo 
starannie gładzomy i politefowany; dalćj małą 
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bibliotóczkę za szklannémi drzwiami, w wy- 
twornych oprawach, wielki obraz głowy ko- 
biócćj olćjno ; bardzo białą czaszkę , jakby s kości 
słoniowćj ; dwa lub trzy wygodne krzesła s po- 
ręczami, nakoniec portret jednego zsławnych 
angielskich aktorów. Pośród tych przedmiotów 
jakiś mężczyzna z ruchomćmi i sarkastycznćmi 
rysami zajmuje się pracą. Jużto uczy się roli, 
jużto pisze lub rysuje, bo trzeba wiedzićć, 
że jest i aktorem i malarzem i autorem. Męż- 
czyzna ten jestto Henryk Monnier. 

Paweł Kok pisze swoje romanse w najskro- 
mnićjszćm pomićszkaniu. Lecz okna jego po- 
koju wychodzą na boulevard St. Martin. Tam 
on znajduje muóstwo oryginałów, które nie 
wiedząc o tóm, ani nie chcąc, muszą mu 
wzoru użyczać, Kok w najpięknićjszćj porze 
roku chodzi do Romainville, do tego lasku 
tyle ulubionego od gryzetek , których wesołą 
i uderzającą piękność Kok tak pięknie malo- 
wać umić. Zasłanawiającą przylćm jest rze- 
eza, gdy postrzegamy, iż najulubieńszómi dzie- 
łami Koka są dzieła Waltera i Jouys. 

Stąd nie daleko, па rue Montholon, па końcu 
posępnego dziedzińca, w zacisznćm ustroniu, 
mićszka młody, blady mężczyzna , obok niego , 
gdy pracuje , siedzi młoda kobićta rzadkićj pię- 
kności, któraby Rafaelowi za wzór do Madony 
posłużyć mogła. Jestto Felix Davin. 
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Alexander Dumas zamićszkiwał dawnićj spa- 
uiale pokoje na Rue bleue. Skóra tygrysa służyła 
mu za kobićrzec przy łóżku, a okna malowane 
pezlem sławnego artysty, rzucały na łoże poety 
roskoszne pół przymdlone światło. Teraz mić- 
szka Dumas, zapewne s kaprysu artysty, 
w szczupłóm mićszkaniu na passage Saulnier , 
gdzie ledwie bogate sweje meble pomieścić może , 
które w trzech małych posilkach jedne na drugie 
zwalone stoją. 

De la Martine stoi na przedmieściu S£. Ger- 
main, gdzie się otoczył zbytkiem , zgadzający:n 
się z jego pełną uroszczeń arystokratyczną pro- 
stotą. Jak wiadomo -Lamartine więećj dmie 
w swoje wątpliwe szlachectwo, niż w swoje 
znamienite talenta, i dla tego tóż lubi wży- 
ciu domowćm zachowywać takie formy i takie 
zwyczaje, jakie do naszego nie stosują się 
eżasu. I tak np: naznacza Rendez-vous, na 
które rzadko się stawi, i najczęścićj te przy- 
mioty u niego ważą, które mogą się poszczycić 
przychodem 100 tysięcy. franków. 

U Fróderyka Soulie'na rogu ulicy Vivienne 
wszystko oddycha przyzwojtą i uczciwą pro- 
stolą. 

Scribe ołacza się meblami mógnożs; disposés 
nignionnement , dans Vappartement mignon d'un 
petit \hitel tout- a-fait mignon.. s 
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Gabinet Јопуѕ napelniony jest szczątkami 
zbytków sczasów cćsarstwa, a George Sand 
połącza w swojóm miószkaniu tyle przedmio- 
tów bez związku i sprzócznych z sobą, że bez 
żartu możnaby się zapytać: do jakićj рісі nas 
leży mićszkaniec tych pokoi urządzonych tak 
dziwacznie, tak szczególnie? Dodam tu je- 
szcze, że stół do pisania Jonys jest smaho- 
niowómi kolumnami, u których kapitele są 
z miedzi pozłacanćj , że na nim stoi posąg Wol- 
tera na przeciw popiersia jenerała Foy, ozdo- 
bionego starym pasem od szpady, ze skóry i 
szmuklćrskićj roboty. 

Mićszkanie Alfreda Musset ma wiele podo- 
bieństwa spracownią jakiego ucznia rzeźbiar- 
stwa, lub ze sklepem gipsatora, tyle tam leży 
posągów i odłówów gipsowych w nieładzie. Do 
tego dodać należy nieład do opisania trudny: 
pootwiórane szafy, porozrzucane suknie i bie- 
lizna po stołach i stołkach; Jestte mićszkanie 
poety, jakiego przed pietnastą laty przedsta- 
wiano w komedyach. Z resztą ten nieporządek, 
to niedbanie o zwykłe potrzeby Życia, stawiają 
nam doskonały obraz dowcipnego rospustnego 
autora + Nuit oćniticnne, i wiernego towarzysza 
Georga Sand. 
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T. F. 


POWIEŚĆ P. TRILBY. 


Skazani na ciężką robolę pietnowani być mają na prawóm 
ramieniu rospalonóm żełazem, głoską T (travaux 
forcës); głoskę F doda się do piętna, jeżeli wino- 
wajca jest fałszórzem monety. 

(Kodex karny francaa. ) 


Posreozese sądowe zawieszono do szóstćj go- 
dziny wieczór. О samćj szóstćj izba prze- 
pełnioną już była ciekawymi; na galeryach 
pełno kobićt postrojonych , jakby na tańce ba- 
lowe, lub na widowisko sceniczne ; około nich 
kręci się kilku modnisiów, przypuszczonych 
łaskawie па to miejsce, zastrzeżone dla samych 
tylko kobićt , i rozmawia о najświćższych stro- 
jach, o dziejach toalety. Tylko kiedy niekiedy 
zwracano oczy na oskarżonego — tylko kiedy 
niekiedy rozmawiano o nim. 

Treść wszystkich rozmów, które się o wino- 
wajey toczyły, była prawie następującą: Hrabia 
Ernest V` szalenie roskochał się był w jednćj 
zowych kobićt zepsutych, które przedają na 
wagę złota swoje pieszczoty; ojciec jego pra- 
gnące, aby ten związek czćm prędzćj się zerwał, 
trzymał syna, jakto mówią, krótko, to jest: 
skąpił mu pićniędzy. » 
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Skąpił ci pićniędzy ... biédny młodzieńcze! 
wtenczas, kiedy co dzićń, co godzina żądano 
od ciebie nowego szału, świćżćj sukni, bran- 
soletek , pierścionków ! — Skąpił ci pićniędzy. .. 
bićdny młodzieńcze! a tyś wiedział, że tćj 
chwili , w którćj przestaniesz osypywać ją zło- 
tem, ona się przymili drugiemu ! —Skąpił ci 
pićniędzy . .. kiedy pićniądze były Ша nićj wszy- 
stkićm; dla nićj tak pięknćj, tak wysmukłćj, 
tak powabnie- złośliwej, tak pieściwej!... Na 
nieszczęście znałeś ją aż nadto; milość, która 
cię zaślepiła, kazała ci zapomnićć, że prawo 
było wyższóm nad ciebie , szlachetny hrabio ! 

Sfałszował. . 1 — Lecz ileż był szczęśliwy 
w tym dniu, kiedy. mu dano 5,000 fr. zamiast 
ЗОО, na wexel sfałszowany ! Trzeba było ją 
widzićć w małćj krótkićj spodniczce , nie zwa- 
zającą na chłodny wietrzyk poranku przeciska- 
Jacy się przez otwarte zazdrostki, trzeba było 
ją widzićć siedzącą na kolanach Ernesta, i 
układającą na zielonym stoliku cyfry z duka- 
tów, potóm znowu kaprysną , zdąsaną, burzącą 
w jednćj chwili te zabawkę , która jćj najmnićj 
ćwierć godziny zabrała pracy. Stracić ćwierć 
godziny przy jedaćm tylko zatrudnieniu. . . 
O! to zbyt wielka praca dla pięknćj kobićty! 

„ Te 5,000 franków rozeszły się prędko, tak 
prędko, że w kilka dni potém ulitowałbyś się, 
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widząc jak kieska, która je mieściła w sobie, 
stała się lekką i chudą. 

We wszystkićm pićrwszy krok najtrudnićj- 
szy... Sprobuj raz tylko, i wieczór nim pój- 
dziesz do łóżka zażyj kroplę opijum na kawałku 
cukru, a będziesz musiał wiele mićć władzy 
nad sobą, żehbyślo drugi raz nie powtórzył. 
Po pićrwszym bilecie bankowym zrobił sobie 
drugi; lecz ten uie udał się już tak szczę- 
śliwie, bo mimo zaeności i kredytu jego fa- 
milii, prawo musiało pełnić swoję powin- 
ność. 

Powiedziałem już, jak szalenie zakochał 
się był wkokietce... Czuł on to, i zadrżał 
па tę myśl wchwili, gdy prezydent nalał po- 
tassu na bilet, aby litery zmićnione chlorem 
na jaw wyszły. .. Słyszał jak jeneralny adwo- 
kat mówił przeciw niemu, jak mu zbrodnię 
wyrzucał ; porém widział damy, s którómi wal- 
cował przed kilką miesiącami, s którómi ro- 
zmawiał o miłości, o nadziejach..... 0 na- 
dziejach, jakie szyderstwo losu! sktórómi na- 
koniec miał związki od lat dziecinnych , sto- 
sunki rodzinne; widział je jak zaledwie rzu- 
ciły okiem na niego , jak podczas mowy adwo- 
kata , stającego w jego obronie, tak głośno się 
śmiały, że aż woźny co chwiła zmuszonym 
był wołać: «Uciszcie się!» Dalej znowu mię- 
dzy gminem — ludzie, którym nie raz jakie . 
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dobro wyświadczył, śmieją się i pozwalają 
sobie grubych żartów з a na to wszystko on 
patrzy — оп, tyle cićrpiący. 

Nióma się czemu tak dziwić przy postępie 
cywilizacyi! Пейо razy przy podobnych sce- 
nach, zdarzało mi się słyszóć od osób, któ- 
rym wyrzucałem oziębłość na ten widok ro- 
zdzićrający +: Wszakżeśmy tu przyszli, aby się 
rozerwać, nie rospłakać. , Wreście podobne 
sceny służą ku zdrowiu, sprawiając prędszy 
krwić obieg. 

Matki prowadzą tam dzieci swoje; niewin- 
ne te istoty cóż sobie myślą, widząc je śmiejące 
się i żartujące ze zbrodni, a to jeszcze wizbie 
sadowéj, gdzie się rostrzyga życie człowieka. 
Powtórzmy tedy: To cywilizacya! to postęp 
ludzkości ! 

Jednakże: Ernest nie był opuszczonym od 
wszystkich , jużto s przyczyny swoich kre- 
wnych, jużto ze swego stanowiska w świecie; 
miał on kilku przyjaciół , którzy ubolówali nad 
nim, i usiłowali pocieszać starego ojca, klórego 
białe włosy odbijały od czarućj togi adwokata. 

Wysłuchawszy słów prezydenta, winowaj- 
cy zamęciło się woczach, i został bez ruchu 
w tóm osłupieniu. . . Sędziowie poszli głosować. 
| Powrócili—zdawało mu się, jakhy go na- 
pastował sen okropny, głowę miał ciężką, sły- 
szał i własnym oczom nie wierzył. 
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A kiedy go juz wyprowadzono 'zizby są- 
dowćj , tłum powtarzał dokoła: «Skazany na 
dwadzieścia lat do ciężkich robót, 
ina piętnowanie.» 


HE. 
NOWOŻENIEC. 


Мојёт zdaniem , wesele powinno się odbywać 
śród dnia białego, a nie, jak chce ton dobry, 
wnocy, o godzinie niezwyczajnej. 

Во w rzeczy samćj, cóżto jest wesele, jeżeli 
nie uroczysta epoka naszego życia? prawie 
zawsze od 16) chwili zmićniają' się wszystkie 
nasze nawyknienia: zaczyna się, że tak po- 
wiém druga edycya życia, przejrzana ۾‎ często 
poprawiona, a najczęścićj pomnożona troskami 
i kłopotami. І 

Powtarzam — lubię huczne wesele; jeżeli 
odprawia się w mieście, np: w Grenoblu + wy- 
obrażam sobie długi szóreg powozów, wyobra- 
Zam sobie narzeczoną , przyjmowaną uroczy- 
ście u drzwi kościoła Bogarodzicy, zaledwie 
przecisnąć się mogącą przez tłum ciekawych; 
a wieczór znowu, pałac oświćcony i zgraje 
dzieci, skaczących przy rozlćgającćj się muzyce. 

Jeżeli wesele odprawia się na wsi; w na- 
szćj dolinie Graisiyandan у wystrzały zręcznćj 
broni towarżyszą erat jadącćj da ślubu , 


. L 
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wystrzały stokroć odbite o skały Ś. Eynarda; 
grona młodych dziewic , przystrojonych w bu- 
kiety ; a potóm wieczór odprawuje się wielka 
biesiada na łące nad brzegiem Izery. 

Owóż, cztóry mile od Strasburga, odbyło 
się podobne wesele. Pewien młodzieniec, wy- 
sokiego rodu, Niemiec, mówiący doskonale 
po francuzku, zaślubiał córkę bogatego wła- 
ściciela but żelaznych. 

Związek ten, jak głoszone, był z rodzaju 
związków , jakie się często zdarzają: Ojciec 
ułudzony widokiem 5 lub 600,000 franków 
w'szkatułe pana młodego, ubóstwiał swojego 
zięcia, któremu ciągle powtarzał: Jakkolwiek 
nie długo bawisz w Alzacyi, s tém wszystkićm 
nie waham się wydać za ciebie moje córkę; 
albowićm jedynie człowiek tak przyzwoity, 
uczynić ją może szczęśliwą; to małe stwo- 
rzenie już na Śmierć zakochało się w tobie! 

Stary ojciec zamilczał , że bićdna dziewczyna 
zalówała się łzami , że załamywała ręce, mówiąc 
do swojej piastunki: « Ojciec mię poświęca... « 
A do swego kuzyna: «Nie przeżyję tego! « 

Wola ojca. jest prawem. Wczoraj odbyło 
się wesele ; «za dwa dni małżonkowie mają od- 
jechać do pewnego zamku w górach tyrolskich. 

Oblubienica obudziła się ranićj , i wpatry- 
wała się w swego małżonka, który jeszcze 
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obok nićj usypiał. Z jakąż uwagą topiła oczy 
w jego męzkie rysy, wte czarne włosy, w ten 
wyraz twarzy szlachetny i dobry, wte barki 
szérokie , siłę znamienujące a najbardzićj w szé- 
roki pas sflaneli, który je obwiązywał do koła. 
Ten pas obudził w nićj ciekawość, a powie- 
dzićć ciekawość kobióca jest jedno, co chcićć 
wyrazić, że wszystkie władze jój duszy zlały 
się wjedno ognisko, ażehy ją zaspokoić — 
w tóm zmarszczyło się czoło jćj małżonka, 
pot zimny spłynął mu po twarzy, rzucił się; 
nagabany jakimś snem okropnym... i młoda 
kobiéta, wydawszy krzyk przeraźliwy, zem» 
dlała; na prawćm ramieniu te wyczytała dwie 
litery 7. F. 

On się obudził, мо) zemdlałą , która 
otworzywszy oczy, mimowolnie wymówiła gło- 
ski: T! Е!» Оп ją ujął w ramiona; nieszczę- 
śliwa znowu padła bez zmysłów... 

W tćj chwili uderza go myśl silna, podług 
zdania niektórych, a słaba podług mojego; 
ta myśl wzięła nad nim górę: Lekko położył 
małżonkę swoję na łóżku, i pocałował ją raz 
ostatni. Potóm przybliżył się dor okna; zna- 
łazł tam haczyk dosyć wysoko, zarzucił nań 
chustkę, zadzićrżgnął węzeł , przesadził głowę , 
i nogą odtrącił krzesło, na które wylazł , i tak 
się zawiesił. неч 
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Yo zdarzenie opowiadał mi pewien więzień 
galerowy w Tulonie, którego włosy już przy- 
pruszała siwizna. Opowiadał mi to w chwili, 
kiedy na przeciw nas stojącą grupę więźniów 
rysowałem. S początku mało na tę powieść 
zwracałem uwagi: albowićm mięszał w opo- 
wiadanie wyrazy języka złodziejów, których 
nie rozumiałem. 

Nakoniec zapytałem go jakim sposobem mógł 
wiedzićć ostatnie rozwiązanie téj katastrofy, 
którą mi opowiedział : 

Оп na to: «Sam jestem i autorem i aktorem 
w tym dramacie. » 

I wrzeczy samćj, dozorca, który w (4) 
chwili nadszedł, potężnie spuszczając laskę swo- 
ję na plecy więźnia, zawołał: « Do pracy, jużeś 
się dosyć nagadał mój ty przezacny panie Erne- 
ście !» — 

Chowając ołówki do méj teki, zacząłem 
czynić uwagi nad ową dziwną ludzkością , która 
` kazała oderznąć wisielca — i przywołać go do 
życia, aby go skazać wiecznie na galery. 

Wyszedłem z domu więźniów, rozmyślając 
nad nieszczęściem Ernesta, a chcąc się dowie- 
dzióć o dnia porze, opatrzyłem się, że mi nie 
staje zćgarka lę.. 

Cywilizacya galerowa уйни swoje owoce ! 
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BLBGIA 


ZDZIEŁ LORDA BYRONA. 


x. 
С пупа jęszcze a uwolnionym będę od cićrpień 
któreserce moje pozćrają. Jedno jeszczei ostatnie 
westchnienie do miłości Tyrzy, a powrócę do 


światowego życia, ujrzę się pomiędzy śmier- 


telnómi których nie kochałem nigdy.... Gdy 
wszelka roskosz znikła już dla mnie na ziemi — 
jakaż więc boleść dotknąć mnie jeszcze może!... 


EL. 

Podajcie mi puchar wesołości — przygotujcie 
uczłę.... Człowiek nie do samotności zrodzo- 
ny... Będę odtąd tém lekkomyślnćm i obo- 
jętaćm jestestwem które śmićch s wszystkićmi — 
łez zaś znikim niepodzieła.. Nie tak było 
w szczęśliwych dniach życia mojego.... Któż- 
by mi był wówczas powiedział?.. wą у 
znikła — Г zostawiłaś mnie samego na ziemi. 
tyś istnićć Spade: li świat сеу. niczóm бы 
da mnie!. | 

IE- рй 

Daremnie каба „moja chciałaby słodkie wy- 
dawać pienia. .. uśmiéch który boleść chce 
okazać jest tylko ч SE dla strapionego 
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serca, podobny do wieńca: z róż ,- złożonego 
na młodości grobie..... Daremnie weseli to- 
warzysze osładzają na chwilę nieszczęść na- 
szych uczucia. .. Radość unosi wprawdzie obłą- 
kaną duszę... lecz serce... serce zawsze sa- 
motnćm zostaje!... 


"Ew. | 
Rosciągniony na łożu choroby, pozbawiony 
snug? czułem: krew wrzącą. w żyłach, moich'i 
mówiłem osłabionym głosem: «Tyrza nie wić 
o moich cićrpieniach — to mnie pociesza ;»... 
Natura podobna panu co wolnością umićrającego 
obdarza niewolnika — wróciła mi życie — gdy 
Tyrzy już: nie Буіо1. : опы и prod 
Lubiłem wśród pięknćj nocy uważać w mil- 
czeniu pogodny błękit nieba — mniemałem że 
światło niebieskie z łagodnością odbijało się 
w twoich zadumanych oczach. + .d „częstokroć 
wśród bałwanów Egeyskiego morza mówiłem 
sobie wielbiąc półkole Dijany: «Tyrza równie 
jak ja może teraz na księżyc spogląda.» Nieste- 

ty! UE jego promićnie twój grób otitda ia 


i WE. 
ıi Drogi zakładzie wierności dady mi iwi туса rzy 
w тин szczęśliwszych gdy zacząłem poznawać 
miłość i życie—jakżeś zmićniony w mych '6- 
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czach!... Zgryzota jakże cię żałobną barwą 
powlekła. . . Serce które mi wraz stobą dała — 
już bić przestało! ah! czemuż moje bije je- 
szcze!! czemuż zlodowaciałe jak grobów mić- 
szkańce boleść czuć jeszcze jest zdolne ? 


YII. 
Darze pelny goryczy! darze który duszę 
moje rozdzićrasz!.. lubię cię jeszcze na sercu 
mojém: piastować... Zachowaj miłość jego — 
lub rozedrzyj je gdy cię do niego przyciskam !. . 
Czas osładza uniesienia miłości — ale jéj zni- 
szczyć nić może. Słodszą ona jest jeszcze — 
gdy jest bez nadziei... Czómże jest miłość 
którą wzbudza piękność żyjąca, w porównaniu 

z miłością utraconćj już przyjaciółki!!.... 

ھچ > وو 


ب 


DWAJ POECI. 


I. 


Ponczas słotnego i zimnego grudniowego wie- 
czora wr. 46.. siedział w szlafroku, wy- 
bladły staruszek w krześle wygodnóm u komina; 
zdawał się być chorym , znękanym i wpatrywał 
się osłupiałym, smutnym wzrokiem w jasny 
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plomiéñ palących się drewek. W tóm weszła 
jego gospodyni i oznajmiła mu przybycie ja- 
kiegóś gościa: «Moja Laforest! radbym dziś 
nikogo nie widział,» rzekł starzec przybyciem 
gospodyni s posępnych swoich marzeń ockniony, 
»bo mi i choroba i smutek dojmują.» — «Za 
nadto panie oddajesz się. pracy, wszak myto 
codzićń powtarzamy, ja i pan Monvillain ; ale 
niech darmo gada lókarz i gospodyni , ty panie 
i jedno i drugie puszczasz mimo uszu. A więc 
powićm temu młodemu człowiekowi, niechaj 
inną raza przyjdzie.» — « Uczyń to.» — «Bić- 
«dny ten młodzieniec, już tu był dwa razy. 
Dzisiaj rano powiedziałam mu: Przyjdź tu 
waćpan wieczór o Śtćj godzinie, a pewnie 
mego pana zastaniesz, bo dzisiaj nie wystę- 
puje na scenę, przytóm zawsze on o tćj go- 
dzinie stćatru przychodzi. Lecz mnićjsza oto , 
może przyjść dnia jutrzejszego. » — < Moja La- 
forest! widzę, że cię ten młody człowiek mo- 
епо obchodzi. » — «Zapewne, bo 162 mam słu- 
szne do tego powody. Jestto bardzo przyjemny 
młodzieniec, ubrany przyzwoicie, przytóm ła- 
godny i potulny, jak dziewczyna: Czy jest pan 
Poquelin Molier u siebie? Czy mógłbym mićć 
zaszczyt widzenia go? Bądź pani tyle łaskawą 
і ссі) go zapytać , czy bylność moja nie zrobi - 
mu przykrości?... 1 to wszystko mówił on 
takim głosem — takim głosem; a przytóm po- 


р] 


н в ьа ае u] aa w——r 


976 ZBIERACZ 


glądał na mnie swómi dużćmi oczyma tak bla 


gająco — przekonaną jestem, panie, Ze рівге |, 


wszóm słowem ,' które przemówi „ serce twoje 


pozyska.» — «Niech i tak będzie, wprowadź” 


twego ulubieńca у» rzekł. Molier s tęskaym u- 
śmićchem. i 


riLaforest dowiodła , że się zna na ludziach 5: 
albowićm młodzieniec , którego: wprowadziła, 


miał powićrzchowność nadzwyczajnie ujmującą. з 


Zbliżył się do chorego s taką skromnością i 


stakim wdziękiem pomięszania ‚ że Molier а=! 


leko uprzejmićj go przyjął, niż się zwykle nies 
znajomych przyjmuje. 


« Panie!» zająknął się i zarumienił; «nazy- Î 
wam: się Jan :Ќаѕуп; przychodzę do niego po: 


radę. Odważyłem się napisać komedyę heroi- 
czną i —a 


«Młodzieńcze» przerwał Molier ке | 


niem y «zastanów. się dobrze, co czynisz! Pa. 


szezasz się w zawód pełen ostrych cierni, ktos] 


rego. lepićj byłoby. unikać, gdyby. nas niepo- 
konany nie porywał popęd , a który, jakto nie= 
stety 1. wićm z doświadczenia, przezwyciężyć 


trudno. Dla tego tóż, rozważ. raz jeszcze, ij 


obierz lepićj inną drogę, któraby ci szczęście 
przyniosła. » Poczóm zapadł znowu: w swoje po- 
sępne dumanie. Młody Rasyn zbity tém. przyje- 
ciem , zamilkł pomięszany. 1 


b 
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«Nie bierz mi tego za złe,» rzekł Molier po 
długićj przerwie , z dobrocią, «ale nie podobna 
mi bez żalu patrzóć na młodego , pełnego nadziei 
człowieka, który zwodniczą ułudzony blyskotką, 
gotów jest, błogą duszy spokojność zamićnić 
na życie udręczeń pełne, który goniąc za marą 
sławy, nie baczy na kolce, ukrywające się pod 
liściem wawrzynu. Jestto kielich z goryczą, który 
do ust podnosisz!... Szczęśliwe powodzenie 
nigdy nie zdoła napełnić serca czystą i niezmąco- 
ną radością, a nieszczęśliwe prowadzi nas do 
rospaczy. | waćpan staniesz się ofiarą tego 
smutnego doświadczenia, i waćpan staniesz się 
łupem owych bolesnych zwątpień, i poznasz 
wszystkie udręczenia , na które wystawiony jest 
dramatyczny poeta ; poznasz męki zawiści , prze- 
śladowania, złości, i za wszystkie poświęcenia 
może nic więcćj nie zyskasz — prócz ubóstwa! <, 
Głęboko wzruszony starzec żałośnie zakrył twarz 
swoję rękami dla ukrycia łez, które spływały po 
zmarszczonćm lieu. W kilka chwil potém opa- 
miętał się nagle i rzekł: « Przebacz mi, przebacz 
waćpan, lecz przypomnienie wszystkiego com 
cićrpiał , co... lecz dosyć tego! Teraz przystąpmy 
do rzeczy. Jaka nazwa sztuki waćpana?» 

« Thóagćne et Chariclée,» odrzekł Rasyn, «je- 
żelibyś waćpan pozwolił, chciałbym ją prze- 
czytać?» 
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Molier przyzwolił na to zdobrocią , i słuchal 
czytania; a kiedy jaż Rasyu skończył, powstał, 
ścisnął młodzieńcowi rękę s czułością i prze- 
mówil: «Жане, jesteś jeden z małćj liczby 
powołanych! waćpana sztuka może się spo- 
dzićwać powodzenia na scenie, па. jakićmby 
wielu poprzestało. Lecz nie chciałbym, abyś 
waćpau na tém miał stanąć, Twój wstęp po- 
winien być świetlnićjszy. Zostaw mi sztukę swo- 
Je» i zaraz bierz się do dzieła, i pisz inną trajedyę. 
Мо} teatr na usługi waćpana... twoje sztuki 
przed mojćmi piórwszeństwo miéé będą, Wićmo 
tém у» mówił nieco zakłopolany, «że sława złym 
jest płatnikiem , że nić masz gorszego wroga poe- 
ayi nad próźny worek, przeto chcićj przyjąć te 
100 luidorów, które ci w zadatek daję. э 

«Аһ, panie!» zawołał Rasyn wzruszony ; 
» ileżdobroci ! Będęż mógł kiedy odwdzięczyć? « 

«Waćpan nie jesteś moim dłużnikiem , > od- 
part Molier, «wywiązaję się tylko z małego 
długu za wsparcie, jakie ja sam otrzymałem 
na wstępie mego zawodu. Możesz mi to hojnie 
wynagrodzić, jeżeli mi jak najprędzćj dobrą 
trajedyę napiszesz. Stary Rornell poświęcił się 
liżymiabom, waćpan weź sobie za wzór Greków; 
Sofokli Euripid 100 szeżytne wzory ; kształósię 
na nich, zgłębiaj ich , lecz strzeż się naśladowni- 
etwa. Jednego tylko znam mistrza , którego na- 
śladować nićma grzóchu, to jest: przyrodę!» 
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«Dzięki ci, dzięki, mój dobroczyńco !» za- 
wołał Rasyn, i ze łzami całował rękę Moliera. 

« Bądź dobrćj myśli, mój synu,» rzekł Mo- 
lier nie bez wzruszenia , «musimy się rozłączyć. 
Już poźno, a jam chóry. Moja Laforest na- 
pomina mię po raz drugi, Że już czas udać 
się do spoczynku. Bywaj zdrów, wracaj: jak 
najrychlej , mój dom dla ciebie otwarty, a Lae 
forest postara się oto, że codzićnnie znajdziesz 
miejsce u mojego stołu. » 

«Ah, nie zasłużyłem na tyle spaniałomyśl- 
ności!» zawołał BRasyn, «ale, zaręczam cię pa- 
nie, że nie jesteś dobroczyńcą niewdzięcznika ; « 
i oddalił się. 

К Oby on prawdę mówił!» rzekł Molier, pa- 
trząc za odchodzącym. «Oby on był wyjątkiem 
ze smutnej reguły !» 

xx. kL a. 

«Czy mam dziś nakryć dla pana Basyna?a 
zapytała pewnego dnia poczciwa Laforest zasę- 
pionego Moliera , «od śmiu dni nadaremnie na- 
krywam.» Molier żałośnie potrząsł głową, «Czyli 
pan Rasyn nie jest przypadkiem chory?» powtó- 
rzyła znowu. 

<Zaklinam cię, dobra Laforest, nie wspo- 
minaj mi lego nazwiska ,» odrzekł Molier zobu- 
rzeniem : Де. акл, Шыде? 

« Niewdzięcznik ? On i ku tobie, Mpya mu 
tyle wyświadezył!» zawołała s przerażeniem. 
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« Darmo powstajesz; już on mnie nie potrze- 
buje więcćj,» odpowiedział Molier z goryczą. 
» Pracę swoję zaprzedał teatrowi w Hóte/ de Bour- 
gogne zadroższą o kilka luidorów zapłatę, Tobym 
jeszcze przebaczył! leez że przeciw mnie napisał 
złośliwy epigram , że spotkawszy się ze mną na 
ulicy, ani mię słowem, ani ukłonem nie uczcił; 
to nadewszystko dotkliwićj boli; wszak ty wićsz 
najlepićj jak ja go kochałem ! Lecz mnićjsza oto ; 
ani on , ani nikt drugi nie dokaże tego , abym mial 
zostać przezto samolubem i nie kochał ludzi. » 

—A80060E— 


DO ŻONY MOJEJ 
W DZIEŃ JEJ IMIENIN. 


Ром, jak dawno? Powićdz mnie, dni wiele 

Jakeś mnie miłość przysięgła wzajemną, 

Jak cię ślub święty, Luba, złączył zemną, 
Jak wdom nasz wniosłaś wesele? 


Powićdz , bo odtąd dni tak prędko płyną, 

I tak się miłe chwila schwilą splata, 

Że te, com obok Ciebie, przeżył lata 
Zdają się jedną godziną. 


Znane mi czucia, lotne jak motyle, 

Uciech światowych ułuda nietrwała; 

Znałem roskoszy wonią tchnące chwile, 
"Tyś szczęście poznać mi dała. 
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Bo stobą weszły, za mój próg domowy 

Pokój, swoboda, miłość bez odmiany, 

Tyś іо — Ty ña szron ojca mego głowy 
Włożyła wieniec różany. 


Wspólne nam szczęście wyrosło przez Ciebie, 

Pod niebem, wjasnćj świćeącćj pogodzie, 

Dwa Ewiatkij w moim zakwitły ogrodzie, 
Dwie gwiazdki błysły na niebie. 


Para aniołków, w moim raju świćci, 

Oko ich niebios błękitem jaśnieje: 

Ah wżycie moje, te anielskie dzieci 
Wilały na nowo nadzieje. 

Вӧс to przez Ciebie każde dobre zseła, 

Które posiadam w mym skromnym Edenie: 

О gdybyś jeszcze te jedno spełniła 
Serca mojego życzenie. 

Życzenie — abyś wyznała wzajemnie 

Złączona zemną miłości ogniwy : 

Że tyle jesteś szczęśliwą, przezemnie * 
Ilem przez ciebie szczęśliwy. 


—0009оо0— 


NIEWINNOŚĆ I ZEMSTA. 


POWIASTKA. 


K 
Wowi: okolicy Neapolu , kędy pastćrz , żyjący 
w prostocie i niewinności; na grobowcu wielkie- 
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go imantuańskiego śpićwaka splata kwieciste 
wieńce Ша swojćj kochanki; w озуб] okolicy, 
skąd widać Sorento, miejsce urodzenia najwię- 
kszego i najuieszczęśliwszego wieszcza Italii, 
żyła na początku tego stolecia cudnćj piękności 
dziewica , Emilia, тта széroko shynacego ma- 
larza L+. Ćmiąca białość oblicza, ocieniona 
bujnómi jasnych włosów kędziory, różowe ja- 
gody i koralowe usta, pełne duszy błękitne 
oko z łukiem brwi złocistym, czyniły ją po- 
dobną do zstępującego z nieba anioła, na uro- 
cze wzgórza Pozylipu. Jakże błogo płynęły jéj 
chwile, kiedy jeszcze małą dziewczynką, na 
łonie swego ojca, seałą pustoią swawolnie 
igrała, kiedy bez troski uganiała się po łąkach , 
to chwytając różno- barwne motyle, to zry- 
wając kwiatki do równianek. Ale tćż za to 
w 16] porze, w którćj dla płci jej wschodzić 
zwykła promienista zorza życia, czekały ją 
dni pochmurne, posępne, same burze i nie- 
szczęścia. Biódna Emilio! w swojćj pielnastćj 
wiośnie, - zostałaś od wszystkich opuszczoną 
sićrotą Î 

W kilka miesięcy po tym nieszczęsnym wy- 
padku miószkała Emilia w izdebce , okopconćj 
dymem, walącćj się od starości, i utrzymy- 
wała się spracy rąk swoich; nawet i, teraz 
musiała walczyć sprzeciwnym losem ; anacho- 
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dzae tysiące przeszkód w zbywaniu za pićniądze 
ręcznych robót swoich. Stołek , stół ledwo trzy- 
mający się na nogach, wiąska słomy w kącie, 
nad którą obraz Madony wisiał na ścianie, 
otóż i cały jćj sprzęt domowy, a bićdna jćj 
odzićż nić mogła ją od przykrego powietrza 
w zimie ochronić. Byłoto podczas burzliwego 
wieczora w grudniu, jak w ostatnićm udrę- 
czeniu i rospaczy, upadła na kolana przed 
obrazem Madony, i załamując dłonie, wołała 
о pomoc do nieba. Od brzegów rozległ się 
ponury łoskot wałów morskich, chłostanych 
wiatrami, które ze świstem przedzićrały się 
przez wszystkie szczeliny okien chatki Emilii, 
oklćjonych, miasto szyb, olejnym papićrem. 
Emilia drżała przenikniona zimnćm i trwogą, 
lica jéj pobladły, uczała w sobie boleść , albo- 
wióm od rana żadnego pożywienia nić miała 
w ustach ; nakoniec быш jéj opadło na ręce, 
i tak została, nie zmićniając swojćj modlącćj 
się postawy. Niespodzićwanie dochodzi ją lekkie 
kołatanie do drzwi jćj izdebki, ogląda się— 
słucha , i znowu prośbę o wejście powtórzono. 
Nieszczęśliwa dziewczyna wstaje z miejsca, 
podnosi wzrok dziękczynny do nieba, a sły- 
sząc wewnątrz głos tajemny, odzywający się 
do niéj: Oto niebo pomoc ci przysyła! posko- 
стуЇа. do drzwi, aby je otworzyć. 4 
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Jakiś wyższego stanu mężczyzna stanął przed 
nią pomięszany. Jędną ręką zakrywał twarz 
sobie płaszczem, a druga, nie mówiąc do nićj 
ani słowa, wsunął w kieszeń jéj fartuszka kilka 
sztuk złota, i natychmiast chciął się oddalić. 
Ze łzami wzruszenia “w oczach, pochwyciła 
Emilia rękę dobroczyńcy i ucałowała ją. Ży- 
czyła sobie poznać go, przynajmnićj dowiedzićć 
się o jego nazwisku, aby w modlitwach po- 
lecała go Bocu. Nieznajomy odsłonił twarz 
swoję, a woczach jego błyszezały łzy rosczu- 
lenia. Ө nieba! jakiżto dla Emilii widok! 
Byłto Wilhelm, młody, przystojny: kapitan 
z wojska francuzkiego, które do Neapolu we- 
szło, sąsiad jćj, miószkający na przeciw jéj 
izdebki, którego widok nie raz ebuna w niéj 
tajemne westchnienie. 

«© boska Emilio! > ozwie się nakoniec głę- 
boko westchnąwszy, «wyznaję, że twoje nie- 
szczęsne położenie wzruszyło serce moje do 
litości, a twoje cnoty zapaliły w nićm miłość. 
О jakże byłbym szczęśliwy, gdybym ciebie 
kiedyś moją mógł nazywać!» am 

«Ah !»’ zawołała Emilia drżąca ,#«scalego 
bogactwa na ziemi, nie mi nie pozostało, 
tylko niesplamione imię. Pamiętaj „panie, 
że utrata onegoż Мл. mie do gro- 
bu...» š bdb iya ` 
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«Nielękaj się „» przerwiejćj Wilhelm, «przed 
ółtarzem Boca złożę ci przysięgę wiecznćj i 
wiernćj mojćj miłości i wiary.» To rzekłszy 
nścisnął ją, i prędko się oddalił. 

NH. ' 

Jeżeli Emilia już w ubogićj swojćj sukienee 
tyle była zachwycającą , ileżto przybyło jéj uro- 
ków, kiedy spaniały Wilhelm uczynił jéj po- 
darek z najkosztownićjszych sukien. Miłość jego 
s każdym dniem stawała się gorętszą, silnićjszą ; 
nieskażona cnota dziewicy, jéj pełna godności 
powaga i nieprzymuszona wstydliwość , utrzy- 
mywały go ciągle w granicach przyzwoitości , 
winnych рісі pięknćj. Częstokroć obudzała się 
w duszy jego chęć mówienia z Emilią w jéj 
własnóm pomićszkaniu, ale jéj spójrzenie nie- 
winne umiało każdą razą poskromić 'to jego 
uniesienie, dając mu do poznania, Ze to jest 
nadużycie stosunków jego, jako dobroczyńcy. 
Nakoniec dzićń jéj imienin podał mu długo 
wyglądaną sposobność wprowadzenia Emilii 
do swego domu jako narzeczonej ,'i przedsta- 
wienia jéj w gronie poufnych przyjaciół; ubra- 
na wkosztownym stroju, otoczona kilkoma 
przyjaciółkami, które s pomyślną odmianą swego 
stanu pozyskała, przybyła do mićszkania ka- 
piana. Wesoła uczta, na którćj za jéj zdrowie 
wychylano kielichy, świetne zgromadzenie; 
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którego byla królowa, holdy wspólbiesiadników, 
wszystko kazało Jéj wierzyć w szlachetny, nie- 
zmienny sposób myślenia jój kochanka, Emilia 
nie posiadała się w szczęściu. 

Wilhelm upatrzywszy sobie pomyślną chwi- 
le, w którćj kochankowie ujrzeli się samotnymi, 
odezwał się do nićj najczulszym wyrazem: 
e Emilio! jakiegoż dowodu miłości mogę się 
od ciebie dzisiaj spodzićwać?. 

«Uczynię ci wyznanie,» odpowiedziała ru- 
mieniąc się; «wyznam ci, Ze cię kocham bez 
granie, Ze na wieki zostałabym nieszczęśliwą, 
gdyby miłość nasza nie połączyła się świętym 
związkiem małżeństwa, że nakoniec miłość twoję 
daleko więcćj, niż własne życie cenię. » 

Na to wyznanie twarz Wilhelma powlokła 
się bladością, ciężkie westchnienie wydobyło 
się zgłębi piersi, zdawało się, że walczył 
s postanowieniem, że już postanowił, i wre- 
ście odezwał się, przyciskając ją do łona: 
„ Wkrótce będziesz moją małżonką ! « 

Łzy błogićj radości spłynęły po jągodach 
Emilii. 


HEL. 

W rok potóm Emilia pieściła już na łonie 
prześlicznego chłopczęcia, zadatek wierności 
Wilhelma zaprzysiężonćj u stopni ółtarza. Kiedy 
nadszedł dzićń jéj imienin, zjakićmż uczuciem 
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rzuciła się w ramiona małżonka, powtarzając 
mu zuśmióchem , lecz jakimś tęsknym, prze- 
czuwającym, że dzisiaj rok temu, jak od nićj 
odebrał pićrwsze wyznanie serca. Miłość jego 
dotąd ani się zmnićjszyła, ani zmićniła nie- 
slalością, tylko skażdym dniem coraz bole- 
Śnićjszy smutek osiadał na jego czole, i jakaś 
okropna tajemnica zdawała się ciężyć mu na 
duszy. Wkrótce ogłoszone wojsku francuzkie- 
mu roskaz powrotu do ojczyzny; Emilia drżała 
na tę wzmiankę, o kióréj Wilhelm nie, lubił 
słyszóć. Zyczył ou sobie, aby Emilia została 
we Włoszech , lecz ona zaklinała go, aby ją 
nie opuszczał Nadaremnie Wilhelm króślił 
wszystkie trudy, niewygody, niedostatki w cza- 
sie marszu jak najżywszćmi barwami; Emilia 
ehciała z nim wszystko podzićlać. Nakoniec jéj 
prośby, jéj łzy i zaklęcia odniosły zupełne zwy- 
cięztwo. Wilhelm wziął uwolnienie s pułku 
i w Neapolu pozostał. 

Ale bićdna Emilia nie długo cieszyła się 
zwycięztwem, otrzymanćm na miękkićm sercu 
małżonka. Wilhelm nigdy już nie okazywał 
pogodućj, niepomięszanćj twarzy; przeciwnie, 
stał się posępnym, skołatanym, zatopionym 
w dumaniu; zdawało się, że jakaś myśl zgry- 
źliwa toczyła jego duszę. Ме? na tém Emilia 
cićrpiała ! 
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Pewnego wieczora, kiedy się na wielką burzę 
zaniosło , kiedy wicher dal gwałtownie, a całe 
niebo było w płomieniach, Emilia pełna obawy 
oczekiwała powrotu swego małżonka. Ponure 
przeczucia cisnęły się tłumnie w łono wiernćj 
Emilii, i wzrastały, im dłużćj Wilhelma nie 
widać było. Niespokojna biegła to do okna i 
patrzała na ciemną ulicę, to znowu podparłszy 
czoło, niosła ściśnionćj piersi ulgę w obfitym 
łez strumieniu. Nakoniec znowu poskoczyła ku 
oknu, a wtćj chwili właśnie błyskawica ros- 
świćciła cały widokrąg , i co za widok! Emilia 
widzi cztórech ludzi, niosących do jéj domu 
mary, kirem pokryte: «Hej! otwórzcie bramę, 
niesiemy miószkańca tego domu;» rozlćgł się 
głos jednego z niosących. 

«Boże w niebiesiech !» zawoła Emilia głosem 
trwogą drżącym : «Wilhelm !?, 

«Zona jego, która wczoraj przybyła tu sPa- 
ryża, zadała mu śmierć sztylelem;» odrzekła 
osoba sądowa. — Emilia padła bez zmysłów. 

Po trzech dniach zaniesiono jéj i Wilhelma 
zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku , i oboje 
w jednym pochowano grobie. 
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Uknńczono dnia pićrwszego Marca b. r. s 
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